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Mentor w literaturze, kulturze i edukacji —
czy dzi$ potrzebny?

MOTTO:

,Otrzymujemy dary nie tylko od swego rodzinnego kraju,
jego rzek, jezior, tradycji — powiedziat Czestaw Milosz od-
bierajac nagrode Nobla - ale takze od ludzi, zwlaszcza jesli

]

silng osobowo$¢ spotkamy we wezesnej miodosci™.

Wyraz ,,mentor” pada w szdstym tomie ,,Filoteknosa” (skladajacym sie z dwoch
czesci) wielokrotnie — na karcie tytutowej, a takze w tytutach i tresci kolejnych
artykutéw?. Moéwi sie o roli mentora-mistrza w edukacji, o jego wcieleniach, au-
torytecie i deficycie autorytetu mentora, miejscu nauczyciela-mentora we wspot-
czesnej szkole, jego nieobecnosci w przeznaczonej dla dzieci i mtodziezy literatu-
rze konca XX i poczatku XXI wieku oraz udziale w $wiecie gier komputerowych.
Jednak zanim Mentor stal si¢ mentorem, trwal przez wieki jedynie jako home-
rycki bohater, madry starzec, przyjaciel i doradca Telemacha, jego towarzysz po-
drézy i opiekun. Gdyby nie Mentor, syn Odysa nigdy nie wyruszytby w podréz,
ktora zmienita go i sprawila, ze bezsilnie patrzacy na zuchwalstwa zalotnikéw
miodzieniec przeobrazil si¢ w me¢za gotowego do rozprawy z nimi.

Historia Mentora zaczyna si¢ w drugiej piesni Odysei, lecz nim Telemach wy-
stucha jego rad, przed ojcowskim domem spotyka dawnego przyjaciela Odysa,
Tafijczyka Mentesa. To on nakazuje chiopcu, by zwotat wiec Achajéw, to on wy-
tycza trase zeglugi i cel — zdobycie wiedzy o zaginionym ojcu. Mentora i Mentesa
taczy nie tylko zbieznos$¢ imion i narracyjna funkcja patronéw formujacych po-
stawe Telemacha, bardziej jeszcze to, ze obaj sg kostiumami, ktére naklada bo-
gini Atena, by przemawia¢ do uczu¢ miodzika i udziela¢ mu wskazowek, dzigki
ktérym stanie si¢ petnoprawnym czlonkiem heroicznej wspolnoty. Stowa Mente-
sa dzialajg na serce i umyst adepta, dodajac mu sit, odwagi i przypominajac ojca.

! Cyt. za: L. Narkowicz, ,, Dzis ja, uczen, poznatem nicos¢ form powabnych”. Czestaw Milosz,
»Polonistyka”1/2012, s. 37.

? Niniejszy wstep dotyczy czeéci I i II materialéw poswigconych mentorowi, ktére zamiesz-
czone s3 w 6 1 7 numerze “Filoteknosa’.
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Zmianom, jakie zachodza w Telemachu, towarzyszy anagnoryzm - w druhu ojca
rozpoznaje istote boska: ,,Mysl si¢ poruszyta, serce zdumiato: poznal boga™. Do-
piero na tak przygotowana scene wkracza Mentor, a wlasciwie dwéch Mento-
réw. Pierwszy, syn Alkimosa z Itaki, to statyczna posta¢ funkcyjna — ustanowio-
ny przez wyruszajacego pod Troje Odysa opiekun domu. Ten w eposie Home-
ra pojawia si¢ ledwie dwukrotnie: raz, kiedy na wiecu zwotanym przez Telema-
cha oskarza mieszkancow Itaki, Ze zapomniawszy o dobroci swego wiadcy, tole-
ruja zalotnikéw, i ponownie w Piesni XVII, gdy w gronie przyjaciot ojca zasiada
w megaronie i wypytuje Telemacha o szczegoty wyprawy do Pylos i Sparty. Dru-
gi, czyli Atena ,,glosem i postawa przypominajaca Mentora™, zjawia si¢ na mo-
dlitewng pro$be Telemacha i towarzyszy mu podczas zeglugi przez Morze Jonskie
i w trakcie pobytu u Nestora. To ona wspiera mlodzienca, uczy, jak rozmawiacé
z wladcami, daje odwage, podnosi na duchu, udziela nauk, ale takze strofuje, gdy
Telemach watpi w powr6t ojca. Relacje miedzy Mentorem-Ateng a jej uczniem
ukazujg w sposdb symboliczny epizody wspolnej wedrowki: Atena zawsze idzie
przodem, Telemach podaza jej sladem. Jeszcze trzy razy sowiooka bogini przy-
biera w Odysei posta¢ Mentora — najpierw zagrzewa Odysa do walki z zalotnika-
mi, a pdzniej wspiera ojca i syna, gdy staja przeciw nim krewni pomordowanych.
To wreszcie ona powstrzymuje bratobdjcza walke i ustanawia trwale przymierze:

Sojusz stanal: krél z ludem byli pojednani
Za sprawa Atenei, cory Kronionowéj,
Podobnej do Mentora z wzrostu, ksztaltu, mowy®.

Nietrudno dostrzec, ze dla Grekéw epoki archaicznej madros¢ uosobiona
w Atenie ma boskie zrédla i jest udzielana $miertelnikom, by si¢ doskonalili
w cnotach przodkéw i przekazywali je nastepnym pokoleniom.

Typ boskiego pedagoga, obecny w eposie Homera, wywodzi sie z czasow
przedhomeryckich, $cislej z mitéw opowiadajacych o wychowawcy heroséw
Chejronie (Chironie). Madry, pobozny, sprawiedliwy i przyjazny ludziom cen-
taur, syn Kronosa i nimfy Filyry, zastynal jako opiekun Apollina, Asklepiosa,
lekarza Aristajosa, a takze Jazona i Achillesa. Dla bohatera Iliady obmyslit na-
wet specjalng diete, oparta na surowym migsie dzikich zwierzat. Nauki Chirona
obejmowaly formowanie charakteru, etyke, sztuke wojenng i fowiecka oraz mu-
zyke i medycyne. Starozytni przypisywali mu tez autorstwo zbioru dydaktycz-
nych aforyzmoéw, znanych jako ,,Rady Chirona™.

Homer zna te tradycjg, ale — co istotne — w IX piesni Iliady wprowadza inne-
go opiekuna i nauczyciela Achillesa — Fojniksa, syna Amyntora i kréla Dolopow.

* Homer, Odyseja, przet. J. Parandowski, postowie J. Ciechanowicz, Warszawa 1998, s. 39,
»Biblioteka Antyczna’, t. 1.

* Ibidem, s. 47.

> Homer, Odyseja, przel. L. Siemienski, oprac. Z. Kubiak, Warszawa 1990, s. 375.

¢ A. Szastynska-Siemion, Chiron - wychowawca heroséw, AUWr 927, Prawo CLIV,
Wroctaw 1987, s. 9.
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Pozbawiony boskiej charyzmy Fojniks swoja wiez z wychowankiem buduje na
taczacych sedziwego preceptora i powierzonego mu chtopca emocjach. Totez,
gdy pod Troja zwraca si¢ do gniewnego herosa, probujac go utagodzic i sktoni¢
do powrotu do walki, méwi wprost: ,,Ciebie wigc tak wychowatem [...] / Calg ko-
chajac ci¢ dusza. Bo ty nie chciales$ z kim innym / Ani na uczte péjs¢, ani przyjac
w komnatach positku, / Zanim ci¢ - kiedys byt dzieckiem - nie wzigtem na swe
kolana / Aby pokraja¢ ci migso, nasyci¢ i winem napoic’™.

Rozszczepiony, bosko-ludzki wizerunek homeryckiego pedagoga scalil do-
piero Francois Fénelon, ktdry w Przygodach Telemaka (1699) podarowat literatu-
rze nowego Mentora - faczacego boska nieomylnos¢ Ateny oraz wyrozumialosé,
zyczliwos¢ i szlachetnos$¢ Fojniksa. I to od Fénelona zaczyna si¢ kariera mento-
ra, zyskujacego szczegolne znaczenie w pedagogice drugiej polowy XX wieku.

Cho¢ tradycja powiesci mentorskich przeznaczonych dla mlodego czytel-
nika jest bardzo bogata [przywotajmy takie przyklady jak: Telemak syn Ulis-
sesowy...F. Fenelona (1697) czy Podréze Cyrusa C. Ramsaya (1727)], to jednak
Ryszard Waksmund - zwraca uwage na szczegélny — bo wychowawczy — kon-
tekst niniejszego tomu i ten typ ksztalcacych opowiesci omawia jako ,,natret-
ne pouczanie, moralizowanie i pedagogiczny nadzér wobec dziecigcych bo-
hateré6w”, charakteryzujace si¢ tym, ze przewodnik musi nad podopiecznymi
»panowac intelektualnie i moralnie, [a] momentem rozpoczynajacym proces
uswiadomienia powinien by¢ akt skruchy, catkowite poczucie wlasnej nie-
wiedzy”®.

Ow wychowawca i opiekun - jak celnie konstatuje w swoim artykule Mar-
ta Rusek — goruje nad wychowankiem z racji madrosci, doswiadczenia i wie-
ku, zaréwno w Odysei jak i w opowiesci o Telemaku, ,,cechg charakterystyczna
Mentora, niejako jego atrybutem jest [przeciez, dop. D.M.] staros¢ — ona sta-
nowi o jego pozycji i roli, jest gwarantem madrosci (..) Ten rodzaj narastajace-
go przez lata doswiadczenia okresla - jak wskazal Martin Jay - pojecie Erfah-
rung, ktére wydobywa jego kumulatywny charakter oraz zwigzek miedzy pa-
miecig i madroscig przychodzacg o zmierzchu™.

Mentor - mistrz i nauczyciel, opiekun, przewodnik duchowy, intelektualny
i ideowy wzorzec, przyjaciel, zaufany doradca, nauczyciel zycia i pomocnik —
ma pomoéc mtodemu czlowiekowi w zyciowych ktopotach: dziecku w dorasta-
niu, miodziencowi w dojrzewaniu, w zdobywaniu i wzbogacaniu wiedzy lub
towarzyszy¢ mu w szeroko pojetej edukacji moralnej - takich wlasnie postaci,
stalych i gleboko zakorzenionych w kulturze poszukiwali autorzy pomieszczo-
nych w niniejszym zbiorze tekstow.

7 Homer, Iliada, przel. K. Jezewska, wstep i przypisy J. Lanowski, wyd. 13, Wroctaw 1986,
s. 212.

# R. Waksmund, Nie tylko Robinson, czyli o oswieceniowej literaturze dla dzieci i mtodziezy,
Warszawa 1987, s. 40, 42.

° M. Jay, Piesni doswiadczenia. Nowoczesne amerykariskie i europejskie wariacje na uniwer-
salny temat, przet. A. Rejniak-Majewska, Krakow 2008, s. 28.
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Odrebng grupe stanowia w tomie artykuly sledzace staropolskie wciele-
nia instytucjonalnego i domowego wychowawcy, np. A. Oszczedy Na pétnoc
od Alp. O renesansowym ideale pedagoga i nieznanym wierszu Macieja Stryj-
kowskiego, w ktéorym Autorka stwierdza, ze ,,schytek lat 50-tych XVTI stulecia
stal w naszej literaturze pod znakiem pi$miennictwa dydaktycznego” Oszcze-
da przywoluje w swoich rozwazaniach m.in. Wizerunek wtasny zZywota czto-
wieka poczciwego' Mikolaja Reja, renesansowe dzieto utrzymane w konwen-
cji wedrowki bohatera — mtodzierica ,,od medrca do medrca”, a charakteryzowa-
ne jest przez badaczke jako ,pedagogika w literackim kostiumie budujgcej opo-
wiesci, w ktorej narracyjng rame wpleciono kilkadziesigt dialogow miedzy gtow-
nym bohaterem a nauczycielami, co przypomina sposob przekazywania wiedzy
wywodzgcy sig z sokratejskich dialogéw, a wlasciwy dla Sredniowiecznej szkoty
i podrecznikow” (s. 150).

Filozof jako mentor i autorytet, przewodnik w chwilach wyboréw zostaje
przywolany takze w szkicu Ewy Kaczynskiej, ktéra piszgc o szkolnym czytaniu
Trenéw Jana Kochanowskiego w kontekscie autorytetu Cycerona, odpowiada
po czgsci na pytanie postawione w tytule niniejszego tomu — mentor - czy dzi$
potrzebny? Gléwny kontekst rozwazan stanowi z jednej strony wspodtczesny
kryzys autorytetu, a z drugiej — potrzeba identyfikacji z wzorcami''. ,,Anali-
za relacji Kochanowskiego (podmiotu Trenéw) i jego mistrza, Cycerona, moze
pomoc im zrozumie¢, czym jest prawdziwy autorytet, jak — posiadajac auto-
rytet — pozosta¢ niezaleznym i wreszcie - jak poradzi¢ sobie z kryzysem auto-
rytetu” (s. 161).

Zjawisko absencji mentora w literaturze PRL-u obserwuje natomiast Elzbie-
ta Kruszynska. Zauwaza ona, ze obrazy ,,dorostych autorytetéw” i relacji do-
rosty — mistrz mtodociany - uczen zastapita relacja nowego typu oparta na
réwie$niczym autorytecie, na umiejetnosci porozumiewania si¢ dzieci i do-
rostych oraz na pokoleniowym dialogu. Kruszynska, analizujac utwory Ada-
ma Bahdaja, stwierdza, ze autor Kapelusza za 100 tysiecy docenia niedoro-
stych, ktérzy swietnie daja sobie rad¢ w zyciu, a ,,dorostych traktuje raczej
w sposob dos¢ poblazliwy, nie przypisujac im cech §wiadczacych o nieomyl-

10 M. Rej, Wizerunk wlasny zywota cztowieka poczciwego, w ktérym jako w Zwierciedle snad-
nie kazdy swe sprawy ogledac moze, zebrany z filozofow i z roznych obyczajow swiata tego,
Krakéw 1588.

" Zdaniem Krzysztofa Kicinskiego kryzys autorytetu wsréd mlodziezy ,nie polega na
tym, ze mlodziez obywa si¢ bez nich [autorytetéw, dop. D.M.]. Nadal ich potrzebuje,
ale deklarujac samodzielnos¢ jako istotna warto$¢, nie radzi sobie najlepiej z percepcja
tych wzorcow. Czesto nastepuje tzw. projekcja, czyli przypisywanie wybranemu auto-
rytetowi cech, ktérych ten raczej nie posiada, ale ktére podobaja si¢ wybierajacemu.
Zob. K. Kicinski, Orientacje moralne spoleczeristwa polskiego, [w:] Kondycja moralna
spoleczenistwa polskiego, red. J. Marianski, Krakéw 2002, s. 380. Natomiast zdaniem Bar-
bary Myrdzik mlodzi ludzie myla autorytet z idolem, co oznacza powierzchowna relacje
z wzorcem B. Myrdzik, Zrozumiec siebie i swiat. Szkice i studia o edukacji polonistycznej,
Lublin 2006, s. 158.
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nosci czy nieograniczonej wiedzy, cho¢by w zakresie doswiadczenia zycio-
wego” (s. 96). Tradycyjne role spoteczne w przygodowych powiesciach dla
mlodziezy, jak wynika z analiz Kruszynskiej odwracaja si¢ — dzieci bywaja
madrzejsze i bardziej zaradne Zyciowo niz dorosli, nie szukaja przewodni-
kow a w grupie réwiesniczej staja si¢ nauczycielami. Bahdaj zagadnienie re-
lacji miedzy dzie¢mi a dorostymi rewaloryzuje, odrzucajac skostnialy mo-
del mentorowania na rzecz szkolnego nauczania. Traktuje mtodych bohate-
réw indywidualnie, dostosowujac dzialania dorostych do dziecigcej psychi-
ki, potrzeb i jezyka.

Charakterystyczny dla nurtu powiesci przygodowo — edukacyjnej o cha-
rakterze egzystencjalnym, ktorej odlegtym wzorcem sg Przygody Telemaka Fe-
nelona motyw edukacyjnej wedrowki powraca w powiesci Cathrine Clement
Podréz Teo.

Tu mlody bohater wychowany jest bez mistrzéw i bez zadnego przygotowa-
nia religijnego. Chlopiec uczgszcza do paryskiej szkoty, skupiska réznych ras,
religii i mniejszosci etnicznych. Wychowywany w wielokulturowym domu ro-
dzinnym promujacym liberalng postawe wychowawcza, miody bohater moze
dokona¢ samodzielnego wyboru wyznania. Tak wigc pozycja mentora jest tu
od poczatku watpliwa, ale dzigki takiej sytuacji chlopiec jest otwarty na ,,in-
no$¢’, a otaczajacy go swiat poddaje refleksji i krytycznemu mysleniu. W czasie
diugiej podrozy w dialogach z dorostymi poszukuje szczescia. Ten przypadek
autoedukacji szczegélowo omawia artykul Mistrzowie Teo Doroty Michulki.

Interesujaca egzemplifikacja nowego odczytania tekstu przeznaczonego dla
mlodego odbiorcy jest, pomieszczony w niniejszym tomie, tekst poswiecony
Akademii Pana Kleksa Jana Brzechwy. Autorka artykulu o mentorze - magu
Panu Kleksie, Malgorzata Wéjcik- Dudek, uwzgledniajac tto historii XX wieku
i powojennej literatury dzieciecej, dekonstruujacej dotychczasowe wzorce ba-
$ni, omawia lekture w odniesieniu do historiozoficznej refleksji, problematyki
Holokaustu oraz szerzej — kultury zydowskiej.

W kregu badan genderowych miesci sie natomiast artykul Grazyny Lason-
-Kochanskiej Babka jako mistrzyni dziewczecej inicjacji. Od basni do ,litera-
tury pasa przejsciowego”. Wyraziste literackie obrazy mentorek — bab¢ ukaza-
no w kontekscie dialogu pokolen, w relacjach z wnuczkami. Zgodnie z usta-
leniami badaczki jeden z modeli relacji babcia — wnuczka pojawiajacy sie np.
w opowiesci Joanny Rudnianskiej Rok smoka ukazuje patronke procesu, ne-
storke rodu - rozszczepiong na dwie postacie. Kluczowe znaczenia ma w po-
wiesci kobieca genealogia poniewaz to wlasnie w linii zenskiej przekazywane
s3 nadnaturalne, magiczne zdolnosci. A narratorka powiesci, Sylwia, w proce-
sie inicjacji dziedziczy je po obu babkach.

O nauczycielu - mentorze traktujg z kolei: Dariusz Dybek, Malgorzata La-
toch-Zielinska czy Iwona Morawska.

Dariusz Dybek w artykule Jak przekonac licealiste, ze ,,Morsztyn wielkim
poetg byt”? I po co to robic¢? w oparciu o bogata literature przedmiotu w kon-
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tekécie rozwazan o poecie i Erosie, o twdrczosci Jana Andrzeja Morsztyna
jako grze z konwencja i obyczajem...i czytelnikiem, dokonujac analizy styn-
nego wiersza barokowego poety Na krzyzyk na piersiach jednej panny, prowo-
kujac niejako swych uczniéw do dyskusji nad tekstem oraz przywolujac réz-
ne szkoly i perspektywy interpretacyjne tego tekstu — rozpatruje takze poja-
wiajace si¢ w literaturze przedmiotu style dzialania oraz style komunikacji dy-
daktycznej, jakimi moze postugiwac si¢ nauczyciel. Autor artykutu akcentu-
je m.in. partnerstwo i liberalizm oraz dialogowos¢, integracyjno$¢, demokra-
tyczno$¢, uczestnictwo w dialogu z uczniami, wybiera, przywolujac dla kon-
trastu - takze autorytarnos¢ i calkowite podporzadkowanie w praktyce ucznia
nauczycielowi. Badacz stwierdza dalej, Zze wybdr okreslonej strategii naucza-
nia wigze si¢ z dazeniami do ,,stymulowania wéréd podopiecznych albo rywa-
lizacji, albo wspolpracy” (s. 174). Sposréd wielu stylow dzialania nauczyciela
w szkole warto, zdaniem Dybka, wyrézni¢ m.in. trzy wzorce: styl allocentrycz-
ny, zgodnie z ktérym, w centrum sytuacji dydaktycznej pojawia sie uczen, styl
instrumentalny (zadaniowy) - zakladajacy m.in. uzgodnienie stanowisk na-
uczyciela i ucznia oraz styl egocentryczny, w rozumieniu ktérego w centrum
procesu dydaktycznego stoi sam nauczyciel.

W kontekscie stylow pracy nauczyciela nalezy rozpatrywac takze, poja-
wiajacy sie w tomie artykul Tutoring, mentoring, coaching w pracy szkolne-
go polonisty, w ktérym Autorki (M. Latoch-Zielinska i I. Morawska), wycho-
dzac poza badania literackie — rozpatruja pojecia i definicje zwigzane ze zja-
wiskiem ,,mentoringu”, sytuujac go takze w kontekscie pracy firm bizneso-
wych czy ksztalcenia pedagogicznego dla dorostych i stawiaja znaczace dla
ksztalcenia humanistycznego pytanie: dlaczego ,,zwykly” nauczyciel juz nie
wystarcza?

Latoch-Zielinska i Morawska, przywolujac pojecie Gebskiej, definiu-
ja wspdlczesny mentoring jako metode¢ uczenia, udzielania rad, wskazdwek
i informacji przez osobe, ktéra ma doswiadczenie, umiejetnosci lub tez wie-
dze praktyczng, potrzebna dla rozwoju zawodowego i osobistego innej oso-
by i dodaja, zwracajac uwage na prowokowanie do samodzielnego myslenia:
»hie chodzi tutaj o zajmowanie stanowiska wszechwiedzacego belfra, bo za-
den nauczyciel takim nie jest. Chodzi o umiejetnos¢ wspolpracy, prowadzenia
dialogu, motywowania do dzialania, bycie po trosze mentorem, coachem, tu-
torem, mistrzem, ale majacym w pamieci stowa Paulo Coelho z ksigzki ,,Cza-
rownica z Portobello” - ,,mistrz nie jest kims, kto czegos uczy; mistrz to ktos,
kto zacheca ucznia do dolozenia wszelkich staran, aby odkryl to, o czym juz
wie” (s. 193). Warto doda¢, ze Autorki w swych rozwazaniach na temat pojecia
mentora odwoluja si¢ do badan interdyscyplinarnych i stwierdzaja, ze zrodtem
inspiracji dla mentoréw, tutoréw i coachdw moze by¢ takze konektywizm, lo-
godydaktyka, dydaktyka sokratejska, czy neuroeduakgcja.

»Kulturowo” ujmuje kwestie mentorskie natomiast Alicja Baluchowa w ar-
tykule Samospetnienie pod kierunkiem mistrza (od Zelaznego Jana do Paracel-
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susa) w utworach dla dzieci i dorostych osadzajac swoje rozwazania w kon-
tekscie buntu przeciwko dorastaniu i powolujac si¢ na publikacje Francesco
M. Catallucio Niedojrzatos¢. Choroba naszych czaséw. Badaczka wskazuje na
liczne ,,niedoroste” ikony wspolczesnej cywilizacji (np. Piotrusia Pana, Malego
Ksiecia, Oskara z Blaszanego bebenka, Holdena ,,buszujacego w zbozu”, a takze
Lolity). ,Wszyscy oni — pisze Baluchowa - zatrzymali si¢ w drodze, zabloko-
wali kulture europejska i amerykanska w sferze idealéw, marzen i lekéw. To
zdziecinnienie - ttumaczy Catallucio — doprowadzito do tragedii XX wieku,
ruchow faszystowskich i totalitarnych (...)” (cz. 2 tomu).

W zwigzku z zakorzenieniem si¢ bohatera w $wiecie niedojrzatosci, men-
tor — zdaniem Baluchowej - jest w tym przypadku odrzucony, pozostaje nato-
miast swoiste samospelnienie postaci.

W perspektywie wspolczesnego literaturoznawstwa - rozpatruje pojecie
mentora Malgorzata Chrobak, rekonstruujac je w oparciu o publikacje Jana
Blonskiego, w nawigzaniu do stynnej Zmiany warty. Badaczka pisze o tgskno-
cie wspolczesnych pokolen pisarzy za klasyka literacka, arcydzietami, ,,starymi
mistrzami” i zwraca uwage na istnienie modelowej triady: mistrz — kanon - ar-
cydzielo. Pisarz — zdaniem Chrobak - ,w tym ujeciu awansuje do rangi wspot-
tworcy zbiorowej wyobrazni za sprawa dzieta obdarzonego autorytetem, kto-
re niesie ze soba ze soba nadwyzke nieodkrytych tresci. Z kolei, figura mi-
strza [...], oznacza kogos$, kto jest kim§ posrednim migdzy autorytetem literac-
kim a duchowym przewodnikiem. Posiada moc ustanawiania bagdz modyfiko-
wania kanonu, potrafi jednoczesnie ksztaltowac, ulepszac spoleczng wyobraz-
ni¢” (s. 89).

Kontynuacja dla powyzszych rozwazan, tym razem ukazang w kontekscie
duchowego przywddztwa Mentora, ale takze wewnetrznego dojrzewania bo-
hatera, jego przemiany i poszukiwania tozsamosci ujmuje swoja wypowiedz
Maria Pirgerou w artykule Literature and EFL: An Adventurous Undertaking
and the Role of the Teacher/Mentor.

Grecka badaczka wybiera do interpretacji realistyczng powies¢ okresu wik-
torianskiego — A Christmas Carol (1843) Charlesa Dickensa i omawia jej funk-
cje w edukacji literackiej w kontekscie psychoanalizy Jacques'a Lacana. W uje-
ciu Pirgerou teoria ta ,,pomaga” zrozumie¢ site wyobrazni, dzigki ktorej litera-
tura moze wplywac na uruchamianie wspomnien - obrazéw laczacych teraz-
niejszos¢ i przesztos¢, ukazuje stale toposy w ujeciu etycznym oraz przedsta-
wia granice chronologii i pierwszoplanowosci niektoérych zdarzen w kontek-
$cie bliskos$ci/sgsiedztwa kultur.

Kilka artykuléw bada obraz mentora i mistrza w specyficznych wypowie-
dziach artystycznych faczacych obraz z przekazem stownym. Sg nimi: picture
books, graphic novels i computer games. Autorzy artykutéw koncentruja si¢
w nich na rozwazaniach o relacjach stéw i obrazow, pisza o wizualizacji nar-
racji, nastroju obrazoéw, przywoluja je w kontekscie mediéw czy nowych me-
diéw, ukazujg spoteczng perspektywe odbioru, opisujg aktywne uczestnictwo
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odbiorcy w percepcji owych tekstow kultury, takze ich wykorzystanie w edu-
kacji szkolnej np. przedstawiajg ich funkcje w badaniu empatycznego zaanga-
zowania uczniéw w proces odbioru.

Nalezy do nich szkic Jeanette Hoffmann Graphic Novels as an Opportuni-
ty for Conversation and Writing in Grade School. Hofftmann wybiera do anali-
zy powies¢ graficzng Meine Mutter ist in Amerika und hat Buffalo Bill getroffen
(My Mother Is in America and Met Buffalo Bill) napisang Jean Regnaud’a i Emile
Bravo (2009). Akcja powiesci skoncentrowana jest na uczuciach zagubionego
w $wiecie bohatera, ktory probuje oswoic si¢ ze swa samotnoscig po $mierci
matki (w oczach chlopca matka przebywa wlasnie ,na wakacjach”). Opowies¢
sktada sie z tematycznie ustrukturowanych rozdziatéw i odzwierciedla rézne
stany uczuciowe bohatera, ktére powigzane sg ze sobg swoistymi (Intermezzi)
przerywnikami.

Konstrukeja oraz struktura narracji pozwala na wprowadzenie wyrazistych
ilustracji jako elementdw picture books i utrzymana jest w poetyce komiksow.
Nastrojowe ilustracje znaczaco wzmacniaja narracj¢ stowng a obfite fragmen-
ty tekstu ,wpisane” w bloki stowne odzwierciedlajg klarowny obraz przemiany
wewnetrznej gléwnej postaci.

Omawiajac reakcje ucznidow na tekst graficzno-stowny Hoffmann zwraca
uwage na zjawisko emergent literacy, ktore zawiera kompleksowg idee ksztal-
cenia jezykowego i kulturowego. We wnioskach badaczka podkresla interak-
cje, jaka zachodzi miedzy komponentami o charakterze spolecznym, kogni-
tywnym, dialogowym i narracyjnym.

Znaczenie szerzej — bo w perspketywie interdyscyplinarnej - w kontek-
$cie filmowych i komputerowych adaptacji literatury omawia pojecie mentora
Winfred Kaminski, zastanawiajac si¢ nad zagadnieniem Videogames and Mo-
ral Reasoning: What we learn when playing S.T.A.L.K.E.R.

Dla przypomnienia angielskie znaczenie pojecia stalker wskazuje na prze-
sladowce i osobe $ledzaca kogos. Ewolucja tego pojecia, jego zakorzenienie
i popularyzacja w kulturze masowej nastapity pod wpltywem rosyjskiej litera-
tury science - fiction — powieéci Arkadija i Borisa Strugackich Piknik na skra-
ju drogi i dzisiaj w kulturze popularnej oznacza on poszukiwacza-awanturni-
ka — uzbrojonego przemytnika (np. ze strefy niezwyklych przedmiotéw, w kto-
rej wyladowata kiedys obca cywilizacja i pozostawila po sobie dziwne przed-
mioty) i $wietnie przygotowanego do wykonywania swojego zawodu, sprzeda-
jacego zdobyte przedmioty na czarnym rynku.

Kaminski omawia w swoim artykule nie tylko edukacyjna role i spotecz-
ng funkcje gry S.T'A.L.K.E.R., wplyw filmu Tarkowskiego na artystyczna kre-
acje obrazu postaci stalkera, ale takze zastanawia si¢ dyskusjami na temat war-
tosci moralnych, do ktérych sama posta¢ Stalkera prowokuje (np. jej wersja
komputerowa przygotowana przez ukrainskie studio GSC Game World, uka-
zuje wydarzenia na $wiecie w kilkanascie lat po wybuchu elektrowni atomowej
w Czarnobylu; gracz moze si¢ tu wcieli¢ w postac stalkera).
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Artykul Adama Flammy - natomiast — Mentoring in interactive entertain-
ment — an outline dotyczacy gier wideo i gier komputerowych jest interesuja-
ca propozycja opisu mechaniki gry przez funkcje mentora. Teza zasadnicza ar-
tykutu sprowadza si¢ do faktu, iz awatar mentora w grze (wideo, komputero-
wej, na konsole) zostal w opisanych wypadkach wprowadzony przede wszyst-
kim dla uzyskania wlasciwego efektu komercyjnego a w mniejszym juz stop-
niu - w oparciu o deklarowang przez producenta - funkcje edukacyjna (czy
potencjalnie edukacyjna).

* *
*

Proces rozwoju cywilizacji ludzkiej, ktorej wytworem stala si¢ literatura, to
rozwijanie i kumulowanie do$wiadczen - zaréwno jednostkowych, jak zbio-
rowych. Podmiotem i narzedziem owego procesu stawal sie mistrz, przewod-
nik duchowy, nauczyciel, rodzic, starszy brat etc., czyli ktos, komu wiek XVIII
przydal miano mentora, tak bardzo zdeprecjonowane w naszych czasach, gdy
technika i nowe ideologie podwazyty range autorytetu i to nie tylko w zakresie
wiedzy, ale i moralnosci. Stad formula problemu postawionego w tytule niniej-
szej publikacji, a rozpatrywanego przez literaturoznawcow, polskich i zagra-
nicznych, na przykladzie tekstow funkcjonujacych w réznych kulturach i obie-
gach.

Niewatpliwie zagadnienie to ma zardwno wymiar ontologiczny, zwigzany
z ewolucja cywilizacji, poczawszy od zarania ludzkosci, jak i filogenetyczny,
od pierwszych lat zycia cztowieka do osiagniecia dorostosci, zwtaszcza ducho-
wej, polegajacej na wspomaganym przez wiele czynnikéw procesie indywidu-
acji jednostki, nie méwiac juz o banalnym zjawisku nabywania doswiadczen
i ksztalcenia sie przez cale zycie, zwlaszcza w naszych czasach, gdy modna sta-
je sie instytucja uniwersytetu trzeciego wieku. Wiele informacji i ustalen na ten
temat wnosi rozwijajaca si¢ od niedawna antropologia dziecinstwa, integruja-
ca takie tradycyjne dyscypliny naukowe, jak etnografia, historia spoteczna, li-
teraturoznawstwo, wiedza o sztuce, na bazie ktorych uksztaltowaly si¢ juz bar-
dziej szczegdtowe kregi problemowe, wyznaczajace krag zainteresowan specja-
listéw z zakresu etnografii dziecinstwa, historii dziecinstwa, socjologii dziecin-
stwa i dorastania, recepcji tematu dziecigcego w literaturze, malarstwie, filmie
etc. Jest to bez watpienia dziedzictwo XX-wiecznego pajdocentryzmu, stawia-
jacego dziecko w centrum spoleczenstwa i kultury, a niekiedy nawet ponad,
co prowadzi niejednokrotnie do infantylizacji dorostych. Jezeli dodamy do
tego restrykcyjne przepisy prawne, skierowane przeciwko rodzicom czy opie-
kunom stosujacym wobec maloletnich przemoc fizyczng i duchowsa, mozna
zastanawiac sie, gdzie przebiega granica miedzy, zacheta, tagodna perswazja
a przymusem, gdy tradycyjna rézga, grozba czy przekupstwo obfozone zostaly
anatemg. Coraz silniej w $wiadomosci dorostych zakotwicza si¢ pojecie przy-
musu szkolnego, obejmujacego nie tylko krag lektur, ale i proces edukacji in-
stytucjonalnej jako takiej, z trudem wytrzymujacej konkurencje z Internetem.
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Nie wzbudzi zapewne zdziwienia fakt, ze najobficiej reprezentowana be-
dzie tutaj literatura dla niedorostych, do dzi$ traktowana, mimo niewatpli-
wych przeobrazen estetycznych i tematycznych, jako typowy nosnik dydak-
tyzmu, znajdujacy do dzi§ wsparcie w szkolnych programach edukacyjnych.
Wprawdzie upadek komunizmu w krajach bloku wschodniego uwolnit lite-
rature dziecieca od gorsetu ideologii, a nawet sprawil, ze wielu pisarzy, pra-
gnac wyzbyc¢ sie kompleksu mentora, zaczelo schlebia¢ mlodziezowemu per-
misywizmowi, nie oznacza to jednak, ze kwestia dydaktyzmu literatury dla
niedorostych odeszla w niepamigé. Pozostaje on jednak wobec niedorostego
odbiorcy literatury — nawet w charakteryzowanych w niniejszym tomie tek-
stach o charakterze mentorskim — dyskretny, ukryty, nienachlany, przyjaciel-
ski, partnerski i familiarny.
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Mentor in literature, culture and education —
do we need one today

We receive gifts not only from our native land, its lakes and
rivers, its traditions, but also from people, especially if we
meet a powerful personality in our early youth.

CzestawMitosz — Nobel Lecture

The word mentor is used in the sixth volume of Filoteknos(consisting of two
parts) a number of times - on the title page and in the titles and content of its
articles'. The discussion includes the role of a mentor-master in education, his
personifications, his authority or lack thereof, the place of a teacher-mentor
in modern school, mentor absence from children and young adult literature
of the late twentieth and early twenty-first centuries, and mentor presence in
the world of computer games. However, before Mentor became a mentor, he
had continued for ages only as a Homeric character, a wise old man, a friend
and advisor of Telemachus, and his travel companion and guardian. If not for
Mentor, the son of Odysseus would never have ventured on his journey, which
changed him and transformed a youth looking helplessly at the insolence of
suitors into a man ready to defeat them.

The story of Mentor begins in the second book of the Odyssey but before
Telemachus listens to his advice, he meets in front of his father’s house an old
friend of Odysseus, the Taphian Mentes. It is he who commands the boy to
summon an Achaean assembly and sets the sailing route and the goal - to
gain knowledge about the lost father. Mentor and Mentes have similar names
and shared narrative function as patrons shaping the attitudes of Telemachus,
but most importantly they are both used by Athens as disguises through
which she appeals to the feelings of the youth and gives him advice that will
allow Telemachus to become a rightful member of the heroic community.
The words of Mentes influence the heart and mind of the protégé; they give

! Introduction refers to parts I and II of materials dedicated to the theme “Mentor”, which
are included in the 6th and 7th volume of “Filoteknos”.
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him strength, courage, and remind him of his father. The changes that take
place in Telemachus are accompanied by anagnorisis — he recognizes in his
father’s friend a divine entity: ‘He felt the change, wondered at it, and knew
that the stranger had been a god™ Only after the scene is thus set, Mentor
appears, or rather two Mentors. The first one, son of Alcimus of Ithaca, is
a static functional character, appointed as the house guardian by Odysseus
on his departure for Troy. The one from the epic poem by Homer appears
just twice: first, at the assembly summoned by Telemachus when he accuses
the Ithacans of tolerating the suitors and forgetting how good their ruler was,
and again in Book XVII, when he is sitting in the megaron in the company
of the father’s friends and asks Telemachus about the details of his voyage to
Pylos and Sparta. The second one, i.e. Athena ‘having assumed the voice and
form of Mentor™, appears in answer to Telemachus’ prayer and accompanies
him during his voyage through the Ionian Sea and during stay with Nestor.
She supports the young man, instructs him how to talk to rulers, gives him
courage, raises his spirits, teaches Telemachus, but also reproaches him when
he doubts in the return of his father. The relationship between Mentor-Athena
and her disciple is shown symbolically in the episodes of their journey together:
Athena always walks at the front and Telemachus follows in her footsteps.
The owl-eyed goddess takes on the form of Mentor three more times in the
Odyssey — first she encourages Odysseus to fight with the suitors, and later she
supports the father and son when they are confronted by the relatives of the
murdered. Finally, she stops the fratricidal struggle and establishes a lasting
covenant: “Then Minerva assumed the form and voice of Mentor,and presently
made a covenant of peace between the twocontending parties*’

One can easily notice that for ancient Greeks the wisdom personified in
Athena has divine origins and is granted to mortals to improve on the virtues
of their ancestors and pass them on to the next generations.

The type of divine teacher present in the epic poem by Homer comes from
pre-Homeric times, more specifically from the myths about a mentor of he-
roes, Cheiron (Chiron). This wise, pious, fair, and human-friendly centaur, son
of Cronus and nymph Philyra, was famous for being the guardian of Apollo,
Asclepius, healer Aristaeus, Jason, and Achilles. He even devised a special diet
for the hero of the Iliad, based on raw flesh of wild animals. Chiron’s teachings
included character formation, ethics, the arts of war and hunting, music, and
medicine. The ancients also attributed to him the authorship of a collection of
didactic aphorisms known as Precepts of Chiron’.

> Homer, The Odyssey, translated by S. Butler, retrieved 31 July 2017, from http://classics.
mit.edu/Homer/odyssey.mb.txt.

* Ibidem.

* Ibidem.

> A. Szastynska-Siemion, Chiron - wychowawca heroséw, AUWr 927, Prawo CLIV,
Wroctaw 1987, p. 9.
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Homer knew this tradition but, significantly, in Book IX of the Iliad he in-
troduced another guardian and teacher of Achilles — Phoenix, son of Amyn-
tor and king of the Dolopes. Lacking divine charisma, Phoenix builds a bond
with his disciple on the emotions shared between the aged preceptor and the
boy put in his care. Therefore, when he addresses the angry hero at Troy to
calm him down and make him return to battle, he says directly: ‘And, loving
you with all my heart, I formed you as you are ... you would refuse to feast in
the hall or eat till I set you on my knee, filling your mouth with savoury titbits,
touching the cup to your lips™.

The split, divine-human image of the Homeric educator was finally merged
by Francois Fénelon, who in The Adventures of Telemachus (1699) contributed
to the literature a new Mentor — combining divine infallibility of Athena with
understanding, kindness, and generosity of Phoenix. Thus, the term mentor
came into use with Fénelon and gained special importance in the pedagogy of
the second half of the twentieth century.

Although the tradition of mentor novels for the young reader is very rich,
with such examples asThe Adventures of Telemachus by E Fénelon (1699) or
Travels of Cyrus by C. Ramsay (1727), Ryszard Waksmund draws attention to
the special, formative context of this volume and refers to such type of educa-
tional novel as ‘obtrusive instruction, moralizing, and pedagogical supervision
of child heroes, characterised by the fact that the guide must ‘control intellectu-
ally and morally” his chargers and ‘the process of realization should start with an
act of repentance, a complete sense of self-ignorance”.

Marta Rusek accurately concludes in her article that this mentor dominates
his protégé with his wisdom, experience, and age both in the Odyssey and in
the story of Telemachus; the author notes that, after all, ‘age is a distinctive at-
tribute of the Mentor; it determines his role and position and guarantees his
wisdom . .. As Martin Jay points out, this kind of experience gathered over the
years is encapsulated by the term Erfahrungthat emphasises its cumulative na-
ture and the relationship between memory and wisdom that comes at the end
of the day™.

The role of a mentor, master and teacher, guardian, spiritual guide, intel-
lectual and ideological role model, friend, trusted adviser, and life teacher is to
help a young man to deal with his life’s difficulties, to become adolescent and
then an adult, to gain and broaden knowledge, and to acquire moral education.
Such characters, permanent and deeply rooted in in culture, were sought by
the authors of the texts included in this collection.

¢ Homer, The Iliad, translated by A. S. Kline, retrieved 31 July 2017, from http://www.
poetryintranslation.com/PITBR/Greek/Iliad9.htm#anchor_Toc239244215.

7 R. Waksmund, Nie tylko Robinson, czyli o oswieceniowej literaturze dla dzieci i mtodziezy,
Warsaw 1987, pp. 40, 42.

8 M. Jay, Songs of experience: Modern American and European Variations on a Universal
Theme, University of California Press, 2005.
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Another group of texts in this volume are articles following the progress
of Old Polish personifications of institutional and home-based educators, e.g.
Na pétnoc od Alp. O renesansowym ideale pedagoga i nieznanym wierszu Ma-
cieja Stryjkowskiego by A. Oszczeda, who states that ‘in the late 1550s our lit-
erature was dominated by didacticism’ In her discussion, Oszczeda refers to,
among others, Wizerunek wlasny Zywota cztowieka poczciwego® by MikotajRej,
a Renaissance work in the style of a journey of the hero - a young man going
from ‘one wise man to another, described aby the researcher as ‘education in
the literary form of an edifying story, whose plot includes several dozen dia-
logues between the main character and teachers, which resembles the method
of passing on information originating from Socratic dialogues and typical of
medieval schools and textbooks’ (p. 150).

Ewa Kaczynska in her essay also discusses the role of a philosopher as
a mentor and authority, a guide in times of decision-making. She writes about
the school reading of the Laments by Jan Kochanowski in the context of the
authority of Cicero and partially answers the question posed in the title of this
volume: ‘Mentor ... do we need him today?” The discussion focuses primarily
on the contemporary crisis of authority as well as the need to identify with role
models'’: ‘Analysis of the relationship between Kochanowski (the subject of
the Laments) and his master, Cicero, may help to understand the meaning of
true authority, how to remain independent while having authority, and how to
cope with the crisis of authority’ (p. 161).

The phenomenon of absence of a mentor in the literature of the Polish
People’s Republic is discussed by Elzbieta Kruszynska. She observes that images
of ‘adult authorities’ and the relationship between an adult master and an
adolescent protégé were replaced by a relationship of a new type based on peer
authority, skills of communication between children and adults, and intergene-
rational dialogue. While analysing the works of Adam Bahdaj, Kruszynska
states that the author of Kapeluszza 100 tysigcyappreciates non-adults, who do
great in life, whereas ‘he treats adults in a rather indulgent manner, without
attributing to them infallibility or unlimited knowledge, even as regards their

° M. Rej, Wizerunk wlasny zywota cztowieka poczciwego, w ktorym jako w Zwierciedle snad-
nie kazdy swe sprawy ogledac moze, zebrany z filozoféwi z roznych obyczajow swiata tego,
Krakéw 1588.

1% According to Krzysztof Kicinski, the crisis of authority among the youth ‘does not mean
the youth does not need them [authority figures, note by D.M.]. They still need them,
but by declaring independence as an essential value, they have problems with perception
of such role models. There is often a psychological projection, i.e. certain characteristics
are attributed to a chosen authority figure who does not have them but which are liked
by the person making the attribution. See K. Kicinski, Orientacje moralne spoleczeristwa
polskiego, [in:] Kondycja moralna spoleczeristwa polskiego, ed. J. Marianski, Krakow 2002,
p- 380. According to Barbara Myrdzik, the youth confuse an authority figure with an idol,
which results in a shallow relationshipwith the role model B. Myrdzik, Zrozumie¢ siebie
i $wiat. Szkice i studia o edukacji polonistycznej, Lublin 2006, p. 158.
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life experience’ (p. 96). According to Kruszynska, in adventure novels for
young readers, traditional social roles are reversed - children can be wiser and
more resourceful than adults, they do not look for guides, and they become
teachers themselves in their peer group. Bahdaj re-evaluates relationships
between children and adults, throwing away the fossilized mentoring model in
favour of school education. He treats young heroes individually, adapting the
actions of adults to children’s mentality, needs, and language.

The motif of an educational journey, characteristic of novels combining ad-
venture, education, and existentialism, whose distant precursor was The Ad-
ventures of Telemachus by Fénelon, returns in the novel Le Voyage de Théo by
Catherine Clement.

Here, the young hero is brought up without masters and without any reli-
gious preparation. The boy attends a Parisian school whose students represent
different races, religions, and ethnic minorities. He is brought up in a multicul-
tural home that promotes liberal attitude to teaching; also, the young hero can
freely choose his religion. Consequently, in this setting the position of a men-
tor is questionable from the very start but,as a result, the boy is open to ‘other-
ness and has a reflective and critical attitude to the surrounding world. During
along journey, the protagonist searches for happiness in dialogues with adults.
This case of self-education is discussed in detail in the article Mistrzowie Teo
by Dorota Michutka.

An interesting example of a new reading of a literary work for young
audience is the article on the subject of Akademia Pana Kleksaby Jan
Brzechwa, included in this volume. Malgorzata Wojcik-Dudek, the author
of the article about the mentor-mag, Mr Blot, discusses this book in the
context of historiosophy, the Holocaust, and, more broadly, the Jewish culture,
considering the historical background of the twentieth century and post-war
children’s literaturedeconstructing previous fairy-tale models.

On the other hand, Grazyna Lason-Kochanska contributes an article in the
field of gender studies entitled Babka jako mistrzyni dziewczecej inicjacji. Od
basni do ,literatury pasa przejsciowego”. The expressive literary depictions of
mentor grandmothers were shown in the context of an intergenerational di-
alogue in relations withgranddaughters. According to the researcher, one of
the models of the grandmother-granddaughter interactions, depicted e.g. in
the novel Rok smoka by Joanna Rudnianska, shows the patron of the process,
the head of the family, who is splitinto two figures. In the novel, the gene-
alogy of women is of key importance because supernatural, magical abilities
are inherited only in the female line. Sylwia, the narrator of the story, inherits
them in the process of initiation from both grandmas.

A teacher-mentor is discussed by, among others, Dariusz Dybek,
Malgorzata Latoch-Zielinska, and Iwona Morawska. Dariusz Dybek in the ar-
ticle Jak przekonac licealiste, ze ,, Morsztyn wielkim poetg byt”? I po co to robic?
examines, on the basis of the extensive professional literature, the styles of ac-



2 Aleksandra Oszczeda, Ryszard Waksmund, Dorota Michutka

tivity and didactic communication available to teachers when analysing a poet
and Eros in the context of the famous poem Na krzyzyk na piersiach jednej
panny by the Baroque poet Jan Andrzej Morsztyn, seeing it as a play with con-
ventions, customs, and the reader. In a way, he provokes his students to discuss
this text and cites various schools and interpretative perspectives. The author
of the article emphasizes, among others, partnership and liberalism, dialogue,
integration, democratization, and participation in dialogue with students,
while also choosing, by way of contrast, authoritarianism and, in practice, to-
tal subordination of the student to the teacher. Later in the text, the researcher
argues that the choice of a particular teaching strategy is associated with the
desire to ‘stimulate the students to either compete or cooperate’ (p. 174). Dy-
bek highlights three styles of teaching at school: the allocentric style, where the
student is as the centre of the didactic situation; the instrumental (task-based)
style, which assumes, among others, a reconciliation of the positions of the
teacher and the student; and the egocentric style, where the teacher is at the
centre of the didactic process.

In the context of the working styles of the teacher, we should also consider
the article Tutoring, mentoring, coaching w pracy szkolnego polonisty included
in this volume, in which the authors (M. Latoch-Zielinska and I. Morawska)
go beyond literary studies to examine concepts and definitions related to the
phenomenon of ‘mentoring, placing it also in the context of work of business
firms or adult education, and ask a question which is important for humanist
education: Why is an ‘ordinary’ teacher no longer enough?

Latoch-Zielinska and Morawska refer to the concept by Gebska and define
contemporary mentoring as a method of teaching, giving advice, guidance,
and information by a person who has experience, skills, or practical knowl-
edge necessary for professional and personal development of another person.
They also note the need to provoke independent thinking: ‘It is not about as-
suming the role of an all-knowing teacher because no educator is omniscient.
Instead, it is about the ability to cooperate, engage in dialogue, motivate to act,
be a bit of a mentor, coach, tutor, and master but keeping in mind the words of
Paulo Coelho from The Witch of Portobello: “What is a teacher? I'll tell you: it
isn’t someone who teaches something, but someone who inspires the student
to give of her best in order to discover what she already knows! It is worth
adding that in their discussion of the concept of a mentor, the authors refer to
interdisciplinary research, concluding that mentors, tutors, and coaches can
also be inspired by connectivism, logodidactics, Socratic didactics, or neuro-
education.

Alicja Baluchowa, on the other hand, provides a cultural point of view
on mentor issues in the article Samospetnienie pod kierunkiem mistrza (od

P, Coelho, The Witch of Portobello: A Novel (PS.), Harper Perennial; Reprint edition,
2008, p. 78.
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Zelaznego Jana do Paracelsusa) w utworach dla dzieci i dorostych, placing her
discussion in the context of a revolt against growing and citing the publica-
tion Niedojrzatos¢. Choroba naszych czasow by Francesco M. Catallucio. The
researcherpoints to numerous non-adult icons of modern civilization (e.g. Pe-
ter Pan, The Little Prince, Oskar from The Tin Drum, Holden from The Catch-
er in the Rye, and Lolita). Baluchowa notes that ‘they all stopped on the way,
blocking European and American cultures in the realm of ideals, dreams, and
fears. As Catallucio explains, this infantilism lead to the tragedy of the twenti-
eth century, fascist and totalitarian movements’ (vol. 2). In the opinion of Bal-
uchowa, due to the rooting of the hero in the world of immaturity, a mentor is
in this case rejected, while a kind of self-fulfilment of the character remains.

Malgorzata Chrobak, analyses the notion of a mentor in the perspective of
contemporary literary studies, reconstructing it on the basis of publications
by Jan Blonski, in particular the famous book of critical essays Zmiana warty.
The researcher writes about the longing of contemporary generations of wri-
ters for literary classics, masterpieces, the ‘old masters’ and draws attention to
the existence of a model triad: master - canon — masterpiece. In the opinion
of Chrobak, a writer ‘from this point of view is promoted to the rank of a co-
creator of collective imagination through a work of authority that carries with
it a surplus of undiscovered content. In turn, the figure of a master... means
someone who is halfway between a literary authority and a spiritual guide. He
or she has the power to establish or modify the canon but can also shape, im-
prove the social imagination’ (p. 89).

Maria Pirgerou continues the above reflections in the context of spiritual
leadership of the Mentor and internal maturing of the hero, his transformation
and search for identity. In her article entitled Literature and EFL: An Adven-
turous Undertaking and the Role of the Teacher/Mentor, the Greek researcher
interprets a realistic novel of the Victorian period, A Christmas Carol (1843)
by Charles Dickens, and discusses its function in literary education in the con-
text of psychoanalysis of Jacques Lacan. In Pirgerou’s view, this theory helps
to understand the power of the imagination thanks to which literature can in-
fluence the activation of memories — images connecting the present with the
past; it presents constant topoi in ethical terms and shows the boundaries of
chronology and prominence of certain events in the context of proximity/vi-
cinity of cultures.

Several articles examine the image of a mentor and master in specific ar-
tistic expressions combining images with verbal messages. These are: picture
books, graphic novels, and computer games. The authors of the articles discuss
the interrelations of words and images, they write about visualisations of the
narrative and moods of the images, they refer to them in the context of tradi-
tional and new media, they show the social perspective of the reception, de-
scribe the active participation of the recipient in perception of such cultural
texts, including their use in school education, e.g. they present their function
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in the study of empathetic involvement of the students in the process of rece-
ption.

One of those articles is Graphic Novels as an Opportunity for Conversation
and Writing in Grade School by Jeanette Hoffmann.The author analyses the
graphic novel Meine Mutter ist in Amerika und hat Buffalo Bill getroffen (My
Mother Is in America and Met Buffalo Bill) written by Jean Regnaud and Emile
Bravo (2009). The action of the novel is centred on the feelings of a hero who
is completely at a loss, trying to come to terms with loneliness after the death
of his mother (in the eyes of the boy his mother is currently ‘on holiday’). The
novel consists of thematically structured chapters and reflects various emo-
tional states of the hero,which are interconnected by specific interludes (‘in-
termezzi’).

The design and structure of the narrative allows for introduction of bold
illustrations as picture book elements and follows the style of comic books.
The atmospheric illustrations significantly enhance the verbal narrative and
extensive fragments of texts inserted into text boxes reflect the clear image of
inner transformation of the main character.

In her discussion of the reaction of students to the graphic and verbal text,
Hoffmann points out the phenomenon of emergent literacy, which contains
a comprehensive idea of linguistic and cultural education. In her conclusions,
the researcher emphasizes the interactionsbetweensocial, cognitive, dialogue,
and narrative components.

The notion of a mentor is discussed in a much wider context by Winfred
Kaminski, who reflect on the interdisciplinary perspective of film and com-
puter adaptations of literature in his article Videogames and Moral Reasoning:
What we learn when playing S.T.A.L.K.E.R.

The term stalker in English means someone who harasses and follows an-
other person. The evolution of this term, its assimilation and popularity in
mass culture occurred under the influence of a Russian science-fiction novel
Roadside Picnicby Arkady and Boris Strugatskyand today in popular culture it
stands for an adventure seeker — an armed smuggler (e.g. from the zone of un-
usual objects, where an alien civilization once landed and left behind strange
artefacts) who is very competent in his profession, selling the acquired items
on the black market.

In his article, Kaminski discusses the educational role and social function
of the game S.T.A.L.K.E.R.and the impact of the film by Tarkovsky on the ar-
tistic creation of the character of a stalker but also reflects on discussions of
moral values provoked by the eponymous hero (e.g. its computer version, pre-
pared by the Ukrainian video game developer GSC Game World, shows world
events a dozen or so years after the explosion of the Chernobyl nuclear power
plant; the player can take on the role of a stalker).

Another interesting article on the subject of video games, Mentoring in in-
teractive entertainment — an outline by Adam Flamma, proposes to describe
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game mechanics through the function of a mentor. The key point of the article
is that mentor avatars in PC- or console-based video gameswere introduced in
the discussed cases primarily to obtain the desired commercial effect andtheir
educational (or potentially educational) function was much less significant
than declared by the developers.

* *
*

The process of development of human civilization, whose one product is litera-
ture, involves expansion and accumulation of experiences, both individual as
well as collective. The subject and tool of this process has been a master, spiri-
tual guide, teacher, parent, older brother etc., in other words, someone whom
the eighteenth century gave the name of a mentor, so depreciated in our times,
when technology and new ideologies undermine the role of authority not only
with respect to knowledge, but also morality. This explains the scope of the
problem posed in the title of this publication and analysed by Polish and fo-
reign literary scholars on the example of texts functioning in different cultures
and contexts.

Undoubtedly, this issue has both an ontological aspect, associated with the
evolution of civilization from the dawn of mankind, and a phylogenetic one,
from the first years of a man’s life until adulthood, especially of a spiritual kind,
consisting of the process of individualisation of a person supported by a num-
ber of factors, not to mention the banal phenomenon of acquiring experience
and lifelong learning, especially during our times, with the growing popular-
ity of universities of the third age. A lot of information and findings on this
subject has been recently provided by anthropology of childhood, which in-
tegrates such traditional scientific disciplines as ethnography, social history,
literature science, and art knowledge. They have provided the basis for more
specific problem areas, designating the interest of specialists in the fields of
ethnography of childhood, history of childhood, sociology of childhood and
adolescence, and reception of the childhood theme in literature, painting, film,
etc. This is without a doubt the legacy of the twentieth century pedocentrism
that puts the child at the centre of society and culture, and sometimes even
above them, which often leads to infantilisation of adults. If we add to this re-
strictive laws against physical and spiritual abuse of minors by parents and le-
gal guardians, one may wonder about the boundary between encouragement,
mild persuasion, and coercionafter rejection of traditional birching, threat, or
bribery. The adults are becoming increasingly aware of the notion of school
enforcement that includes not only compulsory reading material but also the
process of institutional education as such, which can barely withstand the
competition of the Internet.

Predictably, literature for non-adults is here most richly represented; de-
spite undeniable aesthetic and thematic transformations, it is still treated as
a typical didactic medium supported by school curricula. The collapse of co-
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mmunism in the Eastern Bloc countries liberated the childrens literature
from the straitjacket of ideology, and even convinced many writers to pander
to youth permissiveness in order to get rid of the mentor complex. However,
this does not mean that the issue of didacticism of non-adult literature sank
into oblivion. It is still present but remains discreet, hidden, low-key, friendly,
and partner-like towards the young reader, even in the case of the mentorship
literature characterised in this volume.
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Longing and Escape?
Mentor’s Figure in Popular Contemporary Novels

‘Why, dear Mentor’, said I to him, ‘didn’t I stick to your advice? Am I not un-
happy enough, wanting to have confidence in myself, at the age when we have
neither the foresight of the future, nor the experience of the years gone, nor the
present moderation?’

The above-quoted words come from Fénelons novel, The Adventures of
Telemachus', published in 1699. That work exposed Mentor’s figure, formerly
overshadowed by The Odyssey’s other heroes. It also buttressed in European
culture the character of a mentor, as a person who keeps a young man com-
pany on his way towards maturity. The brief statement of Odysseus’ son con-
tains the expressions which are crucial for the characteristics of his guardian.
These, named in the order of appearing, include: providing advice, foresight,
life experience, and moderation. At least three of them are associated with
age. Both in The Odyssey, as well as in Fenélon’s work, Mentor’s distinctive
feature, so to say his attribute, is the old age. It determines his position and
role, and constitutes the guarantee of wisdom. The suggestion of advanced
age proves to be so strong that in the perception of the epic about Odysseus’
wanderings we miss the mentions of the fact that Mentor, being a comrade
of the ruler of Ithaca, could almost be his peer®. Let us, therefore, emphasize
the fact that without the age-related experience Mentor could not be a men-
tor. This type of experience which grows over the years, is described, as Mar-
tin Jay points out, by the notion of Erfahrung, which exposes its cumula-

' E Fénelon, Podréze i przypadki Telemaka syna Ulisesowego. Z dziel francuskich Fenelona
na nowo przetozone przez J. Stawiarskiego, [ Travels and Adventures of Telemachus, a Son
of Ulyssess. Newly Translated From Fenelon’s French Works by J. Stawiarski] Warsaw 1805,
vol. 1, p. 15. See: Waksmund R. about this novel: Przypadki Telemaka jako wyraz twérczej
adaptacji antycznego mitu, [The Adventures of Telemachus as an Expression of the Crea-
tive Adaptation of the Ancient Myth] in: Idem, Nie tylko Robinson, czyli o oswieceniowej
literaturze dla dzieci i mlodziezy [Not Only Robinson: On Enlightenment Literature for
Children and Youths], Warsaw 1987, pp. 11-34.

> See: S. Dova, “Kind Like a Father”: On Mentors and Kings in the "Odyssey”. To a true men-
tor, http://chs.harvard.edu/CHS/article/display/4351 [access date 29.09.2014].
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tive character, as well as the link existing between memory and the wisdom
which comes at dusk’.

I have referred to these well-known facts, because they allow us better to
see the paradoxes underlying the reflections presented herein. Its canvas con-
sists of the works of popular literature created in this century. They include:
Apokryf Agtai [Aglaea’s Apocrypha] by Jerzy Sosnowski (2001), which explores
a sensational subject, and only incidentally introduces a pedagogical motif;
the controversial Joint [The Joint] by Janusz Paliwoda (2003); Jestem nudziarg
[I am a Bore] by Monika Szwaja, a novel which has a form of a diary (also from
2003), and the text which takes one aback with its pun-like title, arising from
the contamination of two Polish set phrases, Pierwsze koty robaczywki [First
Grubby Cats] by Karina Bonowicz, published in 2013 It should be empha-
sized forthwith that what they all have in common, is the figure of a Polish
teacher. Specialists in humanities who are teachers, or have had a pedagogical
episode in their life experience, are not only the protagonists but also the au-
thors. I focus on this fact, because this profession exactly — on account of the
social expectations connected with the influences of a Polish teacher - con-
stituted a significant choice criterion of the discussed texts. They also remind
us that humanities as a discipline, as Michat Pawet Markowski convincingly
writes, have the existential legitimization, and a subject-forming power, and
their target should be education perceived as Bildung, consisting in the “ex-
panding of existence™.

What do the earlier mentioned paradoxes consist in? Firstly, I deal with
the mentor by focusing on young teachers, who are just beginning their teach-
ing career, as a result of which they challenge the ancient prototype, and con-
sequently undermine its constitutive feature, and deconstruct the model. Se-
condly, I am interested in the “teacher — group of pupils” relationship, while
the phrase “to be a mentor” describes an individual bond of the educator and
a young person entrusted to his care. After all we do remember that Odys-
seus appointed his friend as Telemachus” guardian. He made him his deputy,
in a way a vice-father, and he also entrusted to him the care of the kingdom
he had left behind. Therefore he really burdened him with the responsibility

> M. Jay, Piesni doswiadczenia. Nowoczesne amerykariskie i europejskie wariacje na uniwer-
salny temat [Songs of Experience: Modern American and European Variations on a Uni-
versal Theme.], trans. A. Rejniak-Majewska, Krakéw 2008, p. 28.

* Editions of the novels, which I used while writing the work: J. Sosnowski, Apokryf Agtai,
Krakéw 2007, J. Paliwoda, Joint, Wroctaw 2003, M. Szwaja, Jestem nudziarg, Warsaw
2008, K. Bonowicz, Pierwsze koty robaczywki, Warsaw 2013.

*> M. P. Markowski, Humanistyka, literatura, egzystencja [Humanities, Literature, Existence)],
in: Teoria - literatura - Zycie. Praktykowanie teorii w humanistyce wspotczesnej [ Theory -
Literature - Life. Practicing Theory in Contemporary Humanities], A. Legezynska, R. Nycz
eds., Warsaw 2012, p. 39. This thought was further elaborated on by the author in the
book titled Polityka wrazliwosci. Wprowadzenie do humanistyki [Policy of Sensitivity. In-
troduction to Humanities], Krakéw 2013.
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of maintaining the status quo. Thirdly, the term derived from the androcentric
cultural tradition is referred to the process which is no longer subject to the
superior male role, and in most cases it is formed by women®. Fourthly, the
last but one issue: I focus here on the figures of Polish teachers to whom it
would not occur to describe themselves using the anachronistic word “men-
tor’, as its contemporary connotations often have a pejorative undertone,
and bring about an image of an advice-festooning moralizer rather than
a wise, experienced counselor.

Finally, the fifth and last, but by far the most essential paradox: the works
which constitute the subject of my attention are marked by reversed re-
lationships. Although, as Stamatia Dova’ argues in her profound study, in
The Odyssey the Telemachus’ guardian, or Athena who impersonates him, of-
ten sets the plot in motion, still in Homer’s or Fénelon’s works Mentor re-
mained in the shade of his pupil. However, in the texts I refer to the educators,
the Polish teachers, come to the foreground. They are the protagonists; the
plot focuses on their lives, and in three cases they are even narrators. In this
way I confront Mentor’s static, well-defined figure, whose practical and social
experience is crucial in determining his identity and in his being frozen in
one subjective formula, with the dynamic characters in search of themselves.

In spite of all the listed contradictions, a more attentive thought allows for-
mulating a thesis that the mentor’s figure facilitates noticing several significant
features of contemporary customs, educational processes, or cultural transmis-
sion. The question mark in the title makes one consider the following issues: to
what extent is the mentor’s figure a point of reference for teachers who begin
their pedagogical career, and also — which is not less significant - to what extent
does it still shape social expectations and stereotypes? This approach, based on
Fernando Poyatos” assumption that literature illuminates culture, and that even
a poorly written novel may constitute its fascinating portrayal and have a docu-
mentary value®, favors asking questions concerning the social and anthropologi-
cal dimensions of contemporaneity, as well as seeking answers to them.

The main characters of the discussed novels are: Wojtek from Apokryf
Agtai, Szymon Burzynski from Joint, Agata Czupik from Jestem nudziarg, and

¢ At this point it is worth mentioning one more issue connected with old and advanced
age. Traditionally, in the language, e.g. in Latin, male old age (senilitas) was positively
valued. As opposed to female old age it was marked with wisdom, dignity, rationality,
and solemnity. (See: S. Borowicz, ]. Hobot, R. Przybylska, Stara rebeliantka. Studia nad
semantykg obrazu [An Old Rebel Woman. Studies in Image Semantics], Krakéw 2010, es-
pecially p. 55.) Positively valued mentor’s old age meant, in fact, the exclusion of women
from this role.

7 See: S. Dova, op. cit.

Poyatos E, Introduction, In: Literary Anthropology. A New Interdisciplinary Approach to
People, Signs and Literature, F. Poyatos (ed.), Amsterdam/Philadelphia 1988, quoted af-
ter: A. Lebkowska, Miedzy antropologiq literatury i antropologig literackg [Between An-
thropology of Literature and Literary Anthropology], ,Teksty Drugie” 2007, No. 6, p. 16.
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Ida Werner from Pierwze koty robaczywki. Apart from the young age, and,
in most cases, from becoming school teachers quite by chance, e.g. after the
failed academic career plans, they have one essential thing in common. It is
the fact that they began their didactic work at the similar moment in history.
Their professional start takes place after the political transformation of 1989° -
in the period of the fast civilizational, social, and moral changes. In the book
titled Polska do wymiany. Pozna nowoczesnos¢ i nasze wielkie narracje [Poland
for Exchange: Late Modernity and Our Big Narrations] Przemystaw Czaplinski
called that period “the age of compressed history of ideals”, since — as he ob-
serves — there was a coexistence of “pre-modern perception of society as an
ethnic community” beside “its modern notion of a target organization’, and
its post-modern perception of “the community of consumers”"’. The interpen-
etration of various ideas and worldviews, as well as their specific amalgam,
contributed to the situation that young Polish teachers assuming, even if only
partly, the duties of “interpreters of the world”, faced the task which was much
more complex than the one of mythological Mentor. Neither the scanty life
experience nor the historical time of cultural turbulences was on their side. In
fact, they themselves shared the condition of the people who get acquainted
with and tame the changeable shapes of reality, not only in the historical and
social dimensions but also in the pedagogical one. Let us add that the dyna-
mics of the transformations was also influenced by the pace and scale of the
technological and civilizational changes taking place in the 20th century. Be-
cause of them the experience of the parents did not translate to the experience
of the children. As Margaret Mead observed, the disruption of the continuity
of cultural experience resulted in the inability to maintain the existing educa-
tional patterns''.

Let us, however, go back to the protagonists of the novels, the Polish teachers
who were to contribute to the formation of individual and collective identity
through the development of cultural experience of the pupils and by familiar-
izing them with tradition. In view of the disputes'> about Romanticism taking
place in the 1990s, and above all in connection with the strong and decades-
long impact of this trend on Polish culture, it is not a coincidence that most
often, though not only, the Romantic tradition is a literary point of reference in
the discussed works. In Monika Szwaja’s novel, it is generally positively valued,

° The plot of K. Bonowicz’s novel takes place in the most recent period. This is already the
age of well-developed Internet and social networks.

19 P. Czaplinski, Polska do wymiany. PéZna nowoczesnos¢ i nasze wielkie narracje [Poland for
Exchange: Late Modernity and Our Big Narrations], Warsaw 2009, p. 18.

! See M. Mead, Kultura i tozsamos¢. Studium dystansu miedzypokoleniowego [Culture and
Identity: The Study of Intergenerational Distance], trans. ]. Holéwka, Warsaw 2000.

12 See: e.g. D. Siwicka, M. Bienczyk (eds.), Dziedzictwo romantyzmu. Nasze pojedynki
o romantyzm [The Heritage of Romanticism. Our Duels for Romanticism], Warsaw 1995;
M. Janion, Zmierzch paradygmatu [Paradigm’s Decline |, in: Idem, Czy bedziesz wiedzial,
co przezytes [Will You Know What You Have Lived Through], Warsaw 1996.
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even though the focus of interest lies rather in romantic fantasy, and in regard-
ing youth as an autotelic value. Yet, in Karina Bonowicz’s work Romanticism
appears as a foreign, even rejected heritage, which definitely does not corre-
spond to the contemporary young people’s experience, and one does not know
whether and how it should be explained to the young generation.

On the other hand, in Sosnowski’s novel, Apokryf Agtai, the tradition of
social activism is reminded. It seems significant that the only described Polish
lesson concerns the novel Ludzie bezdomni [ The Homeless People], Judym’s ac-
tivity, and primarily Edward Abramowski’s philosophy. The quoted excerpts
(read aloud to the pupils by the teacher) from Idee spoleczne kooperatywiz-
mu [Social Ideas of Cooperativism] concern the need of social, educational,
and political reforms, but above all, they express an appeal for subjective com-
mitment, self-reliance, and organizing self-help. From the contemporary per-
spective, we can see that Abramowski’s thought contributed to the project of
modernity, evolving since the times of Enlightenment, which Richard Rorty
called “the hope for a better society”*. However, the protagonist of the novel
discovers, to his own astonishment, that his message, stemming from his per-
sonal fascination and beliefs, hits the vacuum, and does not find any response.
Let us throw it back to him for a moment:

I remembered how I had come across that text by Abramowski during the se-
cond year of my studies. In the midst of the students’ May strikes, it was a re-
velation, and a discovery, as I intuitively felt, of what we had missed when
I had still been a small child, and Jaruzelski imposed martial law. And now, be-
ing not yet thirty, in my pupils’ eyes I have already become a veteran babbling
something about the great war, getting excited about the issues perfectly re-
mote from skateboards, a new role-playing game, and the prospects of getting
a bit of ‘dough in life, professor, dough’.. Or maybe I was wrong, perhaps under
this staffage, some other world lived in the pupils, some other worlds unavail-
able to me, suspended in existence, waiting for the right moment to manifest
themselves?

The case of the Polish teacher from Apokryf Agtai is particularly interesting.
The protagonist positioned as a mentor by the pupils, which may be consi-
dered as a specific variant of the theme of a young old man - a puer senex,
discovers a generation gap between them and himself. It becomes the source

13 See R. Rorty, Filozofia a nadzieja na lepsze spoleczeistwo [Philosophy and Social Hopel],
ed. J. Grygieng, trans. J. Grygien¢, S. Tokariew, Torun 2013.

1 . Sosnowski, Apokryf Agtai, Krakéw 2007, p. 86. And one more, earlier fragment: So
I started telling them a story, and just after the first several sentences I realized that I would
continue to talk till the bell, which would naturally stop me at the least appropriate mo-
ment. I'll not be talking to them, as why on earth would they need to learn about a forgotten
daydreamer from one hundred years ago... - I'll be talking to myself. ...But Abramowski was
someone important to me, and while talking about him I felt as confident as never before, so
I went on spinning anecdotes just for pleasure, p. 84.
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of his feeling of non-translatability of the existential or historical experience,
even though it is not distant in time. This, in turn, makes him talk not so much
to the pupils, but to himself. On the other hand, however, it is their presence
that forces him to assume the role of their teacher, and the confrontation with
a different generation facilitates the recognition of mutual strangeness and, at
the same time, better self-understanding. Let us once more refer to the text:

School quickly proved to be something like yoga... In this theatre, where
I played the part of a Polish master, I smuggled in stories about myself, I com-
mented on the bitter wisdom of Kochanowski’s songs with only slightly masked
memories of my own ghastly Saturday mornings... and it gave me a school-
boy-like delight that between the tests and the lessons’ subjects written on the
board that piece of myself had to seem yet another act of creation, yet ano-
ther piece of form. With time, everything during my lessons became real, even
though it remained unreal, symbolic®.

The story about oneself mentioned in the quotation turns out to be the conver-
sion of one’s own life into the culturally confirmed experience, into the Erfah-
rung which may be a point of reference for others. The novel shows only the
first stage of the protagonist’s pedagogical activities. There are no descriptions
of establishing relationships with pupils, or of the manner or effects of exerting
an impact on them. The feeling of non-translatability of experience makes the
Polish teacher pose rather as a master of his realm of study, who not so much
accompanies the pupils, but may - should they want it - lead them towards in-
dependence'. Hence the masterly, liberationist style of teaching becomes his
favorite (if we were to refer to the teaching styles described by two researchers
of educational processes, Fenstermacher and Soltis"’).

Such issues as the attitude towards tradition, identification of its vital
trends, as well as seeking the ways of talking about literature reveal an im-
manent feature of modernity - its focus on the change, and therefore the lack
of steady points of reference and conduct models. The problem of the lack of
teaching format is faced by Szymon Burzynski, a Polish teacher in a lower se-
condary school, in Paliwoda’s novel. He discovers that teaching Polish is con-
nected with discussing the key existential issues, and the life and historical ex-
perience which determines both his own and his pupils’ choices. There is no
mention in the novel of who Burzynski is, of his private biography, or of his
cultural rooting. The only thing that describes and “positions” him is the tag of
a young Polish teacher in a lower secondary school. In this respect, he is even

15 Ibidem, p. 16.

16 In this discussion I do not equate a mentor with a master, even though it is justifiable.
By separating these two roles I want to show the differences between a master — who sets
up a model which should be followed, and a mentor, whose figure is not usually fore-
grounded, as his attention focuses on the disciple.

17 See G.D. Fenstermacher, J.E. Soltis, Style nauczania [Approaches to Teaching], trans.
K. Kruszewski, Warsaw 2000.
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more nondescript than ancient Mentor of whose history there is also little to
be known. The incomplete knowledge about the character does not, however,
lead towards universalization and the teacher’s portrayal as an everyman, but
more so towards unveiling the dullness and the lack of distinctive features so
characteristic of the contemporary literary character - whom Michat Janusz-
kiewicz calls an anti-hero'®. The man without features was to teach pupils with-
out features, in a town which he described as infected with strangeness. Since
that small, provincial town of migrants did not give any personal identifica-
tion either to the parents or to the children, Burzynski’s social diagnosis did
not offer any hope: “All kids, without exception products of popular culture...
Spattered with the greyness of the parents. They don’t know yet that they will
become their exact copies. When they grow up, they will..., like them, wallow
in hopelessness, inability, and... stupidity”*’.

Burzynski’s pedagogical experience is the most extreme and the most nega-
tive the examples discussed herein. In the relationships with pupils, the teacher
feels like a tamer, an executioner, but also a victim, and he is afraid that when
he proves helpless in front of his pupils, he will discover a monster in him-
self and let it free. His utmost fear, however, is that of losing his subjectivity,
and of becoming, like the older teachers, one of the wax figures in the staft-
room. As a side note I would like to point out that already in the 1930s, Florian
Znaniecki described a process, which is intensified along with the develop-
ment of modern education. It consists in abandoning the personal impact of
the tutor in favor of the teaching technique®. The situation in which Burzynski
found himself may, among others, be interpreted as the effect of this process.

An altercation with one of the pupils changes the teacher and his compre-
hension of his own role. The Polish lesson during which Hemingway’s short
story was discussed becomes a chance to transform the conversation about
the text into a dialogue about being, which is conducted - let us add, with
a bit of over-interpretation - in the spirit of Levinas, for whom teaching meant
“a conversation without rhetoric, without flatteries and seducing, without vio-
lence, a conversation which does not infringe upon the internality of existence
which welcomes it™*'. It is precisely then that the Polish teacher in the novel,
not entirely consciously, positions himself as a mentor, i.e. someone who ac-
companies a young man on his way into adulthood. The already mentioned
scholars, Fenstermacher and Soltis, referred to this manner of guiding a pupil

'8 M. Januszkiewicz, W horyzoncie nowoczesnosci: antybohater jako pojecie antropologii
kultury [Within the Horizon of Modernity: Anti-Hero as a Notion in the Anthropology of
Culture], ,Teksty Drugie” 2010, No. 3.

19 . Paliwoda, Joint, Wroctaw 2003, p. 14.

0 F. Znaniecki, Socjologia wychowania [Sociology of Education], vol. 1 and 2, Warsaw 2001,
p- 99.

! E. Levinas, Calosc¢ i nieskoriczonos¢. Esej o zewnetrznosci [Totality and Infinity: An Essay
on Exteriority], trans. M. Kowalska, Warsaw 1998, p. 211.
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as a therapeutic and supportive style. Unfortunately, Burzynski cannot keep
this role up, as his evaluation of the school institution, the need to act within its
frames, as well as his social diagnosis, do not allow him to do so. That is why he
finds no way to help the pupil who is lost in his life and needs support. He pre-
dicts a negative scenario of the development of his fate, which extremely quick-
ly comes true. In the face of this failure, in a gesture of objection, the Polish
teacher leaves the school in a spectacular way - through a window. In this way,
he not only questions the educational institution but also confirms the inability
to live up to the role he has chosen. In the concluding scene, the functions are
reversed, as the pupils accompany the teacher on his way towards the unknown
future, thus confirming him in the legitimacy of his decision. It seems that the
extraordinary manner of leaving the school described in the Joint was caused
by the protagonist’s struggles with the mentor’s function. They began along with
the Polish teacher’s discovery of the fact that the pupils needed a real, not just
a nominal, guardian and educator. They ended with the escape from this role
conditioned by the conviction that within the frames of the institutional order
he would not be able to face such a challenge. The teacher’s anarchistic gesture
coming down to the entire questioning of the school as such unmasked two
phenomena: firstly, the infirmity of the educational system, secondly, the diffi-
culty in finding conduct models in the world subjected to continuous transfor-
mations, in the times of transformative uncertainty.

The spirit of rebellion and opposition to educational and school patterns,
and the disagreement with the relationships prevailing at school, largely result
from the young age of the protagonists. This opposition is best visible in the
deliberate transcending of some of the school rules, e.g. the language usage,
in order to remove the barrier of strangeness — this is also Burzynski’s case.
On the other hand, the teachers in Szwaja’s and Bonowicz’s novels treat the
dressing style as a secret communication code between them and the teen-
agers. Casual or fashionable clothes become a message for the pupils, which
is meaningful also in terms of its opposition to the dressing style of older Pol-
ish teachers. For Agata Czapik or Ida Werner clothes are an icon which dis-
tinguishes them from the teachers who are unpopular with the young, and
which allows them to be ranked among the positively recognized people. They
understand their role particularly as accompanying the pupils, but according
to their own principles. In order to live up to this task they get emotionally in-
volved, and, more or less successfully, play the closeness and distance game. Its
tools are humor, sometimes irony, sometimes malice, which are supposed to
make up for the lack of practical experience. This slightly resembles the bra-
vado which was a characteristic feature of Telemachus’ guardian. It seems that
in this way both protagonists want above all to win the young people’s trust,
and break the institutional barrier of impersonal relations. In the process - in
a way subconsciously - they refer to the mentor’s model, to a “reliable guard-
ian”, as Kotarbinski termed him in Medytacje o zyciu godziwym [Meditations
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on a Decent Life], the text whose title today sounds rather exalted. The most
important feature of such a guardian was his reliability and the fact that one
could count on his help*.

And one more thing. We remember well that many a time, in the ancient
story, Athena impersonated Mentor, the prototype of future teachers and edu-
cators. And thus Mentor turns out to be a more complex and heterogeneous
character. Athena bestows upon him divine knowledge and possibilities, but
also empathy — which is emphasized by the already quoted scholar, Stamatia
Dova. The latter factor accounts for the fact that in Mentor’s attitude the pater-
nalistic model of teaching based on imitation was overcome and replaced by
the attitude of involvement in the identification and development of the pupil’s
potential®. This is exactly the approach typical of the young female teachers.
Yet the divine knowledge creating the possibility of comprehensive embracing
of the individual situation of the characters, and of suggesting favorable solu-
tions to them, contributed to setting up a model impossible to follow.

In the newest of the discussed novels, we also deal with a kind of incarna-
tion and mystification. Ida Werner, a Polish teacher, as the author of a youth
blog and a participant of the school Internet forum, anonymously accompa-
nies her pupils. Thanks to this she comes to know them better and learns about
their emotions and experiences, thus enhancing her ability to influence them.
This is one dimension of the said mystification, which concerns the knowledge
of the pupils’ world. The other one, however, is related to the author herself,
and her situation in life. Writing a blog, as well as the pupil’s comments appear-
ing on the forum let her better understand herself, and her immaturity. This
type of an impact may be regarded as a specific signum temporis, where this is
not just the teacher who helps the pupils shape their attitudes, but this process
works also in the opposite direction — the experience of the pupils and their
demeanor contribute to the self-determination of the adults.

At this point, some final reflections should be presented. The described dia-
lectical motion of escape from the mentor and the longing for him reveal the
vitality of the model which long ago was apparently sent to a junk heap.** It
seems that most accurately, though metaphorically, this situation is described
by a term taken from heraldry, the so-called “shadow of a figure” (adumbra-
tion), which is used to describe a figure that does not have its own color, but is

2 T. Kotarbinski, Medytacje o Zyciu godziwym [Meditations on a Decent Life], Warsaw 1986,
p- 59. A reliable guardian is a moral model, someone who can be relied on and trusted,
and whose help can be expected. Only a friendly, selfless, noble, and at the same time
valiant, self-possessed, true to oneself, consistent, truthful and just person may be one.

#S. Dova, op. cit.

2 For instance, G. Leszczynski wrote about mentor’s complex in his analysis of youths’
literature. See: Powies¢ dla mlodziezy u schytku tysigclecia. Kompleks mentora [Youths’
Novel at the Turn of the Millennium. Mentor’s Complex], in: idem Literatura i ksigzka
dziecigca. Stowo - obiegi — konteksty [Childrens Literature and Book. Word - Circula-
tions — Contexts], Warsaw 2003.
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shown in the form of outlines and auxiliary lines which are to emphasize the
principal shape.

What is more, this “shadow of a figure” allows better to understand yet an-
other current phenomenon in contemporary literature, namely the extraordi-
nary abundance of negative images of senior teachers of both sexes, who failed
to live up to the culturally established model of a perfect teacher, educator, and
guardian-companion, endowed with almost divine prerogatives (we should
not forget about Athena appearing in Mentor’s form). Many such portraits
bordering on caricature are shown in the discussed novels, and this is actually
yet another expression of the longing for a mentor presented a rebours. This
yearning is inscribed in the pedagogical discourse®, in the pupils’ expecta-
tions, as well as in the very expectations the teachers have towards themselves.

If however, in accordance with what Roland Barthes says, we assume that
“myth is a type of speech chosen by history”*, and therefore subject to replace-
ment, then perhaps in our times mentor’s myth is replaced with the myth of
a coach or personal trainer. Their “Mentorian origins” seem obvious, as their
task consists in direct support of a person who enters into a contract with
them, although one may wonder if it is possible to replace a relationship with
a contract.

In the context of the above discussion, the metaphor of the teacher’s escape
through the window may actually refer to the need of “exit from the school
form” so that the pupils could themselves seek someone with whom they
would like to conclude a contract of some sort. It may also suggest that a con-
temporary teacher needs a mentor (a coach?) since he is unable to meet the
professional obligation of becoming one himself. And perhaps nowadays both
parties to the teaching process subconsciously seek a mentor? So are we just
left with the shadows pointing to an absent figure?

Translated by Ewa Basiura
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Literature and EFL: An Adventurous Undertaking
and the Role of the Teacher/Mentor

1. THESIS STATEMENT

In recent years there has been great and often unremitting debate over the
merits of incorporating literature (simplified or otherwise) in the designing
of English language syllabuses addressed to young learners and/or adults. Re-
gardless of the teaching method employed - communicative, structural, expe-
riential or integrated inter-disciplinary and project-based - linguists, in gener-
al, seem to agree that, in FL teaching, literature is an overall cumbersome and
rather unnecessary undertaking because, after all, “syllabuses' must be goal-
oriented,” leading to greater achievement and enabling students to master both
accuracy and fluency in the foreign language participating in as many real-life
situations as possible and acquiring the skills which will enable them to com-
municate effectively in the foreign language (Brumfit 69). Bearing in mind
this approach to EFL teaching which has for years, on end, overlooked and
undermined the benefits of incorporating literature teaching within foreign
language teaching curricula and syllabuses, I propose in this essay to empha-
size the need for including literary texts in the EFL process. In addition to this
proposition, I intend to accentuate the use and usefulness of literature teaching
as inherent in (any) language teaching because training the learner to compre-
hend language by means of a literary text not only establishes a cultural bond
between the student and the target language but it also relates the learning ex-
perience to real-life situations more efficiently and effectively, as I will show,

! Brumfit is discussing here the design and implementation of a notional-functional syl-
labus. A notional-functional syllabus is a way of organizing a language-learning curricu-
lum, rather than a method or an approach to teaching. In a notional-functional syllabus,
instruction is not organized in terms of grammatical structure, as had often been done
with the Audio-Lingual Method (ALM), but instead in terms of “notions,” or “functions”
In this model, a “notion” is a particular context in which people communicate. A “func-
tion” is a specific purpose for a speaker in a given context. For example, the “notion,” of
shopping requires numerous language “functions,” such as asking about prices or other
features. Proponents of the notional-functional syllabus claimed that it addressed the
deficiencies they found in the ALM by helping students develop their ability to effectively
communicate in a variety of real-life contexts.
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than any constructed exercise would or could do. This upgraded role of litera-
ture in FL teaching, in turn, requires a corresponding upgrading of the role of
the teacher. The teacher, thus, is no longer an instructor, but, more significant-
ly, a mentor, who will guide the learner through the arduous task of cultural as
well as linguistic awareness. More importantly, the teacher-mentor will guide
the learner through self-awareness to identification and identity formation
very much like Athena in the guise of Mentor did for Odysseus’ confused son
in the Homeric epic. In order to exemplify my argument I will discuss the de-
lineation of Victorian realist texts and, in particular, Charles Dickens’s famous
tale A Christmas Carol (1843). The theoretical approach which will sustain my
argument will be based on Jacques Lacan’s psychoanalytic theory in an effort to
demonstrate the imaginary bond that literature can establish between past and
present, erasing topological and chronological boundaries and foregrounding
cultural proximity rather than diversity. The learner’s identity formation can
be crucially affected by this imaginary identification while his/her exposure
to the FL by means of the literary text can significantly influence his/her Sym-
bolic positioning within FL discourse. The role of the teacher becomes, in this
sense, more critical in shaping both linguistic and cultural awareness but also
the learner’s self-awareness. The teacher is no longer an instructor of forms but
a Mentor who will initiate the learner into the process of individual, linguistic
and cultural development.

2. THE RATIONALE OF THE ARGUMENT

As is well-known, the Victorian Age was an age of great intellectual reform,
a time during which ground-breaking ideas and new scientific discoveries
shook and destabilized the established order. It was also an age of significant
industrial development and economic growth, transformations which initia-
ted an unprecedented social upheaval which was indelibly inscribed in the
Victorian Symbolic register, for ever changing the notion of the world as it was
then experienced and conceived. Similarly, our own time, the era of rapid, al-
most uncontrollable technological advancement, globalization and migration,
the era of the erosion of boundaries and the corrosion of human and ethical
values, seems to have an equally ominous impact on our own conceptualiza-
tion of humanity and the role individuals play in actually shaping or even de-
fining their fate.

Keeping in mind the differences, but also, and even more so, the important
similarities between the Victorian age and our own, I contend in this paper
that Victorian realist texts, if set to classroom use, can create an Imaginary re-
lationship between Us and the Victorians enticing us, the modern readers, to
an identification which enhances social as well as self-awareness and promotes
those human values which we, as educators, must pursue by undertaking to
teach literature to young learners, adolescents, and adults, alike. As Viken Gu-
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roian contends, “mentors engender in their chosen pupils essential qualities of
character or skills that are crucial to the continuance of a practice or a way of
life” (76). In order to illustrate my argument I will read Dickens’s famous tale
A Christmas Carol and try to relate it to classroom use and experience, point-
ing, at the same time to the role of the teacher/mentor in aiding the cognitive
as well as the identificatory process such an undertaking entails. My analy-
sis will be based on Lacan’s theory of subjectivation especially as Lacan’s anti-
essentialist view of the human subject allows for more profound and flexible
readings of literary texts.

2.1 THE SOCIAL SIGNIFICANCE OF LITERATURE-TEACHING:
DICKENS, LACAN AND THE IDENTIFICATION PROCESS

By critical consensus, Charles Dickens was a social writer, one whose probing
into the effects that industrialization and the emergence of the commercial re-
ality had on the fate of the individual greatly contributed to the consolidation
of the realist-social novel in the Victorian era. In the words of Hilary Schor,
Dickens’s novels “tempt us to read them purely as social doctrine, much as
they did many Victorian readers—-and this is inevitable when the novels are so
clearly “about” something in the social realm” (64). The connection, then, be-
tween the public reception of Dickens’s social implications and overtones, both
in the past and the present time, has already been critically fore-grounded.
In addition to the social significance of Dickens’s work, however, the reader
and/or critic should be aware of the author’s meticulous sketching and mani-
fold representation of human personality and the way/s it is shaped or affected
by the social reality of which it partakes. Terry Eagleton notes that in his nov-
els “Dickens is preoccupied with the mysterious sources of our identity - with
how we came to be who we are, whether we are who we think we are, whether
we are really the authors of ourselves or spring from some murky ancestry or
shady source of wealth of which we know nothing” (144). For Dickens, the in-
dividual is inextricably bound with the social and vice versa. Such a pre-occu-
pation, however, is, in fact, prime material for our learners who are in the pro-
cess of identity formation. In Lacanian discourse, human subjectivity emerges
as an identification with its reflection in the mirror during the Mirror Stage of
subject development: “we have only to understand the mirror stage as an iden-
tification, in the full sense that analysis gives to the term: namely, the trans-
formation that takes place in the subject when he assumes an image-whose
predestination to this phase-effect is sufficiently indicated by the use... of the
ancient term imago” (Ecrits 2). As Rosalind Minsky explains it, in the Laca-
nian Imaginary stage of subject development, “we are given a sense of iden-
tity, but we think we are given an authentic identity. For Lacan... the ego, our
sense of self, contains this narcissistic> process by which we bolster our sense

? Lacan is adapting, at this point, the Freudian notion of primary narcissism which he de-
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of ourselves with a fiction—-an illusion of an organized self which depends on
the view of ourselves that we obtain from other people and objects throughout
our lives” (145). This statement, in my opinion, bears important implications
for the use and usefulness of literary texts in the EFL classroom, or any other
classroom for that matter. In other words, what we as educators/mentors will
try to accomplish by engaging our learners in reading Dickens’s social novels
is primarily this identification, this imaginary relationship between the learn-
ers and the characters in the narrative as well as their social reality in order to
compare it with and contrast it to our own.

2.2 A CHRISTMAS CAROL: TEACHING HUMAN UNIVERSALS

But let me become more specific: we are all familiar, I should think, with
Dickenss A Christmas Carol and the famous or rather infamous hero, Ebenezer
Scrooge, whose very name has become the universal signifier of stinginess and mis-
anthropy. Dickenss biographers note that the idea of this book came to Dickens at
a meeting where, sharing a platform with Disraeli* and others, he propounded his
growing conviction that education was the answer to Englands social problems.
According to Angus Wilson, Dickens, especially after his return from his first trip
to the United States,® was deeply convinced that “only education could change evils
so deep-seated as he now began to think were the ills of a society organized on the
false and cruel principle of man as an economic unit” (147). In the tale, Dickens is
keen on defining his protagonist from the very beginning of the story: “Oh! But he
was a tight-fisted hand at the grindstone, Scrooge! A squeezing, wrenching, grasp-
ing, scraping, clutching, covetous old sinner! Hard and sharp as flint, from which

velops into a fictional identification with the image in the mirror. For Lacan, as for Freud

before him, narcissism is a crucial stage in subject development. For more information,

see Minsky.

A Christmas Carol was only the first of a series of Christmas tales that Dickens devised

to counteract the poor reception of the novel Martin Chuzzlewitt (1843). Dickens pub-

lished A Christmas Carol at Christmas 1843 in a beautiful edition with illustrations by
the well-known Punch artist, John Leech, a good friend of his. The following year he
produced The Chimes, later he wrote The Cricket on the Hearth and until 1848 he pro-
duced a Christmas tale each year. The stories were then compiled in a volume entitled

The Christmas Books.

Benjamin Disraeli (1804-1881) was a British conservative politician who served twice as

Prime Minister. Disraeli is best remembered for his famous battles with his radical oppo-

nent, the liberal leader, William Gladstone. He was the Prime Minister who identified the

Tory Conservative party with the glory of the British Empire and the only Jewish Prime

Minister in Britain so far.

* In 1842 Dickens and his wife made their first trip to the United States and Canada.
Dickens subsequently included his impressions of this trip in a travelogue. His trip to the
States allowed him to experience first-hand the evils of slavery the abolition of which he
always associated with the emancipation of the poor in England at the time. For more
information, see Wilson.

3
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no steel had ever struck out generous fire; secret and self-contained, and solitary as
an oyster” (2). As Dickens goes on to sketch the portrait of the miser and misan-
thropist Scrooge, we realize, and, with our help, our students do, too, that, in the
modern world, Scrooge is, in fact, our familiar man of business, the person or in-
stitution that has so decisively come to dominate our contemporary way of life: “we
have entered a phase of social history in which all the real power seems to have been
taken over by material things—money, institutions, commodities, power relations...
it is money which motivates Dickens’s plots from start to finish” (Eagleton 146). The
similarity between the Dickensian world of greed and the contemporary fixation on
material acquisitions predicated upon power relations is striking, I think. Reading
Eagleton’s statement, one would have thought we have been talking about our own
time — but no, it is Scrooge who entices us to recognize our own values and mate-
rial pursuits in his own.

Despite the festive season, the author is very meticulous about sketching
the social reality as depicted in the city streets: “in the main street, at the cor-
ner of the court, some laborers were repairing the gas-pipes, and had lighted
a great fire in a brazier, round which a party of ragged men and boys were gath-
ered: warming their hands and winking their eyes before the blaze in rapture...
the Lord Mayor, in the stronghold of the might Mansion house, gave orders
to his fifty cooks and butlers to keep Christmas as a Lord Mayor’s household
should” (7). In the Victorian age, rapid industrialization radically transformed
Britain’s national economy from a rural to an industrial and commercial one
changing the country’s landscape by creating big cities swarming with crowds
of poor, homeless migrants who frequented the streets. The contrast Dickens
strikes in this scene between the ragged workers warming their hands over an
ofthand fire and the Lord Mayor’s might Mansion House in full preparation for
the season’s festivities is characteristic of the social discrepancy between the
very rich and the destitute, a social reality which characterized the Victorian
Age. This difference was more acutely perceived in the streets of London and
other big cities. For Murray Baumgarten, in Dickens’s depiction of the big city
“we are both stimulated and disorientated, swept up in a frenetically energetic
world which engulfs us at the same time as it appears to turn its back upon
us” (117). I think, the similarities between the inhuman conditions prevalent
among the city migrants are astutely reminiscent of the 21* century European
cities which harbor the bodies and dreams of immigrants and the newly im-
poverished and homeless ones. Lewis Mumford, in fact, underlines the func-
tion of the modern city as inciting “the greatest potential number of meetings,
encounters, challenges between all persons, classes and groups, providing as
it were, a stage upon which the drama of social life may be enacted” (184). It
is therefore the role of the teacher/mentor to point to this juxtaposition, via
identification, between the two social realities which can raise the learner’s
social awareness as well as self-awareness: as the learner experiences the Vic-
torian reality of acute class distinctions, in the brilliant textual representations
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of Dickensian cities depicting the huddled masses of the new urban poor, he/
she realizes that this social reality is uncannily familiar because it is ominously
reminiscent of the modern world of economic recession, the after-effects of the
conceptualization of man as an “economic unit” and the ever-widening gap be-
tween the rich and the poor, those who wield power and those oppressed by it.

2.3 THE LACANIAN SYMBOLIC AND THE ROLE OF THE LITERARY TEXT

In Lacanian discourse, the subject must overcome the Mirror Stage of iden-
tification with spatial images in order to enter the Symbolic register which is
language and determines one’s social and gender positioning within the so-
cio-cultural context of which he/she partakes. As Minsky explains, for Lacan,
“identity becomes subjectivity within language” (140). It is precisely this theo-
retical standpoint which fully underlines, in my opinion, the need for including
literature within language curricula and syllabuses and which underscores the
importance of the role of the teacher as mentor in aiding identification. If iden-
tity becomes subjectivity via identification, and language, it follows that liter-
ary texts, as cultural and ideological products, provide the socio-cultural cor-
pora in which subjectivities can be articulated and expressed - or annihilated
and dismissed. The role of the teacher/mentor will be to enable his/her learners
to achieve this Symbolic positioning by stimulating and guiding the identifica-
tory process. As Dickens’s tale progresses, the Spirit of Christmas Past trans-
fers Scrooge and us to the grim reality that defined Dickens’s hero as a child®
and shaped his social positioning: the boarding school into which Scrooge was
confined as a young boy alludes both to the Victorian plight of helpless poverty
which, as in Dickens’s other novels dealing with similar themes, is often asso-
ciated with child labor, juvenile delinquency and early death-rate: “there was
an earthy savor in the air, a chilly bareness in the place, which associated itself
somehow with too much getting up by candle-light and having not too much
to eat” (23). Scrooge, we learn, was “a lonely boy,” who often took to “reading
by a feeble fire” (24). Dealing with children and their interpellation in the so-
cial reality in which they lived is one of Dickens’s central themes and subjects.
In fact, he is the first English novelist, as several cultural theorists agree, to
place children at the centre of his fiction. Robert Newsom points out that “it
seems clear that Dickens has, via such characters as Oliver Twist, Little Nell,
Tiny Tim, Paul Dombey, and a host of others, made an enormous difference in

¢ According to Wilson, A Christmas Carol can be read autobiographically because in it
Dickens describes scenes associated with his own family’s decline and impoverishment
from which the author had struggled to escape: “Dickens, through Scrooge, sees the con-
trasts that had been with him ever since the last days of Warren’s blacking factory - out
from the warm bedchamber we fly into the terrible darkness, out from the warm fireside
over the desolate, storm-swept plains and seas, out from the festive Christmas table to
the lost children” (147).
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the way our culture thinks about children” (92). In Dickens children are “sym-
bols of natural feeling who easily evoke a sentimental response... but... they are
also the victims of social oppression” (Eagleton 152). The predicament of chil-
dren within a ruthless and hostile social reality is closely associated with the
author’s long-standing pre-occupation with the merits of education and this
important connection reaffirms the importance of the literary text as inher-
ent in the educational process. For the same reason, I should add, children in
Dickens’s novels provide a place from which to launch a severe critique against
society as a whole. As already pointed out, in Lacanian discourse, the Symbol-
ic positioning is achieved through a process of misrecognition and alienation
from our former imaginary attachments. According to Zizek, “the subject’s
symbolic identity is always historically determined, dependent upon a specific
ideological context” (How to Read Lacan 35). This statement is reminiscent of
L. Althusser’s notion of “interpellation” the symbolic identity conferred on us
is the result of the way the ruling ideology interpellates us as subjects. As the
learners are confronted with the harrowing reality of the exploitation of chil-
dren which the author depicts, most purposefully and deliberately, they are in-
terpellated in their own contemporary social reality through a process of iden-
tification and mis-recognition: they simultaneously identify and misrecognise
themselves, or those next to them, as victims of the social injustices which are
so much a part of our own social and economic reality. And, as the teacher/
mentor can point out, if it is not our own individual circumstances then it is
definitely those of the people around us: the child wiping our car windows at
the traffic lights, selling flowers or pens and pencils in the city streets are all im-
ages with which we can both identify and alienate ourselves from, but we are
all painfully familiar with.

A similar effect is achieved in the story via the image of another child - Tiny
Timmy, the little invalid son of Bob Cratchit, a monumental image, in my opin-
ion, reflecting not only the sad fate of the less fortunate and disabled among us
but also a child-figure, a character, which enables Scrooge to rise into Symbolic
positioning and become a human subject, rather than a sad caricature of an in-
dividual, within the ideological frame that the narrative itself constructs. Lacan,
elaborating on Freud’s concept of the father, distinguishes between the real fa-
ther, what Lacan sees as the Imaginary father, and what he calls “the paternal
metaphor” or “the place of the father;” meaning that the child actually experi-
ences the paternal law through cultural substitutions or other systems of repre-
sentation. Scrooge assumes this cultural role by undertaking to finance Timmy’s
treatment and thus ensure his recovery rather than his fatal relapse into the state
of invalidism. This ethical conversion has multiple and manifold connotations.
First, it secures the place of both Scrooge, and the little boy, as culturally intel-
ligible individuals who escape and transcend their socially predetermined roles.
Secondly, Tiny Timmy and his benefactor both shape an alternative socio-cul-
tural Symbolic, a textual register in which benevolence, the return to basic hu-
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man values, becomes the Lacanian point de capiton’ which stabilizes meaning
and signification and points, albeit momentarily, to the most significant function
of literature: its didactic and moral role. As Scrooge, in an ultimate act of benevo-
lence, undertakes to save little Timmy from his sorry plight, he acts as the sur-
rogate father, the paternal metaphor, who allows the invalid boy not to die and
therefore become symbolically inscribed both in the narrative and his culture.
As Scrooge assumes the role of the father/mentor for little Timmy, the role of the
teacher/mentor becomes more transparent: It is to demonstrate that Scrooge’s
act, in turn, solidifies a human as well as cultural and social prerogative: human-
ness, social and cultural intelligibility is predicated upon the desire to do good,
the desire, however fleeting or precarious, to sustain individuality through col-
lective contribution. And finally, but most importantly, Scrooge’s transformation
opens up a dialectical relationship between the past and the present, between
what was, what is and what should be, engaging us, the readers and learners, in
a relentless trajectory of self-recognition and cultural identification.

Thus, as the story unfolds through Ebenezer’s repressed memories and
desires taking the form of the three consecutive Christmas spirits, the story
evokes feelings of kindness and sympathy alerting its readers to the idea that
it actually takes a harsh reality to create a harsh individual. The story’s happy
ending with a reformed, optimistic, generous, joyous Scrooge is nevertheless
a reminder to the contemporary reader that the process of subjectivation is an
arduous one involving painful stages. Self-awareness is a step to social aware-
ness in this novel and this symbolic positioning of ours should be circum-
scribed by the values that the apparition of Scrooge’s long dead partner Jacob
Marley had set at the very beginning of the narrative: “Business!” cried the
Ghost, wringing its hands again. “Mankind was my business. The common
welfare was my business; charity, mercy; forbearance, and benevolence were
all my business. The dealings of my trade were but a drop of water in the com-
prehensive ocean of my business” (14).

3. CONCLUSION: DICKENS, EFL CLASSROOM PRACTICE
AND MENTORSHIP

Dickens’s universal truths comprise a narrative which transcends its own his-
torical and cultural circumstances provide us and our learners with concepts

7 According to Lacan, there is an incessant sliding of the signified below the signifier to the
effect of a constant change of meaning. However, there are moments, points in discourse,
which arrest and stabilize signification and these are called points de capiton. Meaning
then becomes fixed and stable but this is only momentary. See Minsky. Yiannis Stavraka-
kis explains that the points de capiton can “function as a point of reference only if posited
as an incarnation of the universality of a certain group or collectivity. In the point de
capiton a particular signifier is called to incarnate a function beyond its concreteness...
in order to represent fullness in general” (80).
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and ideals which are more pertinent now than they were ever before. As a so-
cial commentator, Dickens, I have suggested, offers a unique and unrivaled, in
my opinion, lesson in self as well as social knowledge. A Christmas Carol has
been one of the most widely used Victorian narratives to be put to classroom
use. Whether abridged or not, adapted to simplified versions or as an authentic
text suitable for more advanced learners, or even as a cartoon to be watched at
Christmas time, Dickens’s tale provides the text upon which universal truths
are propounded, negotiated, contested and re-affirmed. For this reason, the
text also exemplifies, in the most brilliant manner, the singular logic which ad-
vocates the re-designing of school curricula and syllabuses around literature.
The particular techniques and specific classroom practices that such a re-de-
signing could or should devise are best left to the hands of the material deve-
lopers and language experts. After all, “a syllabus intended to provide valuable
cultural information will probably include literary texts” (Brumfit 120). Even
though the re-inclusion of literature within language curricula and syllabuses
must be re-conceptualized as a whole, in my opinion, based on a radical, and,
hence, rather intimidating, re-evaluation of pedagogical aims and principles,
the need for alerting the learners to its universal significance is more impera-
tive now than it has ever been before. At the same time, and rather against the
current pedagogical trends advocating independent learning and a student-
centered procedure the role of the teacher as mentor rather than as a mere
instructor is enhanced by the urgent need to re-establish the learning process
within the larger and more pertinent frame of character development.

The role of the teacher/mentor in Education is therefore I think as crucial
nowadays as it was when goddess Athena, the goddess of Wisdom, undertook
to guide Telemachus through the insecurities of adolescence into maturity and
adulthood.

WORKS CITED

Baumgarten, Murray. “Fictions of the City” The Cambridge Companion to Charles Dick-
ens. Ed. John O. Jordan. Cambridge: Cambridge University Press, 2001. 106-119. Print.

Brumfit, J. Christopher. Language and Literature Teaching: From Practice to Principle. Ox-
ford: Pergamon Press, 1985. Print.

Dickens, Charles. A Christmas Carol. 1843. New York: Dover Publications, 1967. Print.

---. A Tale of Two Cities. 1859. London: Penguin Books, 1984.

Eagleton, Terry. The English Novel: An Introduction. London: Blackwell Publishing, 2005. Print.

Guroian, Vigen. “Friends and Mentors: The Message of Children’s Stories” The Christian
Century 115/17. June 1998. 76-83. Print.

Lacan, Jacques. Ecrits. A Selection. Trans. Alan Sheridan. London: Routledge, 1977. Print.

Minsky, Rosalind. Psychoanalysis and Gender: An Introductory Reader. London and New
York: Routledge, 1996. Print.

Mumford, Lewis. The Urban Prospect. New York: Harcourt, Brace & World, 1968. Print.

Newsom, Robert. “Fictions of Childhood.” The Cambridge Companion to Charles Dickens.
Ed. John O. Jordan. Cambridge: Cambridge University Press, 2001. 92-105. Print.



Literature and EFL 49

Schor, Hilary. “Novels of the 1850s: Hard Times, Little Dorrit, and A Tale of Two Cities”
The Cambridge Companion to Charles Dickens. Ed. John O. Jordan. Cambridge: Cam-
bridge University Press, 2001. 64-78. Print.

Stavrakakis, Yiannis. Lacan and the Political. London: Routledge, 1999. Print.

Wilson, Angus. The World of Charles Dickens. London: Granada Publishing, 1970. Print.

Zizek, Slavoj. How to Read Lacan. London: Granta Books, 2006. Print.



Filoteknos, vol. 6 - 2017

BEATA GROMADZKA - Adam Mickiewicz University in Poznan, Poland

‘At least the form teacher is pretty good. Aesthetically
speaking’. What is the purpose of the portraits
of teachers in the Felix, Net i Nika series of novels
by Rafat Kosik?

The world presented in the novels by Rafal Kosik corresponds to a large ex-
tent to contemporary reality. The adventures of the protagonists take place at
school and on a trip. Although this world includes magic and motifs character-
istic of science fiction prose, such as time travel and enthusiasm for more and
more advanced devices and machines, the reader has the impression of par-
ticipating in probable events that he knows from own experience, including
everyday life annoyances, such as rush hour traffic jams, and socio-political
upheavals, such as street protests, boards of enquiry, vetting, and, last not least,
a grandfather in the Teutonic Order.

We get to know the heroes at the time when they are beginning their educa-
tion at junior high school:

Felix turned around and looked at the new school. The building seemed too
large to him... The grey four-storey [edifice] could be a hundred years old. It
looked a bit like a gloomy castle. With a little imagination, its distinctive top
part could be seen as turrets. The wind was moving the branches of two pop-
lars growing on both sides of the entrance. Prof Stefan Kuszminski Junior High
School - the place where he would go to almost daily for the next three years'.

The school is the setting of the first adventures of the protagonists, i.e. discove-
ry of a World War II secret in the school attic and the exposing of the Ruben
gang. For these reasons, the school space, classrooms, laboratories, corridors,
and nooks and crannies of the old building - official and ritualized sites as well
as inaccessible and mysterious non-places — provide an important background
for the events. The school environment is important for the novel because this
is where the worlds of children and adults coexist. Therefore, it is worthwhile
to examine its underlying rules and purpose. Let us start by looking at the in-
tentions of the author.

' R. Kosik, Felix, Net i Nika oraz Gang Niewidzialnych Ludzi, Warsaw 2013, pp. 9-10
(Trans. AUTHOR - all quotations come from this edition).



‘At least the form teacher is pretty good. Aesthetically speaking’. 51

Let’s talk for a moment about the school the way you present it in your nov-
el. Is it really so lousy or do exaggerate a bit?’ This question was put forward
to Rafal Kosik during an interview with Ewa Skibinska®. The writer answered:

I don’t think it’s as bad as that, it has good and bad teachers. Its portrayal is
certainly a bit distorted. I did not intend to directly replicate the school set-
ting. I wanted to show certain social mechanisms, mechanisms of power and
subordination. My teacher friends say I created something that is close to the
school reality. The staff meeting was a complete flight of fancy. Surprisingly, it
turned out to be an accurate description of staff meetings at schools.

With this declaration, Kosik joins the discourse on the school as a place of
constant oppression, unsuitable for children, where young minds are irrevers-
ibly warped and personalities are stifled. This is consistent with the popular
belief, identified in cultural studies, that the reality is saturated with symbolic
violence,’ in which individuals take part in a transfer of meanings produced
and imposed by culture, resulting in the construction of ideas about the reality
and their dissemination in society by the authorities. The school as a state edu-
cational institution seems to be a perfect place to form a subject through ide-
ology, where the relationship between the educators and the educated, in fact
between the rulers and the ruled, is fully revealed. According to Rafat Kosik,
the above idea governs his portrayal of the school. However, as mentioned in
other quoted excerpts from the interview, this image of the school is obviously
unreal, and intentionally distorted by the author. Kosik considers it a carica-
ture and a model of cultural practices, and yet, in the opinion of his audience,
notably teachers, he created a truthful image of the school. So, how can these
paradoxes be overcome? What is the image of the school in the Felix, Net i Nika
series of novels?

Obviously, the educational circles are not limited to teachers, but for the
sake of brevity I will focus on their portraits presented in the first volume of the
series titled Felix, Net i Nika oraz Gang Niewidzialnych Ludzi because in this
novel the school is the main setting for the events and a significant amount of
attention is given to the teachers of the three students. In the interview quoted
earlier, the author was also asked about his inspirations for his novels. Kosik
replied that he modelled his writing more on the novels of Niziurski, Bahdaj,
and Nienacki, rather than those of Rowling, to which his book series is usually
compared. He justified it as follows:

As to Harry Potter, the first three volumes were very good. Both from the lit-
erary and linguistic perspectives. Someone, however, said about this saga that
the evil inside it is fought with evil methods. In other words, there are no noble
characters. He was right. Rowling gives us good and bad gunslingers. I don’t

2 ‘Nie mam oporow, zeby pisa¢ dla miodziezy’ [interview with Rafal Kosik], “Ryms”
2009/2010, no. 8, pp. 14-15.

* ‘symbolic power’ - the term coined by Pierre Bourdieu.
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want such an image to become encoded in the minds of young people. Litera-
ture should carry a message. Where possible, it should educate and show how
to solve problems without resorting to violence®.

The above comment of the author concerns an important mission of literature
for young readers, i.e. its educational function. What answer does the author
provide in his novel to the posed question, that is, how young people should
solve problems? Certainly not with the help of their teachers, whose expres-
sive portraits in the novel form a set of anachronistic, helpless, and ultimately
harmful freaks, who are not just incapable of helping but actually harm their
students. The author of the novel has created a collection of weirdos. None of
the teachers is likeable to the audience or perceived as an authority.

The teachers are divided into fairly simple types: nasty, nagging, deman-
ding women around fifty (Konstancja Konstantynopolska, Probéwka) or hys-
terical women of a similar age (Ekierka) versus attractive, charming, com-
mitted, although perhaps a bit helpless young female teachers early in their
career (Jola Chaber, Christina) and men - grumpy eccentrics who do not un-
derstand young people (Cedynia), scruffy lunatics living in another, certainly
not educational, reality (Butler), and psychopathic tormentors with delusions
of grandeur (Eftep), who are headed by a playboy conformist headmaster (Ju-
liusz Stokrotka). One could introduce them with the words of the headmaster
Piérkowski from Ferdydurke by Witold Gombrowicz:

the body has been carefully chosen for their exceptionally disagreeable and
annoying qualities, there is not one pleasant body here, all strictly pedagogi-
cal... and, if once in a while circumstances force me to hire a younger teacher,
I make sure that he has at least one repulsive trait... not one of them has a single
thought of his own in his head... They’re actually a bunch of harmless duffers,
they teach only what's in their worksheets, and, no, they don’t entertain a single
thought of their own®.

This perverse recommendation for Joey’s teachers, although made eighty
years ago, still fits perfectly the teachers in Kosik’s novel. Only students have
changed - Felix, Net, and Nika bear no resemblance to their counterparts from
Ferdydurke.

Kosik provides the reader with derisive and at the same time stereotypical
portraits of teachers, including their physical appearance and the respective
pedagogical styles:

Constance waited until everyone was seated. Then she set down behind her
desk on a platform, clasped her hands until her knuckles cracked, and turned
into a watchful police officer. She was a thin, dry-looking woman with keen

* ‘Nie mam opordw, zeby pisa¢ dla mlodziezy’..., p. 15.
* W. Gombrowicz, Ferdydurke, trans. D. Borchardt, Yale University Press 2000, pp. 36-37.
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However, the Polish teacher and the English teacher compare favourably

eyes. She was sitting motionless, slowly turning her head, like a female eagle
looking for prey from a high perch®.

The chemistry teacher was a thin woman in her fifties, whose searching eyes
tried to read your thoughts and intentions as if to say ‘I just know you’re up to
no good”.

...Cedynia, who should have already retired, had poor eyesight and wore
thick glasses, and, on top of that, as long as the class was quiet, he did not pay
much attention to what was happening in the classroom... Cedynia looked like
a koala bear seated behind a desk, with which he was inseparable during the
lesson periods. Practically all the time he read aloud a textbook or some thick
history book, trying to pass as much valuable information as possible to his
students.®

During the maths lesson, Ekierka, as usual, struggled with maintaining or-
der in the classroom. Every few moments she had to turn away from the board
to silence the loudest students. Those reprimanded by the teacher fell silent for
a minute, then resumed their conversation. You could tell that it was a nerve-
racking time for the maths teacher’.

The [IT] teacher was a lanky man with protruding teeth and closely cropped

hair on a small head. The red fleece clashed with black jeans and loafers'.
Eftep began each lesson with an extremely boring speech in which he kept
repeating such words as T and ‘my’ in conjunction with vivid descriptions of
his successes, revolutionary solutions, and miraculous recoveries of endan-
gered data'’.
Professor Butler was a thin, inconspicuous man in his forties. His stained lab
coat must have been white at one point. His grey hair was a bit too long and
a bit too sparse. Frankly, it was also a bit too greasy. It dangled from his head as
if he just came out of the rain. His glasses with clear frames must have been all
the rage over thirty years ago'>.

with the rest of the weird staff, their most distinctive feature is their long hair,
the former is a blonde while the latter is a brunette; they are both young and
immediately find favour with their students: “The form teacher was young,
with long fair hair. She looked at them in a friendly way, perhaps even a little
amused’. She is the person about whom Net, one of the heroes of the novel,

voices his opinion: ‘At least the form teacher is pretty good. Aesthetically

speaking’*.

6
7
8
9

R. Kosik, p. 69.
Ibidem, p. 50.

Ibidem, p. 115.
Ibidem, p. 290.

10 Ibidem, p. 21.
! Ibidem, p. 194.
12 Ibidem, p. 43.
13 Ibidem, p. 16.
Y Ibidem, p. 17.
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The English teacher, Christina, rather than forcing students to study grammar,
had been trying to persuade everyone to take part in an ordinary conversation:
She was probably the best English teacher they had ever had... She was nice and
patient, not more than twenty years old, and had long, shiny black hair®.

Actually, it is hard to determine what contributed most to their popularity.
It seems that the English teacher became popular because of her focus on
conversational English. The Polish teacher, on the other hand, achieved it by
reading to students fragments of Hobbit, cancelling a scheduled spelling test,
and allowing herself to be drawn into open discussions during her lessons. The
last one in this collective portrait of the staff is the physics teacher, who is the
only one with professional skills:

Antoni Czwartek was a fifty-year-old man with a paunch, thick glasses, and grey
moustache. He was one of the few teachers who turned each lesson into a real
show. This physics teacher could be a magician or a quiz show host. He came to
each class with a well-prepared scenario. Amazingly, on several occasions stu-
dents who were staying home on sick leave came to school just to attend phys-
ics lessons. The formulas and exercises written on the board were an addition to
the entire show and students solved them willingly in order to find out what they
had just watched. Felix believed that the physics teacher should get an award for
teachers although he had no idea whether such award existed's.

Finally, we have a portrait of the headmaster:

Ladies and Gentlemen! My name is Juliusz Stokrotka and I am the headmaster
of this school... The owner of the sonorous voice turned out to be a short pudgy
man wearing an overly tight navy blue suit and a carefully tied cheerful green
bow tie. On top of his head he had a shiny bald patch".

The distinguishing features of the headmaster are: a tight suit, bow ties in many
colours, and a tendency to deliver boring speeches: “The headmaster started to
recount in a monotonous voice the history of the school, then talked about its
educational achievements and the rules, but Felix quickly lost interest in his
words®.

Another excerpt:

Juliusz Stokrotka, the school headmaster, came out and stood on the platform
in front of a huge pull-down screen. He waited until everyone was seated. He si-
lenced, or at least tried to silence, the students by raising his hands. He was wear-
ing a dark green suit with a waistcoat, a light yellow shirt, and an orange bow tie.
He sighed when he noticed a complete lack of interest from the audience®.

15 Ibidem, p. 33.
16 Ibidem, p. 113.
17 Ibidem, p. 11.
18 Ibidem, p. 11.
¥ Ibidem, p. 364.
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The portraits of teachers and scenes of school life in the prose of Kosik are
disconcerting. It is not because they are caricatures and stereotypes. After all,
such presentations are known both in the literature for adults (Gombrowicz)
and in the literature for young readers (Niziurski). Here, however, the created
model is clearly directed against a specific type of school. Felix, Net, and Nika
attend a private school. This is probably the first literary depiction of a type
of school that grew out of opposition to the institutionalized education of the
Polish People’s Republic. Their establishment was a revolt against lack of de-
mocracy, routine, and restrictions. The first so-called community schools re-
sponded to the social need for the joint responsibility of parents and teachers
for the upbringing and education of children. For Kosik, the private status of
the school is only evident by the attention given to the tuition fee by its head-
teacher and the sometimes unethical efforts to attract new students who can
be a source of income. The author exposes such problems as inequality among
students related to the economic status of their parents, as well as thefts and ex-
tortions. Those problems are certainly not limited to private schools and would
not come as a surprise but for the fact that in the Kosik’s novel they must be
tackled by pathetic and incompetent teachers. I think that no private school
could survive in the market with the teaching staff that brings to mind educa-
tional institutions in the 1960s and 1970s, and yet the teachers of Felix, Net,
and Nika epitomize the worst aspects of that era’s mentality. It is a pity that the
author wasted an opportunity to show us how political changes and historical
conditions transformed Polish schools. Obviously, Kosik wanted above all to
create an attractive adventure thriller story and not an apologetic image of the
school, but he could have refrained from adding to the plot the issue of private
education which, it seems, must still wait for its portraitist. The teachers of the
Kuszminski junior high school seem to be transported directly from the pe-
riod of hardcore socialism at its worst.

According to Kosik, the school as an institution has nothing to offer to
students, and one certainly cannot learn much from teachers who are in-
competent and cowardly and who confuse respect for authority with bul-
lying of students, memorization of information, and disciplining through
recording tardiness in the class register. It is the young people who can be
positive role models for the teachers. When the Polish teacher announces
a spelling test, feared by Net because of his dysorthography, his friends try
to comfort him:

‘Everyone is different! Better at one thing, worse at another. What matters is the
sum total and in your case it’s pretty decent,” she [Nika] smiled.

“You think so?” Net asked excitedly. ‘Do you think she will take into account
my dyslexia?’

‘We'll have to wait until tomorrow to find out, answered Felix®.

2 Ibidem, p. 88.
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It is the students who discuss with the strict geography teacher her methods of
checking knowledge:

They were nudging each other because none of them wanted to start the con-
versation. Finally, Nika cleared her throat and said:

‘We would like to like geography’

Constance lowered her eyebrows as if the skin on her forehead got tired of
keeping them lifted.

‘And what prevents you from liking it?’ she asked almost without opening
his mouth.

‘Well... numbers, stammered Net.

“That’s right; interjected Felix. ‘On our last test there were too many numbers
and too little geography’

‘Tm sure there are lots of interesting people living in South America, contin-
ued Nika, taking half a step forward. “‘We want to get to know them better but
we can’t know exactly how many people live there, the size of the land, and how
much they produce of... maize because we can look it up anywhere, anytime’'.

However, the biggest educational failure was associated with the headteacher,
who refuses to discuss with the protagonists his dismissal of the night watch-
man and ignores their attempts at mediation and explanations: ‘It’s really
charming that you stood up for the man, he said, patting them on the shoul-
ders and pushing them towards the door. ‘But now go to your classes’?* The
next confrontation of the three protagonists with the headmaster results in
mutual blackmail:

‘T don’t like to be threatened. And what if he now expels us from school?’

‘He won't expel us precisely because then we would tell everyone about
ghosts, said Net.

‘He couldn’t justify the expulsion, added Felix. ‘It didn’t work out well but
there>s nothing we can do about it now!

‘Even if we run into trouble, he can’t touch us™.

In the end the students help to solve the problem by telling their headmaster
how to deal with it.

Many school situations described in the novel prove that the teachers are
incompetent and powerless. This corresponds with the intention of the author
to show a group of young friends who learn from each other, acquire knowl-
edge from the Internet and (fortunately) books, and can manage just fine with-
out school. For a short while, their mentors include some other adults, espe-
cially fathers, but it is the new media and the environment of technological
inventions that provide the tools to deal with ordinary and unusual situations:
school thefts, ghosts in the school attic, or a geography test. The highly special-

2 Ibidem, p. 86.
22 Ibidem, p. 110.
2 Ibidem, p. 128.
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ized and continuously upgraded computer program Manfred is a true ally in
overcoming difficulties and solving problems, replacing adults.

The image of the school and the profiles of its teachers resemble well-known
methods of portraying the educational reality in literature for children and
young adults. From a historical perspective, literary fiction has offered at least
three views of the school system. The first one is apologetic, containing posi-
tive portraits of teachers and students in works from the 1950s. The second,
critical view, appeared in the literature in the 1960s and 1970s and resulted in
depictions of schools as fossilized institutions, disliked by students who are
taught by hostile teachers*’. The third school model consists of realistic pres-
entations tinged with humour®. The author of Felix, Net i Nika created a nega-
tive image of school. Perhaps Kosik wanted to draw on the last model, which
is used, among others, in the works of Edmund Niziurski. However, the char-
acters of the teachers created by him do not have the same convincing strength
of the adult characters of Sposob na Alcybiadesa. As a result of a trick played by
his students, a widely disrespected teacher nicknamed after a historical figure
(Alcibiades) regains confidence in his teaching abilities, gains the respect of
other teachers, and enthuses his students with his passion for history. Niziur-
ski shows an image of a school that is educationally smart and playful. In the
course of their skilfully designed comic adventures and mishaps, the students
fall into a trap - it turns out they like history and think highly of their teacher.
They are maybe a little surprised, but also proud:

‘Well then, congratulations. I see that the spirit of our school has awoken in
you. I just wonder hot it was possible’

We just stood there looking very sheepish. Exactly! How was it possible?
A miracle? Shakespeare’s revenge? Alcibiades’ ruse? The extraordinary power
of the trick? Or the genius of THE EIGHTH LEGION®.

This message is absent from Kosik’s novels, where real life takes place out-
side of the school, shown as a depressing relic that one would like to forget in
the 21st century, while the reader Niziurski’s novel may continue to wonder
together with Ciamciara how it came about that he and his classmates have
gained historical knowledge and passion.

There are also other mentor teachers in novels for children and young
adults. Professor Dmuchawiec from Jezycjada by Malgorzata Musierowicz is
a character of the same calibre as Alcybiades. The Jezycjada series of books
include a collection of teacher characters, some of them good and sensitive,

Tt is worth recalling Siedem zielonych zeszytow by Jan Kurczab and Maski by Krystyna
Salaburska.

» These images of school can be found in the works of Marian Bielicki, Irena Jurgiele-
wiczowa, Elzbieta Jackiewiczowa, Halina Snopkiewicz, Hanna Ozogowska, and Edmund
Niziurski.

% E. Niziurski, Sposob na Alcybiadesa, Warsaw 1996, p. 252.
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though not without flaws and quirks, like Dmuchawiec, others nasty like
Pierog, inept like Jedwabinska, or silly like the form teacher Kozia. The author
also shows clearly what she values most in this profession: an understand-
ing and supportive attitude towards students and an education based on the
shaping of responsibility and autonomy. This fits in with the system of val-
ues in the novel. Despite being frequently criticized for her idealized chara-
cters and affirmation of a contemplative approach to life, the author gets her
own way. What matters is communication and dialogue; in the world of the
novels, there are many thoughtful discussions taking place between a teacher
and his students.

In the opinion of Musierowicz, the school must provide students with ap-
propriate models. The teacher must assist the student in the discovery of a new,
unknown world as well as take care of and look after the student. At the same
time, the events taking place at the school in Jezycjada illustrate the changes
that have been taking place over the years among teachers. With the passage of
historical time and changes in political conditions, the educators are becoming
more and more liberal, open-minded, free from ideological pressures, and can
derive real pleasure from teaching.

In the interview quoted at the beginning of this paper, Kosik mentions
counter-educational message of the novels about Harry Potter, whose plot,
while taking place in an imaginary world, paradoxically resembles the reality
of the audience. It includes a school, students, and teachers, who are generally
described in positive terms. A respect for the knowledge acquired at the school
and an enthusiasm for learning are indisputably an integral part of the story.

The novel by Kosik could be classified as belonging to the genre of anti-
pedagogy literature. In its most extreme stance, anti-pedagogy calls for a radi-
cal rejection of education because it threatens the capacity for self-determi-
nation and its aim is a planned destruction of the subjectivity of the child. In
the opinion of the adherents of the movement championed by Ekkehard von
Braunmiihl, each intentional educational activity is an act of depersonaliza-
tion, enslavement, and ‘small murder’ of the child’s psyche and personality”.

The anti-pedagogy trend has a long tradition in children’s literature. Ja-
nusz Korczak creates in his works, such as King Matt the First (Polish: Krdl
Macius Pierwszy) and The Bankruptcy of Little Jack (Polish: Bankructwo matego
Dzeka), many situations that can be considered examples of the above-men-
tioned mechanisms: the brutality of adults who exploit the child, common
mistakes made by parents, and misconduct of teachers. This trend is also rep-
resented, in a sense, by Edmund Niziurski in his novel Ksigga urwiséw. One
could also mention the controversial Horrid Henry book series by Francesca
Simon and Matilda by Roald Dahl.

¥ In B. Sliwierski, Przekraczanie granic wychowania. Od ,,pedagogiki dziecka” do antypeda-
gogiki, £.6dz 1992.
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I would like to close my paper with the terrifying image of Chunchem Hall
Primary from the aforementioned Dahl’s novel. The headmistress of Matil-
da’s school is the fearsome Miss Trunchbull, who is a tyrant, a monster, and
a travesty of a teacher and educator. However, thanks to the narrator the reader
knows what to think of her behaviour:

Now most head teachers are chosen because they possess a number of fine
qualities. They understand children and they have the children’s best interests
at heart. They are sympathetic. They are fair and they are deeply interested in
education. Miss Trunchbull possessed none of these qualities and how she ever
got her present job was a mystery®.

The author deliberately caricatured the headmistress, consciously following
her own recommendations: ‘Go the whole hog. Make sure everything you do
is so completely crazy it's unbelievable’. It is hard to believe that someone
could throw children like the hammer and torture them using “The Chokey.
The book written ostensibly against schooling, in fact, defends the true values
of education, which can also be accomplished at the school, as demonstrated
in the narrative and the character of Jennifer Honey, who is Matilda’s form
teacher. Such mature view of the school is missing in the novel by Kosik.

2 R. Dahl, Matilda, New York 1998, p. 82.
» R. Kosik, p. 115.
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OpowiesSci z innej Narnii. Problem Zuzanny Neila
Gaimana jako udoros$lona literatura dziecieca!

Streszczenie: Celem artykutu jest zbadanie relacji miedzy Opowiesciami z Narnii
C. S. Lewisa i opowiadaniem Neila Gaimana Problem Zuzanny. Autor wykazuje, ze
tekst Gaimana stanowi polemike nie tylko z losem Zuzanny Pevensie i przedstawienia-
mi seksualno$ci w Opowiesciach..., lecz takze z wyobrazeniami oséb dorostych na te-
mat dziecka, dziecinistwa i literatury dzieciecej. Z jednej strony, Problem Zuzanny wy-
korzystuje najwazniejsze i najbardziej rozpoznawalne elementy klasycznych tekstow
Lewisa, takie jak obecne w tych dzielach watki czy postaci. Z drugiej strony, opowia-
danie modyfikuje owe elementy (w tym figure mentora), korzystajac z tego, co zazwy-
czaj nie jest taczone z literaturg dziecieca: przemocy, okrucienstwa oraz perwersyjnej
seksualno$ci. Autor artykulu dowodzi, Ze utwoér Gaimana dekonstruuje idee, zgod-
nie z ktdrg niewinno$¢ i cudownos¢ to zasadnicze wlasciwosci dziecinistwa i literatury
dziecigcej. Brytyjski pisarz ukazuje relatywno$¢ tych kategorii, zapraszajac odbiorcow
do gry z dobrze znanymi opowiesciami. Zgodnie z koncepcja autora, tekst Gaimana
moze by¢ zatem postrzegany jako udoro$lona literatura dziecieca.

Stowa kluczowe: Neil Gaiman, C. S. Lewis, literatura dziecigca, mentor, Opowiesci
z Narnii, Problem Zuzanny, udoro$lona literatura dziecieca

Tworczos¢ C. S. Lewisa jest najczesciej interpretowana w duchu religijnej egze-
gezy”. Alegoryczne sposoby odczytywania tekstu, wyznaczane przez paradyg-
mat chrzescijanski, w duzej mierze ksztaltuja powszechng opini¢ na temat naj-
stynniejszego wspolczesnie dziela pisarza - siedmiotomowego cyklu Opowiesci
z Narnii (wyd. oryg. 1950-1956), a takze ekranizacji jego kolejnych czesci’. Ob-
! Parafrazuje tu tytul rozdzialu Opowiesci z Narnii jako literatura dziecieca zawartego
w rozprawie: M. Oziewicz, Magiczny urok Narnii. Poetyka i filozofia Opowiesci z Narnii
C. S. Lewisa, Krakéw 2005.

2 Zob. M. Ktadz-Kocot, Ciert pani Moore. Seksualnos¢, kobiecos¢ i konstrukcje genderowe
w tworczosci C. S. Lewisa, ,Creatio Fantastica” 2014, nr 4 (46), online: https://creatio-
fantastica.files.wordpress.com/2014/11/artn-marta-kc582adc5ba-kocot-ciec584-pani-
moorel.pdf, dostep: 26.12.2014, s. 1.

Anna Maria Czernow zauwaza z kolei, ze ,,status $wiata Narnii zalezy od odbioru czy-
telniczego. Osoba nieswiadoma chrzescijaniskiego kontekstu utworu - np. dziecko - od-
czyta Lwa, czarownice i starg szafe jako fantasy, gdzie jest magia, przygoda i zakoncze-
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ranie tej drogi lektury owych utwordw jest réwniez zrodlem wielu zarzutow wy-
suwanych w kierunku septologii*.

Rozpatrujac ,kwestie kobiecg” w Opowiesciach..., polemisci i polemistki
koncentruja si¢ zazwyczaj na postaci Zuzanny Pevensie. W konczacym cykl
tomie Ostatnia bitwa (wyd. oryg. 1956) wszyscy (oprdcz niej) ,,przyjaciele Nar-
nii” ging w katastrofie kolejowej i raz jeszcze trafiajg do fantastycznej krainy,
by ostatecznie przenies¢ si¢ do $wiata idealnego, kojarzacego si¢ z chrzescijan-
ska wizja raju. Zuzannie taka mozliwos¢ zostaje odebrana - ,,nie spotkata si¢
wraz z reszta rodzenstwa i przyjaciol w «prawdziwej Narnii», co oznacza row-
niez, ze nie zginela [...], bo nie zastuzyla na po$miertny raj™.

Dzieci nastepujaco legitymizuja fakt wykluczenia Zuzanny ze swego grona:

- Moja siostra Zuzanna — odpart Piotr z powaga — nie nalezy juz do przyja-
ciot Narnii.

- Tak - dodat Eustachy. - A kiedy probuje si¢ porozmawia¢ z nig o Narnii,
moéwi: ,,Jaka macie wspanialg pamiec! Ale to niemozliwe, Zebys$cie wcigz my-
§leli o tych wszystkich §miesznych rzeczach, w ktére sie bawilismy, gdy bylismy
dzie¢mi!”

- Och ta Zuzanna - westchnela Julia. - Teraz interesujg ja tylko nylonowe
ponczochy, szminki i zaproszenia na przyjecia. Zawsze strasznie chciata by¢
dorosta®.

Rzeczywiscie — Zuzanna, jak si¢ zdaje, pragneta dorosnaé. To ona nieustan-
nie strofowala braci i siostre, traktujac ich z wyzszoscia, ona takze do same-
go konca nie chciala uwierzy¢ w opowies¢ Lucji o przejsciu przez szafe do nie-

nie, ktérego si¢ nie spodziewa. Inaczej odbierze opowies¢ dorosly, swiadomy czytel-
nik — $wiat Narnii nabierze cech basniowych takich jak schematyczno$¢ konstrukeji i de-
terministyczne, spodziewane zakonczenie. [...] W odbiorze czytelnika §wiadomego $wiat
Narnii staje si¢ alegorig’; A. M. Czernow, Kiedy basniowos¢ jest wrogiem fantasy..., [w:]
Kulturowe konteksty basni. Tom 2. W poszukiwaniu straconego krolestwa, red. G. Lesz-
czynski, Poznan 2006, s. 108.

* Wspomnijmy chocby opinie Philipa Pullmana, uznajacego powiesci Lewisa za przepel-
niona tresciami rasistowskimi, lekcewazaca w stosunku do kobiet ,,razacg religijng pro-
pagande”. Zob. J. Ezard, Narnia Books Attacked as Racist and Sexist, ,The Guardian” z dn.
3.06.2012, online: http://www.theguardian.com/uk/2002/jun/03/gender.hayfestival2002,
dostep: 26.12.2014; tlumaczenie robocze na potrzeby niniejszego tekstu — M. S. War-
to wspomnie¢, ze Pullman jest autorem stynnej trylogii Mroczne materie (wyd. oryg.
1995-2000), uznawanej czesto za Swiecka odpowiedz na Opowiesci... czy wrecz za ich an-
tyteze. Oprocz Pullmana seri¢ Lewisa krytykowali m.in. A. N. Wilson, Kath Filmer, John
Goldthwaite, Philip Hensher, Kevin Fry, Laura Miller i J. K. Rowling. Zob. D. Brown, Are
The Chronicles of Narnia Sexist and Racist?, online: http://www.narniaweb.com/resour-
ces-links/are-the-chronicles-of-narnia-sexist-and-racist/, dostep: 26.12.2014.

* M. Kladz-Kocot, op. cit., s. 14.

C. S. Lewis, Ostatnia bitwa, [w:] idem, Opowiesci z Narnii, przet. A. Polkowski, Poznan

2010, s. 831. Marek Oziewicz pisze, ze Zuzanna ,,odeszla w swego rodzaju apostazje’, od-

ciggnieta od Aslana wlasnie przez ,,nylonowe ponczochy, szminki i zaproszenia na przy-

jecia” M. Oziewicz, op. cit., s. 218.
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zwyklej krainy. Warto przypomnie¢ w tym miejscu symptomatyczne zachowa-
nie Zuzanny z tomu Lew, czarownica i stara szafa (wyd. oryg. 1950). Poczatko-
wo bohaterka z lekcewazeniem podchodzi do stéw mlodszej siostry i ztosliwie
je komentuje: ,,Nie badz glupia, Lucjo [...] Dopiero co wyszlismy z tego poko-
ju ity tam jeszcze bytas”™. Nawet gdy Zuzanna na wlasne oczy przekonuje sig,
ze historia opowiedziana przez Lucje byta prawdziwa, jest przepetniona lgkiem
i namawia rodzenstwo do powrotu:

Ja... zastanawiam sig, czy w ogole jest sens is¢ dalej [...] Chodzi mi o to, Ze tutaj
jako$ nie jest specjalnie bezpiecznie, i mysle, Ze nie bedziemy si¢ dobrze bawic.
A poza tym z kazdg chwilg robi si¢ coraz zimniej i nie zabraliémy nic do jedze-
nia. Co wy na to, zeby wrdci¢ do domu?®

Zuzanna jawi si¢ jako strachliwa osoba ,,matej wiary”, ktorej podejscie do rze-
czywistosci jest racjonalne, odlegle od tego, co kojarzy si¢ z dziecigcym sposo-
bem przezywania $§wiata. W kolejnych tomach cyklu jest konsekwentnie pre-
zentowana jako przedwczesnie dorosta: ,,nigdy nie potrafita polubic rycerskich
zabaw™; ,byla [...] bardzo dojrzala jak na swo6j wiek’'. Zasadne zdaje sie uj-
mowanie losu przeznaczonego starszej z sidstr Pevensie w Ostatniej bitwie jako
kary, ktéra zapowiadalo jej postgpowanie od samego poczatku cyklu: kary za
to, ze dziewczynka — uznawszy wspomnienia o Narnii za dziecieca zabawe —
skoncentrowala si¢ na dorastaniu i odkrywaniu wtasnej seksualnosci, na co
w $wiecie przedstawionym powiesci Lewisa nie ma miejsca'’.

Jennifer L. Miller zauwaza, ze niepodejmowanie przez Lewisa kwestii sek-
sualnosci i pozadania erotycznego wspolgra z roztaczang przez niego wizja
dziecinstwa niewinnego i czystego'?, ale tworzy rowniez w calym cyklu pek-
niecia, rozdarcia, ,,biate plamy”, pozwalajace innym autorom i autorkom na

7 C.S. Lewis, Lew, czarownica i stara szafa, [w:] idem, Opowiesci z Narnii..., s. 19.

8 Ibidem, s. 39.

° Idem, Ksigze Kaspian, [w:] idem, Opowiesci z Narnii..., s. 167.

1 Idem, Podréz ,Wedrowca do Switu”, [w:] idem, Opowiesci z Narnii..., s. 238.

1 ,Szminki i nylonowe ponczochy, do ktérych zamitlowaniem bohaterowie Opowiesci
z Narnii eksplikuja nieobecnos$¢ swojej siostry w rajskiej krainie, s3 oznaka dorostosci.
Bohaterom z krainy Aslana nie wolno wigc tak naprawde dorosnac - pozostaja otwar-
ci na narnijskie zbawienie, dopdki tkwig w stanie dzieciecej niewinnosci. Nieprzy-
padkowo w zakonczeniu Ksigcia Kaspiana lew zabrania starszym sposrdd rodzenstwa,
Piotrowi i Zuzannie, powrotu do Narnii, ttumaczac, Ze s3 juz na to zbyt dorosli. Bo-
wiem rzeczg tak naprawde w Narnii zabroniong jest dojrzewanie piciowe”. M. Ktadz-
Kocot, op. cit., s. 14. Zob. réwniez ]. L. Miller, No Sex in Narnia? How Hans Christian
Andersen’s Snow Queen Problematizes C. S. Lewis’s The Chronicles of Narnia, ,, Myth-
lore” 2009, nr 107/108, s. 115: ,,Romantyczna milo$¢ i pozadanie mogg istnie¢ w egzo-
tycznych i dziwnych miejscach daleko od Narnii, ale w samej Narnii, krainie niewin-
nosci i cudéw, takie obrazy nie s3 mozliwe”; ttumaczenie robocze na potrzeby niniej-
szego tekstu - M. S.

12 Lewis przyznawal si¢ do rodzaju fobii na punkcie reprezentacji quasi-mitosnych relacji
miedzy dzieciecymi bohaterami i bohaterkami w dzietach literackich. Zob. ibidem.
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~dopisywanie” do septologii tresci zwracajacych uwage wlasnie na erotycz-
ny aspekt relacji miedzy bohaterami i bohaterkami®. Jednym z takich tekstow
jest opowiadanie Neila Gaimana Problem Zuzanny (wyd. oryg. 2004). Gaiman,
mimo calego uznania dla Opowiesci... i ich autora, okresla odmdwienie Zuzan-
nie mozliwosci wejscia do nowej Narnii jako ,,problematyczne” i ,,irytujace™*.
Tekst brytyjskiego twdrcy nalezy moim zdaniem rozpatrywac w znacznie szer-
szej perspektywie. Dyskutuje on nie tylko z obrazem seksualnosci w septolo-
gii, lecz takze z zawartym w tym cyklu wizerunkiem mentora — opiekuna, re-
prezentanta prawdy i norm etycznych, oraz z wyobrazeniami dorostych na te-
mat istoty dziecka, dziecinstwa i samej literatury dziecigcej®.

Problem Zuzanny koncentruje si¢ wokol wywiadu dla prasy, ktéry dzienni-
karka Greta Campion przeprowadza z profesor Hastings — uznana badaczka
tworczodci dla odbiorcéw niedorostych. Tematem rozmowy w pewnym mo-
mencie staje si¢ ostatni tom cyklu Lewisa. ,,Z Zuzanng musialo by¢ co$ [...]
nie tak - stwierdza mioda dziennikarka. - Co$, o czym nam nie powiedzieli.
W przeciwnym razie nie zostataby tak potepiona, nie odméwiono by jej wste-
pu do nieba™®. Greta przywoluje interpretacje tego fragmentu cyklu zapro-
ponowang przez jej dawng nauczycielke: ,,cho¢ wtedy Zuzanna odrzucila raj,
poki zyje, wciaz jeszcze ma czas, by sie pokajac [...] za to, ze nie wierzyta. I za
grzech Ewy”", czyli grzech kobiecosci'®.

Okazuje sig, ze pewne wydarzenia z biografii profesor Hastings s3 uderza-
jaco podobne do przezy¢ Lewisowskiej Zuzanny. Przede wszystkim obie stra-
city rodzine w katastrofie kolejowej. Badaczka, poréwnujac dzieje swojego zy-
cia z sytuacjg, w ktorej znalazla si¢ Zuzanna, moéwi:

- Watpie, by po $mierci rodziny miata wiele okazji do naktadania nylonowych
ponczoch i szminki. Ja z pewnoscig nie miatam. [...] Lecz pozostanie przy zyciu
oznaczalo takze, ze musiala zidentyfikowaé ciala swoich braci i mtodszej sio-
strzyczki. [...] Moj starszy brat wygladat zwyczajnie. Jakby spal. Pozostata dwdj-
ka nieco gorzej. [...] Mojemu mlodszemu bratu obcieto glowe. Bég, ktéry uka-
ral mnie za to, ze lubitam ponczochy i przyjecia, kazgc mi przejs¢ przez szkol-
ng stolowke petng much i zidentyfikowaé Eda, no c6z... troche za dobrze si¢ ba-
wil, nie sadzisz? Jak kot zabawiajacy si¢ mysza, wyciskajacy z niej ostatnig un-
cje radodci. W dzisiejszych czasach chyba lepiej powiedzie¢ «ostatni gram ra-
dosci». Sama juz nie wiem®.

13 Zob. ibidem, s. 113.

* N. Gaiman, Wistep, [w:] idem, Rzeczy ulotne. Cuda i zmyslenia, przel. P. Braiter, Warsza-
wa 2006, s. 18.

5 Na temat wykazywania przez cykl narnijski cech wlasciwych dla literatury dzieciecej
zob. np. M. Oziewicz, op. cit., s. 56-103.

' N. Gaiman, Problem Zuzanny, [w:] idem, Rzeczy ulotne. Cuda i zmyslenia..., s. 194.

' Ibidem, s. 193.

18 Zob. M. Ktadz-Kocot, op. cit., s. 14.

¥ N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 194.
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Nietrudno zauwazy¢, ze w pewnym momencie kobieta zaczyna miesza¢ pod-
mioty zdan, utozsamiajac si¢ z bohaterka septologii Lewisa. Jednocze$nie - co
znaczace — Bog w jej wypowiedzi zostaje poréwnany do kota bawigcego si¢
mysz3, a stad juz niedaleko do narnijskiego Lwa, Aslana. Lewisowski boha-
ter jest bowiem czgsto interpretowany jako upersonifikowane sacrum i osobo-
wy Bég narnijskiego $wiata®. W snach obu bohaterek pojawiajg zreszta nie-
pokojace sceny, w ktérych powtarza si¢ wlasnie posta¢ nienazwanego zadnym
imieniem lwa, przypominajgcego stwdérce Narnii. W koszmarze pani profe-
sor’' zwierze tylko rozmawia z czarownica:

We $nie stoi wraz z bra¢mi i siostrg na skraju pola bitwy. [...] Lew jest ztocisty,
rece trzyma splecione za plecami. Czarownica, ubrana na bialo, krzyczy co$ do
niego, a on stucha spokojnie. Dzieci nie rozumieja o czym méwia, nie pojmu-
ja jej zimnej zlosci ani grzmiacych odpowiedzi lwa. Wlosy czarownicy sg czar-
ne i blyszczace, usta czerwone?.

Osoba znajaca chocby pierwszy tom septologii Lewisa automatycznie odczyta
nawigzania do tego dzieta. Dziewczynka ze snu, w ktdrej role wciela si¢ profe-
sor Hastings, to oczywiscie odpowiednik Zuzanny, monstrualny lew — Aslana,
a czarownica — potwornej wiedzmy Jadis, potomkini dzinnéw i olbrzymow?.
Wydawac by sie moglo, ze postaci z opowiadania Gaimana nie réznig sie zna-
czaco od swoich pierwowzoréw. Skonfrontujmy jednak powyzszy cytat z frag-
mentem Opowiesci..., w ktérym rodzenstwo Pevensie po raz pierwszy spotyka
»nieoswojonego Lwa’:

[...] dzieci [...] nie wiedzialy, co zrobi¢ lub co powiedzie¢, kiedy go zobaczy-
ty. Temu, kto nigdy nie byt w Narnii, trudno poja¢, ze co§ moze by¢ jednocze-
$nie i dobre, i grozne. A jesli dzieci nigdy by w to nie uwierzyly, to teraz byly
wyleczone ze swojej niewiary. Kiedy spojrzaly na twarz Aslana, dostrzegly tyl-
ko blysk zlotej grzywy i jego wielkie, krolewskie, powazne i przenikliwe oczy.
Trwalo to krétko, bo kazde z nich zdalo sobie szybko sprawe z tego, ze nie moze
patrzy¢ w te oczy. Ogarnal je dziwny lek*.

Lew pojawiajacy si¢ w $nie profesor Hastings jest na pozér podobny: przera-
zajacy, powazny, o zlocistej siersci. Trudno jednak dostrzec w nim najwazniej-

2 Zob. M. Oziewicz, op. cit., s. 214.

1 Zgodnie z mojg interpretacjg pierwszy koszmar jest snem profesor Hastings, cho¢ moz-
liwe wydaje si¢ rowniez uznanie go za sen Grety.

> N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 189-190.

» Zgodnie z moja interpretacja Biala Czarownica z pierwszego tomu cyklu Lewisa oraz Ja-
dis z Siostrzerica czarodzieja (wyd. oryg. 1955) to ta sama postac.

2 C. S. Lewis, Lew, czarownica i stara szafa..., s. 75. Jak pisze Oziewicz, ,Dzieci prawdopo-
dobnie pierwszy raz w zyciu doswiadczaja tak mocnych i ambiwalentnych uczué: grozy
oraz zachwytu jednoczesénie. [...] Lew stanowi ucielesnienie tego, co jest «ponad», tego,
co niewypowiedziane, niezglebione, nie do objecia umystem i nieporéwnywalne z jaki-
mikolwiek fenomenami spotykanymi w codziennym zyciu”. M. Oziewicz, op. cit., s. 220.
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sz ceche Aslana — dobro¢. Dlatego wlasnie zwierze (podobnie zresztg jak cza-
rownica) wzbudza w dziewczynce z opowiadania wytacznie lgk. Aslan nato-
miast jest ,uciele$nieniem, przedmiotem i jednoczesnie Zréodtem mitosci™>,
ktorej brakuje Iwu z koszmaru. ,Jest dobrem ponad przeciwienstwami, do-
brem absolutnym. Nie ma w nim Zadnych cech sztucznej mitosci i fagodno-
$ci”?. Co wigcej, jest on mentorem dziecigcych bohateréw i bohaterek — ,,jed-
noczes$nie przywddca, stuga i nauczycielem, ktéry oddzialuje madroscig czy-
néw, zrozumieniem czlowieka i jego sytuacji, jego indywidualnych do$wiad-
czen, takze bltedow, omylek, falszywych wyboréw”*. Réznica migdzy postacia-
mi Iwéw poglebia si¢ we $nie Grety, ktéry stanowi niejako kontynuacje kosz-
maru profesor Hastings — tym razem jednak to mfoda dziennikarka obserwu-
je senne wydarzenia oczyma Zuzanny.

W $wiecie sennego koszmaru wszystko jest na opak: gdy umowa mie-
dzy lwem a wiedZmg zostaje zawarta, czarownica mowi: ,,Odpowiadaja mi
warunki naszego porozumienia [...] Ty bierzesz dziewczynki, ja zatrzymam
chlopcow™. Po chwili zwierz¢ pozera przerazong bohaterke Zywcem niemal
w calosci, pozostawiajac tylko jedna z jej rak i gtowe®, aby mogta obserwowac,
jak w ten sam sposdb — cho¢ jakby z wigkszym zapalem i smakiem - postepu-
je z jej siostra. Nastepnie lew uprawia seks oralny ze spowita w biale szaty cza-
rownica, pod ktorej cialem na trawie osiada szron — w kontekscie chrzescijan-
skiej interpretacji Opowiesci... akt ten jawi si¢ jako bluzniercze, swigtokradcze,
mieszajace porzadki zespolenie figury chrystologicznej z postacia uosabiajaca
wszelkie zto. W koncu wiedzma:

przyciaga do swej twarzy jego potezny pysk i oplata zlociste boki lodowatymi
nogami... [...]. Dopiero gdy oboje koncza spoceni, lepcy i zaspokojeni, lew pod-
chodzi leniwie do gtowy w trawie i chwyta ja, miazdzac czaszke poteznymi ze-
bami®.

Sen Grety ostatecznie doprowadza ja do wniosku, Ze profesor Hastings
to w rzeczywistoéci Lewisowska Zuzanna, ktéra ,dorosta. Zyla dalej. Nie

» Ibidem, s. 199; wiecej na temat cech charakteryzujacych Aslana jako ,,Stwoérce, Absolut,
sacrum, Najwyzszg Instancje” zob. ibidem, s. 214-224.

% Ibidem, s. 221.

¥ Zob. G. Leszczynski, Aslan [hasto], [w:] Stownik literatury dziecigcej i mlodziezowej, red.
B. Tylicka i G. Leszczynski, Wroctaw 2003, s. 19.

% N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 196.

» Powraca tu motyw kota bawiacego sie mysza: ,Glowe i jedng z rak [lew — M. S.] zostawia,
niczym domowy kot pozostawiajacy cze$ci myszy, na ktore nie ma ochoty, na pdzniej albo
komus$ w darze”; ibidem, s 196. Wydaje sie, Ze powtérzenie poréwnania poteguje uczucie
grozy i podkresla niezrozumialos¢ i okrucienstwo wyrokéw Boga (w rozmowie profesor
Hastings z Gretg) i straszliwego Iwa (we $nie mltodej dziennikarki). Pozostawienie boha-
terce wlasnie gtowy i jednej z rak wydaje si¢ przy tym nieprzypadkowe: by¢ moze zostaja
one uznane za zrédta grzechu - i grzechu w sferze mygli, i grzechu fizycznego.

0 Ibidem, s. 197.
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umarla™'. Kwestia tego, co jest w opowiadaniu rzeczywistoscig, co wspomnie-
niem, a co sennym majakiem pozostaje jednak poza obrebem mojego zainte-
resowania. Znacznie wazniejsze, a takze tatwiej poddajace sie analizie i inter-
pretacji, wydaja mi si¢ kwestie zwigzane z modyfikacjami sytuacji i rél znanych
z kanonicznego dzieta Lewisa.

Jak pamigtamy, w tomie Lew, czarownica i stara szafa Biala Czarowni-
ca przybywa do Aslana, by upomnie¢ si¢ 0 Edmunda - zdrajcg, ktéry zgodnie
z wiekowym prawem nalezy do niej jako ,,prawowita zdobycz”. Po dlugich per-
traktacjach i rozmowie ,,sam na sam” z Jadis Lew decyduje si¢ odda¢ swe zy-
cie za grzech popelniony przez chlopca, powtarzajac w ten sposéb ofiare Chry-
stusa. W opowiadaniu Gaimana, jak mozemy sie domysla¢, narada czarownicy
i monstrualnego zwierzecia dotyczy ,,podzialu” dzieci miedzy obie postaci. Lew
nie oddaje za nikogo zycia, wrecz przeciwnie — zgadza sie przekaza¢ wiedzmie
chlopcow (a ta przemienia je w jedna, ,,potworng istot¢”*), sam za$ w brutal-
ny sposob morduje dziewczeta. Lewisowski bohater postepuje calkowicie od-
wrotnie — ,,rownie wazny jest [dla niego — M. S.] kazdy czlowiek, jak i cata zbio-
rowos¢, stad tez jego poswiecenie dla ratowania «zagubionej owcy»”**. Kosz-
marny odpowiednik Aslana staje si¢ jego przeciwienstwem: jest nie mentorem,
»dawcg i straznikiem pewnego elementarnego systemu wartosci™*, lecz wy-
mierzajacym dzieciom okrutng $mier¢ katem. Zwierze nie towarzyszy bohate-
rom i bohaterkom jako opiekun, nie udziela im rad. Moze i jest (okrutng i ka-
prysna) istota o boskiej mocy, lecz z pewnoscig nie gwarantem bezpieczenstwa
i niepodwazalnym autorytetem jak Lewisowski Aslan*. Figuratywny ,,dorosty”
tym samym budzi nie zaufanie, lecz przerazenie: ,,— Nie jest oswojonym Iwem,
prawda? — szepcze [bohaterka — M. S.] do siostry i obie drzg™.

W fantastycznym $wiecie opowiadania Gaimana brak zatem kogos, kto re-
prezentuje tad, normy dotyczace postepowania, absolutng prawde. Lew i cza-
rownica, ,dwie istoty nieludzkie, zawieraja przymierze przeciwko ludziom™” —
s3 przy tym jednakowo Zzli i przerazajacy. Sg tez, oboje, dorosli. Inaczej jest

*! Ibidem. W opowiadaniu pojawiajg sie réwniez inne sygnaly pozwalajgce uzna¢ profesor
Hastings za ,,dorosly” Zuzanne.

*2 N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 197. W kontekscie calego opowiadania polaczenie
chlopcéw w owa ,,potworng” istote mozna interpretowac jako utworzenie wykraczajace-
go poza wszelkie wyobrazenie monstrum luba jako doprowadzenie do szczegélnie per-
wersyjnego aktu seksualnego, ktory zaciera granice oddzielajaca od siebie dwa podmio-
ty — badz jako jedno i drugie. Zgodnie z taka interpretacja w opowiadaniu Gaimana
w paradoksalny sposéb zachowany zostalby warunkowany kulturowo sposéb ujmowa-
nia chlopcéw (mezczyzn) jako bytdéw dzialajacych, aktywnych, dziewczat (kobiet) za$ -
jako bytéw obserwujacych, pasywnych.

* G. Leszczynski, op. cit., s. 19.

* M. Oziewicz, op. cit., s. 215.

> Zob. ibidem, s. 221.

* N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 196.

¥ M. Kladz-Kocot, op. cit., s. 15.
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oczywiscie w cyklu Lewisa, gdzie dobro i zlo sg calkowicie od siebie odrdz-
nialne i przeciwstawne (zgodnie i z konwencja basni, i z paradygmatem chrze-
$cijanskim): Lew jest godnym zaufania dorostym, a wiedZma - dorosta skraj-
nie zlg, przedstawiong catkowicie negatywnie®. Z tego powodu kraina ze snow
profesor Hastings i Grety w niczym nie przypomina Lewisowskiej Narnii,
okreslanej zreszta w Problemie Zuzanny jako ,,$wiat magii, wodospaddéw i ra-
dosci”®. W koszmarze badaczki pojawia sie np. pole bitwy:

Na trawie leza trupy. Zaden z nich nie jest ludzki; widzi lezacego obok centau-
ra z poderznietym gardlem. Konska polowa jest ogniscie gniada, ludzka skéra
ciemnobrazowa od stonica. Odkrywa, ze wpatruje sie w koniskiego penisa, roz-
myslajac o zwyczajach godowych centauréw, wyobraza sobie, jak caluje ja owa
brodata twarz. Jej spojrzenie wedruje ku ranie na gardle i lepkiej, czerwono-
czarnej katuzy wokol. Drzy™.

To zatem przestrzen nie z sennego marzenia, a z najgorszego koszmaru - petna
niezrozumiatych, wykraczajacych poza normy zjawisk. Jak pisze Marta Ktadz-
Kocot, w opowiadaniu:

daja o sobie zna¢ nieobecne w Opowiesciach z Narnii impulsy seksualne.
[...] Seks jest w baéniach sferg nie tyle zakazang, co dokladnie przemilcza-
ng i ubrana w wielowarstwowe szaty symbolicznych zaposredniczen. We $nie
bohaterki Gaimana ta ukryta tre$¢ gwaltownie i brutalnie wydobywa si¢ na
powierzchnie.

Na seksualnosci jednak nie koniec. Na powierzchnie wydobywaja sie rowniez
inne elementy, ktére stoja w opozycji do tresci znanych z cyklu Lewisa: nie-
uchronne zagrozenie, straszliwa $mier¢, przemoc, brak wyraznych norm doty-
czacych postepowania. Dziecigca bohaterka ze snéw profesor Hastings i Gre-
ty nieustannie ,,drzy’, przerazona rzeczywistosciag upadlej krainy. Koszmarny
$wiat wzbudza w dziewczynce nie tylko lek, lecz takze wstret — wstret w sto-
sunku do wydzielin ciala, do trup6w, do $mierci. Na podobne przykiady po-
woluje sie Julia Kristeva, przedstawiajac inspirowang psychoanaliza koncepcje
abiektu - ,pomiotu’, ,wymiotu”, ktdry jest czyms przeciwnym zaréwno pod-

3 Grazyna Lason-Kochariska zauwaza, ze Jadis - podobnie jak Krélowa Sniegu z basni An-
dersena - to kobieta ,,zniewalajgca samym wygladem”, ktéra ,,uwodzi malego chlopca,
kuszac go obietnicg ptasiego mleczka”. To takze ,,przeciwniczka Zycia” o statusie niszczy-
cielki; ,utozsamiana z o$rodkiem przeciw-zycia [...] nieSmiertelna personifikacja zasa-
dy zla”. Zdaniem Lason-Kochanskiej, taki wizerunek bohaterki - jako pochodzacej od
pojawiajacej sie w folklorze zydowskim Lilith, drugiej zony Adama - ,,zakorzeniony jest
w tradycji kultury i czerpie z odrzuconego obrazu kobiecosci”. Zob. G. Lason-Kochan-
ska, Gender w literaturze dla dzieci i mlodziezy. Wzorce plciowe i kobiecy repertuar topicz-
ny, Stupsk 2012, s. 175-177.

¥ N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 194.

0 Ibidem, s. 189.

4 M. Kladz-Kocot, op. cit., s. 15.
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miotowi, jak i przedmiotowi. Byt reaguje na jego obecno$¢ wlasnie wstretem —
abiekt zagraza mu bowiem i, ,,jak si¢ zdaje, nadchodzi z zewnatrz lub rozsadza
od wewnatrz, rzucony obok tego, co dopuszczalne, tolerowane, mozliwe do
pomyslenia®?. W opowiadaniu Gaimana abiekt ulega materializacji i zaburza
tad jednostkowy dziecigcej bohaterki obu snéw. Dziewczynka styka si¢ z tym,
co przekracza granice wyobrazenia. Niestety, nie moze ani przed tym uciec,
ani nawet przestac patrzec: ,Poniewaz sg martwe, oczy w glowie na trawie nie
moga odwroci¢ wzroku. Poniewaz sa martwe, widza wszystko™. Jesli uznamy
te posta¢ za odpowiednik Zuzanny, mozemy stwierdzi¢, ze zobaczyta to, cze-
go przez cale zycie pragnela — dorostos¢. Jest to jednak dorostos¢ przerazajaca,
wykrzywiona, podmywajgca $wiadomos¢.

Utwor Gaimana, jak widzimy, z jednej strony wykorzystuje najbardziej roz-
poznawalne elementy $wiata przedstawionego Opowiesci z Narnii — postaci,
zdarzenia, miejsca, a z drugiej - modyfikuje wszystko to, co, jak mogloby sie
wydawaé, wiemy o dziele Lewisa i o zawartej w nim wizji dziecinstwa. Wie-
lopoziomowym przeksztalceniom, znanym réwniez m.in. z opowiedzianych
»Nna nowo” wersji basni (okreslanych czesto mianem retellingow*), towarzyszy
glebszej natury refleksja na temat literatury dziecigcej i tego, co w zasadzie jest
badz nie jest dzieciece.

W trakcie rozmowy profesor Hastings z dziennikarka pojawia si¢ bowiem
problem korzeni i natury tworczosci przeznaczonej dla dzieci. Kobieta wspo-
mina o tradycyjnych, pelnych grozy i okrucienstwa basniach, fagodzonych
i infantylizowanych w ramach kolejnych przerébek:

opowiada o tym, jak ilustratorzy rysowali niegdys dzieci - jako dorostych, tyle
ze mniejszych, nie uwzgledniajac proporcji dzieciecego ciata - i o tym, jak hi-
storie Grimmoéw wydano dla dorostych, po czym, gdy Grimmowie zoriento-
wali sig, ze ksigzka trafita do pokojéow dziecigcych, zostaly utadzone i ocenzu-
rowane®.

Profesor Hastings twierdzi rowniez, ze to epoka wiktorianska wprowadzi-
ta przekonanie o czystosci, Swigtosci, niewinnosci i nienaruszalnosci dziecin-
stwa, ktdre zostalo przejete przez kolejnych twoércow -, literatura dla dzieci

4 1. Kristeva, Ujecie wstretu, [w:] eadem, Potega obrzydzenia. Esej o wstrecie, przet. M. Fal-
ski, Krakéw 2007, s. 7.

# N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 197.

# Zob. np. M. Skowera, Postmodernistyczny retelling basni — gars¢ uwag terminologicznych,
»Creatio Fantastica” 2016, nr 2 (53), online: https://creatiofantastica.files.wordpress.
com/2017/08/cf-2-53-2016.pdf, dostep: 01.09.2017; W. Kostecka, Basri postmoderni-
styczna: przeobrazenia gatunku. Intertekstualne gry z tradycjq literackg, Warszawa 2014,
s. 13-14.

* N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 192. Gaiman zdaje si¢ wyraznie nawigzywac do doty-
czacych basni rozpoznan takich badaczy i badaczek, jak np. Maria Tatar. Zob. M. Tatar,
The Hard Facts of the Grimms’ Fairy Tales, Princeton 1987.
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stala si¢ [...] $wietoszkowata. [...]. Trudno dzi$ bez skrzywienia czyta¢ Wodne
dzieci [Charlesa Kingsleya — M. S.]”.

Refleksje kobiety, co nietrudno zauwazy¢, kieruja w strong pojmowania
dziecka i dziecinstwa — a takze dorostosci - jako zmiennych kulturowych kon-
struktow. Nieprzypadkowo stowa bohaterki dotycza plastycznych przedsta-
wien dzieci pod postaciami miniaturowych dorostych. Ta uwaga kojarzy sie
z zalozeniami fundamentalnej — cho¢ i wielokrotnie krytykowanej*’ - kon-
cepcji Philippe’a Ariesa zaprezentowanej w Historii dzieciristwa®, z tezami
Jacquesa Le Goffa*’czy przemysleniami Jana Hendrika van den Berga: ,,dziec-
ko nie zawsze bylo dzieckiem - stalo si¢ nim”*°. Przywolany fragment opowia-
dania Gaimana uzna¢ nalezy za klucz, ktéry pozwala na odczytanie utworu
w sposob wykraczajacy poza jego typowe interpretacje.

Profesor Hastings, jak sadze, nieprzypadkowo wspomina o czasach wik-
torianskich. Mary Jane Kehily zauwaza, ze wiek XIX, a z nim, obok romanty-
zmu, epoka wiktorianska wlasnie, zadecydowaly o pojmowaniu dziecinstwa
w $wiecie Zachodu jako ,,okresu zycia, w ktéorym nalezy oddawac sie zabawie
i beztroskim przyjemnosciom, kiedy dziecko chronione jest przed wpltywem
realiow $wiata [...] dorostych, otoczone troska, trzymane w cieple i dobrze od-
zywiane™'. A przeciez, jak wykazuje Diana Gittins, rzeczywistos$¢ jest niejed-
nokrotnie inna i czesto brutalna: ,wszystko, co chcieliby$Smy uznac za wyrazi-
stg i racjonalng ide¢ dziecinstwa, jakim jest i bylo, moze okaza¢ si¢ wplatane
w sie¢ czesto ztudnych idei, przybierajacych o wiele bardziej ztozone znacze-
nia”*.To doro$li konstruuja dziecinstwo, opierajac si¢ na swoich wtasnych wy-
obrazeniach, pragnieniach i lekach®.

* N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 192.

¥ Zob. np. W. Brzezinski, Obraz dziecka w perspektywie historyczno-porownawczej. Prze-
sztos¢ we wspolczesnosci, wspotczesnosé w przesztosci, ,Przeglad Pedagogiczny” 2012,
nr 1, s. 143-144; D. Gittins, Historia konstruktéw dzieciristwa, [w:] Wprowadzenie do ba-
dan nad dzieciristwem, oprac. M. J. Kehily, przel. M. Koscielniak, Krakéw 2008, s. 58-59;
A. Ulanowicz, Philippe Ariés, online: http://www.representingchildhood.pitt.edu/pdf/
aries.pdf, dostep: 09.03.2016; R. Waksmund, Od literatury dla dzieci do literatury dziecig-
cej (tematy — gatunki — konteksty), Wroctaw 2000, s. 31.

8 Zob. Ph. Aries, Historia dziecifistwa. Dziecko i rodzina w czasach ancien régime’u, przel.
M. Ochab, Warszawa 2010.

¥ Zob. ]. Le Goff, [Czy w ogdle w Sredniowieczu byly dzieci?], przet. H. Szumanska-Gros-
sowa, [w:] Dzieci [Transgresje 5], wyb., oprac. i red. M. Janion i S. Chwin, Gdansk
1988, t. 2.

0 J. H. van den Berg, [Dziecko stalo si¢ dzieckiem], przet. M. Ochab, [w:] Dzieci [Transgre-
sje 5]..., s. 232.

>t M. J. Kehily, Zrozumie¢ dzieciristwo. Wprowadzenie w kluczowe tematy i zagadnienia,
[w:] Wprowadzenie do badan nad dziecifistwem...., s. 17.

> D. Gittins, op. cit., s. 44. Takze zdaniem van den Berga ,dziecko stalo si¢ dzieckiem”
poprzez odseparowanie od tego, co zostalo uznane za wlasciwe dorostosci — w tym od
$mierci czy seksualnosci. Zob. J. H. van den Berg, op. cit., s. 233.

3 Niektorzy badacze i badaczki — choc¢by Jacqueline Rose, Perry Nodelman, Satadru Sen —
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Nosénikiem Zywotnych w danym czasie i miejscu idei dotyczacych dziec-
ka i dziecinstwa jest oczywiscie literatura dziecigca: wydaje sie ona ,,ujawnia¢
schemat myslenia dorostych na temat tego, jakie wedlug nich dziecinstwo by¢
powinno, jakie chcieli mie¢™*. Wiktorianie, a za nimi caly $wiat Zachodu, jak
wspomina Peter Hunt, tworzyli literature dziecigca, nawiagzujac przede wszyst-
kim do angielskiej, stabilnej rodziny z klasy $redniej, z jej pogladami na kwestie
przyzwoitosci, seksualnosci, jej normami, nakazami i zakazami*. Wiktorian-
ska rodzina stanowi zatem o$rodek zainteresowania tej tworczosci w odniesie-
niu do dziecinstwa po dzien dzisiejszy, wprowadzajac jednoczesnie perspekty-
we rozpoznawania obrazéw kontrastujacych z jej wlasnym®. W tym modelu
dziecinstwo to rodzaj ,,cudownej krainy””’, czasoprzestrzen, gdzie kazde nie-
bezpieczenstwo da sie pokonac i gdzie jednoczesnie pojawiajg sie godni zaufa-
nia dorosli gwarantujacy nienaruszalno$¢ pewnych norm. Nie ma tu $mierci,
nie ma przemocy, nie ma seksualnosci - bo dorosli wlasnie decyduja, ze by¢
ich w tej krainie nie moze (zgodnie zreszta, w pewnej mierze, z romantycz-
nym dyskursem dziecinstwa, ktéry odwoluje si¢ do stynnego dziefa Jana Jaku-
ba Rousseau Emil, czyli o wychowaniu i utrzymuje, ,,ze dzieci ucielesniajg stan
niewinno$ci, czystosci i naturalnej dobroci skazony jedynie kontaktem ze zde-
prawowanym $wiatem zewnetrznym”®).

XIX-wieczne konstrukty dziecka i dziecinstwa okazaly si¢ niezwykle eks-
pansywne i zywotne: od swego zarania przenikaly do réznych literatur na-
rodowych (réwniez do literatury polskiej) i do dzi§ decyduja w duzej mierze
o tym, czym jest dziecinstwo w literaturze dziecigcej. Wystarczy wspomniec¢
seri¢ o Harrym Potterze (wyd. oryg. 1997-2007) J. K. Rowling, w ktérej bada-

utozsamiajg wrecz dorostego z imperatorem, zarzadzajacym wyobrazong kraing twor-
czodci dzieciecej. Zob. J.-A. Wallace, S. Slemon, Empire [hasto], [w:] Keywords For Chil-
dren’s Literature, red. Ph. Nel, L. Paul, New York 2011, s. 78.

P. Hunt, Literatura dla dzieci a dziecifistwo, [w:] Wprowadzenie do badan nad dziecit-
stwem..., s. 62.

Zob. ibidem, zwlaszcza s. 65-71.

% Zob. ibidem, s. 69. Warto zauwazy¢, ze juz powiesci Lewisa Carrolla o Alicji wystepu-
ja przeciw wiktorianskim konstruktom dziecka i dziecinistwa, o czym wspomniala Anna
Maria Czernow w referacie Tajemnicze Swiaty na opak. Karnawalizacja przestrzeni w lite-
raturze dla dzieci, ktory zostal wygloszony na konferencji naukowej Geografia krain zmy-
slonych. Wokét kategorii miejsca i przestrzeni w literaturze dziecigcej, mtodziezowej i fan-
tastycznej (Warszawa, 7-9.01.2015 r.). Jednoczes$nie, jak pisze Peter Hunt w odniesieniu
m.in. do utworéw Carrolla, ,,dziecinstwo objawiajace si¢ w ksigzkach moze [...] by¢ tym,
czym wedtug dorostych dziecko chce, aby byto”; ibidem, s. 63.

Ibidem, s. 75.

M. J. Kehily, op. cit., s. 20. Drugim waznym dyskursem, takze obecnym w literaturze
dzieciecej, jest dyskurs tabula rasa. Odwoluje sie do filozofii Johna Locke’a i zaklada, ze
»dzieci przychodza na $wiat jako «czyste tablice», mogace jednak, dzieki odpowiednie-
mu prowadzeniu i ¢wiczeniu, rozwing¢ sie w racjonalne ludzkie istoty” Ibidem. Zdaje sig,
ze te dwa dyskursy konstytuuja dominujace konstrukty dziecka, dziecinstwa i literatury
dzieciecej.
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cze zachodni” i polscy® dopatruja si¢ wyraznych nawigzan do, miedzy inny-
mi, wiktorianskiego sposobu pojmowania tego okresu zycia®'.

Obecne w Opowiesciach... dziecinstwo zostaje zbudowane wtasnie w od-
niesieniu do konstruktu warunkowanego dyskursami, ktére zyskaly popu-
larno$¢ w XIX stuleciu. Przygody, ktore przezywaja dzieci, sa3 w pewien spo-
sob niebezpieczne, ale zawsze — w kazdym z toméw! - koncza si¢ dobrze.
Fantastyczny $wiat opiera si¢ na kategoriach piekna i prawdy, a przy tym
jest oddzielony od tego, co ,,z zalozenia” zwiazane z rzeczywistoscia doro-
stych. Cykl, m.in. w odniesieniu do seksualnosci, ,,holduje wiktorianskie-
mu duchowi przemilczen”. Pewne rzeczy mozna podczas lektury przeczu-
waé, mozna sie ich domysla¢ - nigdy jednak nie zostaja wyrazone wprost.
Protagonistami i protagonistkami w powiesciach Lewisa sa oczywiscie soli-
darnie wspoélpracujace ze sobg dzieci, ktérych nie facza zwiazki o charakte-
rze innym niz wiezy krwi czy przyjazn - przede wszystkim rodzenstwo Pe-
vensie — i ktorych dzialania zazwyczaj nie wykraczajg poza normy zwigzane
Z ,przyzwoitoscia’”.

Gwarantem tak spdjnego w swoich zalozeniach uniwersum niewinno-
éci i fantazji jest, co warto podkresli¢, posta¢ doroslego — najwyzszy mentor,
Lew Aslan. To nie tylko ucielesnienie Absolutu, lecz takze opiekun, dorad-
ca, przyjaciel dzieci - taki jednak, ktéry wyraznie odgradza je od ,,szkodliwej”
dorostosci. Jego obecnos¢ decyduje o bezpieczenstwie panujacym w Nar-
nii, o stalosci i niezaprzeczalnej stosownosci zasad rzadzacych tg kraing, o ko-
smicznym ladzie. ,Sama jego postac i tajemnicza obecnos¢ stwarzaja sytuacje,
w ktérej bohaterowie odczuwajg imperatyw czynienia dobra”®. Swiat Narnii —
nawet jesli chwilowo zaburzony przez dzialanie ztych mocy - to $wiat deter-
ministyczny, $wiat, ktéry zawsze powraca do stanu réwnowagi — znéw, okre-
slonej przez dorostego.

Takie ,urzadzenie” narnijskiego $wiata zostaje przez Gaimana w Problemie
Zuzanny zdekonstruowane - brytyjski autor obnaza wzgledno$¢ i nieuniwer-
salnos$¢ obecnych w Opowiesciach... i, w duzej mierze, w literaturze dziecie-
cej w ogole konstruktéw dziecka i dziecinstwa. Fantastyczna kraina ,,ze snow”
jawi sie jako uniwersum chaosu - $wiat bez jakichkolwiek norm, bez jakiej-
kolwiek nadziei na szcz¢sliwe zakonczenie. Brakuje w nim znakéw pozwala-

% Zob. P. Hunt, op. cit.,s. 71.

% Zob. np. D. Piechota, Harry Potter w zwierciadle kultury wiktorianskiej, [w:] Harry Pot-
ter. Fenomen spoleczny - zjawisko literackie - ikona popkultury, red. W. Kostecka, M. Sko-
wera, Warszawa 2014.

¢! Warto zauwazy¢, ze przeznaczone dla dzieci utwory prezentujace catkowicie inny obraz
dziecinstwa - ,,dziecinstwo utracone”, wigzace si¢ z grozg i niebezpieczenstwem — kto-
re pojawialy sie przez caly wiek XX i pojawiaja sie dzis, rowniez niemal obowigzkowo
odnosza si¢ (na zasadzie kontrastu) do dziedzictwa wiktorianskiego, cho¢ staraja si¢ to
ukrywac. Zob. P. Hunt, op. cit., s. 69.

¢ M. Kfadz-Kocot, op. cit., s. 14.

 G. Leszczynski, op. cit., s. 19.
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jacych na orientowanie sie w rzeczywistosci — stalo$¢ zostaje zastapiona przez
wzglednos¢. Samo dziecinstwo zatem nie jest w Zaden sposob bezpieczne czy
oddzielone od przemocy i seksualnosci - takze dlatego, Ze podwazony zosta-
je autorytet mentora jako postaci reprezentujacej porzadek, norme i absolutng
prawde. Gaimanowski lew - straszliwe, mordercze stworzenie - to bowiem pa-
rodia autorytetu, niezrozumiale w swoich dziataniach monstrum, a przy tym
absolutnie zty ,dorosty”

Gaiman zdaje si¢ sugerowa¢ tym samym, ze dziecinstwo nie musi by¢ wca-
le zgodne z jedna, okreslong ideg, a wrecz przeciwnie — dziecinstwa sg rdzne.
Tam, gdzie mentor zmienia si¢ w potwora, gdzie seksualnos¢ budzi sie¢ w spo-
sob sprzeczny z uniwersalnymi, jakby si¢ zdawalo, normami, gdzie znikad nie
ma mozliwosci ratunku - dziecinstwo nie jest kraing fantazji, a najgorszym
koszmarem, odlegtym od romantycznej czy wiktorianskiej ,,cieplarni”, w kto-
rej dziecko hoduje sie jak najpiekniejszy ,,kwiat”.

Ujmowanie utworu Gaimana w kategoriach , intertekstualnego przypisu
do Opowiesci... jest oczywiscie stuszne, ale zdaje si¢ nie wyczerpywac bogac-
twa znaczen zawartych w omawianym opowiadaniu. Problem Zuzanny stano-
wi w mojej opinii przyklad tekstu reprezentujacego odrebng, majacg swe zro-
dfa w postmodernizmie® galaz literatury, ktéra okresli¢ mozna wstepnie mia-
nem udoros$lonej literatury dziecigcej. Udoroslona literatura dziecie-
ca to utwory ,,dla dorostych” (lub, ewentualnie, dla tzw. ,mlodych dorostych”,
young adults, ale nie dla jednostek ujmowanych jako dzieci), ktére — mniej
lub bardziej bezposrednio — wykorzystuja najbardziej rozpoznawalne elemen-
ty dziet zaliczanych do klasyki literatury dziecigcej®, ale jednoczesnie je mo-
dyfikuja. Zmiany stoja w opozycji do wizji dziecka i dziecinstwa, ktora zazwy-
czaj kojarzymy w $wiecie Zachodu z literaturg dziecieca.

Takie przeksztalcenia sg obecne w Problemie Zuzanny. Wydarzenia, posta-
ci, miejsca, jezyk opowiesci® zostajg odarte z ,,dziecigcosci’, a zamiast niej po-
jawia si¢ to, co kojarzymy raczej z ,dorostoscia”: m.in. brutalnos¢ i przemoc,
$mier¢ i seksualnos¢. Z ta konstatacjg wspolgra sposdb modyfikowania postaci
mentora. Mentor zostaje skompromitowany, podaje si¢ w watpliwo$¢ jego sady
i dzialania, znika jego autorytet. Tego rodzaju zabiegi mozna interpretowac

»64

¢ Zob. M. Kladz-Kocot, op. cit., s. 15.

% O podobnych mechanizmach i ich zrédtach w kontekscie postmodernistycznych prze-
mian basni jako gatunku i konwencji zob. W. Kostecka, op. cit., s. 21-56.

% Klasyke literatury dziecigcej rozumiem tu, za Victorem Watsonem, jako utwory kulturo-
wo zywe, ,,ksigzki, ktérych nasza [...] swiadomo$¢ nie zostawia samym sobie. Nieustan-
nie je prze-rabiamy i czytamy na nowo”. V. Watson, What Makes a Children’s Classic?,
[w:] The Best of ,Books for Keeps”. Highlights from the Leading Children’s Book Magazine,
red. Ch. Powling, London 1994, s. 36; ttumaczenie robocze na potrzeby niniejszego tek-
stu - M. S.

¢ U Gaimana np. akt seksualny zostaje zaprezentowany z pelng dosadnoscia: ,,Lew lize jej
bialg szpare ré6zowym jezykiem, az w koncu czarownica nie moze juz dtuzej wytrzymac”
N. Gaiman, Problem Zuzanny..., s. 197.
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jako wyraz postmodernistycznego relatywizmu oraz braku wiary w mozliwos¢
istnienia obiektywnej prawdy - prawdy, ktérag mentor mialby uciele$nia¢. Jed-
noczes$nie wskazuje si¢ tu, ze zarzadzana albo wrecz wymyslona przez doro-
stych kraina wiecznej niedojrzalosci jest po prostu falszem.

Podobnych utworéw, przerabiajacych klasyczne pozycje literatury dzie-
cigcej na literature ,,dla dorostych’, jest oczywiscie znacznie wiecej, by wspo-
mnie¢ trylogie Lva Grossmana Czarodzieje (wyd. oryg. 2009-2014), seri¢ po-
wiesci Gregoryego Maguire’a Wicked (wyd. oryg. 1995-2011) czy opowiada-
nie Andrzeja Sapkowskiego Ztote popotudnie (wyd. oryg. 1997). Wyliczenie
i opisanie wszystkich konstytutywnych cech owej literatury wykracza poza za-
kres niniejszego artykutu. Wydaje si¢ jednak konieczne stwierdzenie, ze - jak
Problem Zuzanny — tego rodzaju dziela odwoluja si¢ do konstruktow. Nie tyl-
ko, co oczywiste, do konstruktow dziecka i dziecinstwa, dorostego i dorosto-
$ci, lecz takze do konstruktu samej literatury dziecigcej, ktérg wyobrazamy
sobie czesto jako domene ,,odpowiednio$ci’, niewinnosci, fantazji, cudow-
nosci i uzytecznosci®®. Udoroslona literatura dziecigca odnosi si¢ wasnie do
tego wyobrazenia; zaprasza tym samym do intelektualnej, nierzadko ,,gorsza-
cej” gry z lekturami z dziecinstwa, pozwalajacej na odkrycie w nich catkiem
nowych sensow®. Wybija odbiorcéw z czytelniczych przyzwyczajen i zwra-

 Naczelny konstrukt literatury dzieciecej jako domeny ,odpowiednioéci” buduje pe-
wien ideal, ktérym bylby utwor ,,zamykajacy” dziecko w $wiecie oddzielonym od
$mierci, przemocy, seksu, wulgaryzmoéw i innych fenomenéw powigzanych kulturo-
wo z dorostoscia, ale tez ,,pozyteczny’, stuzacy wypelnieniu jakich$ ,,brakéw” w jed-
nostce uznanej za niedojrzala. Wiecej na ten temat pisze w tekscie: M. Skowera, Bez-
pieczna i pozyteczna kraina niedorostosci. Literatura dziecigca jako konstrukt, ,Jed-
nak Ksigzki” 2017, nr 7, online: http://cwf.ug.edu.pl/ojs/index.php/JednakKsiazki/
article/download/646/508, dostep: 8.07.2017. Na temat definiowania literatury dzie-
ciecej oraz wyznaczania granic miedzy literatura przeznaczong dla odbiorcy niedo-
rostego a twodrczoscig dla dorostych zob. m.in. J. Cieslikowski, Literatura osobna,
wyb. R. Waksmund, Wroctaw 1985; J. Papuzinska, Literatura dla dzieci i mlodzie-
zy - pojecie i problemy klasyfikacji, [w:] Literatura dla dzieci i mlodziezy w procesie
wychowania, red. A. Przectawska, Warszawa 1978; R. Waksmund, op. cit.; G. Lesz-
czynski, Literatura dla dzieci i mlodziezy [haslo], [w:] Stownik literatury dziecigcej
i mlodziezowej...; Z. Adamczykowa, Literatura dziecigeca. Funkcje - kategorie — gatun-
ki, Warszawa 2004. Z badan zagranicznych wspomnijmy chocby: J. Rose, The Case
of Peter Pan, or the Impossibility of Children’s Fiction, London 1984; R. B. Bottighe-
imer, An Important System of Its Own. Defining Children’s Literature, ,The Princeton
University Library Chronicle” 1998, t. 59, nr 2; D. Rudd, How does Children’s Lite-
rature Exist?, [w:] Understanding Children’s Literature, red. P. Hunt, New York-Lon-
don 2005; K. Lesnik-Oberstein, Defining Children’s Literature and Childhood, [w:] In-
ternational Companion Encyclopedia of Children’s Literature, red. P. Hunt, wspotpr.
Sh. Ray, London-New York 2005; P. Nodelman, The Hidden Adult. Defining Childre-
n’s Literature, Baltimore 2008.

% Na ten aspekt literatury okreslanej przeze mnie jako udoro$lona zwrdcit moja uwage
prof. Grzegorz Leszczynski.
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ca uwage na umownos¢ ich oczekiwan, a takze pogladéw na temat literatury
dzieciecej in genere.

Autorzy i autorki wspolczesnych tekstow nazywanych przeze mnie udoro-
slonymi ujawniaja wzglednos¢ wspomnianych wyobrazen. Wr6¢my do kon-
cepcji abiektu: powtarzajace sie w takich dzietach jak Problem Zuzanny tre-
$ci — czesto nieakceptowalne w wyobrazeniach o literaturze dziecigcej — moz-
na uznac za ,wymiot” samej kultury, cos, co niegdys nie stalo w sprzecznosci
z ideg dziecinstwa, ale w pewnym momencie zostalo odrzucone jako wykra-
czajace poza normy, zaburzajace tad, nieodpowiednie. Wspolczesnie te tre-
$ci powracajg, przypominajac o nieuniwersalnosci powszechnie przyjetych
w $wiecie Zachodu, cho¢ przeciez nie jedynych, idei dziecka i dziecinistwa. Pro-
blem Zuzanny jawi si¢ w ten sposéb nie tylko jako tekst polemiczny wobec sep-
tologii Lewisa, lecz takze jako element dyskusji z wyobrazong literaturg dzie-
cigcy jako wieloaspektowg narracja o dziecku i dziecinstwie, a raczej narracja
o tym, jak dziecko i dziecinstwo postrzega¢ moga i chca dorosli.
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Wspotczesny odbiorca
wobec literackich Sladow kobiecej postpamieci.
Rozwazania wokot prozy Sylwii Chutnik

Abstract: The article deals with the problem in contemporary discourse of litera-
ry studies, which reveals a strong interest in small stories or small narratives. At the
same time it emerges a diffuse picture of human identity. In the background of in-
dividual narratives are revealed some traces of post-traumatic experiences, i.e. nar-
ratives trying to capture the significant places and events of past history and also li-
terary creations of fictional experiences. The second example shows especially per-
sonal stories which allow to recover or merge the subjectivity and parts of individu-
al memories.

The text engulfs primarily feminine narratives of post-memory in recent polish lite-
rature. Examples taken from Sylwia Chutnik’s prose illustrate how historically signifi-
cant places in Warsaw exist today with emblems of women version of past events. In
the post-memory acts, it completes and details the significant history in general, inc-
luding post-traumatic fragmented constitution of women’s identity.

Keywords: gender, women’ writing, postmemory, post-traumatic experiences , signif-
cant places

Stowa kluczowe: pte¢, kobiece pisarstwo, postpamied, posttraumatyczne doswiadcze-
nia, znaczace mejsca

Przedmiotem moich rozwazan staly si¢ przede wszystkim kobiece narracje
postpamieciowe w literaturze najnowszej (szczegdlnie proza Sylwii Chut-
nik). Stanowily one materiat badawczy autorskich zaje¢, podczas ktorych zo-
stal potozony nacisk na ksztalcenie umiejetnosci i rozwijanie kompetencji
interpretatorskich przysztych nauczycieli polonistow, a takze wyposazenie
ich w narzedzia i klucze, niezbedne w podejmowaniu samodzielnych prob
interpretacji tekstow kultury (zaréwno tekstow literackich, jak i arcydziet fil-
mowych, scenicznych, fotograficznych i malarskich). Dlatego tez glebszego
namystu wymaga rola literatury wspoélczesnej w odbiorze mtodego cztowie-
ka, ale takze funkcja nauczyciela (w tym akademickiego) w podejmowaniu
wspolnych préb jej odczytania. Wobec literatury wspotczesnej niedojrzaly
odbiorca (tak uczen, jak i student) poddany jest bowiem interpretacyjnej
grze, ktéra wymaga kompetencji czytelniczych i umiejetnosci krytycznego
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myslenia wobec wciaz zmieniajacego sie kanonu literackiego oraz tekstéw
pozakanonicznych.

Whioski dotyczace omawianego problemu sg wynikiem badan przepro-
wadzonych wsrdd studentéw filologii polskiej roznych osrodkéw naukowych
w Polsce oraz nauczycieli polonistow, a takze licealistow'. Z teoretycznych roz-
wazan wynika, ze

Wrhasciwe przezycie estetyczne powinno taczy¢ sie ze zrozumieniem dzieta we
wszystkich jego wymiarach. Dlatego tak niezmiernie wazny jest wybdr metod na-
uczania oraz materiatu, na jakim pracuje uczen. Warto bowiem pamietaé, ze mlo-
dzi ludzie, zyjacy we wspolczesnej rzeczywistosci majg problem z analizg dziel.

Problemy te wynikaja przede wszystkim z innego sposobu wartosciowa-
nia $wiata, a takze nowych sposobéw komunikowania sie. Wspoétczesnemu,
mlodemu uczestnikowi kultury brakuje czgsto odpowiedniego przygotowa-
nia i znajomosci stosownego kodu, dlatego tez nie bedzie on w stanie zrozu-
miec istoty odbieranego dzieta, spojrze¢ nan krytycznym okiem i wartoscio-
wac czy tez doceni¢ waloréw estetycznych. Praktyka sklania jednak do wnio-
sku, iz uczen

Moze doceni¢ kunszt malarski, bedzie zachwycony powie$cia, stuchanie muzy-
ki sprawi mu przyjemno$¢, ale warstwa symboliczna, struktura gleboka, decy-
dujaca przeciez o zaistnieniu dziela, pozostaje dla niego niejasna’.

Wobec powyzszego, mtody odbiorca potrzebuje przewodnika po dziele, kto-
ry przyczyni si¢ do swobodnego uczestnictwa w kulturze i budowania czy
wzmacniania jego obycia kulturowego, ale jednoczesnie ktéry wolny bedzie
od dyktatury wartos$ci narzucajacej interpretacje danego dziela. Jednak po-
waznym problemem na drodze do spetnienia tych oczekiwar jest niedostoso-
wanie ksztalcenia akademickiego do wymogéw wspdlczesnosci. Nie wyposa-
za ono bowiem przyszlego polonisty, przynajmniej nie w pelni, w wiedzg z za-
kresu teorii kultury, zespolonych z umiejetno$ciami metodycznymi, ktore by-
tyby pomocne w skutecznym przekazywaniu wiadomosci uczniom i ksztatto-
waniu ich umiejetnosci.

Sygnaly te przekltadajg si¢ na prosty i do§¢ smutny wniosek. Powazane pro-
blemy w zakresie analizy i interpretacji tekstow kultury majg nie tylko ucznio-
wie, ale takze studenci. W tym miejscu wlasnie rozpoczyna si¢ praca przewod-
nika, mentora i nauczyciela.

Powoluje si¢ tutaj na wyniki badan ankietowych, przeprowadzonych w ramach pracy
magisterskiej i zanalizowanych przez Marte Zagnienska, Kulturowy system immuno-
logiczny. Polonistyka wobec wyzwan wspélczesnosci, praca magisterska, czerwiec 2014,
w archiwum Wydziatu Polonistyki U]. Badania ankietowe zostaly przeprowadzone w na-
stepujacych osrodkach naukowych w Polsce: UJ, UP, UWr, UW, UWB i UJK.

> Ibidem,s. 31.

* Ibidem, s 32.
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Ponizszy cytat, zaczerpnigty z ksigzki Walka jest kobietg pod redakcja Urszu-
li Jabtonskiej, stanowi mysl przewodnig dla dalszych rozwazan niniejszego ar-
tykutu:

Kiedy walcza mezczyzni, wybuchaja bomby i latajg koktajle Mototowa. Kiedy
walcza mezczyzni, rozbrzmiewajg fanfary i przypinane sg ordery. Walka mez-
czyzn tworzy historie, o ktorej mozemy przeczytaé w tysigcach ksigzek. A wal-
ka kobiet? Wiele z nich prowadzi swoja walke po cichu. Na pozér niewazng
walke, o ktdrej czesto milczy historia przez duze H.

Czasami walczg o pamieé. O to, zeby w historii, ktéra zostala juz napisana,
znalazto si¢ miejsce takze na ich wspomnienia®.

Wobec postulowanych zmian w ksztalceniu przysztych polonistéw pojawia sie
sprzyjajaca sytuacja. Wspolczesny dyskurs literaturoznawczy ujawnia silne za-
interesowanie tzw. malymi opowiesciami (matymi narracjami), z ktérych wy-
tania sie rozproszony obraz tozsamosci cztowieka. Wielkie Fikcje ustapity wiec
miejsca formom rozdrobnionym, pojedynczym historiom, jednostkowym do-
$wiadczeniom i prébom zintegrowania inwencji autorskiej i komunikacji czy-
telniczej. Wedlug autoréw ksiazki pt. Narracje po koricu (wielkich) narracji
mamy do czynienia z sytuacja stopniowego przekraczania teorii w strong¢ an-
tropologicznej lektury, to znaczy ze zjawiskiem

przesuwania sie fikcji, jako typu dyskursu umozliwiajacego artykulacje prawd
spolecznie klopotliwych, z problemdéw kodeksow obyczajowych mieszczanstwa
na problemy uczestnictwa w totalitarnej historyczno$ci.

Gdy bowiem dyskurs wcze$niejszy usuwat autora z tekstu (fikcjonalnego), to
dyskurs pozniejszy przeciwnie — przywotuje go, wymagajac wypowiedzi legity-
mizowanych w wiarygodnosci §wiadectwa®.

Jednak opisany stan literaturoznawstwa stanowi duzo szerszy projekt. Ujaw-
nia on przede wszystkim nowy status dzieta literackiego w sensie indywidu-
alizacji jezyka/6w wypowiedzi oraz podejmowania tematéw trudnych i pro-
blematycznych. Przejawia si¢ to poprzez uznanie za istotne i wyakcentowa-
nie kwestii nieobecnych w przeszlosci, w tym takich jej wymiaréw jak opre-
sja, inno$¢ i wykluczenie. Na tle wspomnianych jednostkowych narracji, po-
jawiaja si¢ takze $lady doswiadczen posttraumatycznych, ktére wspotczesna
humanistyka zalicza do wyraznej juz tendencji upamiegtniania, tzw. memory
boom albo ery pamieci (Eva Hoffmann). Z jednej strony mamy wiec do czy-
nienia w literaturze polskiej z opowiesciami autobiograficznymi lub takimi,
ktore sg piSmiennym $wiadectwem ofiar Holokaustu lub ich potomkéw (dzie-

¢ U. Jablonska, Walka jest kobietg, red. U. Jabloniska, Warszawa 2014, s. 5.
* Narracje po koricu (wielkich) narracji. Kolekcje, obiekty, symulakra, red. H. Gosk, A. Zie-
niewicz, Warszawa 2007, s. 8-9.
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ciiwnukoéw). Z drugiej za$ pojawiaja sie narracje usilujace uchwycic¢ znaczace
miejsca i zdarzenia historii, takze tych niedoswiadczonych osobiscie. To dzig-
ki zabiegom zindywidualizowania opowiesci pozwalajg one scali¢ narracyjna
podmiotowos¢ jednostki lub odzyskac¢ utracong przesztos¢ i wskrzesi¢ pamieé
o niej®. Obecne jest to poprzez dopuszczenie w dyskursie historii zakazanych
lub dotad zle obecnych. Zjawisko to jest otwarciem na rozmaite zabiegi pisar-
skie, bedace metoda sprawdzania tego, co i dlaczego ujawnia tekst jako wypo-
wiedz dyskursywna. Nie idzie wigc tylko o udostepnienie konkretnej historii
W sposdb zrozumiaty, a wigc analize jej mechanizmoéw i tendencji, ale wykaza-
nie, ze w literaturze zawiera si¢ pewien ksztalt wiedzy o czlowieku i kulturze.
Nie mozna wigc badac literatury inaczej niz antropologicznie.

Wspolczesna literatura postpamieciowa jest specyficznym obrazem radze-
nia sobie cztowieka z przeszlo$cia, rozrachunkiem z wewnetrzng traumg, re-
widujaca jego kryzysy. Moze wigc by¢ literacka konfesja i sposobem wywoly-
wania obrazow przeszlosci, przybierajaca forme zlej pamieci’. Jednak termin
zla pamigc nie powinien budzi¢ negatywnych konotacji. Odwotuje si¢ bowiem
do takich zabiegéw narracyjnych i performatywnych, ktére daza do narusze-
nia dotychczasowego porzadku symbolicznego, famia stereotypy i kreujg alter-
natywne $wiadectwa, wywolujac przeszle zdarzenia z niepamieci, deformuja
je i ukazuja jako negatyw, a wiec niepoprawnos¢. Takie sposoby przedstawie-
nia do$wiadczen posttraumatycznych moga budzi¢ niepokdj i oburzenie, maja
jednak w zanadrzu za cel przywrdcenie tego, co zapomniane i przemilczane.
Przenoszac niniejsze rozwazanie na plaszczyzne literatury, nalezy podkreslic,
ze wspolczesna narracja przestaje by¢ przezroczysta i niewinna. Budzi w ten
sposob uzasadniony lek i niepokdj, doswiadcza i ,,boli” odbiorce, wiodac go ku
probom samorozpoznania i samookreslenia. Postpamigciowe narracje staja si¢
swoistym punktem styku trzech podmiotowosci - czytelniczej (interpretator-
skiej), tekstowej i autorskiej.

Istota moich rozwazan jest interpretacja kobiecej narracji postpamigcio-
wej, wylaniajaca si¢ z drugiej czesci Kieszonkowego atlasu kobiet (2008) Sylwii
Chutnik®, zatytutowanej £gczniczki. Pisarka wydobywa w nich historycznie

Do tej pierwszej grupy mozna zaliczy¢ choc¢by pisarstwo Ewy Kuryluk (Goldi i Frasca-
ti), Agaty Tuszyniskiej (Rodzinna historia lgku i Cwiczenia z utraty), Bozeny Keff (Utwér
o0 matce i ojczyznie) czy Evy Hoftman (Zagubione w przekladzie). Druga grupe reprezen-
towaé moga m. in. nastepujace teksty: Tworki Marka Bienczyka, Pensjonat Piotra Pazin-
skiego czy Kieszonkowy atlas kobiet i Dzidzia Sylwii Chutnik.

Termin zla pamiec odnosi si¢ do zagadnien poruszonych podczas konferencji naukowej
Zta pamiel. Przeciw-historia w polskim teatrze i dramacie zorganizowanej przez Wydzial
Polonistyki Uniwersytetu Jagiellonskiego, Instytut im. Jerzego Grotowskiego i redakcje
»Didaskaliow” w dniach 12-13 maja 2011.

Warto wspomnie¢, ze poza analizowanym fragmentem Kieszonkowego atlasu kobiet
Chutnik podejmuje temat posttraumy, wylaniajacy si¢ na tle wspotczesnej Warszawy,
m. in. w Dzidzi (Warszawa 2009), czy tez jedynie odpryskowo w Cwaniarach (2012),
a takze W krainie czaréw (2014), odstaniajac historie i podziemia stolicy. Autorka od
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znaczace miejsca Warszawy, emblematycznie uszczegdtawiajace przestrzen.
Z reporterska precyzja scala historie kobiece kryjace si¢ pod powierzchnig le-
dwie dostrzegalng i wyczuwalng. Chutnik w akcie feministycznego manifestu
bez patosu lamie obyczajowe i kulturowe stereotypy. Najpierw w przypadku
Pani Marii, starej kobiety i faczniczki w Kieszonkowym atlasie, nastepnie me-
diumicznej Dzidzi (2009), ktéra przechowuje rodzinng tajemnice swojej mat-
ki. Tak samo jak w przypadku babci gléwnej bohaterki Cwaniar (2012), w kto-
rej odzywaja wspomnienia i sity uczestniczki powstania gotowej walczy¢ o lep-
szg przysztos¢ Warszawy.

Jednak to Kieszonkowy atlas kobiet postuzyt mi jako pewien eksperyment.
Podczas wystgpienia postuzylam si¢ fragmentami filmu z udziatem pisarki’,
ktéra przeniosta powiesciowy $wiat na obraz wspodlczesnej Warszawy, odsta-
niajac jej przeszle historie. Dobierajac fragmenty filmu, zwrécitam uwage na
miejsca stolicy zarysowujace historie Marii Wachelberg, tj. kamienice na uli-
cy Opaczewskiej, ktorej ostatnie pigtro zamieszkiwala bohaterka, a takze piw-
nice kamienicy jako miejsce miedzypokoleniowej pamieci oraz Zieleniak, be-
dacy historycznie znaczacym miejscem. W rozmowie z Tomaszem Raczkiem
Chutnik zapytana, czy czuje si¢ dalszym ciggiem historii Warszawy, wyznala
bez wahania, iz pisanie jest dla niej waznym sposobem podtrzymywania wiezi
z przesztoscia: ,,Tak, ja mam czgsto metafizyczne dalsze ciagi z moim miastem.
To jest jak nieodcieta pepowina”*’.

Whbrew zapewnieniom pisarki, ktéra twierdzi, ze nie potrafi robi¢ zdjec
i nigdy nie miata kamery w reku'!, warto wykorzysta¢ terminologie ruchome-
go kadru podczas identyfikowania historycznie znaczacych miejsc Warszawy.
Narracja powiesciowa, a takze technika pisarka wyznaczaja bowiem wspoélnie

lat konsekwentnie zajmuje si¢ kobiecymi historiami warszawianek. Pracowata takze kil-
ka lat wczesniej jako przewodniczka, oprowadzajac turystow szlakami popowstanczej
Warszawy. Z tego do$wiadczenia wylania si¢ przewodnik Warszawa kobiet (Warszawa
2011). Wymienione watki przejawiaja si¢ takze w dziatalnosci spolecznej pisarki, ktora
m. in. podjeta si¢ rekonstrukeji historii kobiet uczestniczacych w Powstaniu Warszaw-
skim (multimedialny projekt Powstanie w bluzce w kwiatki, online: http://www.femino-
teka.pl/muzeum/readarticle.php?article_id=38, dostep: 08.02.2014).
Podczas wystgpienia na Migedzynarodowej Konferencji nt. Mentor w literaturze, kulturze
i edukacji - czy dzis potrzebny?, zorganizowanej w dniach 24-25.10.2015 r., przez Instytut
Filologii Polskiej na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu Wroctawskiego, wykorzysta-
tam fragmenty filmu Korporacji Haart (Sylwia Chutnik, Kieszonkowy atlas kobiet), zdje-
cia i montaz Marta Dzido, muzyka Grzegorz Martecki, produkcja emotikonfilm 2008,
dostepny w Internecie: online: https://www.youtube.com/watch?v=v4XIPOEYQLE, do-
step: 07.09.2014.
Kultowe rozmowy. Sylwia Chutnik, rozmowe prowadzil Tomasz Raczek, realizacja Kata-
rzyna Marcysiak, TVP S.A., online: https://www.youtube.com/watch?v=fYLcLnYuDCo,
dostep: 23.10.2014.
" 'Wywiad Janusza Paliwody z Sylwig Chutnik, Punk rock pomaga, ,ArtPapier” 2009,
nr 6, online: http://www.artpapier.com/index.php?page=artykul&wydanie=80&artykul
=1848&kat=1, dostep: 08.01.2014.
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stalg tendencje. Ot6z Chutnik konsekwentnie unaocznia petny plan, ktory jest
sposobem rejestracji panoramy. Daje w ten sposob czytelnikowi mozliwo$é
widzenia tla, z ktérego wydobywa nastepnie istotne szczegéty, a wiec miejsca,
emblematy i postaci. Stosuje wtedy stopklatke, by uwydatni¢ plany blizsze lub
jakis detal.

Jesliby potraktowa¢ narracje jako sposéb uwieczniania §ladéw pamieci,
jako swoistg fotografie, wowczas proz¢ Chutnik mozna uznac za literacki spo-
sob zapamigtywania i rozpamigtywania przesziosci. Z istotnym celem - pogle-
bianiem historii powszechnej, tworzeniem swoistej herstory. Moze to wywoly-
wanie zaginionej fotografii, odbudowywanie jej, tworzenie fingowanego ory-
ginatu, bo prawdziwych juz przeciez pani Maria nie posiada. Historia opisana
przez Chutnik méwi o zagladzie (ustami Marii) i Zyciu po zagladzie poprzez
zapo$redniczong opowiesc.

Kreacje kazdej z trzech bohaterek i bohatera Kieszonkowego atlasu ko-
biet rozsadzaja u podstaw plciowe normy kobiecosci, ale takze meskosci.
Przydomki postaci i ich funkcje rewiduja i uszczegétawiaja spoleczne role
plciowe, tworzac swoisty atlas podgatunkdéw. Z jednej strony narracja stano-
wi transmisje glosu ulicy, jest rejestracja emocji przypadkowych przechod-
niéw. Przybiera forme podwdrkowej gawedy, oddajac z niezwykla precyzja
stany psychiczne trzech kobiet — Czarnej Manki (Marii Kretanskiej), Marii
Wachelberskiej (wlasciwie: Wachelberg), Marysi (Marii Kozak) i ambisek-
sualnego pana Mariana (Mariana Pawlikowskiego). W tej gwarnej opowie-
$ci niejako odpryskowo, bo jedynie na moment udaje si¢ uslysze¢ glos po-
szczegolnych bohaterek, gdy przemawiaja osobiscie. Za kazdym razem jed-
nak wypowiedzi postaci powracaja do jej wnetrza, nikng i stamtad wydobywa
je juz narratorka. Dlatego, z drugiej strony, Atlas jest swoista relacja prze -
wodniczki, oprowadzajacej czytelnika po bezdrozach Warszawy. Narra-
cja powiesci jest rownoczesnie proba zwrdcenia pamieci i czci kobiecie jako
ofierze, ktdrej historia Zywo odcisnela si¢ na gruzach Warszawy. Definicja sa-
mego pojeciapostpamieci —wujeciu Marianne Hirsch'* - ulega w tym
przypadku do$¢ znacznemu rozszerzeniu, bowiem powies¢ jako fikcjonalny
przyklad nie wylania si¢ z opowiesci autobiograficznej, ale jest forma twor-
czej konfabulacji. Podobnie do fotografii, ktéra zaledwie uchyla rabka tajem-
nicy, wydobywa na jaw strukture miedzypokoleniowej pamieci. Moze wiec
stanowi¢ przyklad pamigci opowiedzianej, zaposredniczonej w opowiesci,
ktéra pozwala trwa¢ wydarzeniom, a $cislej ocali¢ je w opowiesci. By¢ moze
narracja Marii Wachelberg jest w istocie przeniesieniem traumy do pamie-
ci kulturowej i proba scalenia historii powszechnej. Bohaterka nieustannie
probuje przeglada¢ sie w cudzych fotografiach, by zbudowa¢ wiasng histo-
rie sprzed czasu utraty matki i domu. Ta postpamieciowa narracjajestfigu -

12 Zob. M. Hirsch, The Generation of Postmemory, ,Poetics Today” 2008, vol. 29, nr 1, onli-
ne: www.columbia.edu/~mh2349/papers/generation.pdf, dostep: 04.02.2014.
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rag utraty matki itozsamosci, stajesicidiomem upamiet-
nienia.

Bohaterkga, zaklasyfikowang do podgatunku fgczniczek, jest osiemdziesie-
ciodwuletnia pani Maria, ktéra jest inna, obca, wykluczona i nacechowana
jako Kobieta Niezywa. Nawet nie jako Wdowa Cmentarna, ale Matka Ziemi,
Matka Miasta, Pani Zgnita albo Babsko, zalegajace niczym poczekalniany me-
bel w przychodni. Jedng z oznak innosci jest staro$¢, ktora kaze sie jej czu¢ wy-
kluczong i winng, ze oddycha tym samym powietrzem, co mlodzi. Pani Ma-
ria zyje wiec przesztoscia, kiedy to byta taczniczka w Powstaniu Warszawskim.
Gdyby ja ktos zapytal, co jej dolega, odpowiedziataby zapewne, ze boli ja po-
wstanie, powstanie wykreca jej cialo reumatyzmem, zieje niezakrzeplymi ra-
nami, odciska si¢ wciaz w bolesnych stluczeniach, ktérych nabawila si¢ prze-
chodzgc kanatami do Srédmiescia. Mowi:

Wszystko mnie boli, ja sama siebie bole i boli mnie otoczenie. Mdj umyst, kto-
ry myli wnuczke z corky, moj kark, ktory upodabnia mnie do wielbtada. Zeby,
ktérych nie mam, i przyjaciele, ktérzy dawno umarli*.

W sierpniu 1944 roku cudem ratuje si¢ wraz z matka przed wybuchem w piw-
nicy na Opaczewskiej, jednak jak sie okaze to

niesamowite uratowanie zepsulo pani Marii zycie. [...] I zamiast uciec jak
najpredzej lub uda¢, ze si¢ tam nie bylo, to pani Maria zrobita stop-klatke na
tamtym dniu. Zatrzymala si¢ w tamtym czasie i nie chciala juz nigdy ruszy¢
z miejsca',

Marii Wachelberskiej towarzyszy nieustanne poczucie winy, ze przezyla,
a jej sasiedzi, szkolne kolezanki i ukochana matka nie. Nie zapomni juz nigdy
o uwiezieniu na Zieleniaku, gdy matka uratowata ja przed zgwalceniem przez
zolnierzy brygady RONA'. Zrosta si¢ z konajaca matka, stala si¢ nig, przejmu-
jac role opiekunki i utulita ja do wiecznego snu. Bedzie powraca¢ w to pamiet-
ne miejsce podczas codziennych zakup6w na bazarze, trzesac sie i przywotujac
przezycia z przeszlodci. Sama nigdy przeciez nie zalozyta rodziny, jedno z jej
dzieci zmarto, a drugie si¢ nie narodzito. Pani Maria popadla w odretwienie,
zahibernowata sie w czasie minionym w oczekiwaniu na $mier¢. Aby przywo-
ta¢ przesztos¢ - glodzita sie, doswiadczata sama sobg getta, swojej tajemnicy —
bycia Marig Wachelberg, zydowska bojowniczka. Nikomu nie wyjawila praw-
dziwego nazwiska i pobytu w getcie, z ktérego wydostata si¢ kanatami. Nawet
gdy walczyta w szeregach AK, byla rownoczesnie ukryta ofiarg i niezbyt wiel-
ka bohaterka, a takze wtedy gdy oddata bialo-czerwong opaske do Muzeum
Powstania Warszawskiego, a t¢ z gwiazdg Dawida zostawila sobie. Pani Maria
cale zycie byla samotna, histori¢ okupacji codziennie odnawiala i opowiada-

B Ibidem, s. 122.
" Ibidem, s. 91-92.
> RONA = Rosyjska Wyzwolencza Armia Ludowa.
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fa tylko w myslach, a wtedy stawala si¢ glosem wszystkich pobitych, zgwalco-
nych, zagazowanych i chorych kobiet. Ich bohaterstwo to sprawa niezauwazal-
na w przestrzeni miejskiej, nikt bowiem nie wzniést im pomnikéw, nie sktada
kwiatow, nie nadaje odznaczen. Jest Matka Boska Zydowska, ktéra swoim cier-
pieniem niesie $wiadectwo kobiet tamtych czaséw i zwraca im odebrane bo-
haterstwo. Aby sie o tym przekonac, wystarczy kroczy¢ po Warszawie tak, jak
przewodniczka Atlasu, ktéra mowi:

Mozna sproébowac rozgladac sie uwaznie po swoim mieécie. Co chwila tablica,
kwiaty, znicz. Zastrzelono, zgineto, pomordowano, zabito. Nie ma tylko zgwat-
cono, ale o tym sie nie pamieta. To takie fizjologiczne, nieczyste. Jak zatatwianie
sie. Gwalt nie kojarzy si¢ ze strzelaniem, wojna, trututu, padnij, czolgaj sie, do
okopéw. I dalej: Gwalt to podwinieta sukienka, rozerwane majtki, gwaltowne
ruchy. I ofiara czesto ma szanse przezy¢. Wiec to sie nie liczy w skali wojenne;j.
[...] Ale nie jest to bohaterska $mier¢ w wyniku ran odniesionych na bitwie'®.

Ciekawe w tych peregrynacjach jest to, jak wygladalaby historia napisana przez
kobiety, jak dalece réznitaby sie ona od historii powszechnie znanej, zuniwer-
salizowanej, a w koncu zmaskulinizowanej. Takie pytania stawia wiele bada-
czek feministycznych, w tym m. in. zadaje je w swoich pracach Emily Showal-
ter'”. Natomiast wedlug Helen Cixous istotne staje si¢ wlasnie Zabranie
G 1o su przezkobiete, a wigc jej przelomowe Wej§cie w Historig,
ktora zawsze opierata sig na jej wyparciu'®. Jest przez to proba opisania siebie
jako innej, okresleniem wlasnej tozsamosci. Pani Maria powraca wiec do piw-
nicy. Obraz przeszlosci, nakladany na ten widziany z okna kamienicy na ulicy
Opaczewskiej, zaczyna sie rozmywac. Staruszka tylko w przeszlosci moze od-
nalez¢ siebie, musi umrze¢, aby powrdcic¢ do poczatkuiscali¢sigciato-w -
ciato z matkag?®.

Gdy plonie ochockie cmentarzysko, historia sie zamyka, a przeszlo$¢ ule-
ga unicestwieniu, dajac miejsce nowemu porzadkowi. Inno$¢ ponownie ratu-
je sie w ucieczce. Z przenikliwego obrazu alternatywnej Warszawy wylania sie
to, co marginalne, niezauwazone, pominiete, wykluczone i obce — obraz mia-
sta pisany historiami kobiet.

Nalezy w tym miejscu wspomnie¢, ze antropologia literacka otworzyla si¢
jednocze$nie na badania kategorii osoby, a $cislej postaci literackiej ujmowa-
nej w kategoriach osobowych. Co za tym idzie, ujawnienie sie tej tendencji
otworzyto droge do badania pici kulturowej w studiach genderowych oraz

16 Ibidem, s. 94-95.

17 Zob. E. Showalter, Krytyka feministyczna na bezdrozach, przel. 1. Kalinowska-Blackwo-
od, ,,Teksty Drugie” 1993, nr 4/5/6, s. 457. Warto nadmienic, ze autorka podziela pogla-
dy pionierki Women Studies — Gerdy Lerner — w aspekcie nadawania spotecznie i kultu-
rowo okreslonej roli kobiecie, co z kolei wplywa na jej (nie)istnienie w pierwszoplano-
wym doswiadczeniu historii.

18 H. Cixous, Smiech meduzy, przel. A. Nasitowska, ,Teksty Drugie” 1993, nr 4/5/6, s. 152.

19 Zob. L. Irigaray, Cialo-w-ciato z matkg, przel. A . Araszkiewicz, Krakow 2000.
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podmiotu w krytyce feministycznej. Znaczaca w tym wzgledzie stata si¢ — we-
dlug Anny Lebkowskiej - relacja pomiedzy rozumieniem narracyjnym a za-
gadnieniem tozsamosci, a $cislej pomiedzy epistemologia narracyjna a pra-
gnieniem poznania i n n e g o *. Dzieki temu ja tekstowe zyskalo podmioto-
wy status, zaréwno kiedy mowa o powrocie kategorii autora, jak i postaci lite-
rackiej. Zjawisko to umozliwia czytelnikowi wejscie w wyjatkowe, bo miedzy-
podmiotowe, spotkanie. Jednak aby to bylto mozliwe, zaréwno tekst literac-
ki powinien odkrywa¢ niepochwytng innos¢, jak i odbiorca zobowigzany jest
docenic¢ pisarski akt tworczy. Innos¢ wymaga wiec wrazliwej lektury, ktora tro-
pi jej $lady, tak wszelkie marginalia oraz niedomdwienia, jak i miejsca niedo-
okreslone, ktére wymagaja dopowiedzenia, odstania takze stereotypy i rozry-
wa wszelkie siatki semantyczne.

Nowa wrazliwo$¢ w badaniach antropologicznych jest w tym wzgledzie
niezwykle pomocna, skupia si¢ bowiem nie tylko na réznicowaniu plci biolo-
gicznej i kulturowej, ale na procesie konstytuowania tozsamosci ptciowej czlo-
wieka, tj. swiadomosci genderowej. Z duzym powodzeniem zakorzenita sie tak-
ze w obrebie wiedzy o literaturze, stajac si¢ pomocnym zagadnieniem dla lep-
szego jej rozumienia, ktora sama stanowi przeciez szczegdlna konstrukeje toz-
samosci plciowej, utrwalonej w tekscie. W tym wzgledzie rola interpretatora
staje sie najistotniejsza w dekonstruowaniu stereotypdw i znaczen dotyczacych
plci, z ktérych utkany jest swiat. Wedlug Ingi Iwasiow:

Czytanie jest wiec dzialaniem, tak jak pisanie: obie te aktywnosci zblizaja nas
do rozumienia zycia i pomagaja przetrawi¢ teorie. Pytamy nie tylko: kim je-
stem? Przenosimy to pytanie na innych ludzi, na $wiat. Ale naszym plynem
macierzystym jest tekst — z niego wysnuwamy najciekawsze wnioski?'.

Osobisty kontakt z tekstem umozliwia bowiem nie tylko konfrontacje z in-
noscia i samym sobg wobec innosci, ale dzigki temu stuzy takze lepszemu ro-
zumieniu siebie jako innego. Czytanie genderowe jest silnym impulsem dla
wspolczesnej mysli literaturoznawczej, gdyz zwraca uwage na podmiot piszacy
(wypowiadajacy si¢), ktory nie realizuje juz uniwersalnego wymiaru ludzkiego
losu. Wynika to miedzy innymi z rozbicia tozsamosci ,ja’, ktéra przejawia si¢
w widzeniu tekstowego podmiotu jako figury sylleptycznej*. Nie sposéb bo-
wiem wyznaczy¢ w pisarstwie kobiecym granicy pomiedzy ja empirycznym
a ja tekstowym, to znaczy podmiotem rzeczywistym a podmiotem literackim,
dla ktérych jednak wspolng plaszczyzng pozostaje tekst. Wspdlczesnie trans-

2 Por. A. Lebkowska, Postac w perspektywie wspotczesnego dyskursu o narracji, ,Ruch Lite-
racki” 2002, z. 3, s. 249.

2 1. Iwasiow, Gender dla Srednio zaawansowanych. Wyklady szczeciniskie, Warszawa 2004,
s. 70.

22 Patrz: R.Nycz, Tropy ,,ja”. Koncepcje podmiotowosci w literaturze polskiej ostatniego stulecia
Wyjasnienia wstepne, [w:] Jezyk modernizmu. Prolegomena historycznoliterackie, Wro-
claw 1997 lub ,,Teksty Drugie” 1994, z. 2.
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gresja podmiotu odzwierciedla plynny wymiar tozsamosci, ktéry wydobywa
jego inno$¢ i niestabilnos¢, a takze widzenie tozsamosci jako zadania. Pisza-
ca kobieta konstytuuje w istocie swoje ja tekstowe, odmienno$¢ swojego jezy-
ka, ale takze ple¢ i historie.

Jak zatem bedzie wygladala lektura tekstu po krytyce feministycznej i stu-
diach z zakresu gender i queer? Czy w niedalekiej przysztosci dokona sie czy-
telnicza rewolucja? Wedlug Joanny Mizielinskiej przed literaturoznawstwem
otwiera si¢ nowa perspektywa, ktora

podobnie jak feminizm czy teoria queer ukaze nam $wiat i czlowieka z no-
wej, bogatszej perspektywy, pozwoli nam widzie¢ wyrazniej. Co oczywiscie nie
oznacza, ze to widzenie bedzie radoséniejsze. Wrecz przeciwnie. Widzenie wie-
cej, szerzej, glebiej, schodzenie po stopniach spolecznego wykluczenia nie jest
tatwe i przyjemne. Dostarcza jednak innego typu satysfakcji®.

Mozna by rzec, ze innos¢ otwiera przed czytelnikiem zaréwno réznorodnosc,
jak i sSwiadomos¢ glebi problemu. Czy jednak na takie spotkanie mozna wyjs¢
w pojedynke?
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Niziurski i Bahdaj.
Czy sq nam potrzebni starzy mistrzowie?

»Niziurski byl pisarzem wybitnym” - te¢ opini¢ Jerzego Pilcha powtarzalo
w pazdzierniku 2013 roku wiele stacji radiowych na wie$¢ o $mierci tworcy
Ksiegi urwisow. W radiowej Dwojce mozna byto ustysze¢ cala wypowiedz Pil-
cha, ktory okreslit Sposéb na Alcybiadesa mianem powiesci wzorcowej, wykra-
czajacej ,wysoko” ponad konwencje literatury miodziezowej, Niziurskiego za$
pasowal na literackiego mistrza:

— Pare lat temu bytem na festiwalu literackim Izabelinskie Spotkania z Ksigzka,
organizowanym przez Czestawa Apiecionka, w ktérym wzial udzial takze Ed-
mund Niziurski. Wraz z Andrzejem Mleczko poszlismy ztozy¢ hotd mistrzowi,
otrzymalem wéwczas obszerng dedykacje. Moje kryterium literatury jest takie,
ze do literatury nalezy ksigzka, do ktdrej sie wraca. Reszta to obiekty jednora-
zowego uzytku. Do wigkszo$ci sie nie wraca, do Niziurskiego wracato sie wielo-
krotnie. Na jego powiesciach wychowaly sie rézne pokolenia. Musze teraz wy-
doby¢ ten egzemplarz z dedykacja. Inaczej czyta sie Niziurskiego, gdy ma sie¢
60 lat, inaczej gdy ma sie 10"

Pilchowi wtdérowali inni znani pisarze i krytycy literaccy, m.in. Krzysztof Varga,
Andrzej Franaszek, Michal Olszewski*. Formulowane w prasie i audycjach ra-
diowych opinie zdradzaly mlodziericze fascynacje powiesciami spod znaku Klu-
bu widczykijow, nostalgie za wezesng mlodoscia spedzong w czasach Polski Lu-
dowej. Krytycy bez wahania umieszczali Niziurskiego w gronie najwazniejszych
polskich pisarzy, podkreslajac doskonale opanowanie literackiego rzemiosla,
~wyborne” rozwigzania fabularne, nowatorstwo w kreowaniu dzieciecego $wia-
ta, a nawet inwencje jezykowa na miare Witkacego, Gombrowicza i Schulza’.

! Cytowana wypowiedz jest fragmentem wywiadu udzielonego Polskiemu Radiu przez Jerze-
go Pilcha w dniu 9 X 2013 r,, online: http://www.polskieradio.pl/5/3/Artykul/952255,Pilch-
o-Niziurskim-do-jego-ksiazek-wracalo-sie-wielokrotnie, dostep: 10.10.2014.

2 Por. m.in. artykuly: C. Polak, Ksiegi urwisow: pokolenie Niziurskiego, ,,Jygodnik Powszechny”
2013, nr 42, s. 14-15; P. Lopuszanski, Niziurski, ,,Iygodnik Solidarnos¢” 2013, nr 46, s. 32-33;
M. Bratkowska, Powiesci, ktore dzialajg jak prozac, ,Wprost” 2013, nr 42, s. 36-37. Por. tez M.
Olszewski, Vivacubaroja: bohater naszych czasow, ,Iygodnik Powszechny” 2007, nr 35, s. 12.

> Na czym polegal fenomen ksigzek Edmunda Niziurskiego. (Zycie na miarg literatu-
ry). Dokument dzwiekowy dostepny online: http://www.polskieradio.pl/8/2843/Arty-
kul/979217/, dostep: 10.10.2014.
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Oczywiscie mozna czgs$¢ z tych apologetycznych wystapien byta podyktowana
okolicznoscia pozegnania budzacego sympatie twdrcy, niemniej jednak towa-
rzyszyly temu obiektywne i syntetyczne diagnozy jego dorobku.

Figura pisarza-mistrza, ktdrej Jerzy Pilch uzyt w odniesieniu do pozycji Ni-
ziurskiego w kulturze 2. polowy XX w., jak réwniez dyskurs krytycznoliteracki
wokot literatury czwartej, uznalam za cenne przyczynki do refleksji nad proza
dla mlodziezy w PRL-u". Jej obraz wciaz ewoluuje, a tworczo$¢ adresowana do
mlodych czytelnikéw w badaniach literackich jest obecnie przedmiotem prze-
warto$ciowan, rozrachunkow, zwlaszcza w kontekscie jej politycznych uwi-
kfan oraz, na ogdl, ambiwalentnych ocen. Na nowo ksztaltuja si¢ hierarchie
utwordw, autorow, szczegoélnie jesli chodzi o twdrczos¢ z lat 1956- 1989. Sadze,
ze szczegdlowego komentarza domaga si¢ dzisiaj trajektoria ruchu w obrebie
twdrczosci literackiej dla miodego odbiorcy, sytuacja pisarza, krytyka, wydaw-
cy ksigzki. Potrzeba wreszcie weryfikacji sadow na temat ,,peerelowskiej se-
mantyki” w utworach dla dzieci i mlodziezy®.

Pomyst by zestawi¢ ze sobg Edmunda Niziurskiego i Adama Bahdaja nie
jest nowy ani oryginalny. Drugi to bodaj, po Tuwimie i Brzechwie, przypadek
daleko posunietego powinowactwa watkow, motywiki, schematéw fabular-
nych, skutkujacy czestym przypisywaniem powiesci Bahdaja autorowi Ksiggi
urwisow i odwrotnie. Na pytanie, ktéremu z nich zawdzigczamy postacie Pol-
dka Wanatowicza, Dudusia Faferskiego, Paragona, Peretki, Tolka Banana, tyl-

* Najpowazniejsza dotad probe wspolczesnej reinterpretacji pismiennictwa dla mtodego

odbiorcy z okresu Polski Ludowej stanowi 4-tomowa seria ksigzek, na ktorg skltadaja sie:
Literatura dla dzieci i mlodziezy (po roku 1980). T. 1, red. K. Heska-Kwa$niewicz, Katowi-
ce 2008; Literatura dla dzieci i mlodziezy (po 1980). T. 2, red. K. Heska-Kwasniewicz, Ka-
towice 2009; Literatura dla dzieci i mlodziezy (1945-1989). T. 3, red. K. Heska-Kwasnie-
wicz, K. Talu¢, Katowice 2013 oraz Literatura dla dzieci i mlodziezy (1945-1989). T. 4,
red. K. Heska-Kwasniewicz, K. Tatu¢, Katowice 2014.
Wplyw wiadzy komunistycznej na literature dziecieca i mlodziezowa po II wojnie $wia-
towej omawiaja ponadto w swoich pracach, m.in. Gertruda Skotnicka, Joanna Papuzin-
ska czy Ryszard Waksmund. Zob. np. G. Skotnicka, Barwy przesztosci. O powiesciach hi-
storycznych dla dzieci i mlodziezy 1939-1989, Gdansk 2008; J. Papuzinska, Mdj Bajarz...
Studia i szkice o literaturze miodziezowej, Warszawa 2010, s. 135-160; R. Waksmund Nie-
pokonany dydaktyzm, [w:] idem, Od literatury dla dzieci do literatury dzieciecej (tema-
ty - gatunki - konteksty), Wroctaw 2000, s. 396-416. Por. tez A. M. Krajewska, ,, Zerwany
most”. Rzecz o wznowieniach miedzywojennej literatury ,,chwili dziejowej”, [w:] Kultura
literacka dzieci i mtodziezy u progu XXI stulecia, red. ]. Papuzinska, G. Leszczynski, War-
szawa 2002, s. 47— 54.

® Obiecujgce efekty przynosza odczytania wybranych utworéw z PRL-u w kontekscie
krytyki postkolonialnej, feministycznej czy kulturowej (por. szkice po$wigecone prozie
W. Woroszylskiego, H. Ozogowskiej, M. Wojtyszki, E. Niziurskiego i innych). Szczegol-
nie interesujacy perspektywe interpretacji tego typu tekstéw podpowiada Anna Czaba-
nowska-Wrébel, wskazujac na tzw. dyskurs postzaleznosciowy. Zob. A. Czabanowska-
Wroébel, [Ta dziwna] instytucja zwana literaturg dla dzieci. historia literatury dla dzieci
w perspektywie kulturowej, ,,Teksty Drugie” 2013, nr 5, s.19.
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ko nieliczni bez wahania wskazaliby na Bahdaja. Tworcy Sposobu na Alcybia-
desa oraz Podrozy za jeden usmiech w refleksji krytycznoliterackiej od daw-
na funkcjonujg jako czotowi tworcy beletrystki detektywistyczno-przygodo-
wej, obdarzeni podobng zrecznoscia w operowaniu stereotypami powiescio-
wymi, zblizonym stylem, typem humoru i koncepcja mtodzienczego bohate-
ra. Stanistaw Frycie w swoim podreczniku z lat 70. XX w., jak wiadomo nie-
wolny od ideologicznych uprzedzen, zdefiniowal ,wspolnote” obydwu pisarzy,
klasyfikujac ich w kregu prozy sensacyjno-kryminalnej nastawionej, w odrdz-
nieniu do Zbigniewa Nienackiego, gtéwnie na atrakcyjnos¢ lekturowa, mniej
za$ na walory dydaktyczno-wychowawcze: ,,Jego [Bahdaja — M. Ch.] stosunek
do prezentowanego $wiata, do urojonych i autentycznych przestepcédw tropio-
nych przez mtodych detektywow, do tajemniczych i nie wyjasnionych zagadek
zblizony jest do postawy Niziurskiego™. Z kolei Ryszard Waksmund dostrzegt
wspolng dla obydwu sympatie do ,,szkoly” pisarskiej Makuszynskiego, umie-
jetno$¢ zachowania dystansu wobec afery kryminalnej, wreszcie konstrukcje
czasoprzestrzeni — bezpieczng, a zarazem ,,awanturniczg’’. Ten watek istnienia
wzajemnych ,korespondencji” migdzy twoércami najpopularniejszych powie-
$ci przygodowych dla miodziezy z lat 1945-1970 kontynuuje badaczka mto-
dego pokolenia Karolina Jedrych, uzupetniajac liste paralel taczacych Bahdaja
i Niziurskiego o kod historyczno-kulturowy - $wietnie zrozumiaty dla ,,mlo-
dziezy PRL’® (zaliczajg si¢ do niej wymienieni na poczatku: Jerzy Pilch - rocz-
nik 1952, Krzysztof Varga — rocznik 1968 i Michal Olszewski — rocznik 1977),
zupelnie obcy natomiast dla dzisiejszego nastolatka®.

* *
*

Odpowiedz na pytanie, kim jest literacki ,,mistrz” mozemy zrekonstruowac
z prac Jana Blonskiego, autora, miedzy innymi, stynnej Zmiany warty, men-
tora dla sporej grupy wspolczesnych literaturoznawcéw. Badacz ten wskazu-
je przede wszystkim na istnienie klasycznej triady: mistrz — kanon - arcydzie-
fo. Pisarz w tym ujeciu awansuje do rangi wspoltworcy zbiorowej wyobrazni
za sprawg dzieta obdarzonego autorytetem, ktore niesie ze sobg nadwyzke nie-
odkrytych treéci. Z kolei figura mistrza, zgodnie z ideami Stanistawa Brzozow-
skiego, oznacza kogos, kto jest kim$ posrednim miedzy autorytetem literackim
a duchowym przewodnikiem. Posiada moc ustanawiania badz modyfikowa-
nia kanonu, potrafi jednoczesnie ksztattowac, ulepsza¢ spoleczng wyobraznie.

¢ S.Frycie, Literatura dla dzieci i mlodziezy w latach 1945-1970. Zarys monograficzny. Ma-
teriaty. Tom 1. Proza, wyd. 3, Warszawa 1988, s. 203.

7 R. Waksmund, Niepokonany dydaktyzm..., s. 366, 370.

8 Termin zaczerpnetam ze znakomitej ksigzki Hanny Swidy-Ziemby, Mfodziez PRL. Por-

trety pokole#t w kontekscie historii, Krakéw 2010.

Zob. K. Jedrych, Miedzy egzotycznymi ladami a szkolnymi przygodami. Co nam zo-

stalo z ,powiesci przygodowej” lat 1945-1970¢, [w:] Literatura dla dzieci i mlodziezy

(1945-1989). T. 3..., s. 147.
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Obsadzenie w tej roli Niziurskiego i Bahdaja, twércéow popularnych po-
wiesci przygodowych dla niedorostych odbiorcéw, na pozér kidci sie z filozo-
fig ,,kanonicznosci’, z wymogami kultury wysokiej (artyzmem, prymatem in-
nowacji, awangarda), jakim musza sprostac literaccy mistrzowie, zwani klasy-
kami. Jesli jednak wezmiemy pod uwage spoteczng uzytecznosé¢, no$nosé czy
sile przekazu prozy obydwu autoréw, to okaze sie, ze reprezentuje ona warto-
$ci pozadane z punktu widzenia kanonu. Tytulem dygresji, dodam, ze teskno-
ta za ,arcydzielno$cig” oraz ,,starymi mistrzami’, ,,klasykami” byta wspolnym
mianownikiem dyskusji toczacych sie wéréd krytykow literackich po 1989 r.
Znalazla ona odzwierciedlenie zaréwno w wypowiedziach badaczy literatury
czwartej na przetomie XX i XXI, jak i w szeroko zakrojonych poszukiwaniach
(rankingach, plebiscytach) dziet godnych, by znalez¢ sie¢ w ,,kanonie literatu-
ry dla dzieci i mlodziezy”. Szukajac stosownej egzemplifikacji, warto tu przy-
wola¢ dwie wazne refleksje metakrytyczne Jolanty Lugowskiej W poszukiwa-
niu arcydziet (2008) oraz Kanon - pojecie i sprzecznosci (2007) Grzegorza Lesz-
czynskiego'®. Wymienieni badacze z jednej strony usitowali ,,przymierzy¢” po-
jecie arcydzieta do specyficznej sytuacji komunikacyjnej, w jakiej funkcjonuje
literatura czwarta, z drugiej strony ,,pogodzi¢” go z konsekwencjami urynko-
wienia ksigzki dla niedorostych odbiorcow.

Paralela Edmunda Niziurskiego i Adama Bahdaja zostala juz zauwazona
w latach 60. XX w. przez dwczesnych recenzentéw. Na poziomie biografii pi-
sarzy odnalez¢ mozna podobne fragmenty: studia prawnicze na Uniwersyte-
cie Jagiellonskim (Niziurski, w przeciwienstwie do Bahdaja, ktory zmienit kie-
runek, ukonczyl prawo w 1947 r.), praca dziennikarska, tworzenie scenariuszy
filmowych, wieloletnia wspdtpraca z mediami - Polskim Radiem i telewizja).
Odniegdli sukees literacki i komercyjny, co potwierdzity liczne nagrody i wyrdz-
nienia. Doczekali si¢ umieszczenia swoich ksigzek na najbardziej prestizowej,
miedzynarodowej Liscie Honorowej im. Hansa Christiana Andersena (Sposéb
na Alcybiadesa, 1978; Gdzie twoj dom Telemachu?, 1984).

Obydwaj tworzyli, cytujac Stanistawa Baranczaka, w ,,okreslonej epoce
Mozna powiedzie¢, ze przeszli droge ,,od socrealizmu do pluralizmu” (sformu-
fowanie Michata Glowinskiego'?). Na gruncie literatury czwartej zadebiutowa-
li podobnie, albowiem utworami perswazyjno-agitacyjnymi: Niziurski Ksiegg
urwisow (1954), Bahdaj Matym ratownikiem (1953). Na poczatku lat 60. XX w.,
przyczynili sie do dekompozycji powiesci socrealistycznej, przywracajac lite-

»11

19 Por. J. Lugowska, W poszukiwaniu arcydziet, [w:] Po potopie. Dziecko, ksigzka i biblio-
teka w XXI wieku. Diagnozy i postulaty, red. D. Swierczynska-Jelonek, G. Leszczyn-
ski, M. Zajac, Warszawa 2008, s. 33-42; G. Leszczynski, Kanon - pojecie i sprzeczno-
sci, [w:] idem, Magiczna biblioteka. Zbdjeckie ksiegi mtodego wieku, Warszawa 2007,
s. 157-164.

1 S. Baranczak, Okreslona epoka, [w:] idem, Ja wiem, ze to niestuszne, Krakéow 1981, s. 16.

12 M. Glowinski, Kanony literackie: od socrealizmu do pluralizmu, [w:] idem, Dzie#i Ulissesa
i inne szkice na tematy niemitologiczne, Krakéw 2000, s. 51-69.
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raturze dziecieco-mlodziezowej model ,bezpiecznej przygody kryminalnej”
spod znaku Szatana z siodmej klasy.

Wigksza rozpoznawalnoscig wsrdd czytelnikow cieszyt si¢ Niziurski. Popu-
larno$¢ zdobywal nie tylko dzigki ogromnej poczytnos$ci swoich ksigzek. Pa-
mietajmy réwniez, ze przyczynito sie do tego takze wprowadzenie do kano-
nu szkoly podstawowej utwordéw tego autora: ,,Ksiega urwisow zapoczatkowa-
ta obecnos¢ pisarza na liscie lektur uzupelniajacych (1956) i byla na niej dtugo.
W polowie lat osiemdziesigtych wymieniono te lekture na inng powies¢ - Spo-
sob na Alcybiadesa, ktéra — co podkresla Zofia Budrewicz — prawie dwadzie-
$cia lat musial czeka¢ na oficjalne wejscie do szkoly™"*. Tej popularnosci nigdy
nie zdotal osiagna¢ tworca Telemacha w dzinsach. Zmart w 1985 roku nie do-
czekawszy transformacji ustrojowej, natomiast Niziurski kontynuowat dziatal-
nos$¢ pisarska w latach 90. Swoja ostatnia powie$s¢ Nowe przygody Marka Pie-
gusa (réwniez niewiarygodne) opublikowal w 1997 roku'.

Oprocz zwigzkéw wymienionych w pierwszej czesci artykutu krytyka do-
strzegla inny wspolny mianownik, mianowicie spofeczng no$nos¢ prozy oby-
dwu autordéw, ktorzy interesowali si¢ doswiadczeniami ,,szczenigcego wieku”,
a zwlaszcza problemami trudnej mlodziezy z robotniczych dzielnic czy pro-
wincjonalnych miasteczek. W tle przygodowej fabuly w powiesciach Bahda-
ja i Niziurskiego znajdziemy realistyczny obraz peerelowskiego swiata ,,malej
stabilizacji’, ktory tylko z pozoru wyglada jak monolit.

Symetrie dostrzezono ponadto na poziomie repertuaru topicznego. Oby-
dwaj pisarze chetnie wracali bowiem do motywu ,,meskiej” przyjazni i brater-
skiej wiezi, wspolnego konspirowania w grupach réwiesniczych (ktére maja
ksztalt band szkolno-podwdrkowych lub forme elitarnych, tajnych zwiazkéw),
a takze inicjacji dojrzalosciowej. Mlodziezy z powiesci Bahdaja i Niziurskie-
go nie wystarczaja ,,zabawy ruchowe” czy inne formy ,,zorganizowanego czasu
wolnego’, jaki oferuja im mlodziezowe domy kultury harcerstwo ani tym bar-
dziej socjalistyczna szkota. Znajduja, cytujac Andrzeja Kotlinskiego, ,,arcyro-
mantyczne rozwigzanie: zakladajg tajne zwigzki zwane «bandami» [...], «gan-
gami» czy najczesciej «sprzysiezeniami», oparte na hierarchicznej, podbudo-
wanej inicjacyjnym rytualem strukturze, ktérych celem jest prowadzenie wal-
ki na $mier¢ i Zycie z zabdjcza jalowoscig i monotonia dnia codziennego”".
Lulu$ Seratowicz, bohater Stawiam na Tolka Banana, trzykrotnie splunie z pa-
sja, by odtad zerwac z dotychczasowym zyciem maminsynka i migczaka. Bar-
dziej skomplikowana, wieloetapowa inicjacja czeka natomiast Gustawa Cyko-

13 Z. Budrewicz, Szkota Niziurskiego — Niziurski w szkole. O twérczosci pisarza w edukacji
polonistycznej, [w:] O twérczosci Edmunda Niziurskiego, red. M. Katny, J. Pactawski, Kiel-
ce 2005, s. 127.

14 Zob. hasto Niziurski Edmund, [w:] Stownik literatury dzieciecej i mlodziezowej, red. B. Ty-
licka, G. Leszczynski, Wroctaw—Warszawa —Krakow 2002, s. 272.

5 A. Kotlinski, O PRL-owskiej prozie dla dzieci i miodziezy, [w:] Nuda w kulturze, red.
P. Czapliniski, P. Sliwiriski, Poznan 1999, s. 195.
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rza (zwanego Fuksem) z Siddmego wtajemniczenia Niziurskiego — kolejno po-
znaje hierarchie gangu, hasta, tajne kwatery, bron.

Stawiam na Tolka Banana Halina Skrobiszewska nazwata ,,pozytywnym
antykryminalem”, a takze ,scenariuszem pozytecznej wychowawczo zaba-
wy w osobliwy walenrodyzm™'¢. Gertruda Skotnicka, recenzujac opowiadanie
Adelo, zrozum mnie, podkreslala, ze w prozie Niziurskiego, ,mimo groznych
spig¢, «arabskich» awantur i niemal kryminalnych afer panuje atmosfera po-
gody, optymizmu [...]”"7. Wedlug Ryszarda Waksmunda, w latach 60. ubiegte-
go wieku twodrczos¢ Bahdaja, Niziurskiego, Nienackiego i Broszkiewicza, dzia-
tata na mtodych czytelnikéw niczym ,,odtrutka” na nudne i tendencyjne fabu-
ty socrealistyczne'®.

Niekwestionowang zastuga obydwu pisarzy byto stworzenie modelu posta-
ci - ,cnotliwego awanturnika’, wedle okreslenia Kotlinskiego, chlopaka z sa-
siedztwa, ktéry walczy z przestepcami, ale przede wszystkim z nudga'®. Na wi-
zerunek ten zlozyly si¢ portrety bohateréw Do przerwy 0:1, Kapelusza za sto
tysiecy, Uwaga! Czarny parasol Bahdaja; Ksiegi urwisow, Klubu witéczykijow,
Awantury w Niektaju Niziurskiego.

Stowa «Przygoda, przygoda, kazdej chwili szkoda» moglyby stac si¢ dewiza
kazdego z bohaterow [...] powiesci Adama Bahdaja. Stworzyl on kreacje chlop-
cow i dziewczat chyba takich, jacy juz we wspdlczesnych tekstach nie wystepu-
ja (lub wystepuja niezwykle rzadko) — «morowych», honorowych, dzielnych,
bystrych. W trakcie podrézy z Poldkiem Dudus$ zmienia si¢ w Janusza, obcujac
z gangiem Tolka Banana migczak Julek Seratowicz staje si¢ porzadnym harce-
rzem. Czy obecnie Poldek nie zmienilby sie raczej w siedzacego nad ksigzkami
Dudusia, chlopaka bez ikry??° - pyta Karolina Jedrych.

Podzielam watpliwos¢ badaczki.

* *
*

»Stary mistrz” funduje tradycje literacka. Ma takze moc odnawiania kano-
nu, widzi kierunek, w jakim nalezy go przeformulowaé. Wktad Niziurskiego
i Bahdaja w odbudowanie modelu polskiej prozy przygodowej dla mtodziezy
jest bezdyskusyjny (Nienacki i Broszkiewicz). Na podwalinach szkoly Maku-
szynskiego potrafili oni jednak stworzy¢ nowy, niepowtarzalny styl, ktory pro-
buja nasladowac¢ pisarze mtodego pokolenia: Pawel Beresewicz, Marcin Patasz,
Dariusz Rekosz, Romuald Pawlak, Rafal Kosik. Wéréd wymienionych, jak do-
tad, widze tylko jednego godnego nastepce ,,starych mistrzéw” — Bergsewicza,
autora Tajemnicy cztowieka z blizng.

16 Cyt. za: E. Witczak, O tworczosci dla dzieci i mlodziezy Adama Bahdaja, ,,Studia i Mate-
rialy Polonistyczne” 2007, t. 7, s. 165.

17 G. Skotnicka, Zabawa na 102, ,,Nowe Ksigzki” 1978, nr 6, s. 55-56 [rec. Adelo, zrozum mnie].

18 R. Waksmund, Od nobilitacji do degradaciji..., s. 366.

1" A. Kotlinski, op. cit., s. 196.

2 K. Jedrych, op. cit., s. 145.
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Wréce do dyskusji, o ktérej pisalam na poczatku. Smieré autora Ksig-
gi urwisow pokazala, ze wbrew powszechnej opinii o wygasnieciu ,,mody na
PRI grono dorostych, darzacych sentymentem lektury dziecinstwa i mtodo-
$ci tamtego czasu, poszerzylo sie o mlodsze pokolenie. Przywotane wypowie-
dzi mogg stanowi¢ znakomity punkt wyjscia do weryfikacji zaréwno ,,doro-
stego”, jak i ,,dziecigcego” odbioru lektury (,,czytajac przed wielu laty Ksiege
urwiséw, nie mialo dla mnie znaczenia obecna w niej propaganda socjalistycz-
na’ - stwierdzil w audycji radiowej Andrzej Franszek®'), jak rowniez dwcze-
snych realiéw. Znamienne, ze komplementowaniu mikro$wiata stworzonego
przez towarzyszy jednoczesnie tesknota i ironia.

Zakoncze fragmentem artykutu Krzysztofa Vargi, ktéry koresponduje z cy-
towang opinig Pilcha. Ten znany publicysta na tamach ,Gazety Wyborczej” tak
oto wyjasnil, na czym polega fenomen Niziurskiego:

[...] pisarz dla mlodziezy, osobliwie dla mlodziezy meskiej, ktérego kilka lat
temu z emfazg w czasie jakiej$ pokoleniowej dyskusji w prasie nazwano »Mic-
kiewiczem trzydziestolatkow«. Jest to okre$lenie pompatyczne i na wyrost, bo
nie byl Mickiewiczem, ale po prostu Niziurskim, a przez lekture jego ksiazek
przeszli nie tylko dzisiejsi 30-latkowie, ale takze obecni 40-latkowie i — nie ulek-
ne si¢ tego zdania: dzisiejsi 50-latkowie. Wiecej — biorac pod uwage, ze pierw-
sze dzieta Niziurskiego: »Ksiega urwiséw« i »Niewiarygodne przygody Marka
Piegusac, ukazywaly si¢ juz w latach 50., mozemy $miato przyja¢, ze po ulicach
polskich miast przechadzajg si¢ emeryci wychowani na mtodziezowych powie-
$ciach Niziurskiego®.
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Kto tu witasciwie jest mentorem?
O dorostych w powiesciach dla miodziezy Adama Bahdaja

Syntetyczna definicja ,,mentora” mogtaby brzmie¢ nastepujaco: mentor to spe-
cjalista o wysokich kompetencjach zawodowych, ktéry chee podzieli¢ si¢ swo-
ja wiedza i doswiadczeniem ze studentem lub absolwentem.

Jest to jednak bardzo uproszczony obraz. Tym, co faczy wszystkich men-
torow jest umiejetne i empatyczne wykorzystywanie wlasnego doswiadczenia
zawodowego i zyciowej madrosci do wspierania budowania ,wewnetrznej ma-
drosci” innych.

Mentor podczas procesu odpowiada za wsparcie w wyznaczeniu i realizacji
celu, dzielac si¢ zdobytym do tej pory doswiadczeniem. Taka specyfika wyma-
ga orientacji na potrzeby i mozliwosci rozwojowe osoby mentorowane;.

Mentor wykorzystuje swoja wiedze, doswiadczenie i plynacg z nich intu-
icje, by wspiera¢ proces poszukiwan i refleksji mentorowanego; stosuje rdz-
norodne techniki, ktére czesto prowadza do spojrzenia na wlasng sytuacje czy
problem z zupelnie innej perspektywy, a tym samym otwieraja nowe mozliwo-
$ci dziatania i rozwoju.

Mentor jest osobg otwartg, godng zaufania, bedaca wzorem do naslado-
wania. Charakteryzuje si¢ empatig i wysokimi kompetencjami interperso-
nalnymi.

Prawdziwym mistrzem-mentorem jest ten, kto potrafi obudzi¢ w swym
uczniu aspiracje do zycia tworczego i wykraczajacego poza przyjete standardy
i dla ktérego tenze uczen moze z czasem sta¢ si¢ nauczycielem.

Mentora i jego ucznia zawsze laczy szczegdlna wiez. Nie jest ona fatwa do
zbudowania zwlaszcza w relacjach miedzy dzie¢mi a dorostymi'.

Opisywanie tego typu relacji jest stale obecne w literaturze dla mlode-
go odbiorcy. Zaréwno mtlodzi ludzie, jak i dorosli maja swiadomos¢ istnie-
nia konfliktu pokolen. Polega on zazwyczaj na zmianie podejscia do waz-
nych sytuacji zyciowych, wyznawaniu odmiennych wartosci, co najcze-
$ciej jest spowodowane zmieniajacymi si¢ realiami. Konflikty miedzy dzie¢-

! Zob. na temat mentora: Czym jest mentoring?, online: http://www.polishpsychologists.
org/projektybk/czym_jest_mentoring/, dostep: 20.10.2014; http://www.e-mentor.edu.
pl/artykul/index/numer/7/id/86; http://www.e-mentor.edu.pl/artykul/index/numer/4/
id/40, dostep: 20.10.2014.
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mi i dorostymi wynikaja z braku plaszczyzny porozumienia. Czasem doro-
$li traca w oczach mlodziezy autorytet, a ich naiwne ,,gierki” sa z fatwoscia
przez nig demaskowane. Ale stosunki miedzy tymi dwiema grupami moga
sie uklada¢ rowniez bardzo pozytywnie dla obu stron. Niejednokrotnie do-
roéli stajg si¢ dla mlodych ludzi mentorami i przewodnikami w zyciu; dzie-
ki nim moga nauczy¢ sie¢ odpowiedzialnosci, podejmowania stusznych decy-
zji, a nawet odnalez¢ ,,siebie”. Ta zalezno$¢ ma takze odwrotny kierunek: do-
roéli pod wplywem dzieci moga zrewidowac swoje dotychczasowe postepo-
wanie i zmieni¢ sie na lepsze?.

Adam Bahdaj jest niewatpliwie mistrzem w kresleniu postaci mtodych bo-
hateréw; doro$li schodza w jego ksigzkach wyraznie na drugi plan. Przy ogol-
nym ogladzie czytelnik z pewnoscig dokona podzialu na postacie dorostych
pozytywne oraz nakreslong z charakterystyczng dla stylu Bahdaja dozg ironii
i humoru galerie ,,typow spod ciemnej gwiazdy”. Jesli chodzi o pierwsza gru-
pe, to niewielu jest w niej bohateréw, ktérym autor poswiecil wieksza uwage,
Bahdaj traktuje dorostych raczej w sposéb dos¢ pobtazliwy, nie przypisujac im
cech $wiadczacych o nieomylnosci czy nieograniczonej wiedzy cho¢by w za-
kresie doswiadczenia zyciowego. Niejednokrotnie okazuje sig, ze to dzieci sg
w wielu sprawach madrzejsze, zaradniejsze, a przez swoja dziecieca szczeros¢
s uczciwe i prawe w codziennym postgpowaniu. Mozna by nawet postawi¢
teze, ze to dorosli uczg si¢ czego$ od nich, a nie - jak si¢ przyjmuje zwyczajo-
wo — odwrotnie. A zatem to miodzi ludzie stajg si¢ nauczycielami, a moze na-
wet mentorami - i jezeli nie zawsze dla dorostych, to z pewnoscia w grupie ro-
wieénicze;j.

Wréémy jednak do bohateréw dorostych, bo o dwoch, w kontekscie poza-
danego w literaturze dla mlodych odbiorcéw mentorstwa, z pewnoscia nale-
Zy tu wspomniec.

Szczegoblnego rodzaju nauczycielem Zzycia i jednoczesnie mentorem dla
czternastoletniego Marcina Cedry (ucznia VII klasy jednej z warszawskich
szkot) jest wuj Leon Terentowicz — niezwykly matematyk. Dwojke bohaterow
powiesci Piraci z Wysp Spiewajgcych (1966) poznajemy w trakcie wakacyjnej
wyprawy po Jugostawii, po ktdrej poruszaja si¢ przedpotopowym wehikufem,
dziwem techniki — mercedesem 1200°. Wydawaloby sig, ze poczatek wyprawy
nie zapowiada niczego dobrego (bo juz na jej wstepie wuj gubi 120 dolaréw),
ale nic bardziej mylnego. Podréz okazuje si¢ niezwykle udana, obfituje w licz-
ne, nawet mrozace krew w zylach, przygody, wszytko konczy sie szczesliwie
(pieniadze si¢ odnajduja dzieki uczciwemu znalazcy), ale najistotniejsza jest
relacja faczaca chlopca z wujem. Wuj Leon jest dla Marcina bohaterem, czto-
wiekiem, ktérego absolutnie i we wszystkim chcialby nasladowac, chtopiec po-

? Zob. E. Kruszynska, Dzieci i dorosli. Trzy literackie spojrzenia na relacje miedzypokolenio-
we, ,Polonistyka” 2011, nr 3, s. 39-42.

* Por. S. Frycie, Literatura dla dzieci i mlodziezy w latach 1945-1970, t. 1. Proza, Warszawa
1978, 5. 195.
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dziwia go i kocha ze wszech miar. Dodatkowo pewnosci co do uczu¢ Marci-
na w stosunku do wuja dodaje typ narracji (pierwszoosobowej) na kazdej nie-
mal stronicy ksigzki wyrazajacej fascynacje i zachwyt nietuzinkowa postacia
dorostego:

Bo wujaszek Leon to byl wujaszek i drugiego takiego nie znajdziecie w Polsce,
ba, moze nawet na $§wiecie! Wysoki, tegi, barczysty jak atleta, a przy tym pogod-
ny jak dziecko. Mial twarz Robinsona Kruzoe po kilkumiesiecznym pobycie
na bezludnej wyspie: ogorzala, czerstwa, zaroénieta ryza szczecing az po same
oczy. Oczy niewielkie, lecz bystre, za to nos potezny i troche pomidorowaty.
I kréciutko na jeza przystrzyzone wlosy, jak szczotka od froterki. Jednym
stowem, wuj Leon, rodzony brat mojej mamy i najmilszy cztowiek na $wiecie.
[...] Ruchy mial wolne, pelne namaszczenia i spokoju, lecz pewne. Stomkowy
kapelusz, fajka w z¢bach; daje stowo, bardzo mi si¢ podobat*.

Leon ma bardzo duzy wplyw na chlopca, oczywiscie wplyw pozytywny, co
sprawia, ze podczas podrézy wakacyjnej w miodziencu dokonuje sie prze-
miana: z niepewnego siebie, wycofanego, nieSmialego i niezaradnego zycio-
wo, zastraszonego mieszczucha (a na dodatek niejadka) zmienia si¢ w dzielne-
go, znajacego smak ciezkiej pracy, odpowiedzialnego nastolatka — ,,Dobrze ci
zrobila ta podroéz. Jestes smagly, zdrowy, zmezniales. Rodzice cie nie poznaja.
[...] Wiesz przynajmniej, co znaczy ci¢zka praca. Teraz dopiero docenisz smak
leniuchowania™.

Wuj chetnie dzieli si¢ wlasnym do$wiadczeniem, a takze umiejetnie prze-
kazuje chlopcu swojg wiedze (z zakresu historii, geografii, przyrody), czym
niezmiernie imponuje mtodemu bohaterowi. Nie jest typem surowego na-
uczyciela, ale cho¢ wymaga, to nie szczedzi pochwal, czym uskrzydla Marcina,
dodajac mu jednoczes$nie pewnosci siebie:

[...] wiedzialem, Ze juz naprawde zostalem wedkarzem. Wujaszek klepnal mnie
z calej sily w plecy. — Zuch z ciebie! Piekna sztuke wyciagnate$. - Myslalem, ze
z radosci chlupne do wody, ale nie chlupnatem, tylko z pstragiem w dloni od-
tanczytem taniec zwycigstwa®.

Leon jest cztowiekiem wyznajacym specyficzng filozofi¢ zyciowa: to z pew-
nodcia urodzony optymista, podchodzacy z dystansem do zycia, ktéry nie
przywiazuje wiekszej wagi do dobr materialnych, co nie znaczy oczywiscie, ze
jest lekkomyslny czy nieodpowiedzialny. Moze troche roztargniony i bujaja-
cy w obtokach (jak niemal kazdy naukowiec u Bahdaja), ale jednoczesnie pra-
cowity, empatyczny, otwarty, fatwo nawigzujacy znajomosci i co szczegdlnie
istotne dla mtodych ludzi - obdarzony wspanialym poczuciem humoru. Po-
trafi przekaza¢ swemu podopiecznemu umiejetno$¢ cieszenia si¢ i doceniania

¢ A. Bahdaj, Piraci z Wysp Spiewajgcych, Warszawa 1980, s. 91 14.
* Ibidem,s. 178 1 180.
¢ Ibidem,s. 15.
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kazdego dnia, zachwytu nad pigknem przyrody, zaraza radoscig zycia, a przy
tym niezle $§piewa:

Styszalem jeszcze, jak $piewaja polskie i czarnogérskie piesni ludowe: wujaszek
- Hej, przelecial ptaszek, a stary — Tamoj daljeko! [...] Spiewali na zmiane. Wuja-
szek Rozszumialy si¢ wierzby placzgce, a komendant Zlatibore ti moj; wujaszek
Serce w plecaku, a komendant Gde moja lubow, moja?”

Dzigki niemu Marcin zaczyna pojmowac, na czym polega bycie prawdziwym
turysta, podréznikiem, traperem i jak ogromna korzys¢ oraz rados¢ plynie
z ogladania wszystkiego wlasnymi oczami, podziwiania prastarych ruin, czasu
na zadume i glebokie przezycia (w przeciwienstwie do biegajacych i wiecznie
wykonujacych zdjecia turystow, ktérzy tak naprawde niczego nie dostrzega-
ja — nie mOéwigc juz o czasie na przezycia i emocje, bo patrza na wszystko przez
obiektyw swego aparatu). Marcin, ktory dotad znal $wiat z ksiazek, a przygody
przezywal jedynie wraz z bohaterami literackimi, teraz dzieki wujowi ma szan-
se¢ przemoc wlasny strach i rozprawic si¢ ze swoimi stabosciami.

Wuj Leon nieustannie chlopca zaskakuje; oprocz tego, ze potrafi rozwigzac
kazdy problem i znalez¢ wyjécie z sytuacji przez wigkszos¢ uznanych za bez-
nadziejne (,Wujaszek lubit méwi¢, ze nie ma sytuacji bez wyjscia. [...] Ale nie
znacie wujaszka Leona, jesli myglicie, Ze si¢ zalamal! Wujaszek, zamiast sie za-
tama¢, chwycil sie ostatniej deski ratunku™), to sta¢ go na podejmowanie sza-
lonych wyzwan i branie udzialu w niemalze absurdalnych przedsiewzigciach
(np. gdy zgodzit sie zagra¢ w filmie wloskiego rezysera, lecz niebawem ,,kro-
kiem pelnym godnosci, z wzniesionym wysoko czolem” opuscit plan filmowy,
porzucajac kariere gwiazdy lub gdy przylaczyt si¢ do naukowej ekspedycji an-
gielskiej z Krolewskiego Instytutu Farmakologii):

Masz babo placek! Méj wujaszek, o ktérym pisali w ,,Zyciu Warszawy”, ze jest
wynalazcg maszyny elektronowej, potrafiacej w ciagu sekundy rozwigza¢ ile$
tam zadan matematycznych, jednym stowem - chluba rodziny i naukowiec cala
geba, chce zosta¢ fowcg zmij’.

Tego typu przyktady sprawiaja, ze w mniemaniu Marcina wujek urasta do ran-
gi jeszcze bardziej zastugujacego na nasladowanie wzorca dorostego. A nie jest
to w literaturze dla mtodego odbiorcy sytuacja powszechna. Zwykle mamy
w niej do czynienia z opisami konfliktu pokolen, z prezentacja bardzo trud-
nych relacji migdzy dorastajaca mtodziezg a dorostymi.

Podréz po Jugostawii dwdch wedrowcéw z Warszawy staje si¢ takze dla
mlodego cztowieka lekcjg historii i geografii. I znoéw dzigki wujaszkowi, ktory
ma w tej materii rozlegla wiedze, chlopiec doswiadcza w odmienny od szkolne-
go czy ksigzkowego sposobu tego, jaki tak naprawde jest otaczajacy nas swiat:

7 Ibidem, s. 22 i 48.
8 Ibidem, s. 43 i 46.
° Ibidem, s. 31.
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Ging ludzie, ging narody, a te skaly nad nami, a to jezioro zostaje nie zmienione
od setek tysiecy lat. [...] Na widok bezkresnej przestrzeni cztowieka ogarnia za-
duma. Mnie tez ogarneta. Poczutem si¢ nagle malenki i staby wobec tego ogro-
mu; robak, ktory pelznie na brzegu, ziarno piasku..."°

Pigkna przyroda wprawia podréznikéw w zadume i sktania do filozoficznych re-
fleksji nad sensem ludzkiego istnienia. W trakcie wakacyjnej przygody pojawia-
ja si¢ takze wzmianki o przyjazni polsko-jugostowianskiej, opowiesci o polskich
i jugostowianskich partyzantach, o zwycigskiej napasci Polakéw na kolumne hi-
tlerowska w Puszczy Kampinoskiej. Co wigcej, Marcin stucha ludowych i patrio-
tycznych piesni obu narodow, a takze cieptych stéw ze strony gospodarzy (,Wy
Polacy, my Jugostowianie - jak bracia. Cierpieli$my razem niewolg i biliémy hi-
tlerowcow!™"!), pod wplywem ktorych w mlodym czlowieku z czasem budzi sie
odwaga i duma (,,Honor Polaka nie pozwalal mi poddac¢ si¢ bez walki”*?).
Specyfika nauki i bycia mentorem przez wuja Leona polega tez na tym, ze
przy kazdej mozliwej okazji przekazuje chlopcu swoje wlasne powiedzonka
i sentencje, ktoére podatny na jego wplyw nastolatek chetnie sobie przyswaja
i powtarza w myslach, wiedzac, ze nigdy nie sa golostowne, ale poparte kon-
kretnymi przyktadami i wydarzeniami, w ktérych i on sam niejednokrotnie
bierze udzial. Oto zestaw niektérych ,,madrosci zyciowych” wuja Leona:

Na wszystkie troski i zmartwienia najlepsza jest praca';

[...] jezeli ludzie sg dla siebie serdeczni i przyjazni, to zawsze porozumiejg si¢
ze soba. [...] Lubie dawac';

Mie¢ pieniagdze nie jest tak dobrze, jak jest zle nie mie¢ pieniedzy, najgorzej
jednak jest martwic si¢ z powodu ich braku';

Cztowiek rodzi si¢ nagusienki, a potem powoli obrasta w rozmaite fidrygatki,
ktére zatruwaja mu zycie. Na przyklad ubranie. Albo mieszkanie. Zamykamy
sie w ciasnych klatkach, jak mréwki, a $wiat jest tak piekny, tak szeroki... Czlo-
wiek stal si¢ niewolnikiem przedmiotéw martwych's;

Trzeba tylko wierzy¢ ludziom i mie¢ do nich zaufanie".

Te i jeszcze wiele innych sentencji tworza zestaw przypominajacy poradnik zy-
cia dla mtodych, niedoswiadczonych jeszcze ludzi. I z pewnoscig gléwny bo-
hater powiesci tak wiasnie je odbiera.

Wspanialg relacje zaprezentowang w utworze Piraci z Wysp Spiewajgcych
tylko raz burzy pewien incydent: po ryzykownej wyprawie Marcina z kolega
na polozona na morzu wyspe (eskapady tej chlopiec omal nie przyptacit zy-

10 Ibidem, s. 69, 73.
W Ibidem, s. 47.

12 Ibidem, s. 76.

B Ibidem, s. 9.

4 Ibidem, s. 28.

5 Ibidem, s. 53.

16 Ibidem, s. 54.

17 Ibidem. s. 182.
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ciem), wujaszek byl mocno naburmuszony i z ochota chcial ,wlepi¢ chtopcu
dwadziescia pig¢ na goly tylek” Dowodzi to poczucia odpowiedzialnosci i gle-
bokiego uczucia, jakim wuj darzyl swego siostrzenca. Nie umial si¢ jednak na
niego gniewac i dalej wspolnie przezywali kolejne przygody.

Wuj Leon Terentowicz — matematyk-wagabunda - to szczegdlny typ men-
tora. Obdarzony wieloma przymiotami, posiada wszelkie cechy, by by¢ wspa-
nialym nauczycielem zycia i jednocze$nie przyjacielem swego podopieczne-
go. Sposob zaprezentowania relacji miedzy Marcinem i jego wujem, a takze
typ narracji i wypowiadane czgsto przez chlopca niemalze na glos przemysle-
nia pelne uznania i uwielbienia pod adresem wuja, brzmig bardzo autentycz-
nie i w mlodym czytelniku mogg budzi¢ jedynie nutke zazdro$ci czy marzenie
dotyczace spotkania na swej drodze takiego reprezentanta §wiata dorostych.

W zupelnie odmiennych okolicznosciach mentorem dla innego mlodego
czlowieka zostaje Jojo — obiezyswiat, wolny duch, wldczega, okazyjnie kierow-
ca. W przeciwienstwie do sytuacji z powiesci Piraci z Wysp Spiewajgcych Jojo
jest dla pietnastoletniego Macieja Lanki obca osoba. Ich znajomos¢ rozpoczy-
na si¢ w nieoczekiwanych okolicznosciach - Jojo ratuje tongcego Macka, kto-
ry uciekl z internatu, by odnalez¢ swego ojca. Maciej Lanko to prawie siero-
ta, prawie, poniewaz ojciec opuscit jego rodzine, gdy chlopiec miat trzy lata,
matka za§ zmarla rok pdzniej. Chlopak w dziecinstwie dostal twarda szko-
te zycia - najpierw wychowywany przez surowa i wymagajaca ciotke, potem
przez jej kolezenstwo: pana Sielickiego i panig Telichowska (mieszkat wowczas
w internacie szkoty zawodowej przy Zakladach Przemystu Drzewnego w Jerz-
manowie). Przypadkowe ujrzenie ojca w telewizji budzi w chlopcu przemoz-
na chec¢ odnalezienia i poznania rodziciela, a tym samym wydarzenie to roz-
poczyna jego wedrowke w poszukiwaniu wlasnej tozsamosci. Maciek nie ma
prawdziwego domu, korzeni, wspomnien, zadaje sobie pytanie: kim wlasciwie
jestem? Pietnastolatek pozbawiony silnej wigzi uczuciowej z najblizsza rodzi-
na odczuwa ogromng wewnetrzng potrzebe posiadania meskiego wzorca, au-
torytetu, mentora. Maciej, mimo trudnego dotychczasowego zycia, przedsta-
wiony zostaje jako chlopiec o pogodnym usposobieniu; sam o sobie moéwit
w sposob nastepujacy:

Nigdy nie miatem tatwego Zycia. Nie urodzilem si¢ w czepku i nikt mnie nie
rozpieszczal. Mialem jednak pogodne usposobienie i traktowatem te moja dro-
ge zyciowa jak tor przeszkod'®.

I cho¢ zawsze byl samodzielny i zaradny, uparty i wytrwaly, to zdarzaty mu
sie chwile zwatpienia oraz zalamania i jak kazde dziecko potrzebowal opie-
ki, wsparcia i mitosci najblizszych. Maciek przedstawiony zostat jako chlopiec
oczytany i nad wiek dojrzaly. Nieprzypadkowo w swa podro6z zabiera Wojng
trojaniskg Jana Parandowskiego;

'8 A. Bahdaj, Telemach w dzinsach, £.6dz 2009, s. 7.
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Wyobraznia zaczeta pracowa¢. Oto rodzinna wyspa Telemacha — Itaka. Dokota
spienione morze, na morzu kilka biatych zagli. Na brzegu winnice i gaje oliwne,
a wérdd gajow dwor Odysa. I mlody chiopiec wychodzacy codziennie na brzeg
morza i wypatrujacy statku ojca. Ojciec od dziesieciu lat nie wraca. Wszyscy
mysla, ze juz zginal, ze juz nigdy jego noga nie stanie na skatach rodzinnej wy-
spy. Tylko matka i on, Telemach, wierza, ze kiedys$ na horyzoncie pojawi si¢
16dz, a potem ujrza wysmagang wichrami, spalong stonicem twarz Odysa i zo-
bacza go, jak zstepuje z fodzi na przybrzezne skaly... Ogarn¢lo mnie wzrusze-
nie. Pomyslatem, ze ja, Maciek Lanko, syn Waldemara, podobnie jak Telemach
oczekuje ojca®.

Nastolatek niestety go nie odnalazl, zyskal jednak wspaniatego przyjaciela,
madrego nauczyciela, ktérego polubil od pierwszej chwili, bo ten:

[...] nie prawil kazania i nie wymadrzat sie. W ogdle wygladal na porzadnego
faceta. [...] Niby niepozorny, drobny, niewysoki, ale zgrabny i ruchy mial szyb-
kie. A twarz dziwnie spokojna, pogodna i diabelnie wesole oczy. Zdawalo mi
sie, ze stale sie usmiecha. I glos miat mily, niski a dZwieczny. I co mnie najbar-
dziej uderzylo - bito od niego dziwne ciepto. Jednym stlowem - klasa®.

Nieznajomy doroslty rozumie od poczatku sytuacje Macka, nie narzuca sig,
nie moralizuje ani tym bardziej (co moze wydawac¢ si¢ zachowaniem anty-
pedagogicznym) nie odsyta mtodego uciekiniera do internatu. Wie, ze deli-
katne i szczere postepowanie w stosunku do skrzywdzonego przez los chiop-
ca moze mu pomadc uwierzy¢ we wlasne sity i dowartosciowac to pozbawio-
ne prawdziwych uczu¢ ze strony dorostych dziecko. Jojo jest bardzo cierpli-
wy (to zapewne rowniez rzadka cecha u dorostych), nie ponagla i nie zmu-
sza mlodego czlowieka do zwierzen, ale okazuje mu troske, daje do zrozu-
mienia, ze jest na $wiecie kto$, kto darzy Macka uczuciem, komu na nim za-
lezy i komu jest potrzebny, dodajac takim postepowaniem bohaterowi z kaz-
da chwilg pewnosci siebie:

Masz swoj rozum i wierze w ciebie, a przede wszystkim masz swoja godnos¢.
[...] T spokojnie, Maciek, bo przeciez wiesz, ze $wiat jest twardy, a ludzie nie
z jednej gliny ulepieni. A jak co$ nie wyjdzie, to tez si¢ nie fam, bo zycie wszyst-
ko wyprostuje?'.

Dorosty traktuje swego rozméwce jak réwnego sobie partnera, nie upigksza
rzeczywisto$ci, mowi chlopcu o rzeczach waznych, trudnych, nieraz bolesnych
i nieprzyjemnych. Uwaznos¢, z jaka go traktuje, wptywa na pozytywna relacje,
ktéra powstaje miedzy nimi, a réznica pokoleniowa nie zaburza komunikacji.

Cho¢ Jojo nie jest typem intelektualisty, nie jest oczytany ani wyksztalco-
ny, ma specyficzny sposob wyrazania si¢ (np. , Iy, Maciek, nie fam si¢ jak baba.

Y Ibidem, s. 13.
2 Ibidem, s. 27.
2 Ibidem, s. 252.
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[...] Stary, z kim mam do czynienia, z placzliwa panienka czy z morowym to-
warzyszem?”*?), Maciek wie, ze jest on osobg godna zaufania, ze mozna na nim
polega¢, a przede wszystkim, ze Jojo po prostu ,jest’, nie zawiedzie, nie opusci,
nie zostawi (jak ojciec).

Ta krotka (bo dwutygodniowa) znajomos¢ z pewnoscig nie zastapila ani nie
zrekompensowala chiopcu wielu lat bez taty, ale duzo go nauczyta. Jojo, po-
dobnie, jak wujaszek Leon, to nauczyciel zycia. Jest cztowiekiem doswiadczo-
nym (los go nie oszczedzal) i uodpornionym na wszelkie przeciwnosci losu,
co pozwala mu zachowac stoicki spokdj nawet wobec bardzo trudnych sytu-
acji. Jojo, jak i wuj Leon, ma wiasng filozofi¢ zyciowa, ktdrg przekazuje swoje-
mu mlodemu przyjacielowi. Tak moéwi o szczesciu:

Swiat jest ogromny i diabelnie ciekawy. Méwia, ze odkryto i poznano wszyst-
kie lady i morza. [...] ale nikt jeszcze nie odkryt tego, co ja chce odkry¢... [...]%.

[...] szczescie - to jak ta wieczorna mgla nad jeziorem - pojawi sie i wnet ja
wiatr rozwieje. [...] Wspinasz sie na szczyt i zdaje ci sig, Ze jak go osiagniesz,
to bedziesz szczesliwy. Tymczasem drapiesz si¢, wspinasz mozolnie, stajesz na
nim i nagle widzisz, Ze za tym szczytem jest jeszcze jeden, moze jeszcze wigk-
szy, wspanialszy 1 znowu idziesz po swoje szczg$cie. Myslalem o tym nieraz
i zdaje mi sie, ze najwieksze szczescie to dazenie do niego™.

Uczy mlodego czlowieka, by bra¢ wlasne zycie w swoje rece, bo to od nas
samych najwiecej w nim zalezy. Podczas gdy inni dorodli tylko chlopca
pilnuja albo mu wspoélczuja, Jojo go rozumie i wierzy w niego: ,Maciek —
dumny jestem z ciebie. Zachowales$ si¢ jak dorosty mezczyzna™; ,,[...] co
jest rzetelne i pigkne miedzy ludzmi, nie ginie. [...] Bo nasza przyjazn to
co$ mocnego’*°.

Mezczyzna nie tylko uratowal tonacego w jeziorze nastolatka — urato-
wal chlopaka przed calkowitym zalamaniem si¢ i rezygnacja z walki o siebie
i swoje dalsze zycie. Pokazujac nowe mozliwosci, inne rozwiazania, zaszcze-
pil w nim sile i wiar¢ w sens podejmowanych wyzwan i decyzji. Na krotka, ale
wazng, moze nawet przelomows, w egzystencji nastolatka chwile, stat si¢ dla
niego doswiadczonym nauczycielem, doradca, medrcem i mistrzem.

Warto jeszcze zwrdci¢ uwage na do$¢ znamienny sposob kreowania przez
Bahdaja bohateréw dorostych w kontekscie powiesci kryminalno-detektywi-
stycznych dla mlodziezy”. O traktowanych zwykle z przymruzeniem oka prze-
stepcach nie wiemy zbyt wiele, za to kazdy obdarzony jest charakterystyczny-

> Ibidem, s. 75.

2 Ibidem, s. 33.

** Ibidem, s. 53.

> Ibidem, s. 271.

% Ibidem, s. 272.

¥ Zob. R. Waksmund, Od literatury dla dzieci do literatury dziecigcej (tematy - gatunki — kon-
teksty), Wroctaw 2000, s. 366-367; D. Piasecka, Proza Kornela Makuszyriskiego dla mtode-
go odbiorcy. Zarys problematyki, Warszawa—Wroclaw 1984.
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mi cechami wygladu i przydomkiem, nadanym mu przez bohaterow-detekty-
wow. I tak w Wakacjach z duchami (1962) wystepuja: opryskliwy, antypatyczny
falszywy ,Malarz” o bladej zarosnietej twarzy, ,,Iyrolczyk” okreslany jako ,ku-
dfaty lokator plebanii’, ,,gorylowaty typ’, ,jegomos¢ o gorylowatej twarzy” czy
wreszcie ,,Srebrna’, ktéra ,wyglada jak straszydlo na wréble. ,Wymalowane to,
wypudrowane jak nieszczescie i do tego wlosy pofarbowata na srebrno” - dos¢
egzotycznie wygladajaca trdjka zlodziei obrazéw. Wsréd pozytywnych bohate-
réw dorostych tez znajdziemy przedziwne indywidua, np. sympatycznego pro-
fesora-maniaka. Jest nim roztargniony Seweryn Nieszporowicz z Uniwersytetu
Wroclawskiego, zajmujacy si¢ faung grot i podziemi; jego wyglad byt dos¢ dzi-
waczny: mial bardzo wysuszona skore na twarzy, byt wysoki, chudy i tak przy-
garbiony, ze przypominat znak zapytania - nie bez powodu przedziwny osobnik
najpierw wzbudzil w mlodych detektywach negatywne uczucia co do swej uczci-
wodci i zostal przez nich nazwany Marsjaninem.

W ksigzkach z dziecigco-mlodziezowym adresem czytelniczym Bahdaj po-
kazuje, ze mtodzi ludzie s inteligentni, a bycie zawadiackim rozrabiaka o cig-
tym i niewyparzonym jezyku nie wyklucza znajomosci literatury polskiej i za-
granicznej. Wskazuje takze na to, Ze czgsto w zyciu przydaja si¢ umiejetnosci
i wiadomosci zdobyte podczas szkolnej edukacji.

Gléwna bohaterka innej powiesci detektywistycznej pt. Kapelusz za sto ty-
siecy (1966) jest niezwykle inteligentna i bystra dwunastolatka — Krysia Cu-
chowska, zwana Dziewiatka®. Dziewczynka ma do$¢ oryginalne i specyficzne
spojrzenie na otaczajacy ja $wiat, dostrzega wiele szczegolow, a przy tym ob-
darzona jest sporag doza humoru; dostrzec mozna to choc¢by w charakterysty-
ce obserwowanych przez nig osob. To wlasnie jej oczami poznajemy calg ga-
leri¢ postaci dorostych, a zwlaszcza barwnie opisang grupe tzw. ,,aferzystow’,
np. Gogusiéw (to okreslenie bohaterki) dziatajacych pod wspdlnym sfalszo-
wanym imieniem i nazwiskiem, wspdtpracujacych z niemieckim aferzystg za-
mieszkalym w Szwecji, ktorzy chcieli wykras¢ wynalazek profesora i sprze-
da¢ go zagranicznym przemystowcom. Dopoki dziewczynka myslata, ze Go-
gus jest jeden, okreslala go mianem ,wytwornisia” jakby wycietego z londyn-
skiego zurnala;

[...] mina lordowska, a spojrzenie zdobywcy Mont Everestu. ,,Przystojniak!” -
$niady, ogorzaly, wlosy ciemne, krétko przystrzyzone z zabdjczym przedzial-
kiem na boku [...] Jednym stowem - gogus, ktory zlazt wprost z ekranu®.

Oddzielnie, ale w tym samym niecnym co Gogusie celu, dziatali inni przestep-
cy: kaleka i pani Monika, jego wspdlniczka. Ten pierwszy - ,,podobny do me-
czennika’, ,takie trzy ¢wierci do $mierci” to udajacy kaleke Stopczyk, chemik
z wyksztalcenia, ktoéry chcial przywlaszczy¢ sobie wynalazek profesora. Na-

% A. Bahdaj, Wakacje z duchami, Warszawa 1962, s. 123.
» Zob. S. Frycie, op. cit., s. 208-210.
0 A. Bahdaj, Kapelusz za sto tysiecy, £L.6dz 2009, s. 10.



104 Elzbieta Kruszynska

tomiast Monika Ploszanska - pigkna, mloda aktorka pracujaca na prowincji
w Rzeszowie ,wygladala jak zona maharadzy Pendzabu albo jeszcze lepiej”.
Krotkie, ale niezwykle sugestywne charakterystyki negatywnych bohateréw
dorostych, dodatkowo ubarwione cigtym i dosadnym jezykiem Dziewigtki
sprawiaja, ze nawet takie niebezpieczne indywidua przestaja by¢ grozne, a sta-
ja sie raczej postaciami groteskowymi.

Do grona pozytywnych postaci dorostych w Kapeluszu za sto tysiecy mozna
zaliczy¢ ,,fenomenalng” i ,,najmorowsza babci¢ na $wiecie”, wielbicielke zagadek
detektywistycznych i powiesci sensacyjnych, ktora pojawia si¢ w trakcie fabuly
tylko epizodycznie, nie odgrywajac wiekszej roli, a takze Brodacza, czyli profe-
sora Barabasza — troche dziwacznego naukowca z charakterystyczna ruda bro-
da. On jeden sposrod wszystkich powiesciowych dorostych bohateréow (wlacza-
jac w to mame i tate dziewczynki) traktowal Krysie w sposéb powazny, rozma-
wiat z nig jak réwny z réwnym, nie lekcewazac przy tym jej detektywistycznych
pomystow; uwazat ja za rozsadna, sprytna i inteligentng mtoda osobke, ktora, jak
sie okazalo, w efekcie odegrata znaczaca role w $ledztwie dotyczacym wynalazku
profesora (byla nim syntetyczna masa plastyczna twardsza od stali).

Nikogo jednak z powyzszego grona nie mozna okresli¢ mianem mentora.
Ale, co interesujace, moglaby nim by¢ dla swojego kolegi zawadiacka chlop-
czyca Dziewigtka. Nikt z dorostych nie zastuzyl na miano nauczyciela, zas
dwunastolatka przewyzszyla inteligencja i sprytem wigkszos¢ z nich, stajac si¢
dla swoich réwiesnikow — nawet plci przeciwnej — wzorem do nasladowania.

Adam Bahdaj jawi si¢ czytelnikowi zdecydowanie jako zwolennik poro-
zumienia pokoleniowego. Dzieci w jego ksigzkach wspdtpracuja z dorosty-
mi, maja w nich wsparcie i pomoc, ze strony dorostych zawsze spotyka je do-
bro, trzeba tylko umiec¢ do nich dotrze¢. Bahdaj do zagadnienia relacji miedzy
dzie¢mi a dorostymi podchodzi z wielkim wyczuciem, nie czyni z mentorstwa
typowego, mechanicznego, szkolnego nauczania. Dostrzec mozna, ze traktuje
mlodych bohateréw indywidualnie, dostosowujac dziatania dorostych do dzie-
cigcej psychiki, potrzeb i jezyka. Istotny jest ponadto fakt, iz wybiera szczegol-
ne gatunki literackie — gléwnie powies¢ przygodowa, podrdznicza czy detekty-
wistyczng — ktére pozwalaja mu doskonale ukaza¢ dojrzewanie dziecka. Kon-
flikt zarysowuje sie jedynie na linii dziecko-przestepca w utworach kryminal-
no-detektywistycznych, gdzie mlodzi ludzie reprezentuja zawsze $wiat prawa
i pomagaja milicjantom w ujeciu opryszkow.

W ksigzkach dla mlodziezy Adama Bahdaja mozemy znalez¢ pozadane
w tego typu literaturze pozytywne i ze wszech miar godne nasladowania po-
stacie dorostych. Jest to jednak znakomita mniejszos¢.

BIBLIOGRAFIA:

Bahdaj A., Kapelusz za sto tysiecy, £.6dz 2009.
Bahdaj A., Piraci z Wysp Spiewajgcych, Warszawa 1980.



Kto tu wtasciwie jest mentorem? 105

Bahdaj A., Telemach w dzinsach, £.6dz 2009.

Frycie S., Literatura dla dzieci i mlodziezy w latach 1945-1970, t. 1, Proza, Warszawa 1978.

Kruszynska E., Dzieci i dorosli. Trzy literackie spojrzenia na relacje miedzypokoleniowe, ,,Po-
lonistyka” 2011, nr 3.

Piasecka D., Proza Kornela Makuszyriskiego dla mlodego odbiorcy. Zarys problematyki,
Warszawa-Wroclaw 1984.

Waksmund R., Od literatury dla dzieci do literatury dzieciecej (tematy — gatunki — kontek-
sty), Wroctaw 2000.



Filoteknos, vol. 6 « 2017

KATARZYNA SLANY - Uniwersytet Pedagogiczny im. KEN w Krakowie

Jan Brzechwa’'s Mr Blot as Trick-Freak

Abstract: The author of the article treats Pan Kleks (Mr Blot), the protagonist of
Brzechwa’s novel Akademia Pana Kleksa (Mr Blot's Academy), as the archetypical
trickster. The fundamental characteristics of the trickster are resistance, opposition,
and contrariness. He can, therefore, be perceived as a rascal, dodger, and swindler
(trick) as well as an eccentric and oddball (freak) who may function as the antago-
nist of humanity, but also as a benevolent demiurge. Blot’s opposing nature as trick-
ster means that in his world contradictory tendencies clash: Arcadian and apocalyptic
(thanatological). Readers, therefore, engage with a contradictory, ambivalent world —
a so-called “wrong way round” or a carnivalised world. Mr Blot is the personification
of creation and destruction. A demiurge full of inner conflicts, destroying himself, and
also in a way a mad scientist who brings to life a doll that is the double of the boys at-
tending his Academy. Blot’s genius backfires on him as the literary homo creator brings
the downfall of the fairy-tale world and leads to the demise of the Academy. Read in
the spirit of the trickster myth, Brzechwa’s novel provides an interesting presentation
of the rebellious tendencies and series of dualisms of Blot’s nature - as a sorcerer, sha-
man, master, mentor, as well as the creator of a carnivalesque universe in which the
antagonistic elements of idyll and grotesque clash.

Keywords: trickster, carnivalisation, grotesque, dethroning, double

Stowa klucze: Trikster, karnawalizacja, groteska, detronizacja, sobowtdr

The trickster is a universal archetype that has appeared in all cultures and eras.
The trickster’s fundamental characteristics are resistance, opposition, and con-
trariness. He is a rascal, dodger and swindler (trick), an eccentric and oddball
(freak) who may function as the antagonist of humanity, but also as a benevo-
lent demiurge'. Zenon Waldemar Dudek writes that “the concept of the trick-
ster is a theory that in one whole captures a specific model of behaviours with
a profound, dynamic and transformative influence on the consciousness of
the masses. He has the capacity to express and control the archetypal deposits
of the collective consciousness™. The trickster can, therefore, be perceived as

! See P. Radin, The Trickster: A Study in American Indian Mythology, New York 1972,
p. 180.
2 Z. W. Dudek, Psychologia integralna Junga, Warszawa 1995, p. 10.
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a cultural archetype, meaning that he is created by the social and psychological
conditions of a given civilisation®. In all cultures, the trickster has numerous
forms but is always represented by grotesque, diabolical, ambivalent, equivo-
cal, symbolic, paradoxical, unbridled, sexually ambiguous, often spectral fi-
gures who are frequently allegories of a creative yet destructive unconscious*.

From a psychological angle, this archetype produces other types: the sha-
dow reflecting the unconscious and irrational elements of the human psyche,
and the wise old man embodying a manic personality®. Depending on the situ-
ation, the trickster mediates between these archetypes in the timeless role of
the revolutionary, who expresses the most controversial aspects of the human
soul®. As a result, he can disorganise the eternal norms or create his own, and
this possibility of being unpredictable is his privilege. The trickster always of-
fers a different way of seeing the world than the commonly practised one. In
order to do so he employs magic tricks, psychological and parapsychological
ruses, and shamanic practices’.

Like every mythical figure, the trickster refers to inner human experiences,
but in particular, he reflects the childish aspect of the human psyche. He is
known for his sometimes naive, sometimes malicious mischief, pranks and
tricks, which is the reason for his unique significance in the context of the ex-
periences and imagination of children yet to enter adolescence®. Because of
its specific poetic sensitised to childhood understood in symbolic and meta-
phorical terms, childrenss literature, or, as Jerzy Cieslikowski called it, “separate
literature™, provides fertile ground in the search for trickster figures in culture
and literature. This literature, as Alicja Baluch notes, develops from a bundle
of myths and archetypes, allowing both scholars and careful readers to point to
the mythical model of the plot and the protagonist™.

According to Carl Jung, Paul Radin, and Lewis Hyde, the trickster at the
level of the literary text is a mythologeme, meaning a mythical fictional model,
character, theme, topic or motif, whereas at the psychological level he is a psy-

* See L. Hyde, Trickster Makes this World. How Disruptive Imagination Creates Culture,
Edinburgh 2008, pp. 25-27.

* See E Cataluccio, Niedojrzatos¢. Choroba naszych czaséw, trans. S. Kasprzysiak, Krakow
2006, p. 83-114.

* See Z. W. Dudek, Cieri w kulturze, ,,Albo albo. Psychologia Cienia” 1992, no. 2, p. 10.

See K. Slany, Zmitologizowane oblicze Puer Horroris w literaturze i kulturze dzieciecej [in:]

Fantastycznos¢ i cudownosé. Mityczne scenariusze. Od mitu do fikcji - od fikcji do mitu,

eds. T. Ratajczak, B. Trocha, Zielona Géra 2011, vol. 2, p. 247.

7 See Z. W. Dudek, Wymiary i funkcje figury Trikstera, ,,Albo albo. Problemy psychologii
kultury. Trickster”, op. cit., pp. 35-37.

8 See M. Sznajderman, Blazen. Maski i metafory, Warszawa 2014, p. 228.

° . Cieslikowski, Literatura czwarta. O naturze i sposobach istnienia literatury dla dzieci
[in:] Literatura osobna, ed. R. Waksmund, Warszawa 1985, p. 9.

12 See A. Baluch, Od form prostych do arcydzieta. Wyklady, prezentacje, notatki, przemyslenia
o literaturze dla dzieci i mlodziezy, Krakow 2008, p. 137.
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chologeme, meaning the archetypal mental structure stretching back to the
earliest stages of animal or child psychology, the most significant features of
which are contradiction and unpredictability''. The trickster myth in children’s
literature is based on the classical image of the trickster — a rogue and weirdo
capable of divine-animal transformations'?. This motif links together topics
connected with creation/destruction, genius/fakery, and artistry/demagogu-
ery"”. In texts for children, the trickster appears in the role of an unpredictable
demiurge, a zoo-anthropomorphic being susceptible to all kinds of metamor-
phoses, materialisations, and disappearances'*. He embodies contradictions,
duplications, paradoxes, and chaos'. He is the creator and the destroyer,
a phantom of the liberated imagination, an illusionist, sorcerer and charlatan
who integrates within himself everything that is salutary and demonic'®. This
is why (like in the tales of archaic peoples and tribes) he appears as a poltergeist
(a disobedient and ghostly spirit) that is part of both the carnivalesque and the
tragic order of the world. As a result, he may be a master of ceremonies associ-
ated with happy occasions as well as thanatological or satanic rites'.

In Polish childrens literature, the most popular story about the amorphous
transformation of the trickster and his creation of a new universe is Jan Brzech-
wa’s Akademia Pana Kleksa (Mr Blot's Academy), in which the (arch)trickster
takes the form of the titular Pan Kleks, or Mr (Ink)Blot, who combines the idea
of order and disorganisation, possessing the characteristics of a deity, animal,
person, hero, and sorcerer. Mr Blot, an ambivalent and insubordinate mentor,
is an excellent representation of the trickster myth. As a master and guide he
emerges from children’s games and secret rituals. So he derives from the child-
ish imagination and is responsible for a child’s initiation, yet is far from the ar-
chetype of the old wise man who transmits objective truths. He is a comedian,
a joker, a jester, and an eccentric artist defying the classic rules and anticipat-
ing radical changes. He is a wrecker of the existing order, yet his world is above
all ludic. He is a creator of subversive children’s culture and a mentor close to
the child’s nature, because he is geared towards childishness as a world of play,
oddity and fairy tales, where there is no room for gradual and systematic trans-
mission of knowledge. Wisdom here is acquired in a creative way, and fast, like
transgression of personality.

1 See C. G. Jung, On the Psychology of the Trickster Figure (trans. R. E C. Hull) [in:] P. Ra-
din, The Trickster: A Study in American Indian Mythology, op. cit., p. 221.

12 See M. Sznajderman, op. cit., p. 37.

3 See M. Radkowska-Walkowicz, Od Golema do Terminatora. Wizerunki sztucznego
cztowieka w kulturze, Warszawa 2008, p. 138.

4 See M. Sznajderman, op. cit., p. 222.

15 See Ibidem, p. 7.

16 See Ibidem, p. 35.

17 See N. Frye, Archetypy literatury [in:] Wspélczesna teoria badan literackich za granicg.
Antologia, trans. A. Bejska, ed. H. Markiewicz, Krakow 1976, vol. 2, p. 321.
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The personality of this remarkable character is highlighted by his name
alone. Kleks means a blot of ink, which is something we make by accident
or deliberately, as a joke. Blots can be smeared on paper, they can be large or
small, and when we want to, they can also take on various figures and forms.
A paper blot is thus a symbol of (anti-)order and liberated imagination, which
breaks away from the forced silence and simulated behaviours trained into
people by the school system and the society. Blotography (a school subject in-
vented by Mr Blot) aims to uncover a different perception of reality close to
childish folklore, in which the convention of the absurd, grotesque, caricature,
and irony is natural. Calligraphy is a symbol of traditional art and mentality
which Blot mocks and replaces with avant-garde lessons that fit into the car-
nivalesque vision of the world. Carnival here is understood in the Bakhtinian
sense as a ritual transmitted to literature'®, but also the element of the childish
imagination, which produces trickster figures. Baluch refers to this imagined
creationism as follows:

In Brzechwa’s work, identity, i.e. the next transformational rule of the myth,
links elements of two concepts: “Mr” and “Blot”. Together they create a meta-
phorical picture that corresponds to the child’s mentality. Mr, or Sir - is the
teacher, a person, at least in the post-war school, endowed with a large amount
of authority. The inkblot is a drop of ink that falls from the pen. It is just a stain
whose name plays a patronymic role, that of the name, in the story. This juxta-
position, or rather the personification - Mr Blot - corresponds to an animistic
conception of the world of the child, in which everything can come to life. And
Mr Blot, in his graphic and semantic whole, has features of the “old wise man”
and of the unruly child, a mucky fellow who in the fervour of learning about
the world will always get a little dirty and stained. Except that for Brzechwa this
stain, this inkblot from his notebook does not bring criticism or punishment,
but rather approval and inclusion in the delectable game®.

Mr Blot is a roguish master who beguiles children to the wilderness of the
imagination, creating a world woven from fairy-tale motifs. He echoes a great
sorcerer who initiates children into life through secret rites and rituals. He af-
fects their unconsciousness, soothes their fears, and shapes their imagination
and sensitivity, allowing them to escape the traps of official culture. The ter-
ror of reality is something that has always threatened children’s imaginations.
When culture becomes a trap, the task of trickster figures is to lead readers to
a psychological niche?. Mr Blot, oriented towards the subversive games for
children, creates a different world where free imagination, dreams and artistry
bring a carnivalesque existence. His academy is a symbol of grotesque, absurd,
and surreal imagination. Mr Blot mediates between the world of rules and or-
der and that of the imagination and fairy tales that children desire. His school

'8 See M. Bakhtin, Rabelais and His World, trans. H. Iswolsky, Bloomington 1984, p. 218.
¥ A. Baluch, op. cit., p. 140.
2 P. Radin, op. cit., p. 180.
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welcomes outsiders who do not fit into reality. They need a mentor who is as
imperfect as they are, a creator of underground children’s culture. He notices
their uniqueness and is interested in what is forgotten, ignored, unrecognised,
and in need of discovery and appreciation.

The strangeness of the carnivalesque universe is therefore based on Blot’s
tricksterish nature. He has his secrets and mysterious relations with the cre-
ators of other fairy tales, but his story is subversive, close to the autonomous
culture of the childish world, developing in places where the authority and su-
pervision of adults do not stretch. This remarkable homo creator has the power
to create, and his Academy is founded on the convention of play and laugh-
ter, designated by the ludic and imaginary norms of behaviour liberated from
the rigours of probability. Mr Blot’s insubordination is therefore manifested in
freely playing around with logic and creation of the “wrong way round” world,
as Cieslikowski writes:

The “wrong way round” world is a kind of attempt to make reality unreal, freely
playing around with the characteristics of things. It is an essential “start-up”,
for things set free from their weight (the top rises like a balloon), exchanging
their fundamental substrates between each other (the fire consumed the water),
changing the proportions and dimensions (the fly fell into the sea and the sea
passed the shore), to be able to play every role in the great theatre of the story
which has its price not only outside of, but also above and within reality?'.

The setting here is carnivalesque, and marks a radical departure from the conven-
tion of everyday life, creating a world lacking the criterion of identity and grav-
ity*>. The famous Academy is on Chocolate Street, on the third floor of a brick
building, home to the secrets and mysteries of Mr. Blot. No stairs lead the place,
moreover, there is no door. Mr Blot reaches the world of his secrets through the
chimney. The Academy is in an enormous park full of pits, ravines, and canyons.
It is surrounded by a huge wall with iron gates leading to an infinite number of
fairy-tale lands. Mr Blot guards the keys to the gates, and allows his pupils to go
to the worlds of various stories. Sometimes the boys set out for a particular sto-
ry to finish it, to find the lost prince in Sleeping Beauty, for example. What they
love most of all, though, is not the tales of the Brothers Grimm or Andersen,
but those dreamt up by their master, Blot the storyteller. The tales include that
of the rebellious Prince Matthew, who fights the wolf king and turns into a star-
ling; the cap with a magic button which has the power to reverse an evil spell and
turn a boy back into human form; the lessons of Master Pai-Chi-Wo; the tastes
of paints and meaning of names (the most talented people have names starting
with letter A); a flight to dogs’ paradise; a factory of small and large holes; an at-
tack of flies; moon people; and bringing dolls to life.

21 1. Cieslikowski, Wielka zabawa, folklor dziecigcy, wyobraznia dziecka, wiersze dla dzieci,
L6dz 1985, pp. 237-238.
2 See A. Baluch, op. cit., p. 62.
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Mr Blot is a mentor with a deformed physiognomy, which results from his
childish need to distort and create a degraded caricature of the determined or-
der. He is an individual who deviates from the category of beauty, harmony,
and proportion. He has a huge head covered with a rainbow-coloured mop of
hair, a face with a lavish, jet-black beard, a busy nose, a pince-nez, which turn
into a bike when necessary, and an orange-coloured moustache. He is also able
to take out his eye and send it out on reconnaissance. His whole face is co-
vered in freckles, which are constantly moving. The reason for this is the ab-
sent-mindedness of the master, who removes them for the night and then puts
them back in different places in the morning. The freckles are provided by Filip
Golarz (Philip Barber), a hairdresser who uses a cut-throat razor to take them
from his customers and gives them to the founder of the Academy. It is notable
that Blot is seriously addicted to them, as if to a strong drug, and succumbs
to the blackmail of the dishonest barber to get them. Mr Blot’s clothes are also
peculiar. He drowns in them, with countless pockets crammed with treasures
such as memory fluid, a snuffbox filled with freckles, an expander pump, sleep
acid, coloured lenses, candle flames, hair growth pills, keys to fairy tales and
other curiosities. Mr Blot also has remarkable abilities. He can read his pupils’
minds, affect their dreams, float in the air, cook from lenses and paints, cure
objects, use the pump to shrink and grow, and grow hair all over after swallow-
ing a lot of magic pills. His lessons are also unique. Apart from the aforemen-
tioned blotography, the boys learn to speak the language of animals, such as
reptiles and birds, weave letters, cook from candle flames and paints, and use
magic objects.

All these peculiarities mean that Mr Blots place is not just in the order
of cultural tricks, but also of freaks — dwarfs, hunchbacks, bearded ladies,
ventriloquists, who throughout history have been situated in the ludic context,
even in antiquity presented at freak shows and circuses, derided and called lu-
natics®. His is a highly grotesque image, of a monstrous creature — one might
say, “imagined in terms of human form but devoid of real humanity”*. Even
his name is irregular, with grotesque connotations, inspiring the imagina-
tion to degenerate, deform and reshape classical models*. Mr Blot’s genius
also bears the hallmarks of insanity. In the night he forgets about his identity
and the events of the previous days, and therefore every morning has to drink
a special potion to restore his memory. On one occasion, notably, he had none
of the green liquid left, and this almost drove him mad - he no longer recog-
nised his pupils or Matthew the starling. He stumbled around the Academy,
trying to fit himself into a fairy tale, but paradoxically, as a trickster he was an
element of each of them. In despair, he cried, “Mr Andersen! I've lost yester-

3 See J. Szylak, Zycie seksualne potworéw kultury masowej, ,,Pimka” 1999, no. 1, p. 12.

2 L. B. Jennings, The Ludicrous Demon: Aspects of the Grotesque in German Post-Romantic
Prose, Berkeley 1963, p. 9.

» See Ibidem, p. 7.
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day! Hansel! Gretel! Cluck cluck! I'm a hen! I'll bring an egg! Give my freck-
les back!”*. Seeing his master in such trouble, Matthew flew to a story about
dwarfs to borrow a potion to save him. Otherwise Mr Blot would have lost
his mind, and the Academy would be no more. There are many situations in
which this original conjurer and storyteller endangers himself and the world
he created. Also of concern is his aforementioned addiction to various pills,
tablets and fluids. He just has to forget to take his hair-growth pills or sleep-
ing tablets or to get his freckles and the Academy begins to teeter and slowly
fall apart. The cause of this deconstruction is the strange behaviour of Mr Blot,
who is jittery, scatter-brained, anxious and loses his sense of humour, as his
acts lead to destruction and his fears cause him to fall asleep, as small as a fin-
ger, in a glass hidden deep inside the kitchen cabinet. So he causes not only
fascination, but also fear. There are times when he seems to deviate far from
the norm, which stresses his buffoonish status, incorporating seriousness and
ridicule. As a trickster he becomes a classic example of the carnivalesque fig-
ure of ridicula et formidolosa, uniting jokes with weirdness”. His ambivalence
means that his Academy is only apparently Arcadian. Blot himself appears to
be constantly mediating between the ludic and the demonic extremes - the lat-
ter being an addiction to deconstruction resulting in “diurnal” structures be-
ing replaced by “nocturnal” ones.

An inkblot in children’s drawings is a small verse, and sometimes a strange
trick. In the child’s imagination, Blot is a subversive figure. On a micro and
a macro scale, his tricksterish nature has much of the clown or fool about it,
which Slavoj Zizek calls “a deconstructionist cultural critic, (...) by means of
his ludic procedures destined to ‘subvert’ the existing order (...)”*. Mr Blot
has a clownish appearance and character and attributes which have marked
clownish “others” in all cultures from the archaic to the contemporary®. The
lifestyle he created at the Academy is that of periodic transgression, childish
carnival, and symbolic departure from the rules that regulate social life. As
Zizek notes, the structure of the carnival brings together the ludic and macabre
element with the “dark” grotesque, which is why a shadowy demiurge appears
in this space, attempting to destroy the master®. The ludic carnival is trans-
formed into a demonic one, in which the element of destruction is dominant.
Such a change takes place in all trickster stories, but a catastrophic conclusion
is included®. Blot allows opposing tendencies to mix, since as a trickster he
is the embodiment of the contrasting streams. The destructive tendency ap-
pears in the form of a portentous doll (Alojzy Kukuryk, or Aloysius Cock-a-

% J. Brzechwa, Akademia Pana Kleksa, Wroctaw 1999, p. 30.

77 See L. B. Jennings, op. cit., p. 12.

% S. Zizek, The Plague of Fantasies, London 1997, pp. 45-46.

» See M. Sznajderman, op. cit., p. 26.

% See S. Zizek, op. cit., s. 45.

* See V. Nelson, The Secret Life of Puppets, Cambridge, MA 2001, p. 150.
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doodle) constructed by the diabolical barber. This creature is a representative
of a group of cyborgs antagonistic towards humans who, once brought to life,
are bearers of a demonic urge to exterminate and begin to rule over their cre-
ators®. Although it was the barber who constructed Aloysius, he is not his
creator and master. This is Mr Blot, who, despite his paranoid fears of the me-
chanical toy, endows him with a psyche, and thus brings him to life. So Blot’s
tricksterish nature is enriched with the identity of the mad scientist, who can-
not resist the temptation of giving life to dangerous creatures. The psyche that
Aloysius gets is typical of demiurgic dolls, puppets and toys; we can quote Lee
B. Jennings and call it “the ‘demonic’: the abode of dark, destructive urges (...)
the region in which (...) the impulse towards destruction is born™. Aloysius
enters the arena of events in an atmosphere of terror: it is night-time, the wind
is howling, the rain is pouring, flies are buzzing in the air, the barber’s diaboli-
cal laugh can be heard from a distance. It soon turns out that Aloysius directly
damages Mr Blot. This small imperious demagogue, endowed with “the power
to terrorise™* typical of unbearable children, cries:

“I don’t want to come to my senses! (...) 'll wreck everything, because I like to!
It was me that spilled the ink in the office, me that made holes in the pillows, me
that put soot into the bedroom! And what are you going to do to me!? Nothing.
And if you try to stop me, I'll burn the whole place down, so there!”*.

Aloysius represents childrens “dark” nature, in opposition to the pupils of the
Academy. His function is that of the “dethroning double”, who, according to
Bakhtin, appears in the carnivalesque time and space to degrade the previous
masters and the image of the world they have created®. His dark fantasy, anger,
and arrogance appear to be exaggerated childish emotions that appear in Blot’s
world as a dark and destructive grotesque. Consequently, Master Blot falls vic-
tim to dark childish tricks. The child’s carnivalesque imagination, bringing to-
gether the ludic and destructive elements to a point allows them to co-exist,
but ultimately the child’s dark side triumphs and the weakening mentor is de-
graded.

Aloysius’s indomitable nature causes Mr Blot’s genius to turn on him. Can-
dle flames burn him, his pockets close up on their own, the pump stops work-
ing and Blot shrinks to tiny proportions. His uncoordinated actions lead to
drastic changes. The Academy falls into ruin, the lake in the park dries up,
the frogs and crabs head off to other fairy tales. The atmosphere turns omi-

2 See W. Kayser, An Attempt to Define the Nature of the Grotesque [in:] The Grotesque in Art
and Literature, trans. U. Weisstein, New York 1981, p. 20.

* L. B. Jennings, op. cit., p. 13

* 7. Onimus, Groteskowos¢ a doswiadczenie Swiadomosci [in:] Groteska, trans. K. Falicka, p.
77.

> J. Brzechwa, op. cit., pp. 82-83.

¢ See M. Bachtin, O grotesce, ,Odra” 1967, trans. L. Flaszen, no. 7/8, pp. 31-32.
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nous, what is known and familiar becomes alien. The Lilliputian Blot swings
in despair on the clock pendulum and repeats helplessly “tick tock, ding dong”.
When he is tiny and bald, and his impressive beard is vanishing, he announces
the end of the fairy tale about the Academy and himself. The story’s finale is
drastic. Aloysius gets to Mr Blot’s secrets and destroys them. The demagogic
doll carries out the destruction of the master’s magic power and demotes the
secrets with which he runs the Academy. The school shrinks to the size of
a library full of shelves laden with fairy tales. Mr Blot, meanwhile, transforms
into a button. Thus, the story of Blot turns out to be one of many fairy tales
woven from a whole set of topics within the trickster myth. We see the prime-
val theme of the creation of an Arcadian universe, grotesque tribulations, and
finally the demiurge’s act of destruction. The history of the trickster in Brzech-
wa's novel is related to well-known fairy-tale texts, symbolically surrounded by
them, which shows how the contents of these stories blend together and co-
exist. It is worth adding that the trickster was never killed in any of the archaic
myths. He could be defeated as a result of the elemental nature of the carnival,
but not annihilated. This is because it was the trickster himself who coordi-
nated the dark countenance of the carnival, just as he passionately realised its
Arcadian model. So the tricksterish creation is ultimately deconstructed but
always remains in a residual form. Blot too does not vanish. He manages to
survive in the form of the lost button attached to the magic cap whose fortunes
open the collection of stories about the Academy. This final transformation
does not finish the story. The button can be symbolically treated as the my-
thologeme (an archetypal motif, theme, germ of the plot line)’” — the opening
of the next story. One merely needs to begin telling it, and the button will ma-
terialise in another form and the nub of the clownish tale will continue, laying
the foundations for an independent structure in which opposing elements like
idyll and apocalypse will be rebuilt in the spirit of the trickster myth: carnival
and grotesque reaching beyond reality, realism, and propriety.
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Mistrzowie Podrozy Teo
czy dialogi w poszukiwaniu szczescia?

Summary: Article presents the role of the ,,masters’, teachers, tutors in the life of
young protagonist — fourteen years old boy - Teo who is travelling around the world
with his aunt and looking for the remedium of his strange illness. During his travel Teo
meets many mentors, priests, scientists, philosophers, ,wise people” who represents
different religious with whom he is discussing and arguing a lot about human being
existence. Teo learns how to make a proper questions and - in a philosophical way -
looking for the true, sense of life and happiness. Novel — written by Catherine Clement
is deeply philosophical and - from the educational point of you - teaches what does it
mean idea of multicultural life and what does it mean tolerance.

Podréz Teo Catherine Clement (wyd. 1999) przypomina w swej konstrukcji
i klimacie Swiat Zofii Josteina Gaardera — utwér okre$lany mianem ,,cudow-
nej podrdzy przez historie filozofii” i opowiesci o ,,umilowaniu madrosci™.
Powies¢ dla mlodziezy francuskiej pisarki ,,jest natomiast niezwykla wedréw-
ka przez historie religii” i — jak moéwi Grzegorz Leszczynski — swoistg ,,biblig
obiezy$wiata™?.

Na kazdym etapie narracji opowiesci dostrzec mozna fascynacje autorki
antropologia kulturowsy i jej rzetelne przygotowanie do rozwazan natury reli-
gijnej. Catherine Clement (ur. 1939) jest takze wybitng filozotka, feministka,
autorkg oraz krytykiem literackim. Studia filozoficzne ukonczyta w prestizowej
francuskiej Ecole Normale Supérieure de Paris pod kierunkiem Claude’a Lévi-
-Straussa i Jacques’a Lacana. Jej naukowe publikacje zakorzenione sa wyraznie
w antropologii i psychoanalizie, a pasje badawcze zwigzane sg réwniez z reli-
gioznawstwem. Reprezentuje szkole francuskiego feminizmu i écriture fémi-
nine (warto dodag¢, ze publikowala wspdlnie m.in. z Julig Kristevg). Pisarka od-
byta wiele podrdzy, np. cztery lata spedzita w Indiach, a obecnie mieszka w Se-
negalu.

Mimo ze powie$¢ Podréz Teo odniosta ogromny sukces literacki i zostata
przettumaczona na kilkanascie jezykow, jest to utwor nietatwy w percepciji.

' C. Clement, Podroz Teo, przel. A. Szymanowski, Warszawa 2003.
2 G. Leszczynski, Biblia obiezyswiata, ,Guliwer” 2000, nr 2, s. 66-67.
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Problem odbioru tekstu przez mlodego czytelnika moze wynikac ze zbyt
szerokiego potraktowania przez autorke kwestii religijnych. W powiesci mamy
bowiem do czynienia ze swoistym ,,popularnym zarysem dziejow religii” wy-
korzystujacym takze ,elementy filozoficznego eseju™. Jednak konstrukcja lite-
racka utworu Clement tgczaca dynamicznie fabule osadzong w strukturze po-
wiesci podrozniczej z egzotyczna sceneria, ,uprzystepniaja”’ nieco percepcje
utworu (wydaje sie on nawet tatwiejszy w odbiorze od Swiata Zofii Gaardera).

W konstrukcyjnej warstwie powiesci w porzadku fabularnym dominuje co
prawda figura mentora, wpisana tu w schemat charakterystycznych dla powie-
$ci edukacyjnych ,,dialogéw z tezg’, jednak w utworze wyeksponowane zosta-
ja przede wszystkim polemiczne pytania stawiane rozméwcom napotkanym
na swej drodze przez otwartego, ciekawego $wiata chtopca. Nie uwidacznia
sie takze bogata tradycja powiesci mentorskich przeznaczonych dla mtodego
czytelnika takich jak: Telemaka syna Ulissesowego ... (1697) Francois Fénelona
czy Podroéze Cyrusa (1727) Andrew Michaela Ramsaya - charakteryzowanych
przez Ryszarda Waksmunda jako ,,natretne pouczanie, moralizowanie i peda-
gogiczny nadzor wobec dzieciecych bohaterow”, w ktorych przewodnik ,,musi
nad nim panowa¢ intelektualnie i moralnie, [a] momentem rozpoczynaja-
cym proces uswiadomienia powinien by¢ akt skruchy, catkowite poczucie wta-
snej niewiedzy™*. Bohaterem opowiesci Clement jest czternastoletni Teo, ktd-
ry uczeszcza do paryskiej szkoly, pelnej ré6znych mniejszosci etnicznych, reli-
gii i ras. Powies¢ z zalozenia realizuje tu dos¢ liberalng postawe wychowawcza
wyrastajaca z tradycji wielokulturowego domu rodzinnego chlopca oraz pro-
muje niezalezng decyzje, ktérg Teo moze podjaé w sprawie swego wyznania.

Tak wiec pozycja mentora jest tu od poczatku watpliwa, ale dzigki takiej sy-
tuacji chlopiec jest otwarty na ,,innos$¢”, a otaczajacy go swiat poddaje refleksji
i krytycznemu mysleniu.

Teo jest inteligentnym, wrazliwym, oczytanym nastolatkiem i ,dorasta
w do$¢ nietypowej rodzinie. Babcia francuska karmi go opowiesciami o do-
brych wrézkach, babcia grecka opowiada o mitologicznych herosach i pra-
woslawiu. Matka jest niewierzaca, aczkolwiek bardzo przesadna (np. «czasem
robi potajemnie znak krzyza i dotyka drewna, Zeby oddali¢ nieszczescie»)™,
ojciec natomiast zachowuje si¢ jak typowy antyklerykal, ale uzywa cytowanych
powszechnie okreslen typu ,,umywam rece jak Poncjusz Pitat” przynaleznych
przeciez do zbioru frazeologizméw o proweniencji biblijnej. Na dodatek Teo
przyjazni si¢ z senegalska Muzulamanka Fatu, ktéra wprowadza go w tajniki
etnologii religii, uczy chlopca tego, w jaki sposéb czyta¢ talizmany i opowiada

* J. Lugowska, Wokot Podrozy Teo, [w:] Kultura literacka dzieci i mtodziezy u progu XXI stu-
lecia: praca zbiorowa, red. J. Papuzinska, G. Leszczynski, Warszawa 2002, s. 186.

* R. Waksmund, Nie tylko Robinson, czyli o oswieceniowej literaturze dla dzieci i mtodziezy,
Warszawa 1987, s. 40, 42.

* Z recenzji powiesci C. Clement, Podréz Teo, online: w: http://www.biblionetka.pl/art.
aspx?id=2817&sort=date, dostep: 1.07.2016.
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tajemnicze historie o niezwyklych rytuatach. Fascynacje czytelnicze miodego
bohatera sg rowniez interesujace — Teo zaczytuje si¢ np. w Tybetatiskiej ksigdze
umartych - ,,rytualnym buddyjskim tekscie odczytywanym zmartemu i opisu-
jacym proces umierania oraz po$miertne stany umystu”.

Mlody bohater wychowany jest zatem bez jednoznacznie okreslonych mi-
strzow i bez zadnego przygotowania religijnego.

Przygoda chlopca rozpoczyna si¢ w momencie, gdy zapada on na tajemni-
cza chorobe i zostaje zabrany przez swa zamozna, szalong ciotke¢ Marte w po-
dro6z dookota $wiata kultur i religii.

Ciotka - z wyksztalcenia orientalistka — dysponujaca ogromnym majat-
kiem, o rozleglych kontaktach towarzyskich (ma wpltywowych przyjaciét na
calym $wiecie) — przygotowuje sie¢ do wyprawy niezwykle starannie — groma-
dzi stosowna literature przedmiotu (zabiera ze sobg w podro6z calg walizke
ksigzek), umawia sie z przewodnikami, dbajac o systematycznos$¢ i komplet-
nos$¢ wiedzy, ktéra ma by¢ przekazana bratankowi’ — pisze Jolanta Lugowska.

Wspaniale porozumiewajaca si¢ para spotyka na swej drodze wiele inte-
resujacych oséb — duchowych przewodnikéw - reprezentujacych rézne ob-
szary kulturowe, m.in.: medrcow, filozoféw, zydowskich rabindéw, chrzesci-
janskich ksiezy, wyznawcéw buddyzmu, hinduizmu, guru, teologéw i religio-
znawcow. Ksigzka jest pelna informacji o zwyczajach, obyczajach i obrzedach,
tradycjach i rytuatach dotyczacych réznych kultur oraz odmiennych religii.
Przekazuje szczegdtowa wiedze o ,,duchowym $wiecie” mieszkancow tych re-
gionéw, o ,sposobach na zycie” i zachowaniach ludzi pochodzacych z tych
stron przywoluje barwne obrazy z zycia codziennego, dostarcza informa-
cji o geografii, klimacie i architekturze. Mtody czytelnik poznaje zatem tak-
ze egzotyczne geograficzne nazwy wlasne, nazwy ubioréw, kulinaria. Ksigz-
ka napisana jest ze swada i polotem; pelna anegdot i przypowiesci (np. jest
w niej hinduska bajka o sznurze i sze$ciu malpkach, barwna opowies¢ o po-
sagu Buddy, o herbatach Darjeleengu, odnalez¢ mozna takze obraz Czarnego
Ladu, a w nim Kréla Lasu - afrykanskiej puszczy, kaptana i posrednika mie-
dzy ludZzmi a bostwem).

Dzigki konsekwentnemu poznawaniu waznych zasad etycznych mentor
zdaje si¢ w powiesci wszechobecny, a ,,duchy dobrych mistrzéw religii” uno-
szg si¢ na kazdym kroku i w kazdej napotkanej przez chlopca kulturze. Inten-
cja autorki zdaje si¢ bowiem wlasnie jego (mentora) poszukiwanie, tym bar-

Tybetanska ksiega umartych - rytualny buddyjski tekst odczytywany zmarfemu i opi-
sujgcy proces umierania oraz po$miertne stany umystu. Wedtug podejécia takich uczo-
nych jak Carl Gustav Jung przekaz zawarty w tej ksiedze dotyczacy tego, ze dusza zmar-
tego czlowieka, jesli nie rozpozna Dharmakaji i zamanifestuje si¢ ponownie w nowym
wcieleniu, doswiadcza réznego rodzaju wizji, odpowiada archetypom wytworéw indy-
widualnej i zbiorowej pod$wiadomosci” (Zob. online: http://pl.wikipedia.org/wiki/Ty-
beta%C5%84ska_Ksi%C4%99ga_Umar%C5%82ych, dostep: 10.03.2015).
7 Zob. ]. Lugowska, op. cit., s. 189.
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dziej ze choroba Teo moze wynika¢ z jego duchowego zagubienia. Troskliwa
ciotka chlopca dba jednak o wszystko i prowadzi go takze do prawdziwych
uzdrowicieli.

Mentor konkretyzuje si¢ w powiesci Clement takze w ,dialogach z tezg’
ktdre prowadzg ze sobg bohaterowie. Istota egzystencjalnych pytan stawianych
przez chlopca - rozpatrywana tu by¢ moze w kontekscie hermeneutyki gada-
merowskiego dialogu ,,0 prawdzie i metodzie”. Warto tu zwroci¢ uwage np. na
rozmowy, jakie prowadzg Platon i Arystoteles: ,,Jestesmy niekonczacy sie roz-
mowg, bo nie jestesmy w stanie odnalez¢ stow, ktére odpowiadalyby na py-
tanie, kim jestesSmy i jak powinni$my siebie rozumie¢”. Rozmowy jakie toczy
Teo $wiadcza o niezaspokojonej ciekawosci chlopca nie tylko w poszukiwaniu
lekarstwa na jego dokuczliwa chorobe, ale i proby dotarcia do prawdy istnie-
nia® oraz odnalezienia drogi do szczgscia®. Mistrzami ksztaltujacymi stan ducha
mlodego bohatera staja si¢ zatem jakby wszyscy napotkani w podrézy przedsta-
wiciele réznych kultur i to oni prébuja przekaza¢ mtodemu rozméwcy stosow-
ne dezyderaty. Repliki dialogowe chiopca, polemika i jego przekora oraz szcze-
ro$¢ w prezentowaniu swoich pogladéw wprawiaja czesto partneréw dyskusji
w zaklopotanie, np. rabin styszy nastepujaca kwestie: ,Wasz Bdg i tak nie bar-
dzo mi sie podoba [...] Dlaczego chcial $mierci dziecka? Dlaczego zlozyl w ofie-
rze Jezusa? Jaki w tym sens?” (s. 83). Rozmdéwcom - interlokutorom i m¢drcom
nie jest zatem fatwo rozmawia¢ z Teo. Chlopiec wyrasta bowiem w domu in-
telektualistow ojciec naukowiec pracuje w Instytucie Pasteura a matka jest na-
uczycielka przedmiotéw przyrodniczych w liceum), jest bardzo zdolny, $wiet-
nie sie uczy a ponadto ciekawy $wiata — dociekliwy i refleksyjny. Zachowanie
chlopca wywoluje rézne reakeje u jego potencjalnych mentoréw. Jeden z nich —
kardynat don Levi, méwiac o ,rogatej duszy” Teo, stwierdza: ,,Robisz, co mo-
zesz, zeby zapedzi¢ mnie w kozi rdg [...] Masz serce czyste jak dziecko [...] Jeste$
dziwnym ptakiem, Teo, ale masz dusze peing prostoty” (s. 211). Inny rozmow-
ca — Abdulaj moéwi zas: ,,To bardzo zdolny chlopak i za bardzo sktonny do szy-
derstwa, bo nie chce uwierzy¢ w sacrum. Ale stucha” (s. 576).

Utwor Clement krzyzuje struktury wielu gatunkéw. Mlody czytelnik od-
najduje w nim elementy powiesci przygodowej, detektywistycznej, rozwojo-
wej, edukacyjnej, romansu, reportazu. ,Detektyw” Teo rozwiazuje zagadki,
odgaduje kolejne etapy swej podrdzy i sam formuluje jej cele. Dynamike opo-
wiesci wzmacniajg takze watki romansowe, mtody bohater mimo ze na krétko
zostaje zauroczony swoja orientalng ,,mentorka” - przesliczna Ashiko, przezy-

Zob. poréwnanie systemdéw metaforycznej wypowiedzi Platona i ostroznej konceptuali-
zacji Arystotelesa w: H. G. Gadamer, Idea dobra w dyskusji miedzy Platonem a Arystote-
lesem, przel. Z. Nerczuk, Warszawa 2002. Zob. H.-G. Gadamer, Towards a phenomenolo-
gy of ritual and language, [w:] Language and Linguisticality in Gadamer’s Hermeneutics,
red. L. K. Schmidt, Lanham, 2000, s. 30; Zob. takze ]. Hans, Hans-Georg Gadamer and
Hermeneutic Phenomenology, ,,Philosophy Today” 1978, nr 22, s. 3-19.

Zob. W. Tatarkiewicz, O szczesciu, Warszawa 2010.
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wa glebokie uczucie do czarnoskdrej Futu, deklarujac w koncu matrymonium.
Familiarnego wydzwigku opowiesci dodaje takze humorystycznie poprowa-
dzony inny watek milosny - ekscentryczna i juz niemloda ciotka Marta odkry-
wa po wielu latach przyjazni z brazylijskim Brutusem, Ze to jednak afekt praw-
dziwy i decyduje si¢ na slub™.

Najwazniejszym jednak elementem spajajacym utwor, symbolicznym dla
calej powiesci, jest podrdz, odsylajaca tu zaréwno do zrédet mitycznych, jak
i archetypowych. Ciotka Marta zdaje sobie sprawe z powaznej choroby chlop-
ca, podejmuje jednak ryzyko wyruszenia z nim w wedrowke dookota swiata
i stwierdza: ,,Kiedy$ chory chlopak wyruszat w podroéz. Czasem umierat gdzie$
w drodze. Zdarzalo si¢ jednak i tak, ze odzyskiwal zdrowie dzieki tajemniczym
wlasciwosciom podrdzowania™'.

»Podroz jest symbolem drogi zycia lub w szczegdlnoéci symbolem poszukiwa-

nia duchowych i psychicznych celéw”, z punktu widzenia psychoanalizy mozna

ja rozumie¢ jako ,symbol marzen sennych i miedzy innymi pragnienie prze-

miany [...]"*

Podréz to takze ,,»poszukiwanie prawdy, pokoju, niesmiertelnosci, mistyczne-
go Centrum Duchowego, wtajemniczenie, droge do $wiatta w ciemnosciach«
[...], poszukiwanie swego Ja, niezgody na siebie samego, daremna ucieczke
od siebie [...] poszukiwanie porzadku mistycznego i psychicznego oczyszcze-
nia’".

Szczegdlnym typem podroézy jest tez ,,podroz inicjacyjna zwigzana z poko-
nywaniem przez adepta kolejnych etapéw drogi oraz z odbywaniem przez nie-
go przewiedzianych dla ceremonii inicjacyjnych prob. Nalezy takze wymieni¢
»podroz po $mierci«, znang z tybetanskiej Ksiggi Umartych, ktére to dzieto na-
lezy, co warto podkresli¢, do ulubionych lektur Teo. Jest wreszcie podrdz jedna
z podstawowych »pogladowych« form ksztalcenia i w tej wlasnie funkcji za-
znaczyla swa obecno$¢ w powiesci edukacyjnej do mlodego czytelnika” — kon-
statuje Jolanta Lugowska'*.

W podrézy Teo zawarte jest wszystko: gléwny bohater przechodzi swoiste
duchowe przebudzenie, probuje odpowiedzie¢ na wiele nurtujacych go pytan,
szuka ,,remedium” na swoja tajemnicza chorobe oraz odnajduje - w pewnym
sensie wlasna tozsamos¢: jest to jego podroz ,,do siebie” i ,,0d siebie”, ilos, i me-
tafora zycia, i — uzywajac tu jezyka Junga — ,,przyspieszona indywiduacja™".

10 J. Lugowska, op. cit.

! C. Clement, Podroz Teo, przel. A. Szymanowski, Warszawa 1999, s. 142.

12 Leksykon symboli, oprac. M. Oesterreicher-Mollwo, przel. ]. Prokopiuk, Warszawa 1992,
s. 126; W. Kopalinski, Stownik symboli, Warszawa 1990, s. 331.

13 Leksykon symboli, oprac. M. Oesterreicher-Mollwo, przel. ]. Prokopiuk, Warszawa 1992,
s. 126; W. Kopalinski, Stownik symboli, Warszawa 1990, s. 331.

. Lugowska, op. cit., 185-193.

13 ]. Jacobi, Psychologia C.G. Junga: wprowadzenie do calosci dziela, przed. C.G. Jung,
przel. S. Lypacewicz, Warszawa 1993, s. 148-151.
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Bohater zwiedza odlegte kulturowo zakatki $wiata: Paryz, Grecje, obie
Ameryki, Azje, Afryke (w tym Jerozolime), Kair, Luksor, Rzym, Delhi, Bena-
res, Dzakarte, Tokio, Kioto, Moskwe, Stambul, Dakar, Bahi¢, Nowy Jork, Pra-
ge, Delfy.

Jednym z takich ,,magicznych’, osobliwych i egzotycznych miejsc, do kto-
rych dociera para bohateréw, jest np. Darjeeling — hinduskie miasto mgiet
i herbacianych ogrodéw. Bohaterowi towarzysza tu poznawcze emocje i fascy-
nacja egzotyka, w opisie ,,czu¢ oddech” poezji tego niezwyklego miejsca i jego
basniowy czar:

Byl juz marzec i zaczynaly si¢ upaly. Ale ciocia Marta zapewnita, ze kiedy znaj-
da sie wyzej, w Darjeeling, odetchng czystszym i zimniejszym powietrzem.
Droga wila si¢ wéréd ogromnych przestrzeni poro$nietych kulistymi jaskrawo-
zielonymi krzewami. Kobiety w wielkich stomianych kapeluszach zbieraly list-
ki. Herbaciane ogrody.

- Oto krzak, z ktérego pochodzi twdj ulubiony napoj, Teo — obwiescila cio-
cia Marta.

- Zatrzymajmy sie, ciociu! - blagal Teo. - Chcialbym zobaczy¢ jeden li-
stek...

Kobiety sprawnie i szybko odszczypywaly paznokciami kepki listkéw z gor-
nej czesci krzewéw herbacianych. Listki byly zjadliwie zielone i kruche. Teo
ugryzl jeden: miat smak gorzki i pefen §wiezosci. Listek herbaciany byt réwnie
odlegly od czarnych okruchéw, z ktérych zaparza sie herbate, jak ztudzenie rze-
czywisto$ci od czystosci $wiatla Buddy... [...] Otulone mglg przemieszang z dy-
mami kuchni pod golym niebem, miasto pielo si¢ tarasami co najmniej kilo-
metr w gore. Powietrze bylo szare. We mgle dreptaty spokojnie cienie; czasem
gromadzily sie wokot imbryka stojacego na malym ogniu. O zmierzchu Darje-
eling wygladato jak miasto zjaw. Himalaje zniknely w otchtani nocy i Teo czul
przenikliwy chtéd'®.

Poznawanie roznych kultur i religii pozwala lepiej zrozumie¢ siebie. Jedna z ta-
kich religii jest dla Teo wlasnie buddyzm, ktéry prowokuje chtopca do mysle-
nia i dyskusji. Poszukujacy zdrowia i szczg$cia mlody bohater stara si¢ zro-
zumie¢ jego filozoficzng zaréwno ,,bosky’, jak i ,etyczng” wykladnig: z jednej
strony zaktada ona ,kontakt pojedynczego czlowieka z czynnikiem boskim”,
z drugiej natomiast ,filozofia ta moze obejs¢ sie bez Boga. Kazdy musi radzi¢
sobie jak umie, zeby znalez¢ spokdj ducha™”’.

Teo prébuje dotrze¢ do podstawowych prawd filozofii buddyzmu, czyli zy-
cia zgodnego z prawdami etycznymi, rozpatrywanymi tu w trzech wymiarach:
moralnosci, skupienia i rozwoju madrosci. Miody bohater odkrywa, ze bud-
dyzm nalezy do religii nieteistycznych - jest doktryna, ktéra nie afirmuje ani
nie neguje istnienia Boga. Teo stara si¢ zrozumie, iz filozofia ta koncentruje
sie natomiast na samodoskonaleniu i wyzwalaniu si¢ z cierpienia, czemu stuzy

16 C. Clement, Podroz Teo, przel. A. Szymanowski, Warszawa 2003, s. 309.
17 Ibidem, s. 309.
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medytacja'®. Fascynacje codziennoscia buddyjskiego zycia odkrywa chlopiec,
zwiedzajac buddyjska $wiatynie i dostrzega w niej charakterystyczne rytualy,
takie jak golenie glowy przy przystapieniu do klasztoru, palenie kadzidel, ofia-
rowywanie kwiatow, poklony, uczy sie mitéw i opowiesci zwiazanych z zyciem
Buddy i czynionymi przez niego cudami; poznaje pojecia, takie jak karma czy
reinkarnacja, u§wiadamia sobie, ze buddysci wyznaja zasad¢ niekrzywdzenia
i staraj sie szanowac wszelkie przejawy zycia.

»Spotkanie” z filozofig buddyjska wplywa pozytywnie na samopoczucie
chlopca, wywoluje nie tylko jego skupienie, powage i wewnetrzny spokoj, ale
takze prowokuje do stawiania dalszych pytan.

Opowies¢ Clement ma takze charakter edukacyjny. Wiele kwestii filozoficz-
nych przyjmuje bowiem bohater heurystycznie, stara si¢ posia$¢ i wykorzystac¢
kompetencje odkrywania nowych prawd/faktow oraz — opierajac si¢ na hipote-
zach — wykorzysta¢ umiejetnos¢ odszukania taczacych te fakty zaleznosci i po-
wigzan lub — w oparciu o wiedze istniejaca — stawia¢ nowe hipotezy, ktérych nie
trzeba udowadniac¢"”. Teo podejmuje wyzwania, podchodzac do nich logicznie,
krytycznie i refleksyjnie, objasnia je, interpretuje i stara si¢ zrozumiec, prowa-
dzac dziennik. Notuje w nim m.in.: ,Jerozolima tez przesadza. Zeby uporzad-
kowa¢ nieco metlik, Teo siegnat po notes. ,,Bég Zydow = Byt, ktéry daje Prawo
wzorcowemu narodowi. Bég chrzescijan = Bog Ojciec poswieca swojego syna,
ktory sklada z siebie ofiar¢ dla dobra wszystkich narodéw z natchnienia Du-
cha Swietego. B6g Muzutmanéw = Wszechmogacy zapewnia réwnos$¢ wszyst-
kich ludzi za posrednictwem ostatniego proroka, pod warunkiem, ze beda po-
stuszni”. To prawie jasne. Dalej wszystko sie komplikuje. Zydzi - pierwsze obja-
wienie — w oczekiwaniu mesjasza. Chrzescijanie = drugie objawienie. Mesjasz
przyszedl. Muzulmanie = koniec objawienia”. Ujdzie. ,,Przymierze Zydéw z Bo-
giem [...]. A gdzie tu miejsce na panstwo Izrael? Moze to czwarte przymierze?
Tyle tajemnic do wyjasnienia” (s. 98).

Edukacja wielokulturowa i metafizyczna inicjacja Teo odsyta takze do folk-
loru i ludowych opowiesci stowianskiego $§wiata. W czasie spotkan z moskiew-
skim przyjacielem ciotki Marty chlopiec styszy opowiesci o rosyjskich czarow-
nicach, demonach, upiorach, ale takze szerzej - o politeizmie. ,Ciagle te trud-
ne stowa — westchnal Teo - czy nie mogtabys znalez¢ mi jakiejs religii prost-

18 Cyber Sangha [portal], Czym jest medytacja?, online: http://www.buddyzm.edu.pl/cy-
bersangha/, dostep: 26.08.2009; N. Mahather, Sfownik Buddyjski, online: http://www.sa-
sana.wikidot.com/slownik - buddyjski/, dostep: 14.05.2010.

' Por. Z. Martyniak, Przeglgd wybranych metod heurystycznych, ,Organizacja — Meto-
dy - Technika” 1976, nr 1, s. 28-30. Zob. M. Jelowicki, W. Kiezun, Z. Leonski, B. Ostap-
czuk, Teoria organizacji i zarzqgdzania, Warszawa 1979, s. 223. W edukacji metoda ta,
zwana sokratejska, wykorzystywana przede wszystkim ze wzgledu na sposéb zadawania
pytan, ,moze polega¢ na stworzeniu sytuacji problemowej, ktorej rozwigzanie wyma-
ga od ucznia przeprowadzenia okreslonych obserwacji, doswiadczen i analizy ich wy-
nikéw”. Zob. online: http://encyklopedia.pwn.pl/haslo/heurystyczna-metoda-naucza-
nia;3911512.html, dostep: 7.09.2016.
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szej, bo ja wiem, z dwoma czy z trzema sympatycznymi bogami bez zadnych
demonoéw [...]. ,Nie ma kraju, w ktérym nie byloby dobrych wrézek i ztych
czarownic — odpowiada Marta — dobrych i ztych duchoéw, swigtych i wilkota-
kow [...] Wigc wszyscy mamy co$ afrykanskiego? — Wszyscy. Powiedzmy ra-
czej, jesli pozwolisz, ze wszyscy jestesmy politeistami” (s. 454-455).

Podréz Teo to takze opowies¢ o tolerancji i szacunku dla innych. Z racji
ogromnej fascynacji innoscia, odrebnoscia i egzotyka wszyscy ,,kulturowi roz-
moéwcey” mlodego bohatera, cho¢ traktowani z respektem, atencja i estyma —
z mentordw i mistrzow przeistaczajg si¢ z czasem w zwyczajnych partnerow
dialogu.

Mlody bohater zdrowieje i dojrzewa do waznych konkluzji, a jego prze-
miana wskazuje na wykorzystanie przez Clement elementéw konstrukcyjnych
charakterystycznych dla tzw. powiesci rozwojowej. Konicowa scena, w ktorej
pojawiaja si¢ wszyscy przewodnicy duchowi bohatera oraz grecka babka Teo -
Teano, w czytelny sposdb ukazuje czytelnikowi przestanie utworu. Inicjacja re-
ligijna, kulturowa, ale i etyczna chlopca pozwala na wykorzystanie w tej final-
nej scenie metafory drzewa, ktorego korzenie sg splatane, ale pien jest solid-
ny i roé$nie prosto w kierunku nieba. Teo barwnie kresli obraz tego symbolicz-
nego drzewa i oswiadcza, ze co prawda dokonala si¢ w nim wewnetrzna meta-
morfoza, jednak nie utozsamia si¢ z zadna religia i z zadnym Bogiem. Probu-
je natomiast zrozumie¢ sfere sacrum w bardziej ,,cztowieczy” i etyczny sposéb,
kierujac sie w strong akceptacji ,,innosci” (np. przestaje uzywac stow ,,dzikus”
i ,tubylec”), ale i wewnetrznego doskonalenia si¢. Chlopiec mowi: ,,Przeczu-
wam, Ze ludzie nie majg wyboru. Jakby korzenie wyrastaly im wewnatrz ciata:
muszg pia¢ si¢ wyzej i wyzej” (s. 706)*.

»Poszukujacy” wcigz odpowiedzi na egzystencjalne pytania i wlasciwej
drogi do szczg$cia chlopiec wyznaje swojej religijnej greckiej babce, jak brzmia
zasady jego ,,prywatnej religii” : ,Odczutem moc boska! Tego mozesz by¢ pew-
na! Tyle tylko, Ze natrafilem na nig wszedzie po trochu. Przez galezie prze-
mawiaja korzenie. Jesliby jednak trzeba byto wybra¢ ktéras z gatezi, bytbym
w klopocie” (s. 706).

W takim wyznaniu chlopca tkwi chyba najwigksza warto$¢ opowiesci Ca-
therine Clement - nie zamyka bowiem drogi bohatera na kolejne etapy ,,do-
ciekliwego dorastania” . Wspdlczesny mentor w powiesci francuskiej autorki
przestaje by¢ zatem arbitrem, wyrocznig, autorytetem, nawet religijnym, pro-
wokuje natomiast miodego odbiorce do glebszych dyskusji i egzystencjalnych
przemyslen.

Wyrazng konkluzja staje si¢ w opowiesci o podrozy Teo takze tekst
»Desideraty””, ,$wieckiej modlitwy 7, ktorg ciotka Marta wrecza chlopcu na

20 Zob. online: http://www.biblionetka.pl/art.aspx?id=2817, dostep: 20.03.2016.

2! Dezyderat - zyczenie, pragnienie. ,,Desiderata” — utwor, ktoremu towarzyszy legenda
o odnalezieniu w kosciele $w. Pawta w Baltimore (stan Maryland) w XVII wieku. W rze-
czywistosci powstal ok. 1927 roku jako dzielo Maxa Ehrmanna (1872-1945), syna nie-
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koniec wspoélnej podrozy. Ten zbidr zasad dobrego zycia i egzystencjalnych po-
rad o poszukiwaniu prawdy ma dostarczy¢ chtopcu motywacji i sity w dazeniu
do szczescia.

I Teo czyta wybrane fragmenty z wielkim przekonaniem:

Przechodz spokojnie przez halas i pospiech i pamietaj, jaki spokéj mozna zna-
lez¢ w ciszy. O ile to mozliwe, bez wyrzekania si¢ siebie, bagdz na dobrej sto-
pie ze wszystkimi. Wypowiadaj swa prawde jasno i spokojnie i wystuchaj in-
nych, nawet tepych i nie§wiadomych, oni tez maja swa opowies¢. Unikaj glo-
$nych i napastliwych, sg udrekg ducha. Poréwnujac si¢ z innymi, mozesz staé
sie prézny lub zgorzknialy, zawsze bowiem znajdziesz gorszych i lepszych od
siebie. Niech twoje osiagniecia, zaréwno jak i plany, beda dla ciebie Zrédlem
rado$ci. Wykonuj swa prace z sercem, jakkolwiek bylaby skromna, ja jedynie
posiadasz w zmiennych kolejach losu. BadZ ostrozny w interesach, na $wie-
cie bowiem pelno oszustwa, niech ci to jednak nie zastoni prawdziwej cnoty.
Wielu ludzi dazy do wzniostych idealéw i wszedzie zycie jest pelne heroizmu.
Badz soba, zwlaszcza nie udawaj uczucia, ani nie podchodz cynicznie do mito-
$ci, albowiem wobec oschlosci i rozczarowan ona jest wieczna jak trawa. Przyj-
mij spokojnie, co ci lata doradzajg, z wdziekiem wyrzekajac si¢ spraw mtodo-
$ci. Rozwijaj sife ducha, aby mogla ci¢ ostoni¢ w nagtym nieszczesciu. Nie drecz
sie tworami wyobrazni. Wiele obaw rodzi si¢ ze znuzenia i samotnos$ci. Obok
zdrowej dyscypliny badz dla siebie tagodny. Jeste$ dzieckiem wszechswiata nie
mniej niz drzewa i gwiazdy. Masz prawo by¢ tutaj. I czy to jest dla ciebie jasne
czy nie, wszech$wiat jest bez watpienia na dobrej drodze. [...] Przy calej swej
ztudno$ci i znoju i rozwianych marzeniach jest to pigkny $wiat. BadZz uwazny.
Daz do szczescia.
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WINFRED KAMINSKI - Frankfurt/Koeln

What We Might Learn By Playing Videogames,
fi., STA.LKE.R.

In this paper I'll focus on the well-known videogame Stalker (2006/07), an
ego/first-person-shooter. In four steps I'll seek to describe and develop its me-
dia historical and cross-medial references as well as to capture its complex rela-
tions to them. Thereby I'll inquire on the one hand what its presuppositions are
and what possibly helps us understanding this videogame better on the other.

My following discussion of Stalker explores it:

» 1% as a part of German mass literature,

» 2" a5 a paradigmatic sci-fi-novel of the 70ies,

» 3% as a aesthetically highly ambitious movie of the early 80ies and

» 4" and at last as a videogame in the early 21st century.

Hopefully these steps would help to understand the specific changes of the
narrative, plot and sujet of Stalker, when adapted to different medias through
about several decades. Such a retrospective concerning all its close connec-
tions and system of cross-references will allow us to shed some new light on
the videogame Stalker, revealing new aspects of it and avoiding one-sided,
negative criticism.

1. STALKER: MASS LITERATURE

The title page of the so called “authorized” novel accompanying the video-
game Stalker tells us that it was written by Claudia Kern and Bernd Franz.
The book’s volume 1 Stalker. Shadow of Chernobyl Todeszone appeared in
2005, volume 2 Inferno followed in 2007, and 2008 saw the release of a third
volume. Whether called an “authorized” novel or an “authorized” presequel,
those books are pure mass literature, combining science fiction, horror and
mystery elements. Their characters and plot components are quite familiar:
catastrophes, religious sects, unknown phenomena, mutants, crime, and
PSI-experiments. The protagonists, David Rothe and Alexander Marinin,
are daring enough to resist those ubiquitous threats. Their task is nothing
more than “to beware the world from the inferno. Mankind is confronted
with the ugly face of hell” That is what the books’ back covers explain to the
readers.
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The motto of Inferno proclaims us that everything is at stake: “One man
alone cannot change the world, but only learn to survive.” Fittingly, the “one” is
called David, who on page 30f has to fight - one man against another - a Go-
liath-like enemy and he wins. After this initial combat his road of adventures
starts and leads him to the idea that a single man, a loner, is not strong enough
to solve all the problems and tasks given (264). There is much more to achieve
than merely to survive: “Now I know, that I can change something (...). To-
gether with you” (264). And the “you” is a woman.

2. STALKER: A PARADIGMATIC SCI-FI NOVEL

The forementioned sci-fi thriller’s love story ending has little in common with the
Strugatsky brothers’ original novel. Their dystopian Roadside Picnic (Russ. 1972,
quoted after the German edition of 1981) is marked by quite opposite accents.

The ending chosen by the Strugatsky brothers for their story displays de-
spair rather than hope. Their main protagonist Roderic Schuchardt, called
“redhead,” quotes — as they say — a devilish proverb. Besides Schuchardt is
very unlike the Old Testament’s mythical David, who fights with the help of
cunningness and knowledge. The Strugatsky brothers conceptualized him as
a hero, whom we may call ambivalent at best and who differs only a little from
the bad guys of the novel, travelling around and searching in the so called for-
bidden “zones.” Clearly the authors don't suggest a positive ethical assessment
of their hero’ activities.

Crucially, the Strugatsky brothers open their dystopian novel with a motto
contradictory in itself: “You should make Good out of Bad, because there is
nothing else which it could be created of” (transl. W.K.). This dialectics re-
mind us of the tragedy of Faust and the self-description of Mephistopheles as
a genuine part of the forces which always intending the bad but nevertheless
creating the good.

This conflict is developed by the Strugatsky’s in the light of an extraordi-
nary as well as mystifying event: an “extraterrestrial civilization” (8) lands on
planet earth, the landing and visit are reported in the novel. In the aftermath
of the aliens’ arrival, special areas emerge, “zones”, where all everyday expecta-
tions are turned upside down and all ordinary expectations are in vain: These
“zones” are of sheer horror. But fortunately a few “daring men” - called trea-
sure seekers, searchers or stalkers — start to enter these horror places risking
their lives to get things out of these areas and to earn money by selling those
artefacts. They know that they risk their own and other people’s lives as the mi-
raculous things from the “zones” are a threat to life themselves. The “zone” is
not a comfortable place, inviting someone to stay there quietly:

The houses in the quarter of the plague stood there naked, dead. The window
panes weren’t broken, but they were full of dirt, blind. If you crept there du-
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ring the night, you could see strange lights und fluorescing in the inner parts of
those buildings, so as if spiritus was burning, with little blue flaming tongues.
This was witches” brew, which came up from the cellars. But, if you just looked
at a first glance, it was a quarter as many of them. (25, transl. WK)

The danger which has grown out of the “zone” and looms for mankind is hard
to understand, corresponding to the pest or similar to epidemic sicknesses in
olden times. When faced with these people were just helpless, it was as if they
were doomed. There were neither remedy nor help.

The Strugatsky brothers tell that they were envisioning the Apocalypsis,
that the day of dies irae, the day of wrath, finally has come. Guttalin, one of the
book’s characters, complains about the “sins of mankind”:

They day will come(...), when the pale horse will be saddled and the knight will
have his foot in the step. And the prayers of those will be in vain, who have
been dedicated to the devil. Only those will be saved, who have been in the
battle against him. But you human beings, who have been seduced by the devil,
who have played with those toys of the devil, those who have carried along the
devil’s treasures(...) you are blind! Think about it, damned, before it is too late!
Destroy and trample on all that devilish stuft. (49, transl. WK)

Guttalin speaks about the end of the world with Biblical overtones, and in
a call to a spiritual conversion, to a metanoia, he urges the people : “Think
about your life, you blind ones” (49). Later on the writers are quoting, that in
their novel it was all about (178) “death and hell” And in his last words the
forementioned Roderic Schuchardt declares: “I never did sell my soul to any-
body” (188), sounding as if he managed to escape the devilish pact.

In his afterword to the German edition of Roadside Picnic, Stanislaw Lem
admitted that the Strugatsky brothers had been able “to keep the secret” (196).
It is this attitude that helped to create and support the frightening dimensions
of their story. Hence nobody would be able “to put the events and activities
into a well-known and already existing scheme of classification“(196): It is in-
commensurable and we experience, according to Lem, “an unintelligible and
unacceptable destruction of causalities” (1981, p.197).

Mankind as a whole and the characters of the novel, especially Schuchardt
and Kirill, are walking on very thin ice. They are “smugglers of a new type,
who recklessly serve the demand for the “miraculous stuff” from the danger-
ous “zone” Some elements of these “excerpts of a life of a treasure seeker” (198)
bring to our mind Goethe’s poem “The Treasure Seeker” But in contrast to this
poem, which tells openly about a Faustian pact, the Strugatsky brothers offer
a well-planned thought experiment, something we could even call an example
of “experimental research in history”, as Lem observes (201).

A brief glance at the novel suffices to discern the dystopian structure of
a “dark fairy tale” (212) and a far-spread “convention of a quest for an enchanted
treasure” (213). Roderic Schuchardt, one of the treasure seekers of this novel,
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a hunter and a collector, acts needleesly and jeopardizes even his company’s exis-
tence. He makes a sacrifice to the “zone” to find and own one of the “miraculous
things”, but nonetheless he wins the reader’s sympathy. This happens because it is
his aim to find out everything about the secrets of the “zone” and of its dangers.

Confronted by the book’s enigmas and conflicting appeals, the readers are
invited to ponder the relationship between means and ends, whereby they will
find themselves irritated by facing the following dilemma: Does an ambitious
aim, that is, removal of the ultimate threat to mankind, justify the sacrifice of
one single person?

In his last dialogue, which is called a prayer, Schuchardt, the treasure hunt-
er, describes himself to be an “animal” (188). But in contrast he declares as well
that his soul has not been touched by the crimes and horrors he has experien-
ced “because it is impossible that I could have wanted something bad” (188).

The novel’s last words are: “Happiness for all, for free, nobody shall go away
from here humiliated” (188). The question is: What price do people have to
pay to live happily without any preconditions and be neither humiliated nor
enslaved?

The writers do not offer a hint, whether Schuchardt’s wish will ever be re-
alized. His will has to be understood as “regardless”: believing despite the fact
that it is absurd - credo, quia absurdum.

3. STALKER: THE FILM

Many people regard Andrej Tarkovsky’s film Stalker (1979) as one of the high-
lights in the history of world cinema. Such claims can be substantiated by dif-
ferent critical appraisals of the film. Three examples of such favourable criti-
cism should be sketched out here:

Thomas Groh (2008) titled his essay on Stalker “Travel into the Inner
Worlds of Mankind.” He sees the film’s protagonist, called a “treasure hunter”
by the Strugatsky brothers, as a “broken, sometimes autistic, introvert looking,
but nevertheless charismatic anti-hero.” Having no name, he is - like his myth-
ical predecessor Ulysses — (a) nobody. Together with a scientist and a writer
he is attracted by the “zone” According to Groh, firstly their journey to these
places seem to be a kind of “meditative travel” to and across a “quiet, mys-
terious natural landscape”, and secondly when entering the “zone” “decay, de-
spair and tragic biographic collapses”, are unveiled to them.

Andrej Tarkovsky plays with and makes use of the old mythical four ele-
ments: fire, water, air and earth. But he also looks at the fate of men; it is not
cosmology alone that interests him, but anthropology, too. The three com-
panions exemplify different attitudes: the stalker is close to nature, the writer
to culture and the scientist — in Groh’s interpretation —to analytic enlighten-
ment and research. If we ask “What is the human being like?” we have to con-
sider his inner will, his wishes, as well as his desires.
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Other critics discussing Tarkovsky’s film, f.e. Ulrich Behrens (2008), ad-
dress an extraordinary magical attractiveness exerted on Stalker by the “zone”
The “forbidden area” is another widespread convention which comes in va-
rious forms, such as the “forbidden chamber” in, the story of Bluebeard, or
a forbidden island. Impenetrably enigmatic and fenced in by a mystery, it
stands in both Tarkovsky’s film and the Strugatsky brothers’ novel for wish-
fulfilment. The desire and nostalgia for it are so powerful that Tarkovsky’s film
resembles pretty much a “psychotrip”

In Behren’s view, the Stalker is attracted by the mystery, the writer shows cyn-
icism towards it, and the scientist willfully seeks to destroy it. Their trip could be
understood as another attempt to explain the mystery. But since everything is
already doomed to fall apart and to decay, they are far too late and at most places
in the “zones” nature has overgrown the relics of technology and civilization long
ago. Tarkovsky’s quality as a director is shown by his ability to depict this process
in a highly impressive and imaginative manner. Similarly to a number of con-
temporaneous works, his film offers an extraordinary critique of modern civili-
zation. As Behrens argues, its account and assessment of the 20" century, though
replete with apocalyptic overtones, are not one-sidedly negative. The three high-
ly different protagonists are, in his interpretation, both perpetrators and victims.
They pose many more questions than they offer truths or answers.

At this point, it is fitting to cite another critic’s ideas. In 2008, Klaus Kreimeier
drew a parallel between the “zones” and Dante’s hell as places “without hope and
future” Kreimeier highlighted also the film’s intimate references to St. John’s bib-
lical Book of Revelation, furthermore noticing allusions to St. John the Baptist
and to the two disciples on their way to Emmaus. Religion and belief perme-
ate the deep structure of Tarkovsky’s film; nevertheless, Kreimeier thinks that
Stalker is much more ambivalent and “broken” than the novel Roadside Picnic,
on which it is based. Nonetheless, Kreimeier also insists that Tarkovsky didn’t
understand his film as pessimistic and apocalyptic, but as a “pledge for the fu-
ture” The many religious references are put forward consciously and the long
pilgrimage when crossing the “zone” is comparable to the “signs of the holy
cross.” Tarkovsky offers to his spectators a “road of passion,” and redemption
might await at the end.

Amidst the ubiquitous religious allusions and references, Tarkovsky’s film
foregrounds the preeminent question of what mankind is allowed and able to
do and to achieve. Are we allowed to do everything we could do? Are we, when
striving for happiness and fulfilment of all our wishes, justified, to turn our
world into gigantic ruins, into a cemetery of technology, where no life is pos-
sible anymore? The ethical dilemma of the means (messianism, destructivity
and cynicism) and the ends (happiness and wish-fulfilment) is put on screen
with the help of aesthetically conceptualized images. Thus Lem’s description of
the Strugatsky’s novel as a model of “experimental historical research” could
reasonably be applied to the film Stalker, too.



What We Might Learn By Playing Videogames, f.i., STA.LK.E.R. 131

4. STALKER: THE VIDEOGAME

At the time in 1981 when Lem, himself a science fiction writer and futurolo-
gist, coined the term “experimental historical research” to describe the Stru-
gatskys’ novel, he couldn’t possibly have expected that, surprisingly, this con-
cept would fit also the videogame and first-person-shooter Stalker. Shadow of
Tchernobyl (2007), which in many ways approximates the Tarkovsky film and
its distinct aesthetics and imagery. Dark colors — especially grey, brown and
a dirty green —~dominate the screen. But in some important aspects, the video-
game differs clearly both from the film and the novel. Symptomatically in its
very subtitle the videogame alludes to a real event: the 1986 nuclear power
plant disaster at Chernobyl (Ukraine), furthermore it refers to a fictitious sec-
ond catastrophe in 2006. This mode of actualization and historification at
a time changes the context of reception, and suggests a different approach to
the eminent questions and discussions of moral/ethical issues and the validity
of norms and values posed to the player.

Spieleratgeber NRW (2008), a brochure about videogaming, tries to differ-
entiate between aesthetic and gaming components of Stalker. Experts say that
the videogame is suitable mostly for grownup gamers, that is those older than
18 years of age. The German organization USK decided likewise. The video-
game combines elements of action games and horror films with narrative parts
in quite an exceptional way. The game story and the gaming concept are based
on the assumption, that 20 years after the area of Chernobyl is dangerous again.
The “zone” now starts to be the trip- and action place of the “marked one,” the
Stalker, who is the only one daring enough to enter the forbidden territory. By
venturing into the “zone,” he constantly breaks the rules, repeatedly he fights
with and against other treasure hunters, he is threatened by mutants and zom-
bies of all colors and, above all, he risks losing his memory.

The critic Felix Knoke (2008) describes Stalker as follows: “(...), despite all
magical artefacts, anomalies, monsters, zombies and Psi-phenomena, Stalker
is neither a clash of fantasy and post-apocalyptic thinking nor a sci-fi phantas-
magoria, but a depressing memorial of mankind’s hybris” The game, accord-
ing to Knoke, is about crossing the borders of civilization, which are once and
for all put aside. The result is anomy, where the will of the strongest seems to
prevail by brute force - a situation of “homo homini lupus,” reminiscent of the
image conjured by Thomas Hobbes. Now violence is pervasive, meanwhile the
laws and rules of cooperation were set aside, if not entirely none-existent, va-
nished and eradicated.

Journalist and critic of videogames Andreas Rosenfelder (2008) defined
Stalker as a “survival game” and asked whether it could possibly explore “the
mysterious long radioactive halftime of memory”

This short overview of Stalker makes it clear that the critics are unanimous-
ly enthusiastic about its atmosphere, scenario, surprising effects and aesthet-
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ics as well as about the emotional suspense it offers. Finnish videogame critic
Aarni Kuopaamaiki (2008) adds to this list the “positivistic” element of this
videogame, underlying this game as a “milestone of virtual atmosphere”: The
ego-shooter Stalker is about competition, being the first, being the best, and
the player’s ranking can be administrated by the help of the gaming charac-
ter’s personal digital assistant (PDA); consequently, the player and ego-shooter
acts at the same time like a “clerk” or an “accountant.” Playing the game, who-
ever enters the “zone, the deadly zone of Chernobyl,” one collects points by
performing various difficult tasks (which from an ethical point of view are in
many cases highly questionable), on the one hand and by doing regular book-
keeping on the other.

On the gamer-site Stalker-Zone.de, gamers discuss the necessities of play-
ing and fighting in a businesslike manner: Which ways do I have to go? How
do I defend myself? Where are the most dangerous places? etc. The gamers
are enthusiasts, as well as experts who discuss Stalker on the level of event and
adventure, displaying rather analytical insights. What they talk about are pure
matters of fact.

Stalker is, without doubt, not a game for children. The media self-control
organizations, such as USK (Berlin) or BpjM (Bonn) in Germany, have clas-
sified it as a product to be sold to grownup people only. Not to forget, it is not
easy to handle, which demands - also because of many bugs - a quite patient
gamer. But there exists a strong players’ community of Stalker-aficionados who
actually enjoy the horror of the game and who readily embrace the advertis-
ing phrase “The gate to hell has been opened.” Although Stalker reaches into
the future and not only back to 1986, and projects a second atomic threat to
mankind, enhancing the fictional dimension, we aren’t allowed, especially be-
cause of the game’s violent “kill or be killed” tone, to abandon the questions of
ethics and morale. And the direction of this reflection is determined exactly
by the past Chernobyl disaster. - Coming to terms with this, we have to make
a detour.

5. CONCLUSION

Public discussions on first-person-shooters in Germany follow a particular
structure, telling us that in general gaming is highly problematic, morally and
ethically, because of the virtual world’s “licence to kill” A substantial part of
the discussions about video games’ impact on our behaviour, is basically domi-
nated by this assumption in Germany and elsewhere (e.g. in the USA).

In contrast to this concept I would like to suggest that Stalker is a formally
and chronologically complex phenomenon in literature and mass media. The
book market, for example, offers science-fiction-stories (2005, 2007, 2008) de-
riving from Stalker — books that serve as sequels to the videogame. This realiza-

tion sends us a way further back in history, where we come across the novel of
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the Russian writers Boris and Arkady Strugatsky Roadside Picnic (Russ. 1972)
and, alongside, its interpretation and appraisal by Stanistaw Lem (1975) in the
German edition. A close interdependence between the book and the videogame
was recognized very early and has ever since been underlined. In the next step,
the novel, or at least some of its motifs, were transferred to the screen by the Rus-
sian director Andrej Tarkovsky. Admittedly, his film Stalker (1979) is not a direct
adaptation of the Strugatskys’ novel, but borrows crucial elements of it and plays
with them. At last another adaption of the plot followed with the videogame
Stalker released in 2006/7 and a sequel published in 2008.

Obviously all of these media are different and target different audiences, but
at the same time they have two congruent assumptions: An apocalyptic back-
ground, and secondly a negative concept of social development leading either
into catastrophes or destruction of modern society and nature. The media dis-
course of catastrophy taking place in the second half of the 20" century had an
echo or a counterpart in those discussions about our society’s development at
the “eve of destruction’, deriving from disastrous technological events, like in
Giinter Anders, Niklas Luhmann and Ulrich Beck.

German sociologist Niklas Luhmann (1968) has underlined that both small
groups and greater societies cannot exist without a basic belief and mutual
confidence. In our everyday lives, we necessarily postulate that what I can ex-
pect of others usually will happen in the way I expect it to happen. This kind of
“blind faith” is the binding capital of our ways of living together. But both our
past and current experiences teach us that there were and will be extraordinary
events, such as catastrophes triggered by technology, nature or humans, which
strongly corrupt and challenge our attitudes.

In the wake of the Chernobyl events, sociologist Ulrich Beck (1986) adopted
a framework of modernity to characterize our contemporary society as “risk so-
ciety”. This was a culmination of debates started already in the 1950s when the
philosopher of technology Giinter Anders (1956) coined the term “Promethean
shame” His concept holds that the tools, things, and machines once invented
and constructed by men get superior to them today and cannot be controlled
anymore. The destructive potential of these man-made devices now threatens
both our lives and our natural environment.

In fact “minor” accidents in nuclear power plants had happened before
1986, but it was the fire of Chernobyl that heralded the impending Apoca-
lypse. As the end seemed to be drawing near any “confidence” in our nor-
mal life and activities vanished. Subsequently, nothing presenting any value
seemed to be valid anymore. Also people felt exposed to unforeseen dangers
not only close to the place of the catastrophy, but also everywhere and at all
times. Even the usually harmless things of everday life suddenly turned out to
be possibly lethal.

Arguably, such a horrible event could bring about the destruction of the
civilizing contrat social and a relapse into the Hobbesian “homo homini lu-
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pus” condition. The social sciences discuss such developments in the context
of “failing states,” and Chernobyl could have been a trigger of such a process.
It should not be forgotten that the Chernobyl disaster coincided with rapid
changes and a gradual collapse of the Soviet Union during the late 1980s. The
effects such processes (may) have on people can easily be imagined. Individu-
als indulge in egoistic actions targeting exclusively their own and their fami-
lies’ good while social conventions and rules endorsed so far are questioned,
turned upside down and, finally, rejected in total. The books, the film and the
videogame Stalker, choosing the catastrophic scenario as their background,
conceptualize various dystopias and draw on the tradition of “black roman-
tic,” by using shock and awe. Additionally, they cite fantasies of the world’s end
from the Book of Revelation and play with ideas found in eschatological nar-
ratives of the end of times. These images describe processes of mere survival,
a Dantesque hell. The nightmarish character of the videogame Stalker touches
and refers to the dark sides of our imagination.

The widespread discourse of catastrophies in popular media - confronts
readers and viewers with situations without rules and laws, and evokes anomy
together with anarchy ensuing thereof, as Thomas Hausmanninger (2008) pro-
poses. But as horror movies, literature and games thematize the intrusion of
the uncanny, the unexplainable, and the unfathomable into normal life, they
likewise encourage dealing with the unforeseen at the same time. The imagi-
nary of the game which shows life in the deadly “zones® as it is neither urges to
accept it nor insists that life should be like this. The deadly “zones” are clearly
dystopian places, not utopian ones.

The attraction still exerted by the plot of the brothers’ Strugatsky novel was
not only attractive for many readers, but, as shown above, to artists, writers,
directors, and video game developers. Their common idea of a kind of “ex-
perimental historical research,” based on the question “what would happen,
if...2” culminated in different forms and shapes. The shock resulting from an
event challenging human comprehension, be it the landing of extraterrestrials
or a nuclear power plant catastrophy, forces readers, viewers and players to re-
flect on the consequences of technological and social developments unfolding
in their communities. The threatening effects of such strange events and their
assault on our sense of security in our normal surroundings do not allow us to
turn away from these challenging events. The audiences, whether passive ones
such as readers and viewers or more (inter-) active ones as players, are forced
to think further. Mere navigation in a video game’s “open world” does not solve
the given problems and questions, and therefore we cannot but reflect on the
Why and Where to, we cannot but ask for means and ends and we cannot but
interrogate our own right to use certain means.

In both traditional and digital media, we come across an ethically defined
horizon of action. Even the most enthusiastic and/or naive players could not
hope that the kind of reality shown on their screen should become their every-
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day reality. Rules of play and game are of little or no help altogether, to or-
ganize our everyday life. By playing and gaming, by starting a game, I leave
everyday life consciously, and replace the convention of everyday life by the
different rules of the game world; nobody would mix up the one with the
other.

Clearly the old Stalker plot differs from its new incarnation. Both the Stru-
gatsky brothers’ novel Roadside Picnic and the Tarkovsky-film start with an
extraterrestrial threat to the world, which is not explicated in detail and stays
undefined and abstract. In contrast the books (following the game) and the
ego-shooter Stalker find their starting point in a concrete and real event which
took place in the Ukraine in 1986. Knowing about the historical event forces
the players to be well aware of and sensible to the exceptional “as-if” situation
the videogame contains.

My overview of the various medial changes and developments the Stru-
gatsky brothers’ novel has undergone suggests that different media - books,
film, and videogames - do not produce effects or exert impacts on a plot in
a simple and onesided way, but in contrast, they are themselves products
of technological and/or socio-political processes or of liminal events which
have not been thought to become possible before. Perhaps we could ven-
ture a general statement that media boast a dual nature being attributed to
play an influential role on the one hand, but being outcomes of influences in
themselves. They reveal their Janus-face, responding to catastrophies, offer-
ing questions and forcing us to inquire what is going on, at the same time.
That is for example: To keep asking, if humans are able and willing to con-
trol their - our! - techno-industrial capacities and devise ways and means to
prevent us from horror.
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Mentoring in interactive entertainment — an outline

A mentor is an experienced and taught person whose purpose is to share his or
her knowledge with a student, an individual who is learning about the world and
discovering it. This, rather simple, definition stems from our association with the
concept of mentoring and the word ‘mentor’ itself. The word originates from the
antiquity. Mentor was a name of the character who appeared in Homer’s Odys-
sey’'. Semantically, the word denotes a relation between at least two individu-
als, one of which teaches whereas the other is being taught. Naturally, the word
‘mentor’ can be replaced with a synonym such as ‘guru, ‘master’, ‘teacher’ or ‘in-
structor’ However, as a term, ‘mentor’ is more precise in describing a relation
between the master and the student?, implying that the former guides the latter.

In our contemporary context, ‘mentoring, is a popular term employed
commonly in education, business psychology and human resource manage-
ment. If one defines mentoring as aiding, leading and taking care of groups of
people then, as a concept, mentoring can also be applied to the critical analysis
of the interactive entertainment, namely, video games. Usage of mentoring in
the context of video game studies and video game culture analysis was facili-
tated by Ian Bogost and other academics’. Thus the primary objective of the
following article is to present possible applications of Bogost’s theories in video
games to present possible research perspectives regarding mentoring and to
describe functions of mentoring within the field of interactive entertainment.
Both of these aspects shall be discussed from the perspective of ludic, techno-
logical and industrial viewpoints. Employment of the aforementioned three
perspectives will reveal the duality connected with the process of mentoring
and the function of the mentor in the video game industry.

Mentor is comparable to Athena. He was the one who took care of Penelope and Telema-
chus while Odysseus left for the Trojan War. He also accompanied Telemachus during
his search for Odysseus.

2 See E.A. Enscher, S.E. Murphy, Effects of Race, Gender, Perceived Similarity, and Con-
tact on Mentor Relationships, “Journal of Vocational Behavior”, 1997, issue no. 50, vol. 3,
page, 460-481 or Ellen A. Fagenson-Eland, Michelle A. Marks, Karen L. Amendola, Per-
ceptions of mentoring relationships, “Journal of Vocational Behavior” 1997, issue no. 51,
page, 29-42.

Bogost described his method in Unit Operations. An Approach to video game criticism
(MIT Press 2006).



138 Adam Flamma

HISTORY

Employment of the historical perspective to describe the concept of mentoring
requires determining which moment in the history of video games could be
regarded as the beginning of the medium. History of video games can be di-
vided into several periods. However, the most efficient division, from the per-
spective of the following article, involves splitting history of games into two
periods - the prehistorical period and the commercial period. The former was
a time during which technology required to create and play the games was
pioneered (hence the term electronic game used in the context of prehistorical
period). The latter was a period during which video games were introduced to
the mass market in the 1970s and the 1980s*. During the prehistorical period
every developed game was supposed to demonstrate the efficiency of the ma-
chine on which it was made as a method of testing the power of the hardware.
Games which were developed in such a manner did not contain programma-
ble components, code, but they were critical in developing adequate techno-
logy in the beginning of the electronic entertainment industry. An excellent
example of such a game was Cathode-Ray Tube Amusement Device created
by Thomasa T. Goldsmith Jr. and Estle Ray Mann’. The device they developed
drew consumer attention to the entertaining aspect of technology. The ten-
dency initiated by Goldsmith and Mann continued and, in following years,
contributed to the increasing importance of the designer figure, an individual
who was a pioneer of new technological solutions. Initially the increase in the
importance of the designer figure was limited to the academia® where games
were created to demonstrate capabilities of computers (usually during promo-
tional public events). Increasing popularity of the designer could be seen as the
first appearance of the mentoring mechanism within the video game industry.
Video games which were created at the time resulted from individual research
or served as tools for their authors who shared their games for academic pur-
poses. As such, an engineer who developed games was a mentor to his col-
leagues who followed his example and created games on their own. However,
this process occurred in an academic context, hence, mentoring was seen an

Appearance of video games in households is inseparably connected with commerciali-
zation of the video game industry, which was initiated in the 1972 when Magnavox re-
leased the first video game console, Odyssey. After T. Donovan, Replay. The history of
video games, East Sussex 2010.

Cathode-Ray Tube Amusement Device was an electromechanical device, with no pro-
grammable components. It was a simple simulation of a shooting rocket. The player
stood or sat in front of the screen installed in a casing. The Screen displayed a plane
which resembled the radar. The screen displayed targets which the player was supposed
to shoot. To shoot the player was required to press a button. If done properly the cathode
ray tube lit and created buzzing on the screen, which was supposed to simulate a blast.
The reason for that were enormous costs that only a military laboratory or a university
could afford.
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integral part of the professional environment. In addition, because of the fact
that most games developed in the ‘prehistoric period’ were simple simulations
which did not require additional explanations to operate, these games did not
contain a trace of anything or anyone which could be referred to as a guide or
mentor. Some initiatives which could be described as conveying knowledge to
the player appeared later with the inclusion of on-screen text messages and the
publication of paper instructions describing the rules of arcade games. How-
ever, these functions appeared in the commercial age of gaming when video
games gained more popularity and they were transferred from arcade parlours
to homes.

The end of the prehistoric period in the video game history, and in fact the
conclusion of the academic background of games, was connected with numer-
ous changes. One of the most important changes was the rise of the video game
industry which was marked by the development and release of first home con-
soles and commercial arcade machines. Both of these devices were released
in the 1970s. Simultaneously with the release of the arcades and consoles first
gaming entrepreneurs entered the stage, contributing to the further commer-
cialization of the industry and the introduction of new technologies. These in-
dividuals could be regarded as mentors, however, they were not referred to as
such at the time. ‘Proper’ mentoring in video games appeared with program-
mable games developed for personal computers in the 1980s.

Mentoring in games, thus, proliferated in two spheres, gameplay and game
design. Placing the mentor figure as a substantial contributor to the game de-
sign is an interesting perspective which enables the critic to perceive video
games as products who have an author. After all, a designer is the person who
is responsible for the game creation’. Examples of such individuals include Ro-
berta Williams, Toru Iwatami (the author of Pac-Man) or Shigeru Miyamoto
(the author of Super Mario, Donkey Kong and numerous other titles published
by the Nintendo Corporation). These individuals not only created and defined
new game genres but also became authorities in game design, teaching others
how to design and make games. Their work inspired their colleagues®, hence
referring to these people as mentors is not an overstatement. The tendency
which appeared in the 1980s. is still present today. Senior game designers are
mentors to their colleagues, and they maintain their mentor status through
various actions which will be discussed later in the article.

The problem of authorship in games is rather complicated. In the 1980s whoever de-
signed the game was its author since he was also the person responsible for writing the
code and programming it. Today games are composite multi-layered projects developed
by large teams consisting of numerous artists. Hence, it is difficult to determine who is
exactly the author of the game.

This process is described in monographies dedicated to the topic, for example: Super
Mario Bros., Donkey Kong, the Legend of Zelda (Bloomsbury Publishing 2015) Carly Ko-
curek.
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In parallel relation to the game design, mentorship also proliferated in the
gameplay. This first incarnation of mentorship should be considered through
the prism of the basic definition of the video game by Lev Manovich who de-
fined it as an alphanumeric sequence and code written by a programmer or
programmers’. Within that code, the player is responsible for controlling his
character (commonly referred to as PC - player character). However, player
control is limited by the programmer', who programmed the game limiting
certain actions and enabling others - such a situation corresponds to the cre-
ative process observed in literary texts and films. Following this perspective of
limiting and enabling actions it becomes apparent that video game creators:
level designers, quest designers, screenwriters etc. are mentors who lead the
player through the virtual world and present to him or her different possibili-
ties. During the playthrough, the player follows the path prepared by the game
creators, during that process the player is provided with tips, hints and help
messages which familiarize him or her with rules of the game. The aforemen-
tioned process initiates an relation which is rarely described by critics. Justin
Parsler, who is one of the few academics who analysed this relation, points to
the fact that gameplay is a pre-arranged agreement between the user and the
developer who is responsible for controlling non-playable characters (com-
monly referred to as NPC) and various events designed in the game'. It is
this agreement which enables the game creator to become the player’s men-
tor. Furthermore, these mentors purposefully incorporate the incarnations of
their function in the game. When first text adventure games were developed
(Mystery House and Rogue) in the 1980s, the first forms of video game narra-
tion appeared. At the beginning these narrative attempts where dehumanized
and had little in common with classic narrative poetics. The purpose of the
early narrative in games was to provide instructions and outline game rules.
Hence, the mentoring function was transferred from the creator unto the pro-
gramme itself, which provided the player with textual instructions and ques-
tions that determined player’s behaviour by limiting his or her choices to just
a few options. The situation changed when the voice-overing was introduced
to video games. In the voice over, the narrator conveyed the story and intro-
duced the player to the world and gameplay at the same time, the narrator as-
sumed a more physical form. With the appearance of voice-over the textual

° L. Manovich, Jezyk nowych mediéw, transl. P. Cypryanski, Warszawa 2006 s. 92, see
pages 97-102.

10 This issue is further analyzed by Radostaw Bomba in his study Gry komputerowe w per-
spektywie antropologii codziennosci, Torun 2014 zob. page, 61-66. Holistic concept of
game studies which stems from analysis conducted by Radostaw Bomba can be located
in texts by L. Konzack see Krytyka gier komputerowych: metoda analizy gier komputerow-
ych, translation P. Wojcieszuk, ,,Kultura i Historia” 2008, nr 13, available on the website:
http://www.kulturaihistoria.umcs.lublin.pl/archives/892.

' ]. Parsler, The non-player agent in computer role-player games, ,Journal of Gaming and
Virtual Worlds” 2010, nr 2 (2), p. 141.
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structure of game narratives changed. Text in video games acquired additional
functions such as introduction, conclusion, comment etc. This was one of the
main changed made by the 1980s in the context of ideal and functional func-
tion of the mentor figure.

CONTEMPORARY CONTEXT

Game designers have been implementing mentoring in the structures of their
games through guides and tutorials for more than 25 years now. The function
of the designer-mentor figure has not changed, however, methods of care and
providing instructions and descriptions did. In modern games, tutorials are
provided at the beginning of the adventure or right after awarding the player
with a new ability or skill, which changes the way PC interacts with the world.
Such tutorial sections give the player time and space to test these new abilities.
Such segments are not always related to different forms of mentoring though
since modern games sometimes enable the player to train various abilities in
a separate gameplay mode. In such situations the software becomes a mentor
for the player. A rather good example employing such a solution, i.e. a rela-
tion in which the software is in mentoring relation with the player, is the Tomb
Raider' series published from 1996. In selected instalments in the series the
player can enter a level titled Croft Manor before beginning the main adven-
ture. The purpose of the manor is to acquaint the player with controls and
various in-game mechanics as the level is being explored. Such a level fulfils
the function of the tutorial section and, interestingly, it is widely used in sports
simulators. For example, Fifa series has a training mode which enables the
player to train various aspects of the gameplay.

Another example of contemporary video game utilization of the mentor
figure can be found in cRPG games. Baldur’s Gate'® saga was inspired by pen
and paper role playing games in which the story and many gameplay mechan-
ics are associated with the figure of Dungeon Master. In the game, the figure of
the Dungeon Master was naturally transformed to suit the gameplay, as a result
in role of the DM is assumed by the code of the game. This well illustrated by
the narrator who introduces the player to the game world and the history of the
protagonist. The narrator explains PC motivation and provides the player with
instructions regarding his next move. Furthermore, the narrator describes the
material state of the protagonist which is realized through story summaries
he offers throughout the game. Same functions can be observed in dream se-
quences which depict the nightmares of the PC. In dream sequences the se-

12 Tomb Raider, developed by Core Design, published by Eidos Interactive 1996.

' Baldurs Gate, developed by Bioware, published by Black Isle Studios 1998; Baldur’s Gate:
tales from Swordcoast, developed by Bioware, published by Black Isle Studios 1999, Baldur’s
Gate II: shadows of Amn, developed by Bioware, published by Black Isle Studios 2000, Bal-
dur’s Gate 1I: Bhaal’s throne, developed by Bioware, published by Black Isle Studios 2001.
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cond narrator conveys PC’s reactions and feelings, increasing the immersion
and providing coherence to the story. In addition to these two separate narra-
tors who share their knowledge regarding the world and rules of the game',
Baldur’s Gate also employs the characters who plays the role of the mentors
of the protagonist. These are caretakers who explain to the PC his enigmatic
past. Hence, formerly discussed mentors (the two narrators) are connected
with gameplay and introducing the player to the rules of the world, whereas
caretakers are inscribed in the story and fulfil the most important function as-
sociated with mentoring — providing information'. This particular function
is inseparably connected with the conveyed story, as Propp’s folktale morpho-
logy proves. In conclusion, Baldurs Gate employ the mentor figure in vari-
ous aspects of the game understood as a work consisting of the gameplay, the
story, and the world. These three spheres become the space in which mentor
as a figure and mentor as a function exist (although these forms of mentoring
not always intersects). The aforementioned relation between mentors existing
as different entities within the structure of the game is usually associated with
sandbox games and RPG games, which are games with an open world that
the player can explore freely. Remaining video game genres rarely use diffe-
rent forms of the mentor figure, other than placing the mentor in the informa-
tive sphere. This may stem from the fact that cRPGs are one of the few genres
in which the narration and the story play a critical role. However, even within
cRPG games many things changed since the publication of Baldur’s Gate. In
the course of years RPGs started to offer more freedom to the player, enabling
him or her to complete tasks and objectives in non-linear manner. Examples
of such games include Gothic, Risen and The Elder Scrolls series. These games
popularized cRPGs in which the PC is a clean piece of paper on which player
inscribes his or her actions, choices and decisions.

In these games the player acquires new abilities by learning them from diffe-
rent characters (Gothic)'®, provided the player makes a payment. The narra-
tor, on the other hand, has been replaced with an environmental narrator’, as
such in these games the mentor is present only within the story and not within
the functionality of the game. As for his representation in the plot, he is usu-

" An excellent example are instructions provided by the narrator regarding the gameplay,
for example, when the player party is scatted throughout the area and the player wishes
to leave it, he or she will receive a notification from the narrator, who will utter the fol-
lowing sentence: “You must gather your party before venturing forth”

15 After Vladimir Propp, Morfologia bajki, transl. W. Wojtyga-Zagoérska, Warszawa 1976.

16 This mechanic resembles teaching rather than mentoring.

17 Environmental narration is a transfer of the informative function from the NPCs to vari-
ous objects in the world. For example, a story can be conveyed through notes, books,
scrolls, manuscripts and recordings which are placed in the game world and offer ad-
ditional information regarding past events. Often this form of narration expands player’s
knowledge acquired from NPC and provides further depth to the world.
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ally portrayed as a wise man, an elder or a magician. He is usually a man, in
rare cases a women.

The treatment of the mentor figure in video games have changed through-
out years. Usually the mentor occupied a space within the story, however,
changes in the structure of video games and their story telling methods moved
him to the symbolic sphere. If not a transposition, then this should be treated
as a different interpretation of a motif. Modern games (the following article
was written in 2016) employ variations of a relation between a master and
a student. These variations include such occurrences as subversion of roles
and depreciation of the mentor figure, which diminishes the significance of the
mentor in the gameplay and at the same time enables the player to learn more
about the world." Strategies of subversion and depreciation shall be discussed
in the two following sections of the articles. The analysis of those two strategies
shall be conducted in the context of two rather popular story driven games:
The Last of Us and The Witcher 3: Wild Hunt.

SUBVERSION

The Last of Us developed by Naughty Dog is one of the most popular and criti-
cally acclaimed games of the recent years. The game is set in the United States
where the plague caused by the mutated fungus has attacked the population.
As a result people change into cannibalistic monsters referred to as ‘infected.
Such a narrative frame is a rather popular plot pattern in recent years, as the
success of such games as The Walking Dead indicate. The story of The Last of
Us, however, focuses less on the plague and more on the relation between Joel,
the middle aged protagonist, and Ellie, a young girl whom Joel is protecting
and taking care of. Joel is given a task to escort Ellie through the remnants
of the ravaged United States dominated by Runners, Stalkers, Clickers and
Bloaters' to reach the base of the Fireflies.

In the game the mentor figure is used for the narrative purposes. Mentor-
ship between the two characters stems from the fact that Ellie is dependent
on Joel from the beginning of the story - Joel knows how to use a gun, kill
monsters and finds items required for survival and gameplay. There is a vis-
ible difference between active Joel and passive Ellie. This difference is further
emphasized by their age and the introduction of the father-daughter relation-
ship. The parent-child relation surfaces gradually in the story and results from
a growing attachment between the two characters which, in turn, stems from
their traumatic experiences®. Thus initially Joel does everything for Ellie, but
with time and through various game events the situation changes. Joel starts

'8 This process occurs due to the environmental narration.

¥ Types of monsters represented in the game.

0 Joel is a widower who lost his daughter killed by soldier in time of Runners attack. Ellie
was the only one who survive the attack of Clickers on the shelter.



144 Adam Flamma

to gradually rely on Ellie, he teaches her how to use a gun, kill monsters etc.
As the player controls Joel and escorts Ellie through a substantial portion of
the game conversations between the two characters occur (these are generated
automatically and player has now power over their course). During those con-
versations Joel explains to Ellie how the world functioned and looked before
the plague. The player learns that the girls who was born after the outbreak is
not aware of the existence and function of many things such as comic books,
music boxes and other objects belonging to the old world. Mentorship in The
Last of Us is thus realized by sharing the knowledge and teaching skills which
stem from the gameplay. If Joel needs Ellie’s help he teaches her how to use
a gun to aid him. Usually situations in which teaching occurs involve over-
whelming odds. Through such cooperative situations synergy between the two
characters is achieved and at some point Joel and Ellie kill monsters together,
in a way they become partners. However, at a certain point in the story their
relationship is temporarily subverted. Note that it is not a traditional role re-
versal. During their journey Joel is mortally wounded. Ellie needs to take care
of him and learn on her own. This situation becomes entertaining to the player
who now is given a chance to control a different character. As Ellie, the player
procures bandages and transports Joel to a safe place. In this segment the roles
are reversed, the role of the mentor is assumed by the student. Interestingly
though the subversion which occurs in the game is limited to attributes and
not the figure. Also, there is no interaction between characters during that seg-
ment, since Joel is unconscious. Nevertheless the segment in which Ellie as-
sumes the role of Joel is vital in causing an important change — growing attach-
ment between characters and transformation into a family.

DEPRECIATION

A different variant of the mentor-student relation appears in The Witcher 3:
Wild Hunt game. Varied cast of characters in the game involves many interes-
ting figures, including Vesemir. It must be noted though that Vesemir was
transferred from The Witcher novels and as a result his video game represen-
tation cannot be fully credited to the game developers. Nevertheless, Vese-
mir is an important figure for all witchers appearing in the game and books,
including Geralt of Rivia himself. When Vesemir appears in the first game,
in which Geralt suffers from amnesia, he reintroduces the protagonist to his
profession. Vesemir assumed the role of a functional mentor. Moreover, he
unites all witchers in the game, he raised them, trained them and takes care
of them whenever they arrive to Kae Morhen. He also makes decisions for
them and guides them. His important role becomes apparent when on of the
younger witchers, Leo, dies in the attack at the beginning of the game. After
the event Vesemir decides what all witchers should do next. Though that he
even assumes the role of the mentor from the story perspective. Vesemir’s
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role in the third game in the series was further intensified. However, in The
Witcher 3 designers decided to depreciate his mentor role. At the beginning
of the third game Vesemir is introduced as Geralt’s partner who aids him
in his search for Yennefer. As he accompanies Geralt he provides him with
council and help. Interestingly, there is not subjugation in their relation, as
it is usually observed in mentor student relation. Quite the opposite, Vese-
mir and Geralt are equal, even though the former introduces the latter to
new gameplay mechanics and keeps his morale up, Vesemir is never placed
in a superior position to the PC. Vesemir’s depreciated role is further em-
phasized before the Battle of Kaer Morhen when Geralt, Lambert and Eskel
prepare for the battle. Young witchers treat Vesemir like an old father, they
make jokes about him, ridicule him but, at the same time, respect him. There
is even a scene during which drunk witchers parody Vesemir and his be-
haviour. Depreciation is visible not only in what the characters say but also
in their treatment of the character. Vesemir is no longer their teacher but
a brother in arms. The situation changes when he dies during the battle, as he
tries to save Ciri. His loss turns out to be more than just a death of a brother,
his death is compared to the death of a father and mentor.”! Vesemir’s death
is critical, he plays an important part in Geralt’s life and his death unequivo-
cally forces him and other witchers to grow up and deal with the titular Wild
Hunt themselves. This process is not a transition but achievement of sym-
bolic adulthood imposed on the student by the loss of a parent, teacher and
mentor.

SUMMARY

One of the most important functions of the cultural text is its capacity to
discuss moral and psychological condition of the human being. Presenta-
tion of a story or a motif forces the recipient to think about certain problems
and behaviour. Mentor can be seen as such an issue which appears in video
games. Mentor and mentoring in video games should be treated in dualis-
tic manner which is imposed by the technical and narrative components of
the game. Mentor can be tool of the programmer who utilizes his function
to create a smart narrative segment that introduces the player to the game-
play mechanics and rules governing the depicted world. His functional role
is not limited to introductory segments though as mentor can also appear in

21 Vesemir’s status as Geralt’s father is established in novels by Andrzej Sapkowski, Ves-
emir’s importance is described in the following dialogue fragment: ,,(...) no one live in
Kaer Morhen anymore. No one but Vesemir. Who is Vesemir you ask? He is my father?
Why are you staring at me surprised? What’s so strange about it. Everyone has a father.
Vesemir is mine. He is not my real father, but what of it? I never knew my real father, my
mother as well. I don’t know whether they are still alive. And to tell you the truth, I don’t
really care”
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the game as a paid teacher, a trader or skill vendor figure. He is never a quest
giver if his narrative function is to be taken into account. On the other hand
game designers also incorporate the mentor as a narrative figure, using him
or her for presenting interpersonal relationships which are supposed to build
the atmosphere and fulfil a critical narrative function. When used in such
a manner the mentor is placed in a superior position to other characters and
remains in a close relation to the protagonist or a secondary characters. Such
close relations enable game designers to use the mentor figure in different
variants, subversion and depreciation. Naturally realizations of those func-
tions stem from our cultural conceptualization of the mentor figure. Such
conceptualization is not connected with mentor’s appearance but his or her
role and function, after all, video games are explorative medium based on in-
teractions. They utilize their poetics to reconfigure different cultural patterns
and introduce them into the world visited by the player. Finally mentorship
can also be associated with the game designers. They can act as mentors for
young game designers. This process is particularly visible in countries where
video games have entered the mainstream and became an important part of
the economy. Poland, which achieved much in video game development in
recent years, is a good example. Popularity of video games and a chance for
making a career in creative and financially lucrative industry draws young
people to interact with game designers. Designers themselves are invited to
lectures and presentations for students, creating the atmosphere of profes-
sionalism and individual success. Such mentor designers in Poland origi-
nate from three leading development studios: CD-Projekt Red, Techland and
11-bit Studios. Game creators from these companies pass on their experienc-
es and knowledge during public meetings and embrace the label of a mentor,
teaching courses and giving lectures on universities. These individuals facili-
tate real interactions between players and creators, omitting indirect interac-
tions through the game code.
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Synopsis: This paper discusses issues of the Old Polish educational literature and is
based on texts from the second half of the 16" century. The first part of the paper de-
scribes the Renaissance ideal and anti-ideal of a teacher, present in three works pub-
lished in 1558: Mikolaj Rej’s didactic treatise The Image of a Good Man’s Life, Rein-
hard Lorich’s Books on Education and Exercise as translated by Stanistaw Koszutski,
and Erazm Gliczner’s guidebook for parents. The second part of the paper examines
a poem, preserved in the last existing copy, written by Maciej Stryjkowski, a historian
and poet living at the end of the 16™ c. Stryjkowski wrote his poem for young princes
from the Lithuanian dynasty of Olelkovich, encouraging them to study the history of
their own family and use it as a model of moral behaviour and brave conduct.

Key words: Early modern Polish literature, Erazm Gliczner, Ezop, Fable, Jerzy II Stucki,
Maciej Stryjkowski, Mikotaj Rej, Polish parenetic literature, Reinhard Lorichius, Re-
naissance literature, Speculum, Stanistaw Koszutski, Symeon Stucki

Stowa-klucze: Bajka, Erazm Gliczner, Ezop, Jerzy II Stucki, Literatura parenetyczna,
Literatura renesansu, Maciej Stryjkowski, Mikotaj Rej, Polska literatura wczesnonowo-
zytna, Reinhard Lorichius, Speculum, Stanistaw Koszutski, Symeon Stucki

Schytek lat 50. XVT stulecia stoi w naszej literaturze pod znakiem pi$miennic-
twa dydaktycznego. Spod pras krakowskich oficyn wychodza wowczas, a dzig-
ki polszczyznie docieraja do szerszej gromady czytelnikow, prace oryginalne
oraz przerobki i translacje dziet o charakterze moralizatorskim i edukacyjnym.
W jednym tylko — 1558 - roku ukonczono druk Wizerunku wlasnego Zywota
cztowieka poczciwego' Mikolaja Reja, wydano przettumaczone przez Stanistawa
Koszutskiego Ksiggi o wychowaniu i ¢wiczeniu kazdego przetozonego...> Rein-

' M. Rej, Wizerunk wlasny zywota cztowieka poczciwego, w ktérym jako w Zwierciedle snad-
nie kazdy swe sprawy ogledac moze, zebrany z filozofow i z roznych obyczajéw swiata tego,
Krakéw 1588.

> R. Lorichius, Ksiegi o0 wychowaniu i o cwiczeniu kazdego przelozonego, nie tylko panu, ale
i poddanemu kazdemu ku czytaniu barzo pozyteczne teraz nowo z taciniskiego jezyka na
polski przelozone, przet. S. Koszutski, Krakéw 1558.
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harda Lorichiusa, a takze wytloczono przeznaczony dla rodzicéw edukacyjny
poradnik Erazma Glicznera®. Zatrzymajmy sie wpierw wlasnie przy tych trzech
utworach, zbierajac rozrzucone w nich uwagi dotyczace pedagogow.

Dydaktyczno-alegoryczny poemat Reja osadzony w tradycji parenetycz-
nych ,zwierciadel”, prezentujacych wzorcowa jednostke wyposazong w ze-
staw cnot odpowiadajacych jej spotecznej roli, jest przerobka traktatu wloskie-
go poety Pier Angelo Manzollego, zwanego Palingeniuszem. Jego Zodiacus vi-
tae stal sie pod piérem Naglowiczanina wyktadem nauk ksztaltujacych cha-
rakter Mlodzienca, ktdry jest gléwnym bohaterem Wizerunku.... Mtodzieniec,
klasyczna postac bez wlasciwosci, pobiera wstepne nauki w szkole Hipokrate-
sa, ale poniewaz ,,mato mu sie to zdato™, wyrusza w edukacyjng podrdz, szu-
kajac gruntownej wiedzy o najlepszym rodzaju zycia.

Program swdj streszcza, stajac przed Sokratesem i proszac filozofa o rady:

Widzac, ze jest krotki czas dzisiejszego wieku,

A to snadz napilniejsza nedznemu czlowieku,

Aby swoje powinno$¢, nacz jest stworzon, wiedziat,
Aby jako w karmniku prosty wieprz nie siedziat [...]

A tak tego¢ ja szukam, moj faskawy panie,

Abych mogt mie¢ w swych myslach stuszne rozeznanie,
Co wzdy obra¢ lepszego, a k czemu mysl sadzié,

Gdyz widze, iz marny $wiat umie chytrze zdradzié®.

W trakcie wedrowki od medrca do medrca napotyka jeszcze miedzy innymi
Anaksagorasa, Teofrasta, Solinusa, Platona, Ksenokratesa, Epikura i Arystote-
lesa, a takze Minerwe, Diang, Merkurego, upersonifikowang alegorie¢ rozumu
(Ratio) i proroka Eliasza. Dwunastu filozoféw, od imion ktérych nazwane zo-
staly kolejne rozdzialy Wizerunku..., to w zasadzie postacie zupelnie papiero-
we — istotna jest bowiem jedynie tre$¢ pouczen, a nie osoby nauczycieli - w kil-
ku przypadkach Rej nie daje zreszta najmniejszej wzmianki o ich wygladzie
czy kompetencjach, a jesli nawet pojawia sie jakas namiastka opisu, to trudno
ja uznac za probe indywidualizacji bohateréw. Najczesciej bowiem mentorow
Rejowego ,,dyscypula” charakteryzuja dwie powtarzalne cechy: poczciwos¢ i...
broda, ktéra moze by¢ ,,dluga’, jak u Sokratesa, ,,czarna’, jak w przypadku Kse-
nokrata, czy ,,pigkna, siwa’, jak pisze si¢ o brodzie Arystotelesa®. Cechy indy-
widualne otrzymat jedynie zwodniczy chwalca rozkoszy - Epikur, ktéry opi-

* E. Gliczner, Ksigzki o wychowaniu dzieci barzo dobre, pozyteczne i potrzebne, z ktorych
rodzicy ku wychowaniu dzieci swych nauke dotozng wyczerpngc mogg, Krakoéw 1588.

* M. Rej, Wizerunk wlasny zywota czlowieka poczciwego, oprac. W. Kuraszkiewicz i H. Kape-
tu$ oraz I. Rostkowska, E. Sarnowska-Temeriusz, B. Zdrojewska, Wroctaw 1971, k. Cv [81].

* Ibidem, k. G.v [229].

¢ Broda to od antyku tradycyjny skladnik obrazu filozofa, symbolizujacy madroé¢ i god-
no$¢ medrca. W ten sposob portretowano filozoféw na obrazach, a w XVI stuleciu
przedstawiano w grafice ksigzkowej. Zob. drzeworyty do Zywotéw filozoféw M. Bielskie-
go (Krakéw 1535). Zob. tez: M. Bielski, Zywoty filozoféw, oprac. ]. Kroczak i ]. Sokolski,
wstep J. Sokolski, Wroctaw 2005.



150 Aleksandra Oszczeda

sany zostal w dluzszym fragmencie, wychodzacym poza deskrypcyjny stereo-
typ »brodatego filozofa™:

Chodzac po brzegu morskim cztowieka starego

Potkat, ktdrego nie znat za wieku swojego.

Nadobng siwg brode az do pasa majac,

Glogiem sie ostruganym pieknie podpierajac;

Twarz nadobna, na gtowie z dziwnych kwiatkéw wieniec,
Ochotnie pokraczajgc, by jaki mlodzieniec.
Przywitawszy, pytal sie o przezwisku jego,

Bo z postawy zrozumial, iz jest co$ zacnego’.

Wizerunk... to pedagogika w literackim kostiumie budujacej opowiesci, w kto-
rej narracyjng rame¢ wpleciono kilkadziesigt dialogéw miedzy gtéwnym bo-
haterem a nauczycielami, co przypomina sposdb przekazywania wiedzy wy-
wodzacy si¢ z sokratejskich dialogéw, a wlasciwy dla sredniowiecznej szkoty
i podrecznikow.

Inny charakter maja dwa dzietka zwigzane z osobg Erazma Glicznera,
teologa, pedagoga, ttumacza i luteranskiego ministra®. Pierwsze ukazalo si¢
pod rozbudowanym tytutem, okreslajacym giéwny temat utworu oraz ak-
centujacym pozytek plynacy z lektury traktaciku, a zadedykowane zostalo
Jerzemu i Symeonowi Olelkowiczom-Stuckim. Ksigzki o wychowaniu dzie-
ci barzo dobre, pozyteczne i potrzebne...%, bo o nich tu mowa, reprezentuja typ
parenetycznych zalecen, postugujacych sie prostym, pozbawionym elemen-
tow fikcji literackiej, wykladem. Jak pisze Hanna Dziechcinska, utwor prze-
znaczony byt ,dla drobnej szlachty i mieszczanstwa™ i wypowiadal prze-
ciw rozpowszechnionemu w XVI-wiecznej Rzeczpospolitej zwyczajowi do-
mowego ksztalcenia chlopcow''. W ocenie Glicznera prowadzona w izola-
cji edukacja domowa skutkuje mniejszymi kompetencjami spotecznymi wy-
chowankoéw, ktore najlepiej - jak przekonuje — ¢wiczg si¢ przez kontakt z r6-
wiesnikami i obcowanie ze ,,statecznymi a pilnymi” pedagogami. Perswazyj-

7 M. Rej, op. cit., k. D r [122].

8 H. Barycz, Gliczner Erazm, [w:] Polski stownik biograficzny, t. 8, Wroctaw 1959, s. 50-53.

® W XIX stuleciu traktat wydat W. Wistocki (Krakéw 1876), w wieku XX przedrukowano
jedynie fragmenty (Zrédta do historii wychowania. Cz. 1, wybér i oprac. S. Kot, Krakéw
1929; Wybér pism pedagogicznych Polski doby Odrodzenia, oprac. J. Skoczek, Wroctaw
1956; Zrédta do dziejéw wychowania i mysli pedagogicznej, oprac. S. Woloszyn, War-
szawa 1965). O utworze Glicznera pisala ostatnio M. Jacenik (Erazma Glicznera ,,Ksigz-
ki o wychowaniu dzieci..” jako parenetyczny traktat edukacyjny, [w:] Staropolskie teksty
i konteksty, t. 7: Pomiedzy uczonoscig a dydaktyzmem, pod red. J. Malickiego i T. Ba-
nas-Korniak, Katowice 2013, s. 25-41.

10 H. Dziechcinska, Parenetyka - jej tradycje i znaczenie w literaturze, [w:] Problemy litera-
tury staropolskiej. Seria I, pod red. ]. Pelca, Wroctaw 1972, s. 364. Por. J. Skoczek, Wistep,
[w:] Wybér pism pedagogicznych..., s. 66.

' Por. D. Zotadz, Idealy edukacyjne doby staropolskiej. Stanowe modele i potrzeby edukacyj-
ne szesnastego i siedemnastego wieku, Warszawa-Poznan 1990, s. 551 n.
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na strategia traktatu dostosowana zostala do sposobu rozumowania projek-
towanych czytelnikéw i w znacznym stopniu opiera si¢ na argumentacji per-
sonalnej. Po przyznaniu nauczycielowi waznej roli w ksztattowaniu mtodzie-
zy, co Gliczner zamyka w formule ,,jaki bedzie nauczyciel, taki dyscypul™?,
autor Ksigzek o wychowaniu... konstruuje dos¢ bezbarwny wizerunek ideal-
nego preceptora — dobrego chrzescijanina o wzorowych obyczajach, biegle-
go w naukach i oddanego pracy. Przy okazji jednak kresli tez odstreczaja-
cy antywzorzec, nacechowang emocjonalnie i przykuwajaca uwage charak-
terystyke porywczego nieuka i pijaka, przed zatrudnieniem ktdérego prze-
strzega: ,wiarowac sie ma ociec kazdy, aby lejowi, abo takiemu, ktéry by do-
brze gra¢ abo w jedenascie i siedm miota¢ umial, abo ktéremu by tez pod-
wika pachneta, ktéry by tez rad sie wadzil, a na guz gonil, aby takiemu nie
zlecal syna”"’. Zestawienie to ma uzmystowi¢ odbiorcy trud (jesli nie bez-
nadziejno$¢) samodzielnego poszukiwania wychowawcy dzieci. W tej sy-
tuacji Gliczner podsuwa rodzicom lepsze rozwiazanie, jakim jest ksztalce-
nie szkolne, odbywajace si¢ pod okiem doswiadczonych i sprawdzonych na-
uczycieli'.

Erazm Gliczner mial takze udzial w wydaniu trzeciego z opublikowa-
nych w 1588 roku dziel o zakroju dydaktycznym, czyli przettumaczonych
przez Stanistawa Koszutskiego na polszczyzne Ksigg o wychowaniu przeto-
Zonego..."*. Prototypem obszernego druku in folio bylo popularne na Za-
chodzie Institutio principis Christiani Reinharda Lorichiusa (1541), jed-
no z wielu powstajacych od starozytnosci zwierciadet wtadcy', z ktorego,
piszac Zywot czlowieka poczciwego, korzystal rowniez Mikotaj Rej. Glicz-
ner przygotowal edycje traktatu, poprzedzajac tekst gtowny stemmatem dla
ksiecia Symeona Olelkowicza-Stuckiego i uzupelniajac tom wlasnym tlu-
maczeniem mowy Isokratesa O sprawowaniu patistwa. Lacinski pierwowzor
Ksigg o wychowaniu przetozonego... moéwil o ksztalceniu, zyciu, zabawach,
$mierci i powinnosciach chrzescijanskiego ksigcia, natomiast polskie specu-
lum odnosilo sie do ,kazdego przetozonego’, a jak zalecal wydawca, przy-
datne bedzie nie tylko panom, ale i poddanym, co zdecydowalo o szerszym
niz w przypadku oryginatu adresie przekladu.

Interesujacy nas watek przewodnika mlodziezy - zarazem wychowaw-
cy i nauczyciela, odnajdujemy w pierwszym rozdziale ksiazki zatytulowa-

2 E. Gliczner, op. cit., k. L [7] r.

3 Ibidem, k. L[8] v.

4 'W renesansowej refleksji nad edukacja nie mozna poming¢ jednak nurtu antyinstytucjo-
nalnego i jego klasyka — Michela de Montaigne (O wychowaniu dzieci, por. idem, Proby,
t. 1, przel. T. Zelenski, oprac. Z. Gierczynski, s. 262-276).

15 Por. przypis 2.

16 T. Baluk-Ulewiczowa, Z dziejow zwierciadta wladcy, [w:] O senatorze doskonatym stu-
dia. Prace upamietniajgce postac i tworczos¢ Wawrzyrca Goslickiego, pod red. A. Step-
kowskiego, Warszawa 2009, s. 35-80.
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nym ,,O wodzu albo o nauczycielu przetozonego w mlodych jeszcze leciech
bedacego, co czyni¢ ma, albo jaki by¢ ma”"’. Formuluje si¢ w nim postula-
ty dotyczace modelowego pedagoga, obejmujace zaréwno cechy osobowe,
jak i zakres jego edukacyjnych obowigzkdéw. Z tresci rozdzialu jasno wynika
przeswiadczenie, ze ten, komu powierza si¢ mlodego czlowieka, powinien
faczy¢ madros¢ z doskonaloscig etyczna, by jego obyczaje nie zdeprawowa-
ty natury dzieci. Mysl ta nie zaskakuje, przeciwnie, uznac ja trzeba za swego
rodzaju pedagogiczny komunat epoki, nowoscig jest natomiast szerokie omo-
wienie marginalizowanej dotad cechy nauczyciela, jaka jest fagodnos¢. Trak-
tat Lorichiusa-Koszutskiego pietnuje nadmierng surowos¢ preceptoréw po-
stugujac sie ujeta szkicowo scenka z udzialem skorego do gniewu mentora:
»ano mu od gniewu wargi drza, zmarszczywszy twarz stowy niepowsciagli-
wemi, teraz od zapalczywosci blednac, teraz sie czerwieniejac, bez przestan-
ku wrzeszczy, a trzaskiem swym dzieci [...] nie tylko od dobrych rzeczy po-
wsciaga, ale ku ztym przypadza™'®. Od wzorcowego pedagoga traktat wyma-
ga tez, by byl swiadomy wlasnej roli i nie kierowal si¢ nadziejg prywatnych
zyskow, ale myslat o korzysci zbiorowej, jaka dobre wychowanie przelozo-
nego przyniesie calemu panstwu. Do powinnosci wychowawcy zaliczono
takze umiejetno$¢ rozpoznania wad i korygowania zachowan uczniéw oraz
zdolnos$¢ pielegnowania ich cnot”. Wywod konczy refleksja, ze dobry na-
uczyciel ma wiele pracowac, by¢ cierpliwym, a jak trzeba, wiele wycierpie¢
od ucznidw, tak jak filozof Arystyp opluty przez sycylijskiego tyrana Dio-
nizjusza®.

Dwa ostatnie z wydanych w 1558 roku utworéw poswieconych edukacji 13-
czy nie tylko osoba Erazma Glicznera, ale takze zwiazek z ksigzgcym rodem
Olelkowiczow, ostatnimi na Litwie dynastami, ktérych protoplasta byt Alek-
sander-Olelko, wnuk wielkiego ksigcia Olgierda Giedyminowicza. Na udzial
Jerzego i Symeona Olelkowiczéw-Stuckich w finansowaniu obu publikacji
wskazuja dobitnie takie elementy ramy wydawniczej drukéw, jak poswigcone
im wiersze herbowe i przypisania utworéw, zwyczajowo stuzace dla wyrazenia
wdzigcznosci mecenasom?'. Co doda¢ warto, wychowawca Jerzego i Symeona
Olelkowiczow byt wlasnie Erazm Gliczner®, autor pierwszego i wydawca dru-
giego z omawianych traktatéw edukacyjnych. Role Symeona Stuckiego w po-

17 R. Lorichius, op. cit., k. Ar.

18 Ibidem., k. Av. Krytyke despotycznej przemocy, zwigzanej z edukacjg szkolng, i postu-
lat fagodnosci nauczycieli znajdujemy takze w esejach Montaignea. Por. M. de Monta-
igne, O wychowaniu dzieci, [w:] idem, Préby, t. 1, przel. T. Zelenski, oprac. Z. Gierczyn-
ski, s. 276-277.

1 Por. M. de Montaigne, op. cit., s. 267-268, 270-271.

** R. Lorichius, op. cit, k. A, 1.

2L R. Ocieczek, Staworodne wizerunki. O wierszowanych listach dedykacyjnych z XVII wie-
ku, Katowice 1982, s. 32-38.

2 H. Barycz, Gliczner Erazm..., s. 50.
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wstaniu polskiej edycji Lorichiusa jasno okreslil takze opisujacy po latach za-
stugi i cnoty zmarlfego ksiecia Maciej Stryjkowski:

Ma z mestwa stawe i z nauk pilnosci,

Iz Lorichijus wyszedl ku jasnosci,

Jego nakladem po polsku wydany,

W ktérym cnét wszytkich jest wzér malowany?. (w. 177-180)

Zacytowany fragment pochodzi z zachowanego w unikatowym egzemplarzu
Ossolineum wiersza adresowanego do kolejnego pokolenia ksiazat stuckich.
I to tym, liczacym niemal 300 werséw, poetyckim podarkiem dla Jerzego, Sy-
meona i Aleksandra Olelkowiczéw zajmiemy si¢ teraz na diuzej. Tekst stano-
wi zagadke dla badaczy twoérczosci Stryjkowskiego, a cho¢ w Bibliografii pol-
skiej Estreicherow otwiera liste pism tego pisarza*, to w gruncie rzeczy nie-
wiele o nim wiadomo. Stanistaw Estreicher odnotowat jedynie tytut (Na herb
Wielkiego Ksigstwa Litewskiego Pogonig...) i dal zwiezla note odwolujaca sie do
XIX-wiecznego wydania kroniki Stryjkowskiego, a $cislej do bio-bibliograficz-
nego zestawienia sporzadzonego przez Mikotaja Malinowskiego, ktory scha-
rakteryzowal druk jako ,niestychang rzadkosc¢”, a takze wskazal dwczesnego
posiadacza zabytku®. W nowszych bibliografiach wiersz uznano za czes¢ skla-
dowg innego dzietka Stryjkowskiego, a mianowicie wydanego w 1574 Gorica
cnoty*®. Dopiero ostatnio utwor odnaleziony zostat w klocku introligatorskim,
pochodzacym z zasobéw dawnej Biblioteki Poturzyckiej Dzieduszyckich, a na-
lezacym dzi$ do zbioréw wroctawskiej ksigznicy. Co ciekawe, wiersz Stryjkow-
skiego wspoloprawiono z wydanym dwie dekady wczesniej traktatem Lori-
chiusa-Koszutskiego.

Hipoteze dotyczaca pierwotnego charakteru tekstu sformutowal przed
siedmioma laty poznanski historyk Zbystaw Wojtkowiak. Wedlug niego
mamy do czynienia z ulomkiem wigkszej caloséci, by¢ moze pracy o kroni-
karskim zakroju”. Jednak Wojtkowiak przyznaje, ze do klocka nie dotarl.
Badanie starodruku kaze skorygowac i uzupelni¢ sad poznanskiego uczone-
go. Z catkowita pewnosciag powiedzie¢ mozna bowiem tylko, ze tekst obej-

2 M. Stryjkowski, Na Herb W[ielkiego]Ksigestwa Litewskiego Pogonig i oswieconych z taski
Bozej ksigzqt stuckich z wielkich ksiedzow litewskich od Olgerda i kijowskich od Wlodymie-
rza, syna jego, idgcych, z krotkim wypisanim ich do narodu stawnego [...] do Jasnie Oswie-
conych ksigzgt stuckich - Jurija, Symeona i Aleksandra Juriewiczéw Olelkowiczéw, s.l.a.,
egzemplarz Biblioteki Zakladu Narodowego im. Ossolinskich sygn. XVI 4051.

2 S. Estreicher, Bibliografia polska, t. 29, Krakéw 1933, s. 350.

# M. Malinowski, Wiadomos¢ o Zyciu i pismach Macieja Stryjkowskiego, [w:] M. Stryjkow-
ski, Kronika polska, litewska, Zmudzka i wszystkiej Rusi, t. 1, Warszawa 1848, s. 21.

% Bibliografia literatury polskiej ,,Nowy Korbut”. Pismiennictwo staropolskie, oprac. zespot
pod kier. R. Pollaka, t. 3, Warszawa 1965, s. 297; Dawni pisarze polscy. Przewodnik biobi-
bliograficzny, red. nacz. R. Loth, t. 4, Warszawa 2003, s. 167.

7 Z. Wojtkowiak, Odnaleziony tekst Macieja Stryjkowskiego o bitwie z Moskwg 1564 i inne
rewelacje w zbiorach rosyjskich i nie tylko, Poznan 2010, s. 40-44.
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muje poczatkows sktadke (k. A -A , ) jakiegos druku wytloczonego w for-
macie folio, a wigc nie Gorica cnoty, gdyz oba znane dzi§ wydania poema-
tu wyszly in quarto. Omytka XX-wiecznych bibliograféw wzieta si¢ stad, ze
co prawda utwor o podobnym co nasz tytule wchodzi w sklad Gorica..., ale
w istocie jest to zupelnie inny, trzykrotnie krétszy wiersz. Umiejscowienie
utworu i charakter wypowiedzi wskazuja, Ze mamy do czynienia z rozbudo-
wanym listem dedykacyjnym, natomiast analiza tresci i zasobu typograficz-
nego znaleziska dowodza, ze liczacy cztery karty szczatek wyszed! spod pras
toskiej drukarni Jana Karcana w latach 1576-1578. Drukarz pracowat w Lo-
sku do 1580 roku, po czym przeniost sie do Wilna?, ale wiersz powstat wcze-
$niej. Terminus ante quem druku stanowi bowiem listopad 1578 roku, czyli
data $mierci ksigcia Jerzego II z Olelkowiczéw, o ktérym w tekscie Stryjkow-
skiego stale mdwi sie jak o osobie zyjacej.

W tym miejscu zawiesmy poszukiwania hipotetycznego dziela, z ktérego
wiersz dla ksigzat Stuckich pochodzi, a zajmijmy jego zawartoscia i przyje-
ta w utworze strategia nauczania, dostosowang do spolecznej pozycji adresa-
tow wypowiedzi®. Ossolinski unikat to pisana ad usum principii gatunkowa
hybryda taczaca cechy stemmatu, wierszowanej historii rodu i parenetyczne-
go speculum. Stryjkowski skierowal swoj utwor do trzech synéw ksiecia Jerze-
go Olelkowicza i Katarzyny z Teczynskich. Dwaj mtodsi w 1580 roku wyrusza
w typowa dla synéw zamoznej szlachty i magnaterii podréz edukacyjna. Dotra
do Ingolsztadtu, Strasburga, Bazylei, Bolonii i Rzymu®, ale zanim si¢ to stanie,
otrzymaja ujety w wiersze poradnik, ,jak ksigzecy stan z stawa prowadzi¢™'.
Zawarte w nim nauki Stryjkowski umiescit w koncowej partii przypisania,
a sprowadzi¢ je mozna do kilku dyrektyw.

Po pierwsze - jako potomkowie wielkiego rodu mlodzi Stuccy powin-
ni przede wszystkim nasladowa¢ przodkéw i od nich uczy¢ si¢ dajacej nie-
$miertelno$¢ cnoty, ktdra jest centralnym pojeciem w programie edukacyjnym
pozostajacego w orbicie mecenatu Olelkowiczow poety. Aby osiagnac ,,dziel-
nos$¢’, bo tak Stryjkowski tlumaczy tacinska virtus, mlodzi ksigzeta maja pil-
nie czyta¢ kroniki i poznawa¢ dawne dzieje, w nich bowiem zawarto wskazow-
ki, jak by¢ prawdziwym milosnikiem cnoty i podpora ojczyzny. Znajomos¢
rodzinnej historii i heroicznych czynéw ,,pradziadéw” okazuje sie dla autora
wiersza wazniejsza niz znajomos¢ dziel bohateréw antyku, ktorzy zwykle do-
starczali przykladéw mestwa, stalosci, nieztomnosci, hartu ducha i mitosci oj-
czyzny. Méwiac do miodych litewskich magnatéw z pozycji pedagoga, a jed-

% Drukarze dawnej Polski. Od XV do XVIII wieku, z. 5: Wielkie Ksigstwo Litewskie, oprac.
A. Kawecka-Gryczowa oraz K. Korotajowa i W. Krajewski, Wroctaw 1959, s. 107-116.

# O specyfice przypisan adresowanych do dzieci i mlodziezy pisze krétko R. Ocieczek,
op. cit., s. 32.

* H. Kowalska, J. Wisniewski, Olelkowicz Jerzy, [w:] Polski stownik biograficzny, t. 23, Wro-
claw 1978, s. 744-745.

* M. Stryjkowski, Na Herb W. Ksigstwa Litewskiego Pogonig..., k. A , r.
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noczesnie panegirysty, ktory w ponad 200 wersach wychwalal poszczegdlnych
cztonkdéw rodu, poeta zapewnia:

Najdziecie w rodzie swoim Annibale,
Epaminundy, co czynili stale,

Ujrzycie Brutum, Achillem, Hektorem,
Jedno wy idzcie z mtodu za ich torem.

Najdziecie, jak sie w rycerstwie zachowa¢

I jak ojczyzny rozumem ratowac,

Jako ksiazecy stan z stawg prowadzic,

Jak w senatorskim kole madrze radz<i¢>*. (w. 277-284)

Jak wida¢ program edukacyjny Stryjkowskiego ograniczony zostal wlasciwie
do jednej tylko ksiegi — pisanej historii domu Olelkowiczdw, ujetej szeroko, bo
siegajacej az do czaséw Giedymina, a zamknietej laudacyjnym portretem Je-
rzego II Stuckiego, ojca nastoletnich ksiazat. To w rodowej gesta znajda oni bo-
wiem najlepsze wzory rycerskiego postepowania, politycznego rozumu i spo-
tecznych umiejetnosci, znajda tez nowych Kokleséw i litewskich Cyceronow,
jak nazywa wybitnych przedstawicieli dynastii autor Gorica cnoty.

Mocno prawdopodobne, ze wlasnie takie genealogiczno-panegiryczne
dzieto nastepowaé mialo po wierszu na Pogon, herb Litwy, a zarazem godlo
Olelkowiczow-Stuckich, i ze uksztaltowany w zgodzie z obowigzujacg wow-
czas praktyka wydawnicza wiersz wstepny mial po prostu zacheca¢ do lektury
ekspediowanego w $wiat historycznego opracowania z dziejow Litwy™.

Pozostale nauki, jakich udzielil synom feudala szesnastowieczny poeta ze
Strykowa, pozostaja w $cistym zwigzku z podstawowa mysla o konieczno-
$ci pielegnowania cndt przodkow. Nie dziwi absencja pouczen o charakterze
praktycznym, bo tekst nie jest ani traktatem pedagogicznym, ani rozprawg na
temat ksztalcenia mlodziezy, zastanawia natomiast fakt zupelnego pominie-
cia kwestii wyznaniowych, co nalezalo przeciez do tradycyjnego kanonu wy-
powiedzi o charakterze edukacyjnym i parenetycznym?. Jak si¢ wydaje, Stryj-

32 Jbidem.

* Por. R. Ocieczek, op. cit., s. 28-29. Nie wiadomo, czy dzietko wydrukowano w calosci,
czy tez druk przerwala nagla Smier¢ mecenasa. Najprawdopodobniej utwér ten nie byt
tozsamy z zachowang w rekopisie obszerna kronikg litewskich dziejow, znana jako O po-
czgtkach, wywodach, dzielnosciach, sprawach rycerskich i domowych stawnego narodu li-
tewskiego, a zadedykowang Jerzemu Olelkowiczowi Stuckiemu.

** Wedlug Erazma z Rotterdamu w wychowaniu ,,Pierwszym i najwazniejszym zadaniem
jest wpajanie w mlodziutkie umysly zalagzkéw poboznosci” (Erazm z Rotterdamu, Za-
sady dobrego wychowania. Podrecznik dla dzieci, [w:] idem, Wybor pism, przel. M. Cy-
towska, E. Jedrkiewicz, M. Mejor, wyb., wstep i komentarz M. Cytowska, Wroctaw 1992,
BN II 231, s. 264). Takze Piotr Vergerius uznawal wychowanie religijne za najwazniejsze
w ksztalceniu dzieci (zob. P. Vergerius, Ksigzeczki rozkoszne a wielmi uzyteczne o poczci-
wym wychowaniu i w rozmaitych wyzwolonych naukach cwiczeniu krolewskich [...] i in-
nych stanéw dziatek..., przet. M. Kwiatkowski, Krolewiec 1564). Zob. tez: M. Piskala, Fi-
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kowski postepuje tu podobnie jak Kochanowski, ktory w piesniach o charakte-
rze obywatelskich pouczen pisal o cnocie, rozumie i mestwie oraz wynikajacej
z ich uprawiania poczciwej stawie, pomijajac sprawe religijnej formacji idealu
osobowego®. Instrukcja Stryjkowskiego ma wyraznie charakter etyczno-pa-
triotyczny, a nie konfesyjny, a wéroéd zastug przodkéw podnosi sie najczesciej
militarne, a dopiero w dalszej kolejnosci ida: wiedza, wymowa, statecznos$c¢ czy
gospodarnos¢.

Gdy po $mierci Jerzego Olelkowicza otwarto jego testament, okazalo sie,
ze ksigze zadysponowal zupelnie inny model ksztalcenia dzieci niz ten, kto-
ry w wierszowanej laudacji opisal Maciej Stryjkowski. Zobowiazal bowiem
zong, by wyprawita wszystkich trzech synéw ,bez omieszkania do postron-
nych panstw i krajow dla widzenia $wiata i ¢wiczenia w rycerskich rzeczach™.

Niemal nieznany badaczom literatury dawnej wiersz dedykacyjny wart jest
uwagi takze z tego powodu, ze znalazlo si¢ w nim epigramatycznie zwiezle i li-
teracko sprawne tlumaczenie jednej z najbardziej znanych bajek Ezopa - bajki
o mrowce i $wierszczu. Stanowi ona wyrazisty skladnik skierowanego do mto-
dych magnatéw wywodu poety-mentora, a takze swiadectwo obecnosci bajek
Ezopa w literaturze polskiej XVI stulecia®.

<M>réwki sobie przez lato zbieraly
A<z>a$ na zime przyszlg zywnos$¢ mialy.
Swierzki u nich, co skakaly lecie,
<P>rosily, by ich mialy w swym powiecie,

<Mé>wiac: ,,Bedziem wam pigknie, siostry, §piewac”
Mréwki im rzekly: ,,Nie chcem si¢ my zdziewac,
<Id>zcie na taki, gdziescie wigc $piewali,

<Z> namiscie w gumno to nie spyzowali”*. (w. 225-232)

lologiczna edukacja i szkolnictwo humanistyczne w XVI i XVII wieku w Polsce, [w:] Hu-
manizm i filologia, red. A. Karpinski, Warszawa 2011, s. 236-240.

W przypadku wiersza Stryjkowskiego decydowaé mogly takze: prawostawne wyznanie
Jerzego Olelkowicza i jego syndw oraz, podnoszona przez Szymona Budnego we wste-
pie do wydanego w Losku przektadu Nowego Testamentu (1574), sympatia ksiecia Syme-
ona Stuckiego dla ruchu antytrynitarskiego. W skierowanej do Jana Kiszki, patrona bra-
ci polskich na Litwie, dedykacji Budny zaliczyl bowiem Symeona do ,,milosnikéw” zbo-
ru, obok znanych z historii polskiego arianizmu rodéw Lasockich, Ole$nickich i Filipow-
skich (Nowy Testament, k. A, r.).

za: A. Skiepjan, Olelkowicze w XVI wieku w Zyciu spoteczno-kulturalnym Wielkiego Ksie-
stwa Litewskiego, [w:] Wladza i prestiz. Magnateria Rzeczypospolitej w XVI-XVIII wieku,
pod red. J. Urwanowicza, przy udziale E. Dubas-Urwanowicz i P. Guzowskiego, Biatystok
2003, s. 558.

W poczatkach XVI w. przektadu Ezopowej bajki dokonat Biernat z Lublina (Kto lecie pro-
znuje, zimie poczuje, [w:] Biernat z Lublina, Ezop, wstep S. Grzeszczuk, oprac. J. S. Gru-
chata, Krakéw 1997, s. 218-219.

* M. Stryjkowski, op. cit., k. A, v.
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Kochanowski wobec Cycerona,
czyli jak przetrwac kryzys autorytetu
(ujecie dydaktyczne)

Abstract: Kochanowski’s ,,Treny” is one of the few obligatory Old Polish works in
teaching in secondary school. How to discuss this difficult work with young people?
A method of teaching considering possibilities and audience attitudes of teenagers
should be found. Peculiar revision of , Treny” lies in focusing on the problem of au-
thority, because the authority is an important problem for young people. Analysis of
the relation between Kochanowski (the lyrical subject of , Treny”) and his master Ci-
cero may help understand what a real authority is, how to reconcile possessing author-
ity with independence and how to handle the crisis of authority.

Mimo przeksztalcania i uszczuplania szkolnego kanonu w trakcie reformy
edukacji, Treny Kochanowskiego tylko umocnily swoja pozycje w procesie na-
uczania. W najnowszej podstawie programowej sg zaliczone do waskiego gro-
na utworéw (osiem pozycji w szkole ponadgimnazjalnej), ktorych absolutnie
nie mozna poming¢'. Klasy licealne uczace si¢ wedlug programu rozszerzone-
go poznaja caly cykl, a te poprzestajace na poziomie podstawowym - najcze-
Sciej treny IX, X, XI i fragmenty XIX* Na pewno warto postarac si¢ o to, zeby
tak doskonate dzielo stalo sie dla nastolatkow czyms waznym i ciekawym, a nie
tylko tekstem, ktory ,,grozi im” na maturze.

Tymczasem nauczyciele raczej podzielajg przekonanie, ze literatura staro-
polska jest niewdziecznym materialem nauczania. W brzmigcym jak mani-
fest artykule mtodych wéwczas polonistow wytknieto jej niezrozumialos¢ i dy-
stans czasowy wobec wspolczesnosci, ktory miatby wyklucza¢ mozliwos¢ za-
interesowania nig uczniéow, postulowano wiec wyrzucenie staropolszczyzny ze
szkoly®. Z kolei tak doswiadczony dydaktyk, jak Bozena Chrzastowska, propo-

! Podstawa programowa wychowania przedszkolnego oraz ksztalcenia ogélnego. Tom 2.
Jezyk polski, www.men.gov.pl (dostep: 24 stycznia 2015).

Dane zebrane po przejrzeniu podrecznikéw najczesciej wybieranych w liceach ogélno-
ksztatcacych w latach 2002-2014. Ranking popularnosci podrecznikéw ustalitam na
podstawie zapiséw na stronach internetowych szkot.

Zob. J. Inglot, A. Szymczyk, D. Janiszewska, Idg nowi ludzie, ,Tygodnik Powszech-
ny”1993, nr 9.
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nuje przenies¢ staropolskie utwory do klasy maturalnej, wyszedlszy z zaloze-
nia, ze uczniowie pierwszej klasy nie sa w stanie czytac ich w sposob dojrzaly*.
Podobne zdanie o trudnosci nauczania literatury staropolskiej maja tez wykla-
dowcy akademiccy; wedlug nich studenci majg negatywne do niej nastawie-
nie, utrwalone wiasnie w szkole®. Nie podzielam ani niecheci do dawnych tek-
stow, ani obawy, Ze s one za trudne dla nastolatkow®. Jestem natomiast prze-
konana, ze nalezy i warto poszukiwac¢ sposobow dobrego nauczania dawnej li-
teratury, uwzgledniajacych jej specyfike. W artykule sprobuje znalez¢ taki wla-
$nie ,,sposob” na ,,zachwycenie do pracy” nad Trenami.

Odpada, niestety, z przyczyn oczywistych mozliwos¢ zaciekawienia mio-
dych ludzi humorem - metoda (ktorej jestem wielkim zwolennikiem) propo-
nowana w odniesieniu do studentéw przez Dariusza Dybka’. Mozna pogo-
dzi¢ si¢ z tym, ze miedzy Trenami a wspdlczesnymi uczniami jest zbyt wiel-
ki dystans, aby potraktowali je osobiscie, i zachgci¢ ich do przyjecia pozycji
obiektywnego badacza literatury. Dzieto Mistrza z Czarnolasu stanie si¢ wow-
czas przebogatym materialem badawczym, na ktérym mozna sprawdzi¢ uzy-
tecznos$¢ zadomowionych w szkole metod genetycznych i strukturalistycznych
narzedzi do analizy i interpretacji. Uczen dobrze opanuje zapisane w podsta-
wie, programach tresci i umiejetnosci; bedzie umial opisa¢ kontekst biogra-
ficzny, przedstawic¢ przebieg kryzysu $wiatopogladowego podmiotu liryczne-
go, wskaza¢ nawigzania do filozofii stoickiej, okresli¢ cechy gatunkowe itd. To
duzo, ale nawet tak rzetelna lektura dalej nie bedzie lekturg ,uwewnetrznio-
ng". Czy moga pomdc metody interpretacji wywiedzione z innych niz struk-
turalizm szkot teoretycznoliterackich? Hermeneutyka, antropologia literatu-
ry, kulturowa teoria literatury maja - moéwiac oczywiscie w duzym uprosz-
czeniu - ceche wspdlna. Ot6z nie abstrahuja czytelnika jako tworu idealne-
go, postrzegaja go jako cztowieka z indywidualnym doswiadczeniem, zyjace-
go i zmieniajacego si¢ w pewnej kulturze. Wazne wedlug nich sg aspekty ak-
sjologiczny, etyczny (a wigc i wychowaweczy) literatury, ktdra jest jednoczesnie
czym$ wyjatkowym i czyms, co pomaga cztowiekowi w samopoznaniu®. By¢

Program nauczania w liceum ogolnoksztatcgcym, liceum profilowanym i technikum. Jezyk
polski w zakresie podstawowym i rozszerzonym. Ucze si¢ sam, opr. B. Chrzastowska, Po-
znan 2003.

® Zob. Literatura staropolska w dydaktyce uniwersyteckiej, red. J. Okon, M. Kuran, £L6dz
2007. Wigkszo$¢ autoréw zamieszczonych w tomie artykuléw podziela ten poglad.

Zob. E. Kaczynska, Bariera jezyka w nauczaniu literatury staropolskiej, s. 319-320, [w:]
Polonistyka dzis - ksztalcenie dla jutra, red. K. Biedrzycki, W. Bobinski, A. Janus-Sitarz,
R. Przybylska, t. 2, Krakow 2014.

D. Dybek, Czy literatura dawna moze bawic¢ wspolczesnego czytelnika?, [w:] Literatura
polska w dydaktyce uniwersyteckiej, red. J. Okon, M. Kuran, £6dz 2007, s. 169-186.

Np. J. P. Markowski: ,Literatura jest miejscem ujawniania si¢ ludzkiej natury, czyli [...]
dzieki literaturze cztowiek dochodzi do swej wlasnej istoty. [...] cztowiek jest cztowie-
kiem dlatego, ze uzywa literaturyjako narze¢dzia do rozumienia $wiata i rozumienia
samego siebie”. (Antropologia i literatura, ,Teksty Drugie” 2007, nr 6, s. 27. B. Myrdzik:
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moze dlatego wlasnie coraz czesciej sa obecne w szkole®, a KTL jest intelektu-
alnym zapleczem najnowszej podstawy programowej i koncepcji matury. Ewa
Nowak, dokonujac przegladu modeli lekcji wlasciwych podczas pracy z tek-
stami dawnymi, ukazuje walory ,modelu personalistycznego”; przede wszyst-
kim korzysci dla ucznia takie, jak rozwdj osobowosci, ksztaltowanie umiejet-
nosci podejmowania dialogu z drugim czlowiekiem, poznanie wlasnych moz-
liwosci'®. W opisie uzywa poje¢ kluczowych wiasnie dla tych najnowszych kie-
runkow, czyli ,podmiotowos¢” i ,,doswiadczenie”. Aplikujac nowe metody do
tekstow staropolskich, nauczyciel powinien zachowa¢ czujnos$¢ i umiar. Trze-
ba pamietac, zeby modne w dzisiejszej dydaktyce pojecia rzeczywiscie co$ zna-
czyly; zeby ,,podmiotowo$¢” nie stala si¢ tylko synonimem uprzejmego trakto-
wania ucznia, a odwolywanie si¢ do jego doswiadczen nie oznaczalo prostac-
kich aktualizacji tekstow sprzed stuleci'’. A umiar zachowa nauczyciel, ktory
z szacunkiem i uwagg potraktuje staropolski tekst, na kazdym etapie przygoto-
wywania i prowadzenia lekcji stawiajac go na pierwszym miejscu, nie przypi-
sujac mu tylko roli ustugowej wobec funkcji wychowawczych.

Wspdlczesna metodyka, czerpigca z antropologii literatury, probuje ,,odzy-
ska¢ czytelnika dla literatury”, a podmiotowe traktowanie ucznia pojmuje m.
in. jako respektowanie jego mozliwosci odbioru dziela literackiego na konkret-
nym etapie rozwoju psychospolecznego przez starania o zmniejszenie dystan-
su miedzy lekturg a mtodym czlowiekiem'?. Znalezienie plaszczyzny porozu-
mienia migdzy wewnetrznym nadawcg Trenéw a wspolczesnym licealisty, uta-
twienie zblizenia mi¢dzy nimi jest jednak na pewno nietatwe. Wydaje si¢ bo-
wiem niemozliwe osadzenie tresci Trenow w do$wiadczeniu (egzystencjalnym,
kulturowym) szesnastolatkow. Z kim mieliby sie utozsami¢? Z cierpiacym po
stracie dziecka ojcem? Odwolywanie si¢ do ich doswiadczen przezywania zato-
by uznatabym za karygodne, nieetyczne naduzycie emocjonalne. Moze wigc bli-
zej uczniowi do osoby przezywajacej kryzys swiatopogladowy, zmagajacej sie tez
z watpliwosciami natury religijnej? Sadz¢ jednak, ze kto§ bedacy w moratoryjnej

»Sztuka zawsze wymaga wspotuczestnictwa, wspoluczestniczenie w niej staje sie doswiad-
czeniem, ktére przemienia uczestnika, pozwala mu przekroczy¢ siebie i wlasne ogranicze-
nia [...] Rola hermeneutyki w edukacji polonistycznej, Lublin 1999, s. 50.
° Zob. np. B. Myrdzik, Rola hermeneutyki w edukacji polonistycznej, Lublin 1999; A. Pilch,
Kierunki interpretacji tekstu poetyckiego. Literaturoznawstwo i dydaktyka, Krakow 2003.
Ewa Nowak, Klasyka w szkole — O modelach pracy z utworami kanonu literackiego, [w:]
Szkolne spotkania z literaturg, red. A. Janus-Sitarz, Krakow 2007, s. 43.
O naduzywaniu modnych poje¢ w dydaktyce pisza m. in.: Z. A. Ktakéwna, Podmiotowos¢
z deklaracji i w praktyce, [w:] Sprawcy i/lub ofiary dziala# pozornych w edukacji szkolnej,
red. M. Dudzikowa, K. Knasiecka-Falbierska, Krakéw 2013, s. 151-164; D. Klus-Stanska,
Polska rzeczywistos¢ dydaktyczna - paradygmatyczny taniec sw. Wita, [w:] Paradygmaty
wspotczesnej dydaktyki, red. L. Hurlo, D. Klus-Stanska, M. Lojko, Krakéw 2009, s. 62-73.
12 Zob. Z. Budrewicz, Odbiorca szkolnej lektury jako podmiot doswiadczajgcy, [w:] Do-
swiadczenie lektury. Miedzy krytykq literackg a dydaktykg literatury, red. K. Biedrzycki,
A. Janus-Sitarz, Krakéw 2012, 5.67-68.
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fazie ksztaltowania tozsamosci, czyli niejako ,,przymierzajacy” na razie rézne po-
glady, nie pojmie tragizmu sytuacji czlowieka ,,z stopnidéw ostatnich zrzuconego’,
po ktérych wspinal si¢ przez cate dojrzale zycie. Kwestie religijne — jak udowad-
niajg badania socjologiczne - sg dzi$ dla wickszej czesci mlodziezy marginalne,
a sama wiara bywa coraz czgsciej traktowana jako terapia pomagajaca w codzien-
nym zyciu, a nie jako istotna warto$¢, wymagajaca ogromnego wysitku etyczne-
go i intelektualnego. ,,Niebo w ptomieniach” w XXI wieku jest rzadkoscia®’.

Znajdujemy jednak w Trenach zagadnienie, ktdére — jak sadze — jest wazne
dla wspotczesnego mlodego cztowieka, jest niezwykle istotne w aspekcie wycho-
wawczym, a jednoczes$nie omawianie go na lekcjach determinuje uwazna lekture
tekstu literackiego. Tym zagadnieniem jest autorytet, a dokladniej - relacje mie-
dzy autorytetem a jego wyznawca, (czyli miedzy Cyceronem a Kochanowskim).

We wspolczesnym $wiecie zaistnial pewien paradoks. Ot6z psychologowie
i pedagodzy uznaja jednoglo$nie autorytet za ,konieczny warunek popraw-
nego i spolecznie pozadanego wychowania.”'* Réwnoczesnie jednak mowi sie
o kryzysie wzorcéw osobowych. Socjolog Krzysztof Kicinski probuje doktad-
niej opisac to zjawisko. Jego zdaniem kryzys ten nie polega na tym, ze mlo-
dziez obywa si¢ bez autorytetow. Nadal ich potrzebuje, ale deklarujac samo-
dzielno$¢ jako istotna wartos¢, nie radzi sobie najlepiej z percepcja tych wzor-
cow. Czesto nastepuje tzw. projekcja, czyli przypisywanie wybranemu autory-
tetowi cech, ktorych ten raczej nie posiada, ale ktére podobaja si¢ wybieraja-
cemu”. Mlodzi ludzie mylg autorytet z idolem, co oznacza powierzchowng re-
lacje z wzorcem'¢. Analiza relacji Kochanowskiego (podmiotu Trenéw) i jego
mistrza Cycerona moze pomac im zrozumie¢, czym jest prawdziwy autorytet,
jak - posiadajac autorytet — pozosta¢ niezaleznym i wreszcie - jak poradzic so-
bie z kryzysem autorytetu.

Potraktowanie Arpinaty w Trenach jako autorytetu wymaga od nauczycie-
la i uczniow wnikliwej lektury, wbrew stereotypowym ujeciom, np. takie po-
dejscie do tematu idealnie pasuje do zalozonych celéow wychowawczych - uczy
niezaleznosci myslenia . W podrecznikach bowiem, jesli w obudowie meto-
dycznej w ogoéle wzmiankowany jest Cycero, to w dwoch tylko rolach: przed-
stawiciela filozofii stoickiej, z ktérg Kochanowski polemizuje, lub towarzysza
w nieszczesciu, a z jego biografii przypomina sie¢ zalamanie po $mierci cor-
ki'”. Mozna natomiast uwagi z tych wlasnie podrecznikow wykorzysta¢ do po-

1 Zob. H. Swida-Ziemba, Permisywizm moralny a postawy polskiej miodziezy, [w:] Kondy-
cja moralna spoteczeristwa polskiego, red. J. Marianski, Krakow 2002, s. 448.

4 M. Lobocki, Wychowanie moralne w zarysie, Krakow 2008, s. 105.

15 K. Kicinski, Orientacje moralne spoleczeristwa polskiego, [w:] Kondycja moralna spote-
czenistwa polskiego, red. ]. Marianski, Krakéw 2002, s. 380.

16 Zob. B. Myrdzik, Zrozumiec siebie i swiat. Szkice i studia o edukacji polonistycznej, Lublin
2006, s. 158.

17 Zob. np. D. Chemperek, A. Kalbarczyk, Zrozumiec tekst, zrozumie¢ cztowieka. Klasa 1,
cz. 2, Warszawa 2013, s. 87.
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stawienia pytan o problemy, np. jak pogodzi¢ to, ze Kochanowski zaprzecza
w Trenach pogladom Cycerona, z tym, ze gtéwna mysl Trenu XIX pochodzi
wlasnie od slynnego Rzymianina'®? Podwazenie ,,instytucjonalnego” autory-
tetu podrecznika pomoze uczniom w odpowiednim nastawieniu si¢ do pracy
z utworami; wzbudzi czujnos¢, zasieje watpliwosci, zacheci do uwaznego czy-
tania utwordw.

Lekcje o problemie autorytetu w Trenach poprzedzi kilkuetapowe przygo-
towanie. Uczniowie poznaja poglady stoikéw — czas na to jest juz na lekcjach
o antyku (warto analizowa¢ fragmenty tekstow Seneki i Marka Aureliusza, do-
stepne w podrecznikach, nie ogranicza¢ si¢ tylko do wyktadu). Drugi etap to
rozpoznawanie mysli stoickiej w trakcie interpretacji piesni Horacego, a potem
Kochanowskiego. I wreszcie czas na lekcje o samym Cyceronie — o jego pogla-
dach, biografii i o zjawisku cyceronianizmu w XVI wieku. Jej formy moga by¢
rézne; wyklad nauczyciela, praca ze Zrédlami - indywidualna czy w grupach,
referat lub prezentacja przygotowane w domu przez uczniéw. Wazne jest jed-
no: Marek Tuliusz nie moze zosta¢ przedstawiony stereotypowo, czyli wylacz-
nie jako idealny wzorzec meza stanu i filozofa lub tylko jako przyklad filozo-
fa, ktérego poglady nie wytrzymaly zderzenia z Zyciem. Godnym polecenia
opracowaniem jest wiec np. Cyceron i jego wspotczesni Kazimierza Kumaniec-
kiego, poniewaz autor, sam nie ukrywajac swojego pozytywnego stosunku do
Rzymianina, relacjonuje kontrowersje, ktore przez wieki budzit Cycero®. Tek-
stem, ktory pomoze uczniom zrozumieé, czym byl cyceronianizm, moze by¢
odpowiednie hasto ze Stownika literatury staropolskiej autostwa Barbary Otwi-
nowskiej*. Nauczyciel moze $mialo poleci¢ go jako rzetelny, a jednoczesnie
nietrudny (i niedlugi). Wybralabym go tez ze wzgledu na to, ze Cycero zostat
w nim zaprezentowany jako autorytet w trzech sferach: wiedzy, dzialania i mo-
ralnosci (medrzec, méwca i maz stanu, filozof).

Treny w szkole zwykle omawiane sg po fraszkach i piesniach. Mozna wiec
powtdrzenie czy podsumowanie lekcji o tych utworach uczynic kolejnym eta-
pem przygotowania do tematu ,,Problem autorytetu w Trenach”. Uczniowie,
analizujgc wybrane przez nauczyciela fragmenty z pism Cycerona, rozpoznaja
zrodta konkretnych dziet Kochanowskiego. (Przykladowy zestaw takich frag-
mentéw zawiera Zalacznik nr 1.) I juz na tym etapie zwracamy uwage na re-
lacje wobec autorytetu. Pisma Cycerona s3 bowiem ewidentnym wzorcem
dla utworéw Kochanowskiego, ale nie ograniczaja jego tworczej i $wiatopo-
gladowej niezaleznosci. Wida¢ to w zaproponowanych w zalaczniku tekstach
w réznych przejawach — od adaptacji kulturowej we fraszce O Zywocie ludz-
kim (Wieczna Mysli...), gdzie starozytne igrzyska polski poeta zmienia w swoj-
skie bojki i karnawal, po pochwale chrzescijanskiego Boga w Czego chcesz od

18 Zob. ibidem, s. 91, 96.

1 K. Kumaniecki, Cyceron i jego wspotczesni, Warszawa 1989.

» B. Otwinowska, Cyceronianizm, [w:] Stownik literatury staropolskiej, red. T. Michatow-
ska, Wroctaw 1990, s. 113-118.
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nas Panie wywiedziong z rozwazan na temat natury Cycerona — poganina®.
A na przyklad cyceronska w kazdym calu Pies# XIX/II prezentuje dwie posta-
wy patriotyczne — stuzenie ojczyznie intelektem i Zolnierskie poswiecenie —
jako réwnorzedne, podczas gdy Arpinata wyraznie preferowal te pierwsza*.
Wreszcie czas na badanie dialogu Kochanowskiego z jego autorytetem
w Trenach. W Zalaczniku nr 2 zawarte s3 wypisy z dziel Cycerona prezentuja-
ce jego poglady zbiezne z mysla stoicka. Zadanie uczniéw polega na znalezie-
niu odpowiednich miejsc w Trenach i odtworzeniu krytycznej dyskusji poety
z jego mistrzem. To jednak zaledwie oczywisty poczatek interpretacji. Wazne
bedzie ukazanie Cycerona jako pelnowymiarowego mentora, z ktérym moz-
na si¢ spierac, ale i ktdry jest oparciem w trudnych momentach zycia; poma-
ga przezwyciezy¢ zwatpienie nie dlatego, ze jest doskonaly, ale — paradoksal-
nie — dlatego, ze sam doswiadczal stabosci. W podreczniku etyki dla liceali-
stéw Magdaleny Srody czytamy: ,, Autorytet jest to naczeéciej jednostka , ktéra
nie dos¢, ze osiggneta wszystko w danej dziedzinie (...), to jeszcze potrafi to (...)
dobrze przekazywac¢ innym. Ktos, kto cate zycie milczy lub zyje w kompletnym
odosobnieniu, nie jest autorytetem (...)"*. Cycero w Ksiggach akademickich
przedstawia hipotetycznego doskonatego medrca jako absolutnie milczacego.
Paradoks polega na tym, ze medrzec nie moze opierac si¢ na przypuszczeniach
(mniemaniach), tylko na prawdzie. Ale Zeby uzna¢ co$ za pewne, trzeba naj-
pierw przypuszczaé, a tego medrzec nie powinien*!. Marek Tuliusz kilkakrot-
nie podkresla, ze nie jest takim medrcem, bo kieruje sie wlasnie przypuszcze-
niami. ,,Blgkam si¢ i tulam” - przyznaje*. Woli by¢ nauczycielem niz milcza-
cym idealem. Moze watpic¢ takze w przyjete przez siebie poglady stoickie, bo
woli namyst od sztywnego dogmatyzmu. O filozofach, uparcie trzymajacych
sie swoich przekonan (co jest aluzja do stoikdw), pisze w Rozmowach tuskulan-
skich: ,Niechetnie znosza to [krytyke] ci, ktérzy jak gdyby popadli w niewole
i stali si¢ ofiarg jakichs okreslonych i ustalonych tez oraz s skrepowani tg ko-
niecznoscia tak, ze dla konsekwencji musza broni¢ nawet tego, czego zwykle
nie uznaja.”* W Ksiegach akademickich poréwnal takich ludzi do okretu, kto-
ry wpadl na skaly”’, a w innym miejscu dziwi sie: ,,I nie wiem, jak to si¢ dzie-

21 Zob. S. Grzeszczuk, Kochanowski i inni. Studia, charakterystyki, interpretacje, Katowice
1981, s. 108-110.

22 Cicero Marcus Tullius, O powinnosciach, thum. W. Kornatowski, [w:] Cicero Marcus Tul-
lius, Pisma filozoficzne, opr. K. Lesniak, Krakow 1960, t. 2, s. 366-367.

2 M. Sroda, Etyka dla myslgcych. Podrecznik dla szkét ponadgimnazjalnych, Warszawa
2011, s. 261.

2 Cicero Marek Tullius, Ksiggi akademickie, przet. W. Kornatowski, [w:] Cicero Marek Tul-
lius, Pisma filozoficzne, opr. K. Lesniak, Krakow 1961, t. 3, s. 94.

> Ibidem, s. 93.

% Cicero Marek Tullius , Rozmowy tuskulariskie, przel. J. Smigaj, [w:] Cicero Marek Tullius,
Pisma filozoficzne, opr. K. Le$niak, Krakow 1961, t. 3, s. 553.

*7 Cicero Marek Tullius, Ksiggi akademickie, przet. W. Kornatowski, [w:] Cicero Marek Tul-
lius, Pisma filozoficzne, opr. K. Lesniak, Krakow 1961, t. 3, s. 52.
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je, ze bardzo wielu ludzi woli btadzi¢ i z najwigksza zacietoscig broni¢ raczej
mnieman przez siebie ulubionych, nizli bez uporu dociekad, ktore z twierdzen
bytoby najpewniejsze.”*® Kochanowski zatem, polemizujac z Cyceronem, kry-
tykujac jego poglady, czyni to, bo tego wlasnie nauczyt go jego mistrz. W Tre-
nach ,docieka, ktore z twierdzen byloby najpewniejsze”. A jako ze wybral so-
bie autorytet nie nakazowy, ale zachgcajacy do samodzielnych dociekan, moze
u niego wlasnie poszuka¢ wskazéwek. Cycero ofiarowal mu stoicyzm - odpo-
wiedni na pewnym etapie zycia. Cycero zachecil do zrewidowania tego pogla-
du - gdy przestal sie sprawdza¢ w zyciu. I tenze sam Cycero przypomina, ze
»cztowiek nie kamien?’, a jego mysl moze zaleze¢ od zewnetrznych okoliczno-
$ci. (Fragmenty, zawierajace antystoickie poglady Cycerona, sa w Zalaczniku
nr 3. Uczniowie beda zestawiac je z odpowiednimi cytatami z Trenow.)

Kochanowski nie tylko dobrze wybrat sobie mentora. Wazne jest, ze nie
ograniczyt si¢ do powierzchownego podziwu dla autorytetu, ale podjal wysi-
tek wnikliwego rozpoznania i przemyslenia jego przestania. Nie odrzucil go
przy pierwszych trudnosciach ani nie znieksztalcit przez mechanizm projekcji.

Teraz na lekcji powinien znalez¢ si¢ czas na refleksje uczniéw na temat ich
stosunku do autorytetow. Warto jeszcze przedstawic¢ im anegdote o Petrarce®.
Poeta, uwielbiajacy Cycerona, przezyl szok po przeczytaniu jego listow. Od-
kryl, ze 6w doskonaly medrzec byl czlowiekiem zywo zaangazowanym w poli-
tyke, przejmujacym sie doczesnymi sprawami. Petrarca napisal peten bolu list
do Arpinaty, w ktérym zrywal ze swoim mentorem. Po paru miesigcach, w ko-
lejnym liscie ,,podzielil” swoj autorytet na dwie sfery - te niegodna, czyli zy-
cie i dzialalnos$¢ odrzucit, za to postanowil nadal czci¢ rozum i sztuke wymo-
wy. W postepowaniu wloskiego poety mozna dostrzec niedojrzaly mechanizm
obronny, typowy dla ludzi bardzo miodych, a mianowicie idealizacje wybrane-
go autorytetu. Jakze zrownowazony i rozsadny wydaje si¢ w zestawieniu z Pe-
trarkg Kochanowski w trakcie zmagania si¢ z kryzysem autorytetu. On z ko-
lei prezentuje postawe dojrzala; potrafi zintegrowa¢ obraz Cycerona jako obej-
mujacy rozne elementy, a dla tych gorszych nie szuka usprawiedliwien ani nie
probuje ich ,,odciac’, tylko - po glebokim namysle — zrozumiec.

Jakich efektow oczekiwalabym po takiej lekcji o Trenach? Uczniowskich re-
fleksji o tym, ze prawdziwy autorytet to nie idol - wymaga czegos$ wiecej niz
bezkrytycznego uwielbienia; jesli zacheca do niezaleznosci i myslowego wysil-
ku - to zostal dobrze wybrany . Nauczyciel, wspélnie z uczniami $ledzacy re-
lacje Kochanowski — Cyceron, moze w niej dostrzec analogie do relacji istnie-
jacej na lekcji i zadac sobie pare pytan. Np. o umiejetno$¢ przyznawania si¢ do
stabosci, o swoja gotowos$¢ do dyskusji.

A najbardziej oczekiwang korzyscig z takiej lekcji byloby uznanie przez
ucznidéw Trenéw za ich osobistg lekture.

2 Ibidem, s. 53.
# Zob. S. Grzeszczuk, op. cit., s. 114-116; K. Kumaniecki, op. cit., s. 5.
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ZALACZNIK NR 1 (ZRODEA UTWOROW KOCHANOWSKIEGO)

A. O ZYWOCIE LUDZKIM (WIECZNA MYSLI...)

Rozmowy tuskulariskie (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 687)

(...) ktoz to sg ci filozofowie i czymze réznia si¢ oni od innych ludzi. Pitagoras
odrzekl na to, ze wydaje mu sig¢, iz zycie ludzkie przypomina éw zjazd, ktory
sie odbywa z najwicksza okazaloscig podczas uroczystych igrzysk calej Grecji.
Albowiem podobnie jak jedni ubiegaja si¢ tam o stawe i zaszczytny wieniec,
innych za$ sprowadza che¢ zarobku i zysku na kupnie lub sprzedazy, a sa tez
i tacy, i to chyba najbardziej szlachetni, ktorzy nie szukaja ani poklasku, ani
zysku, lecz przybyli po to, zeby zobaczy¢ i pilnie si¢ przypatrzeé, co i w jaki
sposob sie tam odbywa, tak samo i my przyszlismy do tego zycia z innego zycia
i $wiata jak gdyby z jakiego$§ miasta na jaki§ uroczysty zjazd, jedni, by stuzy¢
stawie, inni pienigdzom, a rzadko zdarzajq si¢ tacy, co za nic majac wszystko,
gorliwie dociekajg istoty rzeczy: tych on nazywa milosnikami madrosci, to jest
wiasnie filozofami. I tak jak tam najbardziej szlachetnie jest tylko przyglada¢



166 Ewa Kaczynska

sie, niczego dla siebie nie zyskujac, podobnie i w zyciu ogladanie i poznawanie
istoty rzeczy znacznie przewyzsza wszelkie inne zainteresowania.

B. CZEGO CHCESZ OD NAS, PANIE...

O naturze bogéw [méwi Lucyliusz Kwintus Balbus] (Marek Tullius Cicero, Pis-
ma filozoficzne, t. 1, s. 75)

(...) kiedy spogladamy na niebo i przypatrujemy si¢ ciatom niebieskim, c6z
moze by¢ dla nas bardziej jasne i oczywiste niz to, ze istnieje jaka$ potega
0 najwyzszym rozumie, ktéra tym wszystkim rzadzi?

O naturze bogéw [méwi Lucyliusz Kwintus Balbus] (Marek Tullius Cicero, Pis-
ma filozoficzne, t. 1, s. 81-82)

(...) przyczyny, ktore sprawiaja, ze w ludzkich umystach tworza sie wyobrazenia
béstw. (...) Druga przyczyne stanowi mnoéstwo korzysci, ktore wynikaja dla
nas z celowego urzadzenia zjawisk niebieskich, ptodnosci ziemi tudziez rozlic-
znych innych dogodnosci. (...) Czwartg i do tego najwazniejsza przyczyna jest
prawidtowos¢ ruchu i nadzwyczajna stalos$¢ obrotéw nieba, stonca, ksiezyca
i wszystkich gwiazd, jak réwniez rozmaitos¢ ich, przydatnos¢, pieknos¢,
porzadek.

O naturze bogow [moéwi Lucyliusz Kwintus Balbus] (Marek Tullius Cicero, Pis-
ma filozoficzne, t. 1,s. 119)

(...) sifa ta [natura] jest obdarzona rozumem i dziata wedle pewnego porzadku,
jakby idgc okreslona droga i w kazdym swym postepku ukazujac jego przyczyne
i cel, przy czym zdolnosci tworczej tej sily nie jest w stanie doréwnac¢ zadna sz-
tuka, zadna reka ludzka i zaden artysta, ktéry by chcial nasladowac dzieta natury.

Rozmowy tuskularskie (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 519-520)

Kiedy widzimy najpierw jasniejaca picknos$¢ nieba, nastepnie tak wielka szybko$¢
jego obrotu, Ze nie mozemy jej poja¢, dalej zas nastepstwo dni i nocy, czterokrotne
zmiany por roku, (...) kiedy potem ogladamy nocny widok nieba, wszedzie ozdo-
bionego gwiazdami; (...) kiedy w koncu zwracamy uwage na samego czlowieka,
ktory podziwia niebo i czci bogéw, oraz na wszystkie ziemie i morza, podlegajace
czlowiekowi dla jego dobra; kiedy wiec widzimy wszystko to i inne niezliczone
rzeczy, czyz mozemy watpié, ze nad nimi stoi badz jakis tworca; jesli te rzeczy
maja swoj poczatek, jak sadzi Platon, badz kto$, kto zarzadza tak wielkg machina,
jesli rzeczy istnialy zawsze, jak przyjmuje Arystoteles?

O powinnosciach (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 2, s. 212)

(...) natura wydata dla wygody i pozytku czlowieka taka obfito$¢ réznych bo-
gactw, ze wszystko, co sie tworzy w $wiecie, wydaje si¢ nie pochodzacym z przy-
padku, lecz rozmyslnie udzielonym nam darem.



Kochanowski wobec Cycerona, czyli jak przetrwac kryzys autorytetu 167

C. PIESN XIX/KS. II (PIESN O DOBREJ SEAWIE)

O powinnosciach (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 2, s. 366-367)

Poniewaz jednak uwaza si¢ pospolicie, ze czyny wojenne s3 wieksze od
osiggnie¢ pokojowych, trzeba oslabi¢ to mniemanie. (...) liczne dokonania po-
kojowe byty donioélejsze i $wietniejsze od czynéw wojennych. Cho¢ stusznie
bowiem wielbi si¢ Temistoklesa, cho¢ imie jego cieszy si¢ wieksza stawa niz
imie Solona, a Salamine przytacza si¢ jako $wiadectwo wspaniatego zwyciestwa,
przenoszonego ponad ustawe Solona, ktéra stworzyla areopag, jednakze trzeba
te ustawe uznac¢ za wydarzenie nie mniej $wietne od tamtego. Tamto bowiem
przyniosto korzys¢ panstwu raz jeden, to za$ bedzie pozyteczne po wszystkie
czasy: dzieki niemu utrzymuja sie prawa Atenczykow i trwaja ustanowienia
ich przodkéw. (...) To samo mozna rzec tez o Pauzaniaszu i Lizandrze: lubo
uwaza sie powszechnie, ze to oni swymi czynami wojennymi rozprzestrzenili
wladztwo Lacedemonczykow, jednakowoz w najmniejszym nawet stopniu nie
wolno zastug ich zestawia¢ ze znaczeniem praw i karnoéci wprowadzonej przez
Likurga; ba, przeciez dzieki tym to wlasnie prawom wodzowie owi mieli wojska
karniejsze i waleczniejsze.

O powinnosciach (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 2, s. 364)

(...) pozyteczniejsza dla rodzaju ludzkiego, bardziej sprzyjajaca zdobywaniu
stawy i wielkosci jest postawa zyciowa tych, ktorzy poswiecili si¢ pafistwu oraz
dziatalno$ci na wielkg skale.

O powinnosciach (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 2, s. 365)

(...) ludzie, majacy wrodzone uzdolnienia dozycia czynnego, winni bez jakie-
gokolwiek ociggania sie obejmowac¢ urzedy i bra¢ udzial w sprawach publicz-
nych (...).

O powinnosciach (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 2, s. 386)

Trzeba bowiem postepowal tak, izby$my (...) szli za nasza wlasng naturg
i cho¢by nawet cudze zamierzenia byly powazniejsze i lepsze, oceniali nasze
dazenia miarg wlasnych wrodzonych sklonnosci.

O powinnosciach (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 2, s. 412)

(...) umiejetno$¢ wymownego wyslawiania sie, byle rozsadnego, jest lepsza
niz najbystrzejsze nawet rozmyslania prowadzone bez wypowiadania si¢; jako
ze mysl ogranicza si¢ jedynie do samej siebie, a wymowa ogarnia wszystkich,
z ktorymi taczg nas wezty wspotzycia.

Rozmowy tuskulariskie (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 484-485)

Lecz podobnie jak Arystoteles, czlowiek niezwykle uzdolniony i o szerokiej
wiedzy, pod wplywem stawy, jaka zyskal moéwca Izokrates, zaczal uczy¢
mlodziez takze wymowy i taczy¢ madros¢ z tg sztuka, tak i ja uwazam za sto-
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sowne nie porzuca¢ dotychczasowego zamilowania do wymowy (...). Za-
wsze bowiem bylem zdania, ze doskonala jest tylko ta filozofia, ktéra potrafi
o najpowazniejszych zagadnieniach rozprawia¢ obszernie i ozdobnie.

O prawach (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 2, s. 210)

(...) to przezorne, zmyslne, wszechstronnie uzdolnione, bystre, majace dobra
pamie¢, hojnie obdarzone rozumem i madroscig stworzenie, ktére nazywamy
czlowiekiem, zostalo przez Boga Najwyzszego postawione przy powotaniu do
zycia w nader korzystnym polozeniu. Albowiem tylko ono jedno sposréd tylu
rodzajéw i odmian istot ozywionych otrzymato w udziale rozum i zdolnoé¢
myslenia, ktorych pozbawione sg wszystkie stworzenia pozostate.

O prawach (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 2, s. 234)

Kiedy za$ poczuje si¢ [czlowiek madry - ktory poznat samego siebie] stwor-
zony do wspotzycia w ramach zwigzku panstwowego, zrozumie, ze powin-
ien postugiwa¢ si¢ nie tylko owym wnikliwym rozprawianiem, lecz takze
siegajacy dalej i zawsze bedaca na czasie wymowa, azeby z jej pomoca rzadzi¢
narodami, stanowi¢ prawa, karci¢ ztych, broni¢ dobrych, stawi¢ wybitnych
ludzi, dawa¢ wspdlobywatelom tatwo przekonywajace wskazania, ktére
by wiodly ich do szcze$cia i chwatly, zachecaé do uczciwosci, wstrzymywaé
od wystepkow, pocieszaé strapionych oraz przekazywal wiecznej pamieci
potomnosci czyny ludzi dzielnych i meznych, zaradnos¢ medrcow, jak
réwniez hanbe niegodziwcow.

ZAYLACZNIK NR 2 (STOICKIE POGLADY CYCERONA)

Paradoksy stoikéw (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 474)

(...) stopien zamoznosci okresla si¢ nie warto$cia majatku, ale trybem
zycia. Nie mie¢ zachcianek oznacza by¢ majetnym, a nie by¢ rozrzutnym
jest rownoznaczne dochodowi. (...) Bo jesli owi biegli taksatorzy mienia
przyznaja wielka warto$¢ fakom i niektérym innym rodzajom gruntu, gdyz
te odmiany majatku w najmniejszym stopniu jakoby narazone sg na wszel-
kiego rodzaju szkody, to o ilez wigcej nalezy ceni¢ cnote, ktérej nie mozna
ani odebra¢, ani tez wykras¢ nikomu, ktdrej nie traci si¢ ani na wskutek
pozaru, ani w wyniku rozbicia okretu, ktéra nie podlega zmianom (...). Ty-
lko wiec ludzie obdarzeni cnotg sa bogaci. Albowiem tylko oni maja do-
bra pozyteczne, a zarazem i wiecznotrwale; (...) niczego wiecej nie pragna,
niczego nie potrzebujg, nie odczuwaja zadnych brakéw i niczego juz nie
zadaja.

Paradoksy stoikéw (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 455)

Smier¢ straszna jest tym, dla ktérych wszystko koficzy si¢ wraz z zyciem, a nie
tym, ktorych stawa umrze¢ nie moze (...)
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Rozmowy tuskulariskie (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 595)

Kto jest dzielny, ten jest tez ufny w siebie. (...) Kto za$ jest ufny w siebie, ten
z pewnoscig nie czuje leku, ufnoé$¢ bowiem nie godzi si¢ z lekiem. A kogo
ogarnia zmartwienie, tego ogarnia tez lek (...). A przeciez nie przytrafia
si¢ to czlowiekowi dzielnemu; zatem nie ulega on tez zmartwieniu. Ato-
li nikt nie jest madry, jesli nie jest dzielny; czlowiek madry nie ulega za-
tem zmartwieniu. Ponadto ten, kto jest dzielny, musi by¢ tez wielkoduszny.
Kto za$ jest wielkoduszny, ten z koniecznoéci jest niezwyciezony. Kto jest
niezwyciezony, ten gardzi ludzkimi sprawami, mniemajac, Ze one go nie
dosiegaja.

Rozmowy tuskulariskie (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 656)

A zatem kimkolwiek jest ten, kto dzieki opanowaniu i wytrwalosci wolny jest od
niepokoju duszy i tak pogodzony ze sobg, iz ani nie martwi si¢ przykrosciami,
ani nie zalamuje si¢ pod wptywem strachu, ani nie pata zadza pragnac czego$
goraco, ani nie daje si¢ porwac lichej wesotosci, jest to cztowiek madryf...).

Rozmowy tuskulariskie (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 691-692)

(...) szczedliwi sg ci, ktorych nie niepokoja zadne obawy, nie trapig zadne
zmartwienia, nie podniecajg zadne zadze i nie wyniszczaja Zadne nadmi-
erne uciechy z wyczerpujacych rozkoszy. Podobnie jak przedstawiamy sobie
cisze morska w ten sposob, iz zaden, nawet najmniejszy powiew nie porusza
fal, tak tez poznajemy spokoj duszy i stan jej ukojenia po tym, iz nie moze jej
wzburzy¢ zaden niepokoj. Jezeli tak jest, to dlaczego mialby nie by¢ szczesliwy
ten, kto uwaza, ze wszelkie ludzkie przygody, jakie tylko moga sie zdarzy¢,
mozna znie§¢, dzieki czemu nie ogarnia go ani lek, ani troska, o ile takze nic-
zego nie pozada i nie daje si¢ unie$¢ jakiemu$ marnemu zadowoleniu duszy?
A jezeli sprawia to cnota, dlaczego nie miataby ona sama przez si¢ czyni¢ ludzi
szcze$liwymi?

ZALACZNIK NR 3 (, ANTYSTOICKIE” POGLADY CYCERONA)

Rozmowy tuskulariskie (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 594)

Nie jestesmy bowiem z kamienia, lecz z natury kryje si¢ w duszach co$ de-
likatnego i migkkiego, czym zmartwienie wstrzasa jak burza. I nie bez
stusznos$ci powiedzial 6w Krantor, ktory szczegdlnie odznaczyl si¢ w naszej
Akademii: ,Zupelnie si¢ nie zgadzam z tymi, co tak zachwalaja swa niezwykla
nieczulo$¢, ktéra wszak ani nie moze, ani nie powinna sie zdarza¢. Obym nig-
dy nie zachorowal; jesli jednak zachoruje, niech pozostanie we mnie czucie,
ktdre istniato, cho¢by krajano mnie czy odcinano jaki$ czlonek. Wielka ptaci
si¢ za to ceng, by nie odczuwaé zadnego bolu: dusza staje si¢ okrutna, cialo
odretwiale”
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Rozmowy tuskulariskie (Marek Tullius Cicero, Pisma filozoficzne, t. 3, s. 684)

Jezeli natomiast cnota, wydana na pastwe réznych i niepewnych przypadkéow,
jest stuzebnicg losu i nie ma dostatecznej sily, aby sama mogta si¢ broni¢, to
obawiam si¢ czy - chcgc mie¢ nadzieje na szcze$liwe zycie — trzeba nie tyle
zdawac si¢ na cnote, ile odprawia¢ modly. Jezeli chodzi o mnie, to rozwazajac
te przypadki, jakimi los mnie dotkliwie doswiadczyt, chwilami zaczynam
niedowierza¢ temu zdaniu i leka¢ si¢ stabosci i ulomnosci rodzaju ludzkiego.
Obawiam si¢ bowiem, czy natura, ktéra dala nam stabe ciala i powigzata
z nimi nieuleczalne choroby oraz trudne do zniesienia cierpienia, nie dala nam
réwniez dusz, ktore uczestnicza w cierpieniach cial, a ponadto uwiklane sg we
wlasne troski i przykro$ci.
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Jak przekonac licealiste, ze ,,Morsztyn wielkim poetg byt"?
1 po co to robic?

Summary: Based on the poll conducted in high schools, one can draw a conclusion
that only some students expect teachers to be their mentors. In case of a teacher of Pol-
ish language, there is a challenge to become such a mentor due to the age of the stu-
dents as well as the taught curriculum, especially during the first year of high school.
The curriculum relates to old literature, which students do not find interesting and
a teacher needs special strategy to gain their attention. In this article, the strategic plan
is based on a class on the works by Jan Andrzej Morsztyn. The fact that the baroque
poet played a game with his audience can be used to demonstrate that the seventeenth
century poems with hidden puzzles are interesting even for the contemporary readers.
However, in order to effectively implement above-mentioned strategy, one needs to
be a mentor. By showing the high quality of Morsztyn’s poetry, a teacher can gain the
mentor status in student’s eyes.

KEY - WORDS: mentor, baroque, concept, Morsztyn
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Na poczatku chcg uprzedzi¢, ze nie zaprezentuje typowego referatu naukowe-
g0, opatrzonego w stosowny, a przy tym rozbudowany aparat krytyczny. Zde-
cydowalem si¢ na nieco swobodniejszg forme. Zawre w niej uwagi odnoszace
sie do swej praktyki nauczycielskiej w jednym z liceéw. Dlaczego nie skoncen-
truje si¢ na dydaktyce uniwersyteckiej? Powodow jest kilka, wérdd nich - jesli
wolno uzy¢ tego stowa - techniczny: trudno mi co$ wigcej powiedziec o ocze-
kiwaniach studentéw wobec naukowcéw prowadzacych zajecia, bo wlasciwie
znam te oczekiwania tylko z nieformalnych rozméw'. W przypadku szkoty
ponadgimnazjalnej natomiast mam, przynajmniej po czgsci, dostep do ,,twar-
dych danych” Pochodza one m.in. z przeprowadzanych od niemal dekady co
pot roku anonimowych ankiet. Uczniowie liceum, w ktérym prowadze zajecia,

! Dodatkowym zrédlem sg przeprowadzane przez powolang do tego komisje anonimo-
we ankiety wérdd studentéw filologii polskiej Uniwersytetu Wroctawskiego, z tym, ze
dany prowadzacy otrzymuje informacje wytacznie na swdj temat, nie ma wigc mozliwo-
$ci uogolniania wnioskdow.



172 Dariusz Dybek

oceniajg w nich (w typowej szkolnej skali, czyli od 1 do 6) nauczycieli, odno-
szac sie do 15 réznych kwestii. Nie ma jednak wsrdd nich pytan o to, czy mlo-
dzi ludzie oczekuja, aby ci, ktérzy prowadzg lekeje, okazali si¢ mentorami. Ba-
danie obejmuje zagadnienia bardziej szczegétowe, przy czym niektére z nich
wymagaja od odpowiadajacych postugiwania si¢ raczej wyczuciem niz rozu-
mowga kalkulacja. Pytania majg zatem ustali¢, czy nauczyciel: jest zawsze przy-
gotowany do lekcji; dobrze wykorzystuje czas zajgé; wykltada jasno i zrozumia-
le; udziela dodatkowych wyjasnien na prosbe ucznia; dzieli lekcje na etapy do-
brze pasujace do siebie; pozwala uczniom na samodzielnos¢ myslenia; gdy sa
réznice pogladéw — zacheca do wyrazania opinii; dazy do tego, by lekcje byty
interesujace; potrafi utrzymac dyscypline podczas zaje¢; punktualnie przycho-
dzi na zajecia; stara si¢ ocenia¢ sprawiedliwie; gdy co$ przyrzeka, dotrzymuje
tego; jest otwarty i uczciwy wobec ucznidw; stara si¢ wprowadzi¢ podczas za-
je¢ dobra atmosfere; wreszcie — czy lubi swoich uczniéw.

Odpowiedzi na powyzsze pytania oczywiscie nie sa tozsame z deklaracja
dotyczacg preferowanego przez kilkunastolatkéw modelu nauczyciela, ale po-
zwalajg na ten temat wysnu¢ odpowiednie wnioski. Zanim do nich przejde,
chcialbym jednak poczyni¢ uwagi odnoszace si¢ do problemu, ktéry w zna-
czacy sposob wplywa na uczniowskie oczekiwania wzgledem nauczyciela. Jest
nim pozycja szkoly jako instytucji dydaktyczno-wychowawczej we wspdtcze-
snym $wiecie.

Od pewnego czasu szkola przestala by¢ jedynym (a moze nawet — gltow-
nym) zrédlem wiedzy dla miodych ludzi: majg oni dostep do wiadomosci
przede wszystkim w Internecie. Latwosc¢ i szybko$¢ dotarcia do tego Zré-
dla informacji sprawia, Ze Internet stal si¢ atrakcyjnym medium. Szkota na-
tomiast stosunkowo czesto spotyka si¢ z oskarzeniami o malo interesujg-
cy sposob nauczania. Wlasciwie musi by¢ nastawiona na ciggle odtwarzanie
tego zasobu zdobyczy kultury i nauki, ktéry juz ,,utozyt si¢” w §wiadomosci
ludzi i zostal uznany za istotny na tyle, by przekazywac go tym, ktorzy do-
piero wchodza w dorosto$¢. Zanim jaka$ tres¢ trafi do podstawy programo-
wej danego przedmiotu, powinna by¢ niejako odgoérnie zakwalifikowana do
zasobu wiedzy i umiejetnosci uznanych za niezbedne. Proces tworzenia pro-
gramoOw nauczania oraz ich wdrazania zazwyczaj trwa latami. Jest to zatem
wiedza wprawdzie usystematyzowana, ale ktérg mozna okresli¢ jako swo-
iscie ,,konserwatywng”. Dodatkowym problemem okazuje si¢ sposob jej po-
dawania: przewaznie wymaga on kilkugodzinnego siedzenia na nie najwy-
godniejszych krzestach i stuchania przez kilkanascie czy kilkadziesigt minut
wykladu albo odczytywania tekstéw z podrecznikéw. W odmiennej sytuacji
znajduje si¢ gimnazjalista czy licealista poszukujacy wiadomosci poza szko-
f3. Nie tylko ma tam okazje uzyskac¢ najnowsze (a ze niekoniecznie prawdzi-
we, to rzecz inna) informacje, ale poza tym - zdobywa je bez poczucia opre-
sji ze strony instytucji, jaka jest placowka dydaktyczna. Méwiac o opresyj-
nosci, nie mam na mysli takich patologicznych zjawisk, jak tzw. ,,fala”. Auto-
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rytarnosc¢ szkoly wynika z jej struktury: jedna grupa zarzadza druga, wyda-
je polecenia i egzekwuje ich wykonanie. W zwigzku z tym pewna cze$¢ ro-
dzicéw (nadal niewielka, ale stale rosngca) decyduje si¢ na nauczanie domo-
we - z wlasnego doswiadczenia wiem, zZe wynika to nie tylko z checi chro-
nienia dziecka przed niesprzyjajacymi warunkami oraz relacjami (np. ré-
wie$niczymi), ktore nie rekompensuja braku okazji do socjalizacji, lecz réw-
niez z powodu ograniczonego zaufania do fachowosci nauczycieli.

Pora wiec przejs¢ do refleksji poswieconych miejscu nauczyciela w szkole.
Wydaje si¢ mi, ze powoli zanika tzw. negatywny dobér do zawodu®. Aby zdo-
by¢ uprawnienia pedagogiczne, trzeba miec¢ stosunkowo wysoka $rednia ocen
na studiach. Towarzyszy to jednak postepujacemu egalitaryzmowi V etapu na-
uczania i generalnemu obnizaniu si¢ jakosci studentdéw juz ,,na starcie”. Ta kon-
statacja nie jest zarzutem wobec przysztych nauczycieli, a przynajmniej — nie jest
zarzutem wylacznie do nich. Od czaséw, gdy egzamin maturalny stal si¢ wedlug
mnie wlasciwie sprawdzianem (co prawda - raczej obiektywnym) pozwalaja-
cym wylacznie dowiedzie¢ sie, czy mlody czlowiek w miare sprawnie postugu-
je sie jezykiem polskim, i gdy do zaliczenia czesci pisemnej wystarcza jako tako
orientowac sie w zawartosci kilkudziesigciolinijkowego tekstu — studentami filo-
logii polskiej (i, rzecz jasna, wielu innych kierunkow) zostaja absolwenci szkot
ponadgimnazjalnych, ktérzy kiedy$ nie byliby w stanie podota¢ oczekiwaniom
uczelni, stawianym podczas egzaminu wstepnego. Powtarzam - trawestujac wie-
le razy podczas egzamindw maturalnych przywolywane zdanie z Medalionéw
Zofii Natkowskiej: To dorosli mlodziezy zgotowali ten los. Owa mlodziez na-
stepnie zaczyna studia, ktére konczy po kilku latach i np. idzie do szkdt, by uczy¢.

Nie mozna réwniez zapominag, ze caly czas nauczyciele naleza do tych pro-
fesji, ktore ulegaja pauperyzacji. Oczywiscie, sa zawody jeszcze gorzej oplaca-
ne (i ktére nie maja ,bonusu” w postaci ferii oraz wakacji), ale to wlasnie pen-
sja nauczycielska nieprzypadkowo stala si¢ niechlubnym ,bohaterem” jednej
z naj$mieszniejszych i najtragiczniejszych zarazem scen z kultowego filmu, ja-
kim (przynajmniej wérdd polonistow) jest Dziert swira Marka Koterskiego.

Wiele innych czynnikéw powoduje, ze bycie nauczycielem raczej nie na-
lezy do wymarzonych zaje¢ miodych ludzi planujacych swa przysztos¢. Zda-
rza sie tez, ze nadal pokutuje (zwlaszcza wsrod rodzicéw) wyobrazenie na te-
mat powinnosci polskiej ,,sitaczki” czy polskiego ,,sitacza” — z pewnoscia Ste-
fan Zeromski, mimo dobrych checi, nie przyczynit sie do podniesienia presti-
zu pedagoga. Do tego dolfaczy¢ nalezatoby jeszcze przypomnienie, ze nauczy-
ciel jako (przepraszam za sformufowanie) element edukacyjny zostal usytu-
owany miedzy uczniami, ich rodzicami, wltadzami o$wiatowymi (kuratorium)
i organem prowadzacym. Uwzglednienie oczekiwan kazdej ze stron bywa bar-
dzo trudne, bowiem niekiedy wykluczaja si¢ one wzajemnie.

? Z drugiej strony - potwierdzane przez naukowe badania poczucie wypalenia zawodowe-
go u bardzo wielu nauczycieli — nie sprzyja podjeciu decyzji o wybraniu tej profesji.
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Prosze o wybaczenie za minorowy nastrdj tego wystapienia. Nie bylo moim
zamiarem czarnowidztwo i utyskiwanie, a raczej zakreslenie perspektywy dla
rozwazan na temat mozliwosci zostania nauczycielem-mentorem. O tym, ze
przynajmniej w teorii jest wykonalne, aby nauczyciel stat si¢ dla uczniéw men-
torem, mowig liczne opracowania dotyczace prowadzenia procesu pedago-
gicznego. Literatura przedstawia kilka stylow dzialania, jakimi moze postugi-
wac sie nauczyciel w pracy dydaktyczno-wychowawczej. Sg one réznorodne,
a ich wybdr zalezy m.in. od tego, ku jakiej strategii sktania si¢ nauczyciel —
moze on przeciez dazy¢ do stymulowania wéréd podopiecznych albo rywali-
zacji, albo wspolpracy (Strozynski 2012):

Temat ten tez bywa przedmiotem zajadlych sprzeczek pedagogéw od partner-
stwa i dialogiczno$ci (posunietej czesto do bratania si¢ z uczniami) z pedagoga-
mi autorytarnymi, tradycyjnie ksztaltujacymi swoich wychowankéw. Od razu
warto zaznaczy¢, ze nie da sie generalnie odmoéwic racji ani jednej, ani drugiej

stronie.

Nie jest moim celem dokonywanie przegladu wszystkich teorii odnoszacych
sie do odmiennych form budowania relacji nauczyciel-uczen. Wystarczy wiec,
Ze przypomne, iz:

W wielu publikacjach prezentowano propozycje stylow dziatania i komunikacji
dydaktycznej nauczycieli. [...] Najczesciej wyrodznia sie trzy style dziatania i ko-
munikacji dydaktycznej nauczycieli (Swigtochowski 1994):

1. Styl I - instrumentalny (zadaniowy). [...] Komunikaty s3 w tym przypad-
ku skoncentrowane na swoim przedmiocie. Przejawia si¢ to w obustronnej wy-
mianie argumentéw, uwaznym stuchaniu partnera, dazeniu do uzgodnienia
stanowisk, pragnieniu zdobycia potrzebnych informacji. [...]

2. Styl II - egocentryczny (centrum - nauczyciel). W tym przypadku komu-
nikaty skoncentrowane sg wylacznie na osobie nadawcy (nauczyciela). Nadaw-
ca nie uwzglednia innej, poza swoja, perspektywy poznawczej i (lub) emocjo-
nalnej. [...]

3. Styl III - allocentryczny (centrum - uczen), z ktérym mamy do czynienia
wtedy, gdy obiektem koncentracji jest inny niz nadawca uczestnik interakeji —
czyli jego partner (uczen). Nadawca fatwo poddaje si¢ perswazji i sugestiom
rozmoéwcy, [...] dostosowuje swoje wypowiedzi do potrzeb odbiorcy [...]. Cze-
sto ma problemy wychowawcze z uczniami, ktére zakl6caja prawidlowy prze-
bieg procesu dydaktycznego. [...]

W teorii organizacji i zarzadzania [...] wyrdznia si¢ trzy gléwne style kierowa-
nia, ktére moga mie¢ swoje odzwierciedlenie w procesie kontrolowania i ocenia-
nia procesu dydaktyczno-wychowawczego (Kwiatkowski 1970, Janowski 1974):

1. styl autorytarny (autokratyczny, dyrektywny), polegajacy na wymaganiu
podporzadkowania si¢ kierownikowi (nauczycielowi), bez odwolywania sie do
opinii podwladnych;
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2. styl integratywny (demokratyczny, partycypacyjny), polegajacy na integro-
waniu podwladnych (uczniéw) wokdt zadan, ktore stajg si¢ ich osobistymi ce-
lami;

3. styl liberalny, pozostawiajacy podwladnym (uczniom) maksymalna swo-
bode i bedacy w istocie wyrzeczeniem si¢ kierowania®.

Nie jest moim celem dokonywanie przegladu wszystkich teorii odnoszacych
sie do odmiennych form budowania relacji nauczyciel-uczen. Chcialbym sie
natomiast skupi¢ na probie odpowiedzi na pytanie, czy uczniom potrzebny
jest model mentorski szkoty. Oczywiscie, zagadnienie podejmowano w litera-
turze nie raz (np. Nowak 2007, s. 54-59; Szempruch 2012: 184-185; Ziétkow-
ski 2014: 369-371), moje uwagi maja za$ tylko charakter glosy, tym bardziej,
ze — jak juz zasygnalizowalem - nie przeprowadzilem kompleksowych badan,
ktére moglyby dac rzetelny obraz oczekiwan uczniéw.

W wypowiedziach licealistow powtarzalo si¢ oczekiwanie, by nauczyciel bez-
konfliktowo laczyt zyczliwos¢ z umiejetnoscia utrzymania dyscypliny oraz po-
trafit porozmawia¢ na kazdy temat, zachowujac przy tym odpowiedni dystans
wynikajacy z odmiennosci rél spotecznych, jakie petnig osoba przekazujaca wie-
dze oraz ta, ktéra te wiedze przyjmuje. Nie przypadkiem w ostatnim zdaniu po-
wtorzylem stowo ,wiedza” Dostrzeglem mianowicie, ze moi ankietowani pod-
kreglali koniecznos$¢ posiadania przez nauczyciela duzej, z pewnoscia — ponad-
przecietnej wiedzy w swojej dziedzinie, oraz (co réwnie wazne) — umiejetne-
go przekazywania tego zasobu podopiecznym. Okazalo si¢ wigc, ze traktowali
oni nauczyciela przede wszystkim jako $wietnego fachowca w danym zakresie,
otrzymujacego gratyfikacje za sprawne powiekszanie wiedzy uczniow.

Owe opinie licealistow o pozadanym, ale tez o krytycznie ocenianym sty-
lu budowania relacji nauczyciela z uczniami dotyczg, rzecz jasna, pedagogéw
prowadzacych réznorodne zajecia. W tej czesci mojego wystapienia chciatbym
jednak skupi¢ si¢ na pracy polonisty. Z pewnoscig nie ma on ulatwionego za-
dania w poréwnaniu z innymi nauczycielami. Przede wszystkim - kazdy ab-
solwent liceum wlasciwie musi zdawaé egzamin maturalny z jezyka polskiego,
odpada wiec mozliwo$¢, by wybrac sobie tych uczniow, ktorzy z jakichs wzgle-
dow sa przedmiotem bardziej zainteresowani. Po drugie — wielu mtodych lu-
dzi wychodzi z zalozenia (nie zawsze popartego praktyka), ze przeciez jezyk
ojczysty znaja, wigc ,co$ tam napiszg”. Po trzecie — zaden z przedmiotéw nie
jest tak narazony na uproszczenia w realizacji tresci programowych i sprowa-
dzenie ich do formy bryku: dwustronicowe streszczenie Zbrodni i kary daje
w koncu jakies rozeznanie o zawartosci dzieta, zatem nie ma co marnowac cza-
su na wielogodzinne $ledzenie rozterek Raskolnikowa...*

* R. Muszkieta, Ocenianie osiggnie¢ uczniow przez nauczycieli wychowania fizycznego, Srem
2004, s. 18-19.

* Warto tu przypomnie¢ streszczenie innego dzieta, Dzumy Alberta Camusa. Zamiescila
je w jednym ze swoich felietonéw Wistawa Szymborska. Brzmialo ono: ,,Jest to opowia-
danie o problemach stuzby zdrowia” (Szymborska 2002: 28).
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Przyklad Zbrodni i kary nie jest reprezentatywny. Wprawdzie niektérych
uczniéw odstrasza obszernos¢ powiesci, ale sSwiadomos¢, ze to jeden z najwaz-
niejszych utwordw w literaturze $wiatowej, a przy tym moéwiacy o mrokach psy-
chiki ludzkiej - moze niekiedy dziata¢ na korzys¢ owej powiesci. Znacznie trud-
niej tego typu ,,plusy dodatnie” dostrzec przy omawianiu literatury dawne;j. War-
to przy tym pamietac, ze zazwyczaj kontakt z nig staje si¢ udzialem pierwszo-
klasistow, bo w wiekszosci polskich szkét zachowano na IV etapie edukacyjnym
uklad chronologiczny, a nie wprowadzono systemu tematycznego (problemo-
wego). Dla 15-latkow piesni Horacego, sonety Mikolaja Sepa Szarzynskiego czy
satyry Ignacego Krasickiego nie maja powabu. Oczywiscie, mozna im narzu-
ca¢ przekonanie, ze ,,Kochanowski wielkim poeta byt’, ale raczej trudno przy-
puszczad, by - jesli nawet powtdrza trawestacje Gombrowiczowskiej frazy — wy-
powiadali te teze szczerze. Tu trzeba pewnych strategii, ktére pomoga pokaza¢
mlodym ludziom warto$¢, a nawet atrakcyjnos¢ dawnej literatury.

Postuze si¢ jednym przyktadem, przyznajac, ze jego wybor zostat podykto-
wany latwoscig w skutecznym przekonywaniu uczniéw, iz nie wszystko, co ma
wigcej niz 10 lat, musi nadawac si¢ wylacznie do lamusa, a raczej... kompute-
rowego kosza. Nie bede tez kryl, ze strategie, jaka w tym przypadku przyjmuje,
mozna by okresli¢ jako nieco podstepna. A dotyczy ona Jana Andrzeja Morsz-
tyna, jednego z czterech pisarzy staropolskich, ujetych w podstawie programo-
wej przedmiotu ,,jezyk polski” na IV etapie edukacyjnym”.

Najpierw wigc zadaje pytanie, o czym $wiadczy fakt, ze autor Kanikufy trafit
do podstawy programowej (na poziomie rozszerzonym). Zwykle pojawia si¢
odpowiedz, ze musial to by¢ wazny dla naszej kultury twoérca (o ktérym zresz-
ta licealisci juz co nieco wiedza, bo zazwyczaj nauczyciele w gimnazjum oma-
wiaja jaki$ wiersz Morsztyna, cho¢ podstawa tego nie nakazuje). Nie negujac
tej tezy, dopytuje, w jaki sposob dowartosciowywani sg istotni dla polskiej li-
teratury poeci i pisarze. Zazwyczaj pada sugestia, ze stawia sie im pomniki czy
funduje pamigtkowe tablice, organizuje muzea gromadzace po nich pamiatki,
a takze oglasza si¢ ich patronami ulic, placéw czy wreszcie — szkot. Wowczas
wspolnie poszukujemy informacji o tego typu uhonorowaniu wybitnego poety
polskiego baroku. Co si¢ okazuje?

» ze w Polsce s3 tylko cztery ulice Jana Andrzeja Morsztyna: w Warsza-
wie (na jej peryferiach), Czestochowie (réwniez z dala od centrum), Na-
mystowie — miasteczku na Opolszczyznie oraz we wsi Krepiec niedale-
ko Swidnika;

» ze nie ma ani jednego placu Jana Andrzeja Morsztyna;

» ze nie ma ani jednego muzeum Jana Andrzeja Morsztyna;

» ze nie ma ani jednej szkoly noszacej imi¢ Jana Andrzeja Morsztyna.

> Gwoli przypomnienia: na poziomie podstawowym zaleca si¢ oméwienie wybranych tre-
now, piesni i psalmoéw Jana Kochanowskiego oraz sonetow Mikolaja Sepa Szarzynskiego,
a na poziomie rozszerzonym - znowu trenéw Jana Kochanowskiego oraz utworéw Da-
niela Naborowskiego i najstynniejszego z rodziny Morsztynow.
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Dla poréwnania sprawdzamy, czy tak samo malo entuzjazmu wywoluja
skadinad o wiele stabsi tworcy (i dla ktérych miejsca w podstawie programo-
wej zabraklo) — zazwyczaj okazuje sie, ze jest inaczej. Wracam wtedy do pyta-
nia o powdd tak niewielkiej liczby miejsc upamigtniajacych XVII-wiecznego
magnata, jednego z najwazniejszych dyplomatéw europejskich tego czasu, se-
kretarza krolewskiego, ministra, referendarza koronnego i podskarbiego wiel-
kiego koronnego. Pojawia si¢ wowczas supozycja, Ze moze on jednak nie byt
tak waznym tworca, jak sie moglo wydawac na poczatku.

Aby rozstrzygnaé, co spowodowalo, zZe dowody uznania dla bezsprzecz-
nej wielko$ci Morsztyna sg tak nieliczne, przywotuje niechlubne fakty z jego
zycia. Oczywiscie, wskazuje na fakt, ze przeciwnicy podskarbiego koronne-
go prowadzili skuteczng propagande oczerniajaca go. Przypominam, Ze z za-
rzutéow o machlojki finansowe Morsztyn umiejetnie si¢ wybronil (Sokotow-
ska 1965: 150):

Na tle tych powaznych zarzutéw [...] zastanawia lakoniczna wzmianka w Volu-
mina legum: oto kwit wydany Morsztynowi na sejmie grodzienskim dowodzi,
ze z zarzadu skarbem potrafil si¢ on wyliczy¢ rzetelnie. Réwniez w Herbarzu
polskim Kaspra Niesieckiego znajdujemy godna uwagi wzmianke: ,,0d r. 1668
az do r. 1676 rachujac sie z urzedu swego nie tylko zupelnie si¢ z niego wyra-
chowal, ale tez sze$¢dziesiat tysiecy, ktdre na potrzeby ojczyzny z wlasnej szka-
tuly wyliczyl, darowat Rzeczypospolitej”

Te zapisy, oczywiscie, nie dowodzg krystalicznej uczciwosci wielkiego poety:
zgromadzenie ogromnego majatku (skad$ Morsztyn musial mie¢ cho¢by mi-
lion liwrdw, za ktére kupit sobie wlosci we Francji) nie moglo by¢ efektem li
tylko dziedziczenia fortun po krewnych (Weintraub 1988: XIX-XX). Znacznie
powazniejsze okazaly sie jednak oskarzenia dotyczace dziatalnosci politycznej
tworcy Lutni. Wlasciwie nalezaloby go nazwac zdrajcg stanu.

Najpierw, m.in. wspolpracujac z Janem Sobieskim, pdzniejszym krolem,
spiskowat przeciw — mimo wszystko — prawowitemu wladcy, czyli Michalowi
Korybutowi Wisniowieckiemu. Grono tzw. malkontentéw dazylo do obalenia
niecierpianego przez siebie krdla (Przybo$ 2007: 55; A. Wyczanski: 2005: 103).
Mozna sobie wyobrazi¢, z jakim trudem przychodzilo Morsztynowi klania¢ sie
przed tysym pozeraczem paczkoéw i czlowiekiem, ktéry znal siedem jezykow,
lecz w zadnym z nich nie miat nic do powiedzenia (Przybos 2007: 22). Prze-
ciez wszelkie poréwnania Wisniowieckiego z francuskim Ludwikiem (ktérego
Morsztyn zostal sekretarzem) wygladaly jak zestawienia myszy z Iwem! Péz-
niej, oplacany przez Wersal, dziatal zgodnie z interesami Francji, traktujac za-
lecenia z Paryza jako wazniejsze od oczekiwan Jana III Sobieskiego, gdy ten
zmienil swa polityke na proaustriacky. Zakonczylo sie to — przypomnijmy —
ucieczka Morsztyna z kraju.

Widac¢ zatem, iz na wzorzec moralny i wychowawczy Jan Andrzej Morsztyn
raczej nie mial kwalifikacji. Nie musze chyba dodawag, ze ta ,,ciemna” strona
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dzialalnosci poety wywoluje duze zainteresowanie tworcg ze strony uczniéw —
tlumacz Cyda przestaje by¢ anonimowy lub (a to chyba jeszcze gorsze) mdly,
nijaki. Oczywiscie, owo zainteresowanie barokowym poeta nalezy umiejetnie
spozytkowa¢. Morsztyna - jak powiedzialem - nie da si¢ nazwaé wzorem mo-
ralnym, ale tez nalezy unikac (nomen omen) mentorskiego tonu w krytyce po-
stepowania jednego z najwazniejszych przedstawicieli marinizmu. Mlodzi lu-
dzie zazwyczaj z duza niechecia traktuja wszelka ,,tromtadracje¢’, a jesli ma ona
charakter narodowy - to liceali$ci w najlepszym przypadku objawiajg obojet-
no$¢. Od madrego roztozenia akcentow zalezy wiec, czy przedstawi si¢ Morsz-
tyna jako zdegenerowanego reprezentanta kosmopolitycznej arystokracji, czy
tez zrobi sie z niego prawdziwego bohatera, Europejczyka, ktérego nie ograni-
czaja zasciankowe pseudo-wartosci.

Jan Andrzej Morsztyn widzial siebie przede wszystkim jako dyplomate
i przedstawiciela wladzy w Rzeczpospolitej. Jednak nie z tego powodu trafit
do programu nauczania jezyka polskiego w szkole ponadgimnazjalnej. Trzeba
wigc pokazac go jako wybitnego tworce. Sam w tym bardzo pomaga. Wyko-
rzystuje te pomoc, siegajac np. po jeden z najstynniejszych wierszy podskar-
biego koronnego, czyli Na krzyzyk na piersiach jednej panny. Przedstawiam
najpierw tekst tego sonetu, ale tekst pozbawiony tytutu! Latwo wtedy dostrze-
gam pewne rozczarowanie uczniéw: spodziewali si¢ czego$ innego niz bogo-
bojnych deklaracji czlowieka, ktéry skadingd do ortodoksyjnych wyznawcow
religii nie nalezal.

Przyznaje, ze nie omawiam z licealistami pojawiajacych sie ostatnio in-
terpretacji Morsztynowego wiersza, w ktérych podkresla sie filozoficzne
konteksty dzieta. Taka interesujaca (cho¢ nieco ryzykowna) propozycje od-
czytania dal Pawel Stepien. Zgadzam si¢ z opinig warszawskiego badacza
(Stepien 1996: 6), ze

w literaturze staropolskiej nie istniejg utwory puste znaczeniowo, [...] nie ist-
niejg wiersze, ktére mozna by uznac za rodzaj gry poetyckiej, plagiatu czy ttu-
maczenia zwalniajacego badacza z obowiazku dociekania ich sensu.

Jednak konsekwencja takiego nastawienia jest chyba zbyt $miale stwierdzenie
Stepnia (1996: 128-129), ze w omawianym sonecie

Obraz mezczyzny ukrzyzowanego w akcie plciowym na nagiej kobiecie
w sposob oczywisty odsyta do wyobrazenia Chrystusa rozpietego na drze-
wie krzyza i za sprawg swej straszliwej meki pokonujacego $mieré. Sakrali-
zacja prokreacji chronigcej ludzko$¢ przed zatrata i unicestwieniem przybli-
za Jana Andrzeja do tych libertynow, przed ktérymi przestrzegal ojciec Ga-
rasse, uzmystawiajac wiernym, iz deklarujg oni wiare w Boga, ale naprawde
czczg jedynie nature.

Takie ,filozofujace” podejscie do liryki Morsztyna bliskie jest rowniez Alinie
Nowickiej-Jezowej. W swym studium o powinowactwach poetyckich mie-
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dzy polskim twdrca a Giambattista Marino podkreslita ona istnienie dwdch
»szkol” w czytaniu Morsztyna i zaznaczyta (Nowicka-Jezowa 2000: 79)°:

badacze mtodszego pokolenia podazaja dwoma drogami: analizy formalnej lub
egzegezy tresci ideowych. Barbara Falecka (1983) i Dorota Gostyniska (1991)
analizujg anatomie konceptu w aspekcie sztuki retorycznej [...]. Druga per-
spektywe wyznacza studium Moniki Zidtek (1977), ktéra zwraca uwage na
przestanie filozoficzne utworéw Morsztyna, a Pawel Stepieni (1992) — nie wie-
rzac zapewnieniom Weintrauba, ze utwory Morsztyna wtedy tylko przemawia-
ja, »gdy si¢ ich nie traktuje serio” i gdy pows$ciagniete zostang ,,zbedne domysty
interpretacyjne” — dowodzi, ze w erotykach swych zapisal poeta przede wszyst-
kim ,,poszukiwania prawd ostatecznych”

Mnie blizej do tych opinii, ktére w wielu utworach Jana Andrzeja Morsztyna

wprawdzie widza m.in. libertynskie bluznierstwo (J.K. Golinski 2000: 59-60),

ale gtéwnie - literacka gre z czytelnikiem, gre pozwalajaca na to, by niebez-

pieczne tematy ,,rozbraja¢” humorem” (Krzywy 2007: 200) i podawa¢ w nie-

zwykle kunsztownej, konceptystycznej formie. W takim przypadku dzieto

wskazuje przede wszystkim na tworce. I tak jest z wierszem Na krzyzyk... .
Zauwaza to m.in. Antoni Czyz (Czyz 1994: 70), stwierdzajac:

Wiasciwym bohaterem tej modlitwy bylby obok Krzyza — ten, kto méwi, byt-
bym ,,ja”. Jestem tu wprost obecny, a wiersz ma wyraziste i proste ,,pietno oso-
bowe™.
Sktaniam sie wiec ku tezie, ze Morsztynowe wiersze mozna (nalezy?) postrze-
gac glownie jako ,,gre, jaka poeta prowadzi z odbiorca [...], zakladam tez moz-
liwo$¢ ironicznego stosunku autora do wypowiadanych stwierdzen” (Grucha-
ta 1997: 31).

Jednak poznanie wspomnianych dyskusji nie staje si¢ udziatem licealistow.
Nie przedstawiam im odmiennych koncepcji interpretowania i reinterpreto-
wania liryki barokowego marinisty. Nie przestawiam tez - jak to juz zauwazy-
tem - tytutu dzieta. Oczywiscie, nie robie z niego tajemnicy. Informacja o me-
tatekscie pojawia sie, ale dopiero, gdy pokrotce oméwmy tres¢ sonetu. I praw-
dziwa analiza zaczyna si¢ tak naprawde wowczas, gdy mlodziez juz wie, ze
utwor zostal napisany Na krzyzyk na piersiach jednej panny. Nie kryje, ze lu-
bie obserwowac, jak uczniowie odkrywajg, kim sg lotry z ostatniego wersu
(»Krzyz miedzy dwiema wystawion fotrami”), dlaczego podmiot méwiacy tak
naciska, aby mogl si¢ polozy¢ na krzyzu (a raczej krzyzyku), a przy okazji - na
¢ Zob. tez: A. Nowicka-Jezowa, Dyskusja z platoriskg koncepcjg mitosci w erotyce, [w:] Lite-
ratura polskiego baroku w kregu idei: referaty z konferencji zorganizowanej przez Katedre
Literatury Staropolskiej KUL, Kazimierz nad Wislg 18-22 X 1993, red. A. Nowicka-Jezo-
wa, M. Hanusiewicz, A. Karpinski, Lublin 1995, s. 433.

7 Zob. tez: A. Czyz [rec.], P. Stepien, Poeta barokowy wobec przemijania i Smierci. Hieronim
Morsztyn, Szymon Zimorowic, Jan Andrzej Morsztyn, ,Pamietnik Literacki” 1999, nr 1,
s. 200.
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piersiach, wreszcie — co moze znaczy¢ deklaracja: ,,Juz obumarta nadzieja mi
wstaje”!

Powtoérze, mam $wiadomos¢, ze ulatwiam sobie zadanie, siegajac po tak
$wietne, a przy tym — obrazoburcze wiersze, jak wspomniany sonet. Wiem
réwniez, iz podobnego zabiegu nie wolno stosowa¢ np. przy interpretowaniu
utworéw Mikolaja Sepa Szarzynskiego czy Ignacego Krasickiego. Niemniej
jednak uwazam, Ze nieco podstepne dzialanie jest usprawiedliwione celem:
chce pokaza¢ kilkunastolatkom, ze kilka wiekow temu powstawaly utwory,
ktérych odkrywanie moze si¢ okaza¢ intelektualng przygoda. Wprowadzanie
odpowiednich kontekstow egzystencjalnych (filozoficznych, religijnych itd.)
daje szanse na intelektualizacj¢ procesu poznawania nie tylko literatury, ale
szerzej — sztuki, a wrecz — calej rzeczywistosci!®

Czy taka forma sterowania uczniami moze by¢ uznana za mentorstwo? Za-
pewne nie w sfownikowym znaczeniu tego stowa. Jednak to nauczyciel steru-
je tu podopiecznymi, w sposob w pelni swiadomy decyduje o kierunku dzia-
tania i dazy do osiagniecia zatozonych celéw, a jednym z nich jest przeciez to,
by uczen szkoly ponadgimnazjalnej nie byl literaturg (i to nie tylko staropol-
ska) po prostu zmeczony. W moim mniemaniu takie dyskretne pokazywanie
wartosci piSmiennictwa dawnego jest pozadane. Oczywiscie, nalezy spetni¢
kilka warunkdéw, a wsrdd nich ten, o ktérym tak czesto wspominali ankieto-
wani uczniowie: dobrze zna¢, a przy tym — naprawde lubi¢ (albo chociaz do-
cenia¢) utwory omawiane podczas zajec. I nie nakazywaé mlodziezy, by uwie-
rzyla, ze wszystko, co wyszlo spod pidra Kochanowskiego, Sepa, Morsztyna
czy Trembeckiego od razu stawalo si¢ arcydzielem. Przy odpowiednio popro-
wadzonej analizie i interpretacji dziel wymienionych przed chwilg autoréw
- uczniowie sami si¢ o tym przekonaja. Atrakcyjnos¢ procesu pedagogiczne-
go to — rzecz jasna — nie cel sam w sobie. Jednak jesli mtody czlowiek przeko-
na sie kilka razy, ze przeczytanie takich dziet, jak Krol Edyp Sofoklesa, Lament
swigtokrzyski albo Krotkosé zywota Daniela Naborowskiego nie jest tylko re-
alizowaniem narzuconego szkole materialu, ale tez czego$ mozna si¢ z lektury
dowiedziec o sobie i dzisiejszym $wiecie; a przy okazji dostrzeze, iz nauczyciel
dobrze zna omawiany utwor, to (chocby po cichu) przyzna, ze trafil na osobe,
ktdéra chce zmniejsza¢ dystans migedzy nauczycielem a uczniem, niekoniecz-
nie dostosowujac si¢ do niego, ale ,,podciagajac” na wyzszy poziom, nie tyl-
ko intelektualny.

W podsumowaniu przyjdzie stwierdzi¢, ze cho¢ pojecie ,,mentor” bardzo
rzadko pojawia si¢ w wypowiedziach uczniéw na temat preferowanego przez

8 Zob. Przedmiot, podmiot i proces. Szkice z metodyki ksztalcenia polonistycznego, wyb.
i oprac. M. Kwiatkowska-Ratajczak, W. Wantuch, Poznan 2009; Kompetencje szkolnego
polonisty. Szkice i artykuly z metodyki, red. B. Chrzastowska, Warszawa 1995; A. Janus-Si-
tarz, Przyjemnos¢ i odpowiedzialnos¢ w lekturze, Krakow 2013; B. Myrdzik, Rola herme-
neutyki w edukacji polonistycznej, Lublin 1999; A. Ktakéwna, Jezyk polski. Wyklady z me-
todyki, Krakéw 2016.
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nich modelu nauczyciela, to mozna dostrzec w wypowiedziach mlodych ludzi
zapotrzebowanie na swoistego przewodnika (cho¢ problemem jest, ze czasa-
mi myla oni mentora z idolem). Za wazne trzeba uznac to, Ze towarzyszy owe-
mu pragnieniu odrzucenie ostentacji. Nauczyciel nie powinien mocno pod-
kresla¢ swej przewagi, wynikajacej z wiekszego doswiadczenia zyciowego, lep-
szej znajomosci nauczanego przedmiotu, ale tez (przede wszystkim) pozycji
w spolecznosci szkolnej. Uczniowie owo pragnienie powsciagliwos$ci potwier-
dzaja np. w twierdzeniach typu: ,,Czasy, gdy stary samuraj nauczal mlodszego,
juz dawno minely”. Jednak tego typu deklaracje wystepuja razem z opiniami,
ze wsrdd nauczycieli sg ci ,,prawdziwi’, wypelniajacy zawodowy etos. Jednym
z koniecznych czynnikéw okazuje si¢ po prostu duza wiedza w zakresie na-
uczanej dziedziny. To m.in. ona pozwala tak kierowa¢ pracg zespotu, by uczen
dostrzegl, ze Kochanowski, Morsztyn, Krasicki wielkimi poetami byli. A po co
o tym mowi¢ kilkunastolatkom? Bo to po prostu — prawda.
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Mentor, coach i tutor w szkole.
Czy i dlaczego ,,zwyklty” nauczyciel juz nie wystarcza?

Abstract: The school requires an amendment taking into account the requirements
of the contemporaneity. It is associated with other demands regarding the content,
methods and forms of education. Article summarizes the debate around the challenges
posed by the contemporaneity toward the teacher and the School. Considerations fo-
cused primarily on the expansion of the role of teachers in the educational process and
new strategies/methods of working with the student. In the light of the collected find-
ings, it appears that the modern teacher should combine their work models and tools
developed by coaching, tutoring and mentoring.

Keywords: education, mentor, coach, tutor, student, development

XXI w. to stulecie nieskrepowanego obiegu informacji, gospodarki opartej
na wiedzy i innowacyjnosci, rozwoju dzialalnosci biznesowej w obszarze cy-
frowym oraz coraz mniejszej stabilnosci na rynku pracy. Ten nowy swiat wy-
maga nowych umiejetnosci, otwarto$ci na ryzyko, a takze ciggtego doksztal-
cania sie. [...] Swiat szuka nowych, lepszych odpowiedzi na pytanie, czego
ijak uczy¢'. W ciagu dekady znajdziemy je, dzieki czemu systemy edukacji na
$wiecie przejda transformacje. Nie bedzie jednego modelu edukacji, lecz raczej
wiele réznorodnych jej form. Tresci nauczania beda skoncentrowane na roz-
woju umiejetnosci i ksztaltowaniu postaw, a nie tylko na przekazywaniu wie-
dzy. [...] W wyniku skoku cywilizacyjnego zbliza si¢ wiec koniec epoki lawek,
zeszytow, ocen i testow, a moze nawet nauczycieli w takiej funkgji, jaka pel-
nia dzisiaj (Jaka bedzie Polska za 10 lat 2015: 34-39).
Przywolanypowyzejfragmentpochodzizraportupodsumowujacego projekt
»RE-WIZJE. Jak w najblizszej dekadzie zmieni si¢ panstwo, rynek, praca, edu-
kacja, styl zycia i miejsce Polski w Europie”, przygotowanego przez Osrodek
Dialogu i Analiz THINKTANK. Opracowanie powstalo w wyniku dyskusji
ponad 200 ekspertow i praktykéw z roznych obszaréw naszego Zycia. Istot-
ne dla naszych dociekan sg prognozy i opinie dotyczace edukacji. Artykut bo-
wiem jest probg podsumowania debaty wokoél wyzwan i oczekiwan, jakie sta-

! Wszystkie podkreslenia w tekécie M. L-Z 1 1. M.
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wia nauczycielowi i samej szkole wspolczesnos¢. Rozwazania skupig sie przede
wszystkim wokdt zmiany roli nauczyciela w procesie ksztalcenia oraz nowych
strategii/metod pracy z uczniem, gdyz nalezy zgodzi¢ si¢ z opinia niemieckich
pedagogdw, ze:

Nauczyciel XX wieku byt przede wszystkim gléwnym Zrédltem wiedzy i jego
najwazniejszym zadaniem bylo jej przekazywanie, natomiast nauczyciele
w szkole XXI wieku s3 jednoczesnie opiekunami procesu nauczania, coacha-
mi, partnerami w dialogu, mentorami, projektantami przestrzeni do nauki,
autorami materiatéw nauczania i projektéw (Rasfeld, Breidenbach 2015: 135).

NOWI UCZNIOWIE W STARE] SZKOLE

Refleksje o dzisiejszej edukacji nalezy rozpocza¢ od charakterystyki najwazniej-
szych podmiotéw procesu ksztalcenia, czyli uczniéw oraz srodowiska, w kto-
rym funkcjonuja na co dzien, czyli szkoly. Wspélczesni mtodzi ludzie, okresla-
ni m.in. jako cyfrowi tubylcy, Screenagers?, generacja Y, click generation, pokole-

> Neologizm Screenagers powstal z polaczenia dwdch stéw — screen (ekran) i teenagers (na-
stolatki). Oznacza mlodych ludzi, dla ktérych media, przede wszystkim Internet, sa $ro-
dowiskiem naturalnym, obcujg z nimi za posrednictwem ekrandw (screens).

* Pojecie ,,pokolenie Y, inaczej: ,generacja Why’, ,,generacja poszukujaca’, ,,generacja sie-
ci’, ,nastepna generacja’, ,generacja Net” pojawilo sie po raz pierwszy sierpniu 1993 roku
w magazynie ,AD Age”. Uzyte zostalo w odniesieniu do dzieci urodzonych w Stanach
Zjednoczonych w latach 1980-1995. Dla pokolenia Y najwazniejsze jest przywigzanie do
zdobyczy technologicznych i mozliwosci, jakie one oferuja (Niewegtowski, 2012: 9). To-
masz Goban-Klas charakteryzuje pokolenie Y nastepujaco: ,,To pokolenie, ktéremu puls
bije szybko. Bombardowani obrazami majg stala, niestabngcg potrzebe odbierania no-
wych wrazen. Zdalna kontrola, np. pilota od telewizora i innych urzadzen, najlepiej sym-
bolizuje ich rzeczywisto$¢: zmiana jest stala, a koncentracja uwagi kaprysem. Nic ich nie
szokuje, sa zmeczeni stale naplywajacym strumieniem informacji, lecz nie potrafiag bez
niego zy¢. Wychowani na przekazie telewizyjnym w znacznym stopniu si¢ wobec niej
uodpornili, a zwlaszcza na jego sile perswazyjna. Nic nie robi na nich wiekszego wraze-
nia. Majg nieograniczony dostep do srodkéw masowej informacji i zasobéw informacji,
sg lepiej poinformowani niz ich poprzednicy. Sg bardziej sSwiadomi probleméw $wiata.
Nie ufaja dorostym, a w dziedzinach multimedialnych ich wiedza przekracza wiedz¢ na-
uczycieli. Jest to pokolenie prefiguratywne (Margaret Mead). Nastepuje odwrdcenie rol:
dzieci sg nauczycielami rodzicédw; syn uczy ojca jak obstugiwa¢ komputer, magnetowid,
telefon komdrkowy, pomaga mu buszowa¢ w Internecie” (Goban-Klas 2002: 46). Wi-
told Wrzesienl proponuje, zeby terminu pokolenie Y uzywa¢ w odniesieniu do mlodziezy
amerykanskiej, jesli chodzi za§ o mlodych Europejczykéw proponuje nazwe Europejscy
Poszukiwacze. Podkredla, iz ,,Zaréwno Europejscy Poszukiwacze, jak i przedstawiciele
Pokolenia Y dorastaja w epoce bardzo szybkich technologicznych przemian, zmieniaja-
cych oblicze cywilizacji. Prawie wszyscy dorastali i dorastaja w dwdch rzeczywistosciach
- realnej i wirtualnej. Komputery osobiste to «ich §wiat» i przewaznie znajg je znacznie
lepiej niz poprzednie generacje. Internet stuzy im gléwnie do rozrywki, chociaz potra-
fiag wykorzystywac jego zasoby w nauce i pracy (nie zawsze zresztg legalnie)” (Wrzesien
2007: 141).
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nie sieci, urodzeni z myszkg w reku, pokolenie F* méwia innym jezykiem, inaczej
mysla i przetwarzajg informacje, odmiennie rozumiejg otaczajacy ich $wiat niz
dorosli®. Maja réwniez odmienny styl nauczania wynikajacy przede wszystkim
z przywigzania do szybkiej wymiany informacji i tzw. wielozadaniowosci. Dla
nastolatkow Internet i telefony komorkowe to ulubione narzedzia komunikowa-
nia si¢, rozrywki, nauki, budowania wizerunku. Wielu badaczy, polonistéw, ro-
dzicéw podkresla, ze uczniowie wolg ogladac niz czytac®.

Stanistaw Dylak, badajac aktywno$¢ nastolatkéw w przestrzeni cyfro-
wej, zauwazyl, iz w szkole chcieliby oni przede wszystkim wspotpracowac
ze soba, uczy¢ sie rzeczy przydatnych i praktycznych, poznawac siebie i wla-
sne uzdolnienia, raczej tworzy¢ niz odtwarza¢’. Mlodzi ludzie preferujg ko-
munikacje interaktywna, stad taka ich aktywnos$¢ na formach spolfecznoscio-
wych czy nadmierne ,,przywigzanie” do telefonéw komdrkowych. Chcg mie¢
stalg kontrole nad informacjami, ktére do nich docieraja, chca je kreowac,
a nie tylko biernie odbiera¢. Podobne oczekiwania majg w stosunku do szko-
ty. Trudno je spelni¢, albowiem nadal przewaza w niej encyklopedyczny mo-
del ksztalcenia oparty na dominacji podawania gotowej wiedzy przez nauczy-
ciela i biernego jej przyswajania przez uczniéw®. Zbyt czesto zauwazy¢ moz-
na pomijanie w procesie lekcyjnym aktualnych realiow spoteczno-kulturo-
wych oraz do$wiadczen wynikajacych z etapu rozwojowego oséb uczacych sie.
W polskiej szkole nadal ,,dominuje lewa poétkula” i zwigzane z nig — myslenie
linearne, konwergencyjne, jednoznacznie porzadkujace zebrane fakty. Nie do-
puszcza sie pokazania réznych punktéow widzenia, poniewaz odpowiedzi po-
winny by¢ jednoznaczne, zas przekazywana wiedza pewna. Nauczyciel jest reali-
zatorem odgornych dyrektyw, rozporzadzen, podstawy programowej itp., co jest
weryfikowane m.in. poprzez system egzaminowania oraz nadzor pedagogiczny.

Za niezwykle trafng nalezy uznac¢ ocene Janusza Morbitzera, iz polska edu-
kacja nie jest dostosowana do wyzwan, jakie stawia terazniejszos¢ i przysztosc.
Jego zdaniem, wynika to z:

[...] niewtasciwej relacji miedzy nauczaniem a uczeniem sie. Szkota ciagle opi-
sywana jest jako instytucja nauczajaca i z efektéw tego nauczania jest rozlicza-
na. Zapominamy o tym, ze uczy¢ si¢ kazdy musi sam. Szkola zatem, bedgc miej-
scem nauczania, usituje by¢ pasem transmisyjnym wiedzy, podczas gdy wymo-

* Pokolenie F — pokolenie Facebooka, czyli dzisiejsza mlodziez, urodzona i wychowana
w czasach mediéw spolecznosciowych.

*> Zob. m.in. M. Latoch-Zielinska, 2015 Uczeri i nauczyciel w cyfrowym $wiecie. Mozliwosci,
szanse, ograniczenia, [w:] Edukacja a nowe media, red. M. Latoch-Zielinska, I. Moraw-
ska, M. Potent-Ambroziewicz, Lublin, s.37-48.

¢ Zob. M. Wilkowski, Cyfrowi tubylcy i ich spoleczny potencjat (2010), online: http://www.
edunews.pl/badania-i-debaty/badania/1095, dostep: 15.02.2017.

7 Zob. S. Dylak, Architektura wiedzy w szkole, Warszawa 2013.

8 Zatwierdzona 14.02.2017 roku nowa podstawa programowa, niestety, niewiele w tym
aspekcie zmienia.
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giem wspdlczesnodci jest, by stata si¢ srodowiskiem uczenia sie i skoncentrowata
swoje wysitki na tworzeniu warunkéw i sytuacji, umozliwiajacych poszukiwanie,
tworzenie oraz przetwarzanie wiedzy. [...] W warunkach nieustannej zmienno-
$ciirozwoju, a tym samym koniecznosci aktualizacji wiedzy w celu przystosowa-
nia jej do wymogoéw rynkowych coraz wiekszego znaczenia nabiera¢ bedzie me-
tanauczanie — swoiste ,,nauczanie o nauczaniu’, polegajace na przygotowywaniu
uczniéw do procesu ustawicznego samoksztalcenia. [...] Przeksztalcenie szkoty
ze $rodowiska nauczania w srodowisko uczenia si¢ jest $cisle zwigzane z przy-
spieszong ewolucja roli nauczyciela, ktory z gldéwnego zrédla wiedzy i ,,medr-
ca na katedrze” (ang. Sage on the Stage) musi stac si¢ stojacym z boku dorad-
€3 ucznia, jego naukowym opiekunem, wspierajacym ucznia w rozwoju inte-
lektualnym (ang. the Guide on the Side) (Morbitzer 2012).

Stanistaw Dylak wysunal podobny postulat zmiany roli nauczyciela ,,od sprze-
dawcy gotowych, zrealizowanych projektow do architekta wiedzy uczniow”
(Dylak 2013: 57). Swoja propozycje uzasadnia przede wszystkim oczekiwania-
mi formulowanymi przez codzienne zycie, w ktérym uczniowie — przyszli do-
rosli - nie beda rozwiazywac testow, ale przyjdzie im identyfikowac i rozwia-
zywa¢ problemy, stad nie potrzebuja gotowych wzordw, lecz metody/sposobu/
drogi samodzielnego poszukiwania, dociekania, budowania odpowiedzi.

W roli mentora, organizatora pracy, doradcy zawodowego i przede
wszystkim eksperta od wiedzy i skutecznego uczenia si¢ widzi nauczyciela
Witold Kotodziejczyk. (Kolodziejczyk 2008).

Zbigniew Meger wyrdznia trzy modele/role nauczyciela: teacher, tutor
i coach. Wywodzi je z trzech podejs¢ do sposobu nauczania. Teacher tradycyj-
nie skupia si¢ na przekazywaniu wiedzy, ale z wykorzystaniem nowoczesnych
technologii. Zadaniem tutora jest pokazywanie uczniowi drég samodzielnego
dochodzenia do nowej wiedzy. Natomiast coach skupia si¢ na pomocy ucza-
cemu sie, ale wylacznie w sytuacji, kiedy jest to niezbedne (Meger 2012: 172).

Janusz Morbitzer podkresla, ze w szkole nadal ignoruje sie fakt, iz ,nowe
media ksztaltujg nowy typ cztowieka, ten zas jest prekursorem zmian w szko-
le”(Morbitzer 2012). Badacz przyznaje racj¢ Donowi Tapscottowi, twierdzac,
ze trzeba:

[...] szkole na miare wyzwan spoleczenstwa sieci nazwa¢ szkolg 2.0, poniewaz
podobnie jak Web 2.0 oferuje uzytkownikom mozliwos¢ wspdttworzenia zaso-
boéw internetowych, tak i szkota 2.0 oznacza radykalng zmiane relacji miedzy
nauczycielami i uczniami, ktérg najlepiej charakteryzuje idea ,,partnerstwo
dla prawdziwego uczenia si¢” (Morbitzer 2012).

Wiele interesujacych gtoséw na temat polskiego systemu o$wiatowego znaj-
dziemy w publikacji Jakich pilnych zmian potrzebuje polska szkota? Propozycje
ekspertow. Zebrano w niej stanowiska wybitnych badaczy, nauczycieli, rodzi-
cow oraz innych osob zwigzanych z edukacjg.” Dla podjetych w artykule roz-

° W debacie wzieli udzial m.in. Grzegorz Karwasz, Witold Kolodziejczyk, Janusz Morbitzer,
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wazan istotne sg uwagi dotyczace modelu organizacyjnego szkoly, podstawy
programowej oraz procesu dydaktycznego i wychowawczego. Uczestniczacy
w dyskusji eksperci postuluja 0 wzmocnienie autonomii uczniéw. Uwazaja, iz
powinni oni mie¢ wplyw m.in. na formutowanie celéw, planowanie i organi-
zacje pracy wlasnej, a nawet wybor przedmiotow, miejsca, czasu i tempa ucze-
nia si¢. Sugeruja takze, iz niezbedne jest uwzglednianie w procesie ksztalcenia
najnowszej wiedzy na temat budowy moézgu, specyfiki uczenia sig, aktywnosci
poznawczej pokolenia cyfrowego. Za niezwykle istotne uznaja réwniez budo-
wanie programu edukacyjnego z wykorzystaniem zainteresowan uczniéw, ich
indywidualnych predyspozycji i talentéw. Szkota ma zapewnic¢ uczniom zréw-
nowazony rozwdj, obejmujacy ksztalcenie inteligencji wielorakich. Trzeba
prowokowac ucznidéw do stawiania pytan i probleméw, stosowac zréznicowa-
ne, nastawione na aktywizacje¢ metody nauczania. Szkota zatem w ich opinii:

Powinna by¢ akademia umiejetnosci oparta na kulturze partycypacji,
wspolpracy, na dialogu, tutoringu. Podstawg dla edukacji powinno by¢ zaan-
gazowanie poznawcze uczniéw. Nauczanie, przekazywanie wiedzy transmisyj-
ne — powinno ulega¢ redukcji na rzecz tworzenia warunkéw do ksztattowania
kompetencji, rozwijania uzdolnien, myslenia dywergentnego i innowacyjnego,
kreatywno$ci. Powinno si¢ wspieraé personalizacje i indywidualizacje [...] bu-
dowa¢ wiezi grupowe i srodowiskowe, zas uczniom powinna pozwoli¢ rozwi-
ja¢ zainteresowania, indywidualne pasje i talenty, opierajgc sie na ich mocnych
stronach ( Jakich pilnych zmian potrzebuje polska szkota? Propozycje ekspertow
2013).

W rozwazaniach o wspodlczesnej edukacji warto jeszcze przywolaé stanowi-
sko najgoretszego oredownika kreatywnosci w szkole i nie tylko, Kena Robin-
sona, ktory uwaza, ze ,,postawa kreatywna jest wpisana w zycie kazdego czto-
wieka i jest podstawowym warunkiem prawdziwie osobowego funkcjonowa-
nia”(Murzyn 2013: 111). Szkola zatem powinna przede wszystkim rozwijac ta-
lenty, poniewaz ,wielu ludzi, niezaleznie od wieku, nie wierzy w swoje mozli-
wosci tworcze i tym samym zatraca potrzebe inwestowania w siebie jako oso-
by” (Murzyn 2013: 15).

W $wietle oméwionych wyzej stanowisk badaczy nalezy zauwazy¢, ze szko-
ta/uczniowie potrzebujg innego/nowego nauczyciela, pedagoga, ktéry w swo-
ich dzialaniach edukacyjnych bedzie mentorem, coachem, tutorem, architek-
tem wiedzy, doradca i partnerem.

NAUCZYCIEL DLA TERAZNIEJSZOSCI I PRZYSZEOSCI

Z uwagi na fakt, iz wymienianymi najczesciej przez badaczy nowymi rolami
nauczyciela s tutor, coach i mentor, sprébujemy uporzagdkowac¢ wiedz¢ na ten

Bogustaw Niemierko, Zbigniew Osiniski, Mirostaw Sielatycki, Jacek Strzemieczny, Maciej
M. Systo, Tomasz Szkudlarek, Malgorzata Taraszkiewicz, Marzena Zylifiska.
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temat. Odwolujac si¢ do literatury, scharakteryzujemy najwazniejsze cechy,
podobienstwa i réznice w tych postawach/aktywnosciach, wreszcie sprobuje-
my wskaza¢ korzysci plynace z takiego pojmowania/wykonywania/realizacji
zadan edukacyjnych.

Nasze omoéwienie rozpoczniemy od zagadnien zwiazanych z tutoringiem,
ktéry ma swoje korzenie w starozytnej Grecji i do dzi$ ta metoda pracy ze stu-
dentami jest stosowana na uniwersytetach Oksford i Cambridge. ,,Idea tuto-
ringu opiera si¢ na zindywidualizowanym podejsciu do studenta, gdzie pro-
fesor-tutor jest jednoczesnie nauczycielem i swego rodzaju akademickim
przewodnikiem, a student aktywnym partnerem w sytuacji edukacyjnej [...]”
(Brzezinska, Rycielska 2009: 19). Taki model tutoringu nazywany jest akade-
mickim i obejmuje rézne okreslone obszary wiedzy i umiejetnosci w odrdz-
nieniu od tutoringu rozwojowego, poprzez ktdry ,uczen ma szans¢ rozwija¢
gléwnie umiejetnosci i wiedze humanistyczng, umiejetnosci spoteczne i orga-
nizacyjne, komunikacyjne” (Brzezinska, Rycielska 2009: 20). Adrianna Sarnat-
Ciastko, analizujac formy rozwojowe tutoringu w Polsce, wskazuje trzy pod-
stawowe jego formy - akademicka, szkolng i pozaszkolng. Autorka podkre-
$la, iz podstawy takiego dzialania jest indywidualna praca tutora z studentem/
uczniem/wychowankiem. Interesujacy nas tutoring szkolny, jej zdaniem, moz-
na realizowa¢ w obszarze:

dydaktycznym (nawigzujacym do systemu tutorialnego, pozwalajacym na po-
glebiong prace nauczyciela danego przedmiotu z uczniem) oraz wychowaw-
czym - zastepujacym w okreslonym stopniu wychowawstwo klasowe (wyrdz-
nia sie tutaj tutoring rozwojowy, w ktérym wychowawca klasowy pelni dotych-
czasowa funkgje, a tutoring jest wsparciem nieobligatoryjnym dla ucznia, a tak-
ze tutoring wychowawczo-rozwojowy, w ktérym funkcja wychowawcy pelnio-
na jest przez obligatoryjnych dla uczniéw tutoréw) (Sarnat-Ciastko 2015: 145).

Mariusz Budzynski postrzega tutoring szkolny jako relacje pomigdzy uczniem
a nauczycielem oparta na dialogu osadzonym w rzeczywistej sytuacji - szkol-
nej/zyciowej. Badacz wyréznia jego trzy odmiany: tutoring rozwojowy, nauko-
wy i artystyczny™.

Warto jeszcze zauwazy¢, iz opisywana w literaturze interakcja pomiedzy
tutorem a wychowankiem przypomina relacje mistrz/osoba posiadajaca wie-

10,,Celem tutoringu rozwojowego jest pomoc uczniowi w odkrywaniu i rozwijaniu jego zdol-
nosci, wypracowaniu wlasnego stylu uczenia si¢ i budowaniu osobistej $ciezki rozwoju [...]
Tutoring naukowy jest forma pracy dydaktycznej realizowanej w matych (2-4 osobowych)
grupach lub indywidualnie, ktdrej celem jest rozwdj uczniow w zakresie zdobywania oraz
utrwalania wiedzy i umiejetno$ci w procesie uczenia sie, przy czym obszarem nauki moga
by¢ zintegrowane bloki nauk przyrodniczych, humanistycznych czy $cistych lub poszcze-
gblne przedmioty tak objete podstawami programowymi, jak i poza nie wykraczajace [...]
Tutoring artystyczny jest forma pracy dydaktycznej realizowanej w matych grupach lub in-
dywidualnie, ktérej celem jest rozwdj uczniow w zakresie zdobywania wiedzy i umiejetno-
$ci w roznych dziedzinach i dyscyplinach sztuki”. (Budzynski 2009: 31-33)
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dzg, umiejetnosci i doswiadczenie — uczen/podopieczny uzyskujacy pomoc
we wlasnym rozwoju. Tutoring zatem to nie tylko transmisja wiedzy, ksztalce-
nie umiejetnosci i pdzniejsza kontrola ich opanowania, ale przede wszystkim
wpieranie ucznia/studenta, pomoc w samoocenie, rozwijaniu zainteresowan
i uzdolnien, ksztaltowaniu postaw, wyborze wartosci i preferencji zyciowych''.

Kolejnym zagadnieniem, ktére poddamy obserwacji, jest coaching. Wielu
autorow podkresla problem ze sformulowaniem jednoznacznej definicji poje-
cia. Wynika to z réznych podejs¢ do tego dziatania, akcentujacych inne jego
elementy. Eric Parsloe i Monika Wray zwracajg uwage przede wszystkim na to,
iz coaching:

to proces, dzieki ktoremu mozliwe staje si¢ przyswajanie wiedzy i rozwdj,
a przez to doskonalenie umiejetnosci. Aby by¢ dobrym trenerem, trzeba znaé
i rozumie¢ ten proces, a takze opanowaé caly wachlarz styléw, umiejetnosci
i technik zgodnie z kontekstem, w ktérym coaching jest realizowany (Parsloe,
Wray, 2002: 48).

Aspekt relacji interpersonalnych pomiedzy coachem a ,klientem” podkresla
definicja sformulowana przez autoréw ksiazki Coaching koaktywny. Wedlug
nich ,coaching jest forma rozmowy [...] to skuteczne umozliwianie ludziom
znalezienia wlasnych odpowiedzi, zachecanie i wspieranie ich na drodze, kto-
ra podazaja, gdy dokonuja waznych wyboréw” (Whitworth, Kimsey-House,
Kimsey-House, Sandahl 2010: 8). Nalezy zatem zgodzic¢ si¢ z Jarostawem Kor-
dzinskim, iz najwazniejszg rola coacha jest zadawanie pytan, za$§ osoby pyta-
nej szukanie na nie odpowiedzi (Kordzinski 2013). Przywolywany autor twier-
dzi, ze coach powinien posiada¢ trzy podstawowe umiejetnosci: aktywne stu-
chanie, zadawanie pytan i odzwierciedlanie, czyli potwierdzenie zrozumienia.
W procesie coachingowym umiejetnos¢ stuchania jest zdecydowanie nadrzed-
na wobec innych. Coach stucha drugiego cztowieka i formutuje pytania umoz-
liwiajace podopiecznemu zdobycie wiedzy o sobie samym, motywuje go tez do
poruszania kolejnych kwestii, nie skupia si¢ ,,na wlasnych pomystach, na swo-
im wkladzie w konwersacje czy na tym, jak pokierowa¢ rozmowa w celu uzy-
skania odpowiedzi, ktéra (jego — przyp. M. L-Z, I. M.) zdaniem bedzie dobrym
rozwigzaniem” (Stoltzfus, 2012: 8).

Aby coaching byl efektywny i przyni6st zamierzone efekty musi uwzgled-
ni¢ wlasciwe przeprowadzenie wszystkich jego faz. Parsloe i Wray wyrdzniaja
W opisywanym procesie cztery etapy:

» uswiadomienie - jest to niezwykle istotny moment, albowiem decyduje

o powodzeniu kolejnych etapéw, uczen/student w wyniku rozmowy z co-
achem powinien zdac sobie sprawe z koniecznosci zmiany, np. stylu/me-
tod uczenia sig, sposobu wykonywania pewnych dziatan;

' Zob. Program life-tutoring. Podrecznik, online: http://nawigatorprzyszlosci.pl/pliki/LT_
Podrecznik.pdf, dostep: 15.02.2017.
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» planowanie pod katem odpowiedzialno$ci — na tym etapie ma powstac
tzw. Plan Rozwoju Osobistego (PRO), w ktérym uczen wskaze cele, jakie
chce osiggna¢, czas i metody realizacji; tym samym przyjmuje on osobi-
sta odpowiedzialnos¢ za wyniki;

» realizacja planu - podczas tej fazy coach korzysta z odpowiednio dobra-
nych do sytuacji ucznia technik i umiejetnosci, wsroéd nich najwazniejsze
to efektywne udzielanie informacji zwrotnych, uwazne stuchanie i for-
mulowanie trafnych pytan;

» ocena wynikéw — dokonuje sie jej po zakonczeniu realizacji PRO, ma na
celu m.in. walidacje wykorzystanych w procesie narzedzi i metod, anali-
z¢ stopnia osiagniecia zakladanych efektow (Parsloe, Wray, 2002: 49-53).

Nalezy podkresli¢, iz coching i coach nie gwarantuja koncowego sukcesu,

uczen/student nie dostanie gotowych rozwigzan swoich problemow. Jak pisze
Kordzinski,

[...] podczas coachingu coach jest bialg tablicg. Powierzchnia, na ktdrej (uczen/
student/podopieczny - przyp. M. L-Z, I. M.) moze zapisa¢ swoje refleksje, wta-
sne oceny i zamiary. Lustrem, w ktérym moze obejrze¢ samego siebie, proces
i efekty swoich dziatan. Coach nigdy nie wyraza swoich opinii [...] nie jest po
to, zeby odpowiada¢ za klienta [...] zeby dostarczaé wiedzg, czy ksztalcié wybra-
ne umiejetnosci [...] jest po to, zeby klient dotart do tego, czego sam naprawde
chce i co sam naprawde moze (Kordzinski 2013: 19-20).

Pytania, ktore stawiane s3 w omawianym procesie, musza by¢ uzyteczne dla
ucznia, udzielenie na nie odpowiedzi ma prowadzi¢ do weryfikacji dotychcza-
sowego dziatania. Uczen w wyniku coachingu powinien, parafrazujac stowa
Macieja Bennewicza, poddac ocenie skuteczno$¢ wlasnej strategii sukcesu, czy
to, w co wierzy i jak dziala, pozwala mu na zdobycie/realizacj¢ tego, co chcial-
by zdoby¢/zrealizowad."?

W kolejnej czesci artykulu zajmiemy sie osobg mentora i pojeciem men-
toringu. Klasyczne rozumienie mentoringu odsyta nas znowu do starozytnej
Grecji i postaci stworzonej przez Homera w Iliadzie. Kiedy Odyseusz wyru-
szal na wojne¢ pod Troja, pozostawil syna i Zon¢ pod opieka swego przyjacie-
la Mentora. Pragnal, aby ten pomdgl w wychowaniu Telemacha, przekazal mu
swoja wiedze i doswiadczenie. Medrzec miat by¢ dla niego autorytetem, mi-
strzem, wzorem do nasladowania. Wspdlczesne definicje mentora odwotu-
ja sie do mitologicznego obrazu tej postaci. To osoba, do ktdrej kompetencji,
wiedzy i dos§wiadczenia mamy zaufanie, traktujemy ja jako wzér do naslado-
wania, to ktos, kto wywiera lub wywart na nasze zycie osobiste lub zawodowe
wielki wptyw. Gordon Shea uwaza, iz ,,mentorzy to ludzie, ktérzy poprzez wla-
sng prace i dzialanie pomagaja innym wykorzystac ich wlasny potencjal” (Shea
1992, cyt. za: Parsloe, Wray 2002: 78). Natomiast zdaniem Davida Clutterbuc-

12 Zob. M. Bennewicz, Zasady coachingu (2012), online: https://www.youtube.com/wat-
ch?v=6010NPZQWLE, dostep: 15.02.2017.
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ka ,,mentor to czlowiek doswiadczony, ktory chce podzieli¢ si¢ swoja wiedza
z kim$ o doswiadczeniu skromniejszym, w relacji charakteryzujacej si¢ wza-
jemnym zaufaniem” (Clutterbuck 1991, cyt. za: Parsloe, Wray 2002: 78).

Wspolczesne rozumienie mentoringu nadal odwoluje si¢ do tradycyjnej
relacji mistrz-uczen, ale nie ma jednak jednej definicji czy modelu, co wyni-
ka z wielosci zastosowan — w pracy/biznesie, edukacji, spoleczenstwie. Przy-
toczone ponizej definicje pozwola na wskazanie najwazniejszych cech wspdl-
nych charakteryzujacych interesujace nas zagadnienie.

Parsloe i Wray proponuja, aby mentoringiem nazywac ,,proces, ktory sty-
muluje i wspiera nauke” oraz ,,pomoc ludziom w stawaniu sie takimi, jakimi
chca sig sta¢” (Parsloe, Wray, 2002: 81, 169).

David Clutterbuck réwniez rozumie mentoring jako ,,pomoc jednej oso-
by - drugiej w dokonywaniu istotnego przekazywaniu wiedzy, pracy i rozu-
mowania” (Clutterbuck, Megginson 1999: 3). W innej publikacji autor ten do-
daje, iz ,,mentoring obejmuje coaching, bezposrednig pomoc w rozwoju, do-
radztwo i nieformalng wymiane informacji” (Clutterbuck 1991, cyt. za: Par-
sloe, Wray 2002: 78). David Megginson akcentuje, iz ta indywidualna pomoc
jest nieliniowa i polega na ,,przeksztalcaniu wiedzy, pracy lub myslenia” (Meg-
ginson i in. 2008: 17).

Z kolei Richard Luecke twierdzi, ze mentoring to ,udzielanie rad, infor-
macji lub wskazoéwek przez osobe, ktéra ma doswiadczenie, umiejetnosci lub
praktyczng wiedzg, przydatne do osobistego i zawodowego rozwoju innego
czlowieka” (Luecke 2006: 121).

Wydaje sie, iz najpelniejsza polska definicje omawianego pojecia stworzyt
Sebastian Karwala:

[...] mentoring to partnerska relacja miedzy mistrzem a uczniem, zorientowana
na odkrywanie i rozwijanie potencjalu ucznia. Opiera si¢ na inspiracji, stymu-
lowaniu i przywédztwie. Polega gtéwnie na tym, by uczen, dzieki odpowied-
nim zabiegom mistrza, poznawal siebie, rozwijajac w ten sposéb samoswiado-
mos¢, 1 nie lekat sie i$¢ wybrang przez siebie drogg samorealizacji. Obejmuje
on takze doradztwo, ewaluacje oraz pomoc w programowaniu sukcesu ucznia
(Karwala 2007: 67).

Podsumowujac, mentoring to proces wspierania rozwoju drugiej osoby przez
mentora posiadajacego odpowiednie kompetencje i doswiadczenie. Jest to re-
lacja oparta na wzajemnym zaufaniu, szacunku i partnerstwie. Takie rozumie-
nie wpisuje sie w opisywang przez Katarzyne Olbrycht:

[...] koncepcje cztowieka spelniajacego si¢ w sposéb wolny, poprzez realizacje
warto$ci wyzszych [...] wptyw mistrza na ucznia (to - przyp. M. L-Z, I. M.) po-
moc na pewnym etapie drogi, nie za$ niewola. [...] Istotg tej relacji jest rola mi-
strza dgzacego do wyzwolenia ucznia i rola ucznia zgadzajacego sie na moc-
ny wplyw mistrza w imie przysztego wyzwolenia do wlasnej drogi i odpowie-
dzialno$ci za warto$ci uznane za wspdlne. Jasna definicja tej sytuacji, wzajemna
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uczciwo$¢ i szacunek chronig przed grozba wzajemnego uzaleznienia czy ma-
nipulacji. Sg naturalna podstawa uznania autorytetu mistrza przez ucznia, ale
i otwarcia mistrza na warto$ci wnoszone przez ucznia (Olbrycht 1998).

Istnieje kilka podzialéw mentoringu. Ze wzgledu na rodzaj relacji pomiedzy
mentorem a uczniem wyrdznia si¢ mentoring formalny i nieformalny. Pierw-
szy realizowany jest najczesciej w ramach obowigzkéw zawodowych w danej
instytucji, drugi za$ jest inicjowany niejako samorzutnie.

Parsloe i Wray wyodrebniaja natomiast mentoring korporacyjny (czyli
w firmach, biznesowy), branzowy (skupiajacy si¢ na konkretnych kompeten-
cjach zawodowych) i spoteczny (obejmujacy przede wszystkich ludzi w trud-
nej sytuacji zyciowej, ze srodowisk defaworyzowanych). Odwotujac sie¢ do do-
$wiadczen brytyjskich, wskazuja jeszcze tzw. mentoring edukacyjny, w ktérym
mentor skupia si¢ przede wszystkim na pomocy uczniom w rozwijaniu samo-
$wiadomosci i aprobaty dla wlasnych mocnych stron i stabych stron.

Ze wzgledu na forme¢ wspolpracy mozna wyr6zni¢ mentoring indywidual-
ny i grupowy. Dzialania mentorskie wykorzystujace nowoczesne srodki komu-
nikacji to tzw. e-mentoring. Wreszcie, kiedy mamy do czynienia wewnatrz or-
ganizacji z migdzypokoleniowym transferem wiedzy i dos§wiadczenia, mowi-
my o tzw. intermentoringu.

Wspdlpraca mentora z podopiecznym polega, jak piszg autorki poradnika
Mentoring w praktyce, na realizacji szesciu kolejnych krokow:

1. stworzenie zaufania (sprzyja temu przyjecie przez mentora postawy stu-

chajacego, a nie oceniajacego);

2. udzielanie osobistej rady (sformulowane wskazowki sa spersonalizowa-
ne, dotyczace bezposrednio sytuacji podopiecznego);

3. przedstawianie innych rozwigzan (celem jest pomoc w wyborze jak naj-
lepszej decyzji);

4. konfrontowanie (uczen ocenia wybrane rozwigzan, zderza je z wlasnymi
mozliwo$ciami);

5. motywowanie (zwlaszcza w sytuacjach trudnych, celem ich przezwycie-
Zenia);

6. zachecanie do pierwszego kroku (celem jest przejecie inicjatywy przez
ucznia, samodzielne kierowanie wlasnym rozwojem) (Soltys, Tarkowska
2008: 20-21).

Edukacyjny potencjal dziatann mentorskich jest bardzo szeroki. Uczniowie/
studenci dokonujg z pomocg mentora analizy mocnych i stabych stron, identy-
fikuja wlasne mozliwosci i zdolnosci. Dzigki otrzymywanej informacji zwrot-
nej rozwijajag wewnetrzng motywacje oraz samos$wiadomos¢. Mentor wspiera
podopiecznych w podejmowanych wyzwaniach, stymuluje ich kreatywnos¢,
ciekawo$¢ $wiata i przedsiebiorczos¢, zacheca do poszukiwania prawdy, wizu-
alizacji sukcesow, wyznaczania i weryfikacji celéw zyciowych, naukowych, za-
wodowych. Nie tylko poszerza wiedze i umiejetnosci ucznidw, ale uczy, jak sie
uczy¢, jak planowaé swdéj rozwdj. Poniewaz nowoczesny mentoring to relacja
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przynoszaca korzysci obu stronom procesu, korzysta takze sam mentor. Moze
on doskonali¢ swoje kompetencje interpersonalne, dzieki informacji zwrotnej
moze uczy¢ si¢ nowych umiejetnosci od swoich podopiecznych, poprzez kon-
takt z doswiadczeniami innych sam sig¢ rozwija.

ZAMIAST ZAKONCZENIA

Zbigniew Baumann napisal kiedys, ze ,,musimy sie dopiero nauczy¢ sztuki zy-
cia w $wiecie przesyconym nadmiarem informacji. A takze jeszcze trudniej-
szej sztuki przyuczania innych do zycia w takich warunkach” (Bauman 2011:
165). Z pewnoscia nauczyciel, aby poradzi¢ sobie z wyzwaniami wspotczesno-
$ci 1 oczekiwaniami przyszlosci, powinien w swojej pracy tworczo wykorzy-
stywa¢ metody i narzedzia wypracowane przez tutoréw, coachéw i mentoréw.
Z pewnoscig bedzie mu wtedy fatwiej odnalez¢ sie w sytuacji, kiedy uczen zada
mu pytanie: Co mi Pani moze powiedzie¢ wigcej, niz ja w ,,googlach” wyczyta-
m?" Moze powiedzie¢ wigcej, o wiele wigcej, ale przeciez nie chodzi tutaj o zaj-
mowanie stanowiska wszechwiedzacego belfra, bo zaden nauczyciel takim nie
jest. Chodzi o umiejetno$¢ wspolpracy, prowadzenia dialogu, motywowania
do dziatania, bycie po trosze mentorem, coachem, tutorem, mistrzem', ale
majacym w pamieci sfowa Paulo Coelho z ksigzki Czarownica z Portobello —
»mistrz nie jest kims, kto czego$ uczy; mistrz to ktos, kto zacheca ucznia do
dotozenia wszelkich staran, aby odkryt to, o czym juz wie”.

BIBLIOGRAFIA

Bauman Z., 2011, 44 listy ze swiata plynnej nowoczesnosci, Krakéw: Wydawnictwo Literackie.

Bennewicz M., 2012, Zasady coachingu, online: https://www.youtube.com/watch?v=60-
10NPZQWLE.

Brzezinska A. L, Rycielska L. 2009, Tutoring jako czynnik rozwoju ucznia i nauczyciela, [w:]
P. Czekierda, M. Budzynski, J. Traczynski, Z. Zalewski, A. Zambrzuska (red.), Tutoring
w szkole, migdzy teorig a praktykg zmiany edukacyjnej. Wroctaw: Towarzystwo Edukacji
Otwarte;j.

Budzynski M., 2009, Tutoring szkolny —jak przez dialog rozwija¢ ucznia i motywowaé go
do nauki, [w:] P. Czekierda, M. Budzynski, J. Traczynski, Z. Zalewski, A. Zambrzuska
(red.), Tutoring w szkole, migdzy teorig a praktykg zmiany edukacyjnej. Wroctaw: Towa-
rzystwo Edukacji Otwartej.

Clutterbuck D., Megginson D., 1999, Mentoring Executives and Directors, London: Butterworth.

Clutterbuck D., 1991, Everyone needs a Mentor, London: Chartered Institute of Personnel
& Development.

3 Zob. M. Zdrzylowska, Mentor i jego mentee? O roli nauczyciela - wychowawcy we
wspélczesnej szkole, online: http://edurada.pl/artykuly/mentor-i-jego-mentee-o-roli-
nauczyciela-wychowawcy-we-wspolczesnej-szkole/, dostep: 15.02.2017.

4 Warto dodag¢, ze zrédtem inspiracji dla mentordéw, tutoréw i coachéw moze by¢, oprocz
literatury tym zagadnieniom poswieconej, takze konektywizm, logodydaktyka, dydakty-
ka sokratejska czy neuroedukacja.



194 Matgorzata Latoch-zielinska, Iwona Morawska

Dylak S., 2013, Architektura wiedzy w szkole, Warszawa: Difin SA.

Goban-Klas T., 2002, Edukacja wobec pokolenia SMS-u, [w:] Media i edukacja w dobie inte-
gracji, red. W. Strykowski, W. Skrzydlewski, Poznan: Wydawnictwo eMPi?.

Jaka bedzie Polska za 10 lat, 2015, online: http://mttp.pl/pobieranie/REWIZJE_2015.pdf.

Jakich pilnych zmian potrzebuje polska szkota? Propozycje ekspertow, 2013, red. L. Hojnac-
ki, M. Polak, Warszawa: THINK GLOBAL sp. z o.0.

Karwala, S., 2007, Model mentoringu we wspélczesnej szkole wyzszej, Nowy Sacz: WSB-
NLU, online: http://mentoring.com.pl/Mentoring.pdf.

Kolodziejczyk W., 2008, Spoleczeristwo informacyjne czy spoleczeristwo wiedzy? online:
http://edukacjaprzyszlosci.blogspot.com/2008/05/szkoa-jutra-gos-w-dyskusji.html.

Kordzinski J., 2013, Nauczyciel, trener, coach, Warszawa: Wolters Kluwer Polska SA.

Program life-tutoring. Podrecznik, online: http://nawigatorprzyszlosci.pl/pliki/LT_Podrecz-
nik.pdf.

Latoch-Zielinska M., 2015 Uczer i nauczyciel w cyfrowym Swiecie. Mozliwosci, szanse, ogra-
niczenia, [w:] Edukacja a nowe media, red. M. Latoch-Zielinska, I. Morawska, M. Po-
tent-Ambroziewicz, Lublin: Wydawnictwo UMCS.

Luecke R., 2006, Coaching i mentoring: jak rozwijac najwieksze talenty i osiggac lepsze wy-
niki, Warszawa: MT Biznes.

Meger Z., 2012, Zmieniajgca si¢ rola nauczyciela w warunkach przeobrazer technologicz-
nych, [w:] By¢ nauczycielem - opiekunem — wychowawcq. Miedzy teorig a praktykg, red.
G. Durka, E. Murawska, Torun: Wydawnictwo Adam Marszatek.

Megginson D., Clutterbuck D., Garvey B., Stokes P., Harris R. G., 2008, Mentoring w dzia-
tania. Przewodnik praktyczny, Poznan: Dom Wydawniczy Rebis.

Morbitzer J., 2012, Szkola w epoce plynnej rzeczywistosci, online: http://www.edunews.pl/
badania-i-debaty/opinie/1767-szkola-w-epoce-plynnej-nowoczesnosci-2.

Murzyn A., 2013, Wokét Kena Robinsona kreatywnego myslenia o edukacji, Krakoéw: Oficy-
na Wydawnicza Impuls.

Nieweglowski M., 2012, Przedmowa do wydania polskiego, [w:] van den Bergh J., Behrer
M., Jak kreowaé marki, ktore pokocha pokolenie Y, Warszawa: Edgard.

Olbrycht K., 1998, Wspétczesne pytania wokét relacji ,mistrz — uczert”, online: http://gaze-
ta.us.edu.pl/node/194851.

Parsloe, E., Wray, M. 2002, Trener i mentor. Udziat coachingu i mentoringu w doskonaleniu
procesu uczenia sie. Krakéw: Oficyna Ekonomiczna.

Rasfeld M., Breidenbach S., 2015, Budzgca sig szkota, przel. E. Skowronska, Stupsk: Wy-
dawnictwo Dobra Literatura.

Sarnat-Ciasto, A. 2015, Tutoring, coaching i mentoring w polskiej szkole? Miedzy chaosem a au-
tentyczng potrzebg, [w:] Podstawy Edukacji. Miedzy porzgdkiem a chaosem, 8, Czgstochowa:
Wydawnictwo im. Stanistawa Podobinskiego Akademii im. Jana Dlugosza w Czestochowie.

Shea G., 1992, Mentoring: A Guide to the Basics, London: Kogan Page.

Soltys A., Tarkowska M., 2008, Mentoring w praktyce. Sciezka ksztalcenia mentoréw i peer-
mentorow dla grup de faworyzowanych, L6dz: Spoteczna Wyzsza Szkola Przedsiebior-
czodci i Zarzadzania w Lodzi.

Stoltzfus, T. 2012. Sztuka zadawania pytani w coachingu. Jak opanowac najwazniejszg umie-
jetnos¢ coacha? Wroctaw: Aetos Media.

Whitworth L., Kimsey-House K., Kimsey-House H., Sandahl Ph., 2010, Coaching koak-
tywny. Umiejetnosci wspierajgce sukces klienta, Warszawa: Oficyna Ekonomiczna Wol-
ters Kluwer Polska.

Wilkowski M., 2010, Cyfrowi tubylcy i ich spoleczny potencjal, online: http://www.edunews.
pl/badania-i-debaty/badania/1095.

Wrzesien W., 2007, Czy pokoleniowos¢ nam si¢ nie przydarzy? Kilka uwag o wspélczesnej
polskiej mtodziezy, online: http://www.pan.poznan.pl/nauki/N_307_09_Wrzesien.pdf.



Varia






Filoteknos, vol. 6 - 2017

Recenzje -+ Revievs

MICHAL ROGOZ, Fantastically present. The best-selling book series in English for
children and young adults in Polish media today, Krakéw, Wydawnictwo Naukowe
Uniwersytetu Pedagogicznego, 2015. — 284, [1] s. : illus. (including colour);

24 cm. Bibliogr. pp. 255-265. Index. ISBN 9788372719669. — (Prace
Monograficzne — Uniwersytet Pedagogiczny im. Komisji Edukacji Narodowej
w Krakowie, 2450-7865 ; nr 748).

Bestsellers for children and young adults
in Polish media today

The latest book by Michat Rogoz Fantastically present. The best-selling book
series in English for children and young adults in Polish media today is an im-
portant and interesting publication. Readers may wonder what the first part of
the title (‘fantastically present’) means, because it is not clear what the Author
had in mind, a genre of fantasy novels? If so, it is not easy to figure it out. If he
meant the way the book series were present in Polish media and its emotional
evaluation (excellent, fantastically?), then the rapture seems to me rather ex-
cessive. In brief, readers reaching for the book for the first time probably will
not know what the meaning of the title is. Actually, having read the whole
book it is difficult to say what the reason of such a title was. Maybe both? Met-
aphorical titles are not the best solutions in case of scientific works, however
they have their marketing value.

Providing the scientific objective of the work and its results Rogoz points
out that the appearance of book series translated mainly from English, which
were extremely widely read: had high sale results, were searched in libraries,
and their reception went beyond a paper book and concerned film adapta-
tions, computer games and ‘informational domain of the media, understood
by the Author mainly as the press and the Internet, was a socially interesting
phenomenon after the political transformation, in the period which did not
create favourable conditions to reading. Therefore, the objective of the work
was to ‘show the presence of this phenomenon in our [that is to say Polish -
commented by BS] contemporary culture by presenting the reception of a few
foreign best-selling novel series of fantasy for children and youth written in
English’ Rogoz discusses them in the chronological order of their publication:
The Chronicles of Narnia by Clive Staples Lewis, His Dark Materials by Phil-
ip Pullman, the Harry Potter septalogy by Joanne K. Rowling, Inheritance by
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Christopher Paolini as well as Twilight by Stephanie Meyer. Choosing the nov-
els he followed - as he writes ‘some adequacy criteria determined earlier, and
the precondition of a series to be analysed was that it was successfully sold and
that its popularity among readers ‘went beyond purely literary context, which
is perhaps quite a vague criterium, but for obvious reasons the most useful
one in this case (p. 3). On the one hand the presence of the novels and their
adaptations in the press, which may be considered one of the constituents of
popularity survey, was analysed from the bibliological and journalistic point
of view. On the other hand the subject of his research was a multiple media
discourse on the books, which fits in to the process of media convergence ob-
served for several years, in which a book, especially a bestseller, takes an active
part. Rogoz argues even (his argument being quite risky) that we deal in such
a case with ‘extraordinary popularity, ‘a new type of a bestseller, and the media
discourse covering a given publication constitutes a ‘peculiar testament depict-
ing a complex phenomenon of their reception, which not only prolongs life of
a literary work, but also - according to the Author - spurs ideological disputes
on its meaning as well as breaking taboos and commonplace patterns.

What was also of vital importance for this monograph was the correla-
tion of the reception of the novels and their adaptations, most of all with re-
gard to the marketing aspect. It is obvious that the media domain is a numeric
and responsive phenomenon, as well as a multiple and dynamic one, thus it
covers also these spheres. The Author used all the techniques which are well-
established in bibliology: the analysis of the edition chronology, intensity of
translation into Polish, changing of artwork in consequent editions, adapta-
tion creations, publications of books thematically connected with a given se-
ries, and consequently, appearance of peculiar book chains referring to specific
titles, collecting information relating to the phenomena which appear in me-
dia channels (or perhaps just in the media): the daily and weekly press and on
the Internet. To my mind, in the very beginning of formulating such premises,
it is questionable to take into consideration the daily press while ignoring the
opinion of writers and publicists as well as media experts, that is to say, the
reviews printed in the respective specialized scholarly journals. Of course, it
would be much clearer if the Author had excluded from the media space schol-
arly journals and - in consequence - scholarly communication as a kind of pe-
culiar media metaspace or media ‘expertspace. Rogoz does not make such an
assumption explicitly, although he refers many times to the opinions of profes-
sionals and specialists in this or any related field, i.e. bibliology experts, media
experts, journalists, as well as the opinions printed in scholarly journals. It is
also surprising that the Author does not take into account periodicals directed
at children and youth, ignoring the main part of readers of this genre and the
point of view which was presented to them. I have the impression that in spite
of the vast research field and the extensive bibliographical search, some deci-
sions, i.e. on the quantity analysis, were determined only by the access to the
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material which was available in the electronic database. However, the Author
tries to account for the choice of magazines, stresses their opinion-forming
character, complementary ideological options and diversified subject matter.
Fortunately, the provenance of the articles undergoing the quality analysis is
much more diverse and, referring to what I have noticed above, covers schol-
arly publications. As far as the analysis of the series presence in cyberspace is
concerned I believe that examining the material there may be rather unreli-
able. I am quite skeptical about considering these series which had the high-
est ranking in Google’s search engine more important and valuable ones (here
it is rather SEQ, the optimization process which is to help a website achieve
a high search engine ranking in organic search results for given words or key-
word tags). In my opinion it cannot be the only criterion of a fully scholarly
evaluation of websites, because it may only indicate the skills to make them
appear higher in search results and improve their visiblity, which is not always
done with the observance of ethical principles. Another question which arises
in relation to the classification of the material concerns Twilight by S. Meyer,
and specifically, whether this title should be taken into account while choos-
ing the works for the study, as this is not a book directed at young readers. It is
rather not classified as youth literature, as it is not suitable for them, especially
when one agrees with dictionaries according to which the upper limit of age
this type of literature covers is about 14-15. I think that Rogoz assumed, that
in this case, before our very eyes, there is taking place a process, well-known in
youth literature history, of seizing books written for adults, which are to young
readers exceptionally interesting, especially that the novel fits in the craze for
ghosts and vampires.

It is necessary to emphasize and appreciate the innovative character of the
book. Although numerous scholars have pointed to semiotic, intertext and me-
dia translations in their publications, this is the first work on this issue, based
on selected examples, a biblilogical but also interdisciplinary and cultural re-
search paper. The close connection of the selected series with their adaptations
(mainly films and computer games) as well as multivocal information space
in the media (chiefly in the press and on the Internet) were considered by
the Author crucial to his research. What was also of great importance was the
quantity and quality analysis of the media coverage, their chronological and
geographical characteristics, and most of all the search for connection mecha-
nisms - analogies and differences between the primary meaning of novels and
its situation on the market of books, understood broadly as displays of cultural
communication and new bestseller types, as well as pointing to the cause of
their popularity. The reciprocal effects between the reception of the books and
their adaptations in the media were essential to this study, despite the fact that
we are not provided with the research on the reception of the book versions.
The Author did not carry it for the sake of his work either, he generally took
into account only the general public’s reception and media resonance, and



200 Michat Rogoz

most of all, the opinions, comments and discussions in the press and on the
Internet, making the media sphere even more dense. The Internet space was
primarily of an informal character, but this ‘collective consumption process’
(p. 17) needed to be analysed as a typical and presently representative place of
exchange of views, fervent discussions, unofficial critique and a peculiar agora
of thematic platforms, bloggers and their guests.

Rogoz in his work deals with five publication series of various potential and
outcome, which was determined immensely by their linkages to the media. All
of them are first described in detail as publication phenomena. As the Author
points out in the preface, presenting in this way the order of the content, he
first discusses the septalogy by C.S. Lewis The Chronicles of Narnia, which is
an example of a belated translation of a classical work, brought to life thanks
to film adaptations, computer games and other cultural contexts. Next, Rogoz
focuses on two cases of a planned media compaign: the bestselling novels by J.
Rowling and S. Meyer (he calls them global bestsellers). At the same time the
media and the wide-ranging marketing compaign make for a spectacular suc-
cess of the books. The trilogy His Dark Materials by Philip Pullman and the
book series Inheritance by Christopher Paolini discussed in the last chapter,
were less fortunate, since — as Rogoz notices - ‘their great appealing poten-
tial was throttled for various reasons. Each chapter has a uniform structure
corresponding to the book assumptions. The Polish editions of the particular
series and their characteristic features are described as first, next the issues
concerning their translation into Polish and the publishing houses connected
with a given title are presented, then a variety of adaptations and inspirations
(book, film, audio and multimedia ones, computer games and other gadgets)
are shown. Another step of the Author was to analyse the reception which took
place in the press, in other words, to describe how a given series was received
by the general public, together with their comments, disputes, related motifs,
and even emotions. The last stage is always the confrontation with Polish In-
ternet sphere, which like a mirror reflects all the problems previously touched
on, but also reveals other points of view, pedagogical, religious and ideologi-
cal motifs as well as opinions explaining the phenomena signalled before and
helping to understand the mechanisms of gaining popularity or losing it by
a literary work. The Author also shows the convergence of the media which is
connected with the Internet sphere and the impact on it of contemporary, ac-
tive and creative readers of literature in all its dimensions and openings. It is
a pity that the meticulous analysis, backed up by a number of tables and charts
illustrating the content, end up with quite meagre conclusions. Furthermore,
instead of using an impersonal expression ‘however, it seems ... (p. 72, 146),
Rogoz should have formulated his last sentences of the conclusions much
more firmly, as the research he conducted entitle him to do so. These flaws,
however, are smoothed away by a synthetic, well-written ending which points
to the most significant phenomena and interplays occuring in all or only some
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of the series. Definitely, the book will be a valuable point of reference for next
authors discussing analogous themes. I wish the bibliographic descriptions of
electronic sources were provided in the reference list of the book. Instead, they
appear only in the footnotes but without website titles.

Summing up, Fantastically present ... is a very important book for the con-
temporary bibliology, as it presents relations of books, understood as displays
of culture communication and and other media, their interplays and correla-
tions.

Bogumita Staniow
University of Wroctaw
Institute of Information and Library Science







<<
  /ASCII85EncodePages false
  /AllowTransparency false
  /AutoPositionEPSFiles true
  /AutoRotatePages /None
  /Binding /Left
  /CalGrayProfile (Dot Gain 20%)
  /CalRGBProfile (sRGB IEC61966-2.1)
  /CalCMYKProfile (U.S. Web Coated \050SWOP\051 v2)
  /sRGBProfile (sRGB IEC61966-2.1)
  /CannotEmbedFontPolicy /Error
  /CompatibilityLevel 1.4
  /CompressObjects /Tags
  /CompressPages true
  /ConvertImagesToIndexed true
  /PassThroughJPEGImages true
  /CreateJobTicket false
  /DefaultRenderingIntent /Default
  /DetectBlends true
  /DetectCurves 0.0000
  /ColorConversionStrategy /CMYK
  /DoThumbnails false
  /EmbedAllFonts true
  /EmbedOpenType false
  /ParseICCProfilesInComments true
  /EmbedJobOptions true
  /DSCReportingLevel 0
  /EmitDSCWarnings false
  /EndPage -1
  /ImageMemory 1048576
  /LockDistillerParams false
  /MaxSubsetPct 100
  /Optimize true
  /OPM 1
  /ParseDSCComments true
  /ParseDSCCommentsForDocInfo true
  /PreserveCopyPage true
  /PreserveDICMYKValues true
  /PreserveEPSInfo true
  /PreserveFlatness true
  /PreserveHalftoneInfo false
  /PreserveOPIComments true
  /PreserveOverprintSettings true
  /StartPage 1
  /SubsetFonts true
  /TransferFunctionInfo /Apply
  /UCRandBGInfo /Preserve
  /UsePrologue false
  /ColorSettingsFile ()
  /AlwaysEmbed [ true
  ]
  /NeverEmbed [ true
  ]
  /AntiAliasColorImages false
  /CropColorImages true
  /ColorImageMinResolution 300
  /ColorImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleColorImages true
  /ColorImageDownsampleType /Bicubic
  /ColorImageResolution 300
  /ColorImageDepth -1
  /ColorImageMinDownsampleDepth 1
  /ColorImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeColorImages true
  /ColorImageFilter /DCTEncode
  /AutoFilterColorImages true
  /ColorImageAutoFilterStrategy /JPEG
  /ColorACSImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /ColorImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /JPEG2000ColorACSImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /JPEG2000ColorImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /AntiAliasGrayImages false
  /CropGrayImages true
  /GrayImageMinResolution 300
  /GrayImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleGrayImages true
  /GrayImageDownsampleType /Bicubic
  /GrayImageResolution 300
  /GrayImageDepth -1
  /GrayImageMinDownsampleDepth 2
  /GrayImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeGrayImages true
  /GrayImageFilter /DCTEncode
  /AutoFilterGrayImages true
  /GrayImageAutoFilterStrategy /JPEG
  /GrayACSImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /GrayImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /JPEG2000GrayACSImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /JPEG2000GrayImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /AntiAliasMonoImages false
  /CropMonoImages true
  /MonoImageMinResolution 1200
  /MonoImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleMonoImages true
  /MonoImageDownsampleType /Bicubic
  /MonoImageResolution 1200
  /MonoImageDepth -1
  /MonoImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeMonoImages true
  /MonoImageFilter /CCITTFaxEncode
  /MonoImageDict <<
    /K -1
  >>
  /AllowPSXObjects false
  /CheckCompliance [
    /None
  ]
  /PDFX1aCheck false
  /PDFX3Check false
  /PDFXCompliantPDFOnly false
  /PDFXNoTrimBoxError true
  /PDFXTrimBoxToMediaBoxOffset [
    0.00000
    0.00000
    0.00000
    0.00000
  ]
  /PDFXSetBleedBoxToMediaBox true
  /PDFXBleedBoxToTrimBoxOffset [
    0.00000
    0.00000
    0.00000
    0.00000
  ]
  /PDFXOutputIntentProfile ()
  /PDFXOutputConditionIdentifier ()
  /PDFXOutputCondition ()
  /PDFXRegistryName ()
  /PDFXTrapped /False

  /CreateJDFFile false
  /Description <<

    /BGR <>
    /CHS <FEFF4f7f75288fd94e9b8bbe5b9a521b5efa7684002000410064006f006200650020005000440046002065876863900275284e8e9ad88d2891cf76845370524d53705237300260a853ef4ee54f7f75280020004100630072006f0062006100740020548c002000410064006f00620065002000520065006100640065007200200035002e003000204ee553ca66f49ad87248672c676562535f00521b5efa768400200050004400460020658768633002>
    /CHT <FEFF4f7f752890194e9b8a2d7f6e5efa7acb7684002000410064006f006200650020005000440046002065874ef69069752865bc9ad854c18cea76845370524d5370523786557406300260a853ef4ee54f7f75280020004100630072006f0062006100740020548c002000410064006f00620065002000520065006100640065007200200035002e003000204ee553ca66f49ad87248672c4f86958b555f5df25efa7acb76840020005000440046002065874ef63002>
    /CZE <>
    /DAN <>
    /DEU <>
    /ESP <>
    /ETI <>
    /FRA <>
    /GRE <>

    /HRV (Za stvaranje Adobe PDF dokumenata najpogodnijih za visokokvalitetni ispis prije tiskanja koristite ove postavke.  Stvoreni PDF dokumenti mogu se otvoriti Acrobat i Adobe Reader 5.0 i kasnijim verzijama.)
    /HUN <>
    /ITA <>
    /JPN <FEFF9ad854c18cea306a30d730ea30d730ec30b951fa529b7528002000410064006f0062006500200050004400460020658766f8306e4f5c6210306b4f7f75283057307e305930023053306e8a2d5b9a30674f5c62103055308c305f0020005000440046002030d530a130a430eb306f3001004100630072006f0062006100740020304a30883073002000410064006f00620065002000520065006100640065007200200035002e003000204ee5964d3067958b304f30533068304c3067304d307e305930023053306e8a2d5b9a306b306f30d530a930f330c8306e57cb30818fbc307f304c5fc59808306730593002>
    /KOR <FEFFc7740020c124c815c7440020c0acc6a9d558c5ec0020ace0d488c9c80020c2dcd5d80020c778c1c4c5d00020ac00c7a50020c801d569d55c002000410064006f0062006500200050004400460020bb38c11cb97c0020c791c131d569b2c8b2e4002e0020c774b807ac8c0020c791c131b41c00200050004400460020bb38c11cb2940020004100630072006f0062006100740020bc0f002000410064006f00620065002000520065006100640065007200200035002e00300020c774c0c1c5d0c11c0020c5f40020c2180020c788c2b5b2c8b2e4002e>
    /LTH <>
    /LVI <>
    /NLD (Gebruik deze instellingen om Adobe PDF-documenten te maken die zijn geoptimaliseerd voor prepress-afdrukken van hoge kwaliteit. De gemaakte PDF-documenten kunnen worden geopend met Acrobat en Adobe Reader 5.0 en hoger.)
    /NOR <>
    /POL <>
    /PTB <>
    /RUM <>
    /RUS <>
    /SKY <>
    /SLV <>
    /SUO <>
    /SVE <>
    /TUR <>
    /UKR <>
    /ENU (Use these settings to create Adobe PDF documents best suited for high-quality prepress printing.  Created PDF documents can be opened with Acrobat and Adobe Reader 5.0 and later.)
  >>
  /Namespace [
    (Adobe)
    (Common)
    (1.0)
  ]
  /OtherNamespaces [
    <<
      /AsReaderSpreads false
      /CropImagesToFrames true
      /ErrorControl /WarnAndContinue
      /FlattenerIgnoreSpreadOverrides false
      /IncludeGuidesGrids false
      /IncludeNonPrinting false
      /IncludeSlug false
      /Namespace [
        (Adobe)
        (InDesign)
        (4.0)
      ]
      /OmitPlacedBitmaps false
      /OmitPlacedEPS false
      /OmitPlacedPDF false
      /SimulateOverprint /Legacy
    >>
    <<
      /AddBleedMarks false
      /AddColorBars false
      /AddCropMarks false
      /AddPageInfo false
      /AddRegMarks false
      /ConvertColors /ConvertToCMYK
      /DestinationProfileName ()
      /DestinationProfileSelector /DocumentCMYK
      /Downsample16BitImages true
      /FlattenerPreset <<
        /PresetSelector /MediumResolution
      >>
      /FormElements false
      /GenerateStructure false
      /IncludeBookmarks false
      /IncludeHyperlinks false
      /IncludeInteractive false
      /IncludeLayers false
      /IncludeProfiles false
      /MultimediaHandling /UseObjectSettings
      /Namespace [
        (Adobe)
        (CreativeSuite)
        (2.0)
      ]
      /PDFXOutputIntentProfileSelector /DocumentCMYK
      /PreserveEditing true
      /UntaggedCMYKHandling /LeaveUntagged
      /UntaggedRGBHandling /UseDocumentProfile
      /UseDocumentBleed false
    >>
  ]
>> setdistillerparams
<<
  /HWResolution [2400 2400]
  /PageSize [612.000 792.000]
>> setpagedevice


